
KTÓRĘDY DO RÓWNOWAGI
Rozmowa z HENRYKIEM KISIELEM — ministrem finansów

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI: — „Zy
cie Gospodarcze” przyłącza się dó 
życzeń z okazji 30-Iecia Minister
stwa Finansów. Jest sposobny mo
ment, żeby zapytać, jak ocenia Pan 
pracę urzędu, którym Pan kieruje?

HENRYK KISIEL: — Od chwili 
przekształcenia urzędu ministra 
skarbu w urząd ministra finansów, 
co miało miejsce właśnie przed trzy
dziestu laty, system finansowy, wraz 
z gospodarką kraju, przeszedł ogrom
ną ewolucję. Dziś system ten, w po
równaniu z tamtym dość odległym 
okresem, stanowi w zasadzie jedno
litą konstrukcję. Nauczyliśmy się 
nim operować na tyle precyzyjnie, 
by mógł sprostać nowym problemom, 
które rodzi stały rozwój kraju i co
raz bardziej skomplikowane stosun
ki gospodarcze na świecie. •

— Mam wątpliwości, czy tak zwa
ny przeciętny obywatel jest przeko
nany, że nauczyliśmy się dostatecznie 
precyzyjnie, jak Pan Minister to 
określił, operować instrumentami fi
nansowymi?

— Nie twierdzę, źe dzisiejszy sy
stem finansowy jest doskonały 
i zawsze działa bezbłędnie.

— Przy pomocy instrumentów fi
nansowych, takich jak np. kredyt, 
można mniej lub bardziej skutecz
nie wspierać zarządzanie gospodar
ką. Czy na tym polega niedoskona
łość systemu finansowego, że nie jest 
ściśle powiązany ze sposobem zarzą
dzania i planowania w gospodarce?

— Właśnie — widzę potrzebę ści
ślejszego powiązania bilansu finan
sowego państwa, bilansu pieniężne

go przychodów i wydatków ludności 
czy bilansu płatniczego z planem 
tworzenia i podziału dochodu naro
dowego, a więc pośrednio z planami 
rzeczowymi. Bilanse te powinny być 
uważnie analizowane, a zjawiska, 
które obrazują, respektowane przy 
podejmowaniu wszystkich decyzji 
ekonomicznych. Zwłaszcza wszelkie 
programy rozwojowe poprzedzać po
winna solidna analiza aktualnej sy
tuacji finansowej, aby unikać w mia
rę możliwości błędów woluntaryz
mu.

Ministerstwo Finansów powinno 
przygotowywać prognostyczny zarys 
bilansu finansowego państwa, bilan
su płatniczego, pięcioletniego sza
cunku dochodów i wydatków budże
towych, oraz bilansu pieniężnych 
dochodów i wydatków ludności. 
Z opracowań tych, przedłożonych 
Komisji Planowania, z półrocznym 
wyprzedzeniem w stosunku do pla
nów pięcioletnich, wynikałyby wnio
ski dla opracowania projektów pla
nów rocznych i 5-letnieh planów 
społeczno-gospodarczych. W końcu 
ubiegłego roku podjęliśmy próbę 
skonstruowania prognostycznych bi
lansów syntetycznych na okres przy
szłego dziesięciolecia. Kontynuujemy 
prace nad takimi bilansami na lata 
1981—1985. Przewidujemy, że przed
łożymy je do rozpatrzenia w końcu 
czerwca bieżącego roku.

— Konstruowanie prognostycz
nych bilansów syntetycznych, ważne 
z punktu widzenia strategii gospo
darczej, ma dość luźny związek z 
bieżącymi wynikami gospodarczymi, 
o których decyduje przedsiębiorstwo. 
W związku z tym chcialbym zapy
tać, co z punktu widzenia systemu 

finansowego przewiduje resort dla 
przedsiębiorstwa?

— Reprezentuję pogląd, że pozy
cja przedsiębiorstwa powinna być 
wzmocniona przez przywrócenie mu 
roli podstawowego podmiotu rozli
czeń z budżetem państwa. Proponu
jemy zastąpienie obecnie występują
cych kilkunastu form rozliczeń naj
wyżej kilkoma formami podstawo
wymi. Uważamy, na przykład, że 
można by zrezygnować w niektó
rych przypadkach z oprocentowania 
środków trwałych, tak jak to już 
zrobiono w odniesieniu do przedsię
biorstw przemysłu terenowego. No
simy się z zamiarem stworzenia z 
podatku dochodowego głównego in
strumentu stymulacji podziału aku
mulacji finansowej między przed
siębiorstwo a budżet. Byłby to. jak 
się wydaje, pewien regulator zysku 
na rzecz 'funduszów przedsiębior
stwa aż do momentu pełnego wpro
wadzenia nowego układu cenowego 
w gospodarce, opartego na rzeczywi
stych kosztach własnych produkcji. 
Zamierzamy też wzmocnić rolę kre
dytu, zwłaszcza w odniesieniu do in
westycji i środków obrotowych w 
przedsiębiorstwie.

— Swojego czasu naliczyłem w 
przedsiębiorstwie 117 różnego rodza
ju wskaźników, parametrów i nor
matywów. Myślę, że dzisiaj jest ich 
więcej.

— Wypowiadam się nie tylko za 
ograniczeniem' normatywów finanso
wych. W .planowaniu finansowo- 
-ekonomicznym przedsiębiorstw na
leży przyjąć ograniczoną ilość dy
rektyw i limitów. Na przykład, takie 

jak: produkcja czysta lub produkcja 
dodana, produkcja ważnych nowych 
wyrobów, wartość lub ilość wyro
bów standardowych na rynek, limit 
dewizowy na import itp. Listę dy
rektyw i limitów dla przedsiębiorstw 
powinien ustalać rząd, co stwarzało
by szansę ugruntowania zasady, że 
listy tej nie będzie się rozszerzać w 
praktyce. Dyrektywy i limity dla 
przedsiębiorstw powinny być wyzna
czane na rok, a parametry ekono
miczne i normatywy finansowe, np. 
wskaźnik udziału funduszu płac w 
wartości sprzedaży netto, stawki 
oprocentowania kredytów banko
wych stawki odpisów amortyzacyj
nych itp. na okres planu 5-letriiego 
lub wyjątkowo na okres trzyletni.

— Czyli zwiększenie samodzielno
ści przedsiębiorstw. Łączy się z tym 
zwiększenie odpowiedzialności ich 
kierownictw i, jeżeli chcemy być 
konsekwentni, to odpowiedzialność 
ta powinna być egzekwowana. Co 
jednak zrobić z tymi dyrektorami, 
którzy mają mierne wyniki lub stra
ty?

— Zakres odpowiedzialności dy
rektora przedsiębiorstwa i sposób 
jej egzekwowania powinny być okre
ślone w przygotowywanym projek
cie ustawy o państwowych przed
siębiorstwach i ich organizacjach go
spodarczych.

— Opowiada się Pan za zwiększe
niem samodzielności przedsiębiorstw, 
ale jednocześnie jest Pan zwolenni
kiem rozszerzenia funkcji kontrol
nych banku, zwłaszcza w odniesie
niu do inwestycji. Wiadomo, czym są 
inwestycje w działalności naszych 

przedsiębiorstw. Bez rozszyfrowania 
tego stwierdzenia może zrodzić się 
podejrzenie, że to, co Pan „dal” jed
ną ręką, drugą zechce odebrać.

— Szczegółowe wyjaśnienie tej 
kwestii poprzedzę • uwagą ogólniej
szą. Z zawieszenia i ograniczenia 
działalności inwestycyjnej, które ma 
obecnie miejsce, powinno się zna
leźć wyjście przez racjonalizację 
działalności gospodarczej w ogóle, a 
inwestycyjnej w szczególności. Bę
dzie to możliwe wówczas, gdy ra
chunek ekonomiczny będzie odgry
wał decydującą rolę również w dzia
łalności inwestycyjnej. I nie zmie
nia postaci rzeczy fakt, że w stosun
ku do dotychczas zdecydowanych, 
rozpoczętych i zawieszonych inwe
stycji pole działania tego rachunku 
będzie niewielkie, a z czasem dopie
ro rozszerzające się. Nigdy jednak 
nie będzie tok ze dysponować bę
dziemy nieograniczoną ilością środ
ków inwestycyjnych. Mamy teraz 
sposobny okres, by nastawić, się na 
wzrost wymagań pod adresem inwe
storów, z punktu widzenia ich sa
modzielności i odpowiedzialności za 
realizację inwestycji oraz na wzmo
cnienie kontroli nad działalnością 
inwestycyjną. Na takim założeniu 
powinno się opierać finansowanie 
wszelkich inwestycji, a wzmocnienie 
roli banku rozumiemy w ten sposób, 
źe bank zostałby zobowiązany do 
sprawdzania ekonomicznej efektyw
ności inwestycji przed dopuszcze
niem do rozpoczęcia robót, do okre
ślania udziału środków własnych in
westora w finansowaniu inwestycji 
i wreszcie do uruchamiania kredy
tów inwestycyjnych o zróżnicowa
nym oprocentowaniu w zależności 

od, przyjętych preferencji społeczno- 
-ekonomićznyćh.

— Czy nie sądzi Pan, że potrakto
wanie jedną miarką inwestycyjnych 
kolosów typu powiedzmy „Bełcha- 
tótv”i inwestycji własnych przed
siębiorstw za kilkanaście milionów 
złotych, realizowanych ze środków 
własnych przedsiębiorstwa, hamo
wać będzie myślenie o racjonalnym 
wykorzystaniu tych środków zamiast 
je pobudzać?

— Decyzje o inwestycjach przed- 
siębiorstWr powinni podejmować ich 
dyrektorzy. Ale obowiązkiem banku 
jest kontrola efektów w porównaniu 
z założeniami. Co więcej, bank po
winien ponosić w pewnym stopniu 
odpowiedzialność za realizację przy
jętych zadań, inwestycyjnych. Prak
tyka dowiodła, że tego typu inwe
stycje są. szybko zwrotne i wysoko
efektywne.. Należałoby się zatem za
stanowić nad .złagodzeniem warun
ków ich finansowania. Na przykład 
przez podniesienie ogólnej kwoty na
kładów. z 25 min zł do 50 min zł. 
Można również rozważyć dopuszcze
nie do realizacji inwestycji szybko- 
zwrotnych. gdy udział robót budow
lano-montażowych w ogólnym na
kładzie jest, wyższy niż obecne 10 
proc, ale nie więcej niż np. 15 proc. 
Pewne rozluźnienie warunków rea
lizacji inwestycji szybkozwrotnych 
powinno być rozwiązane w związku 
ze specyfiką branżową.

— Kredyt jest narzędziem w dzia
łalności banku, przy pomocy którego

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

PRZED STEFAN ANCEREWICZ

DRZWIAMI
PRZEDSZKOLI
Dla przedszkoli najtrudniej
szy jest chyba maj. Wtedy 
bowiem zapadają decyzje o 
przyjęciach w następnym ro
ku szkolnym, a społeczne ko
misje, które ustalają odpo
wiednie listy, stają niejedno
krotnie przed dylematami nie
możliwymi do sprawiedliwego 
rozstrzygnięcia. Wystarczy być 
przy podejmowaniu tych de
cyzji, wystarczy prześledzić 
późniejsze odwołania sięga
jące czasami ministerialnej 
centrali, by zrozumieć, że roz
wiązanie problemu opieki nad 
dziećmi w wieku przedszkol-

OBECNA 'sytuacja_ budą żywy, 
społeczny niepokój. Mimo po
ważnego zwiększenia się liczby, 

dzieci objętych opieką przedszkolną 
— z ok. 607 tys. w 1970 r. do 1179- 
tys. w 1979 r. — co roku komisje 
odmawiają przyjęcia około ; ćwierć 
miliona chętnych. Z tej liczby .około 
100 tys. po odwołaniach zostaje 
przedszkolakami — kosztem nad
miernego zagęszczenia nawet nor
matywnie nie najluźniejszych placó
wek. Ale dla około 140 tys. dzieci 
przedszkolna furtka zostaje ostatecz
nie zamknięta. A liczby te .odzwier
ciedlają jedynie potrzeby ujawnione 
lub raczej zadeklarowane przez ro
dziców. Aktualne poglądy pedago
giczne podkreślają nieodzowność 
wychowania przedszkolnego dla pra
widłowego rozwoju wszystkich dzie
ci, wobec, czego bardziej ilustratyw- 
ny dla rozmiaru rzeczywistych . po-, 
trzeb jest tzw. wskaźnik objęcia 
opieką. W Polsce do wszystkich pla
cówek wychowania przedszkolnego

sąsiadów sytuacja jest nieporówny
walnie lepsza, a wskaźnik ten waha 
się od.. około 80 do dobrze ponad 
90 proc, (w NRD).

Oświatowe, zakładowe 
i „zerówki"

.. Napisałem „w placówkach wycho
wania przedszkolnego”, bo rzecz 
sprowadza się nie tylko do- przed
szkoli, których mamy zresztą też kil
ka rodzajów. Trzeba więc chwilę ! 
uwagi poświęcić jakościowemu po
działowi placów.ek, sprawujących 
opiekę nad dziećmi w wieku od : 3 
do 6 lat, .■ . ■ ...■ t

Przedszkola. Wszystkie zapewniają ' 
opiekę przez 9 do 11 godzin dzien
nie, grupując dzieci w kilku oddzia
łach w zależności od wieku. Najpo
pularniejsze są czterooddziałowe, ale 1 
są też mniejsze (wtedy w jednym

nym wymaga działań nie- ucz?szcza"48,5 proc, dzieci w wieku 
zwłocznych i daleko idących. ' ód'3 do 6 lat; u wszystkich naszych
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

kształtuje się nie tylko inwestycje. 
Jak jeszcze zamierza się wykorzy
stać ten finansowy instrument?

— Chcemy wzmocnić oddziaływa
nie odsetkami kredytowymi na go
spodarkę przedsiębiorstwa. Zamie
rzamy więc nieco obniżyć oprocen
towanie kredytów podstawowych, 
podwyższając stosunkowo wysoko 
oprocentowanie wszelkich kredytów 
o charakterze karnym; kredytów po
dejmowanych na nadmierne, niepra
widłowe zapasy, na inwestycje, któ
rych terminy nie zostały dotrzyma
ne lub na fundusz płac o rozmiarach 
wyższych niż w założeniach plano
wych, o czym mówiłem wyżej. 
Przedstawimy do rozważenia propo
zycje. aby bank wyraźnie różnicował 
warunki kredytowania jednostek, 
które w ustalonym z nim terminie 
nie poprawią swej gospodarki.

— Mówiliśmy o dysponowaniu w 
sposób ekonomicznie uzasadniony 
środkami inwestycyjnymi. Z podob
nym trudem przychodzi nam opero
wanie funduszem plac. Przy pomo
cy dotychczas stosowanych środków 
nie udało się poprawić relacji mię
dzy wypłacanym a zaplanowanym 
funduszem płac.

— Tak rzeczywiście jest. Fundusz 
płac rośnie z roku na rok szybciej 
niż zakładają to plany. Pewna bez
troska w wydatkowaniu funduszu 
płac rozpoczyna się już na etapie 
podziału na podlegle jednostki go
spodarcze. W tej sytuacji, nie cze
kając końca roku występujemy z 
propozycją zaostrzenia kontroli wy
płat funduszu płac przez banki. Po
stulujemy m. in. wstrzymanie wszel
kich premii i nagród pracownikom 
jednostek nadrzędnych odpowie
dzialnych za podział planowego fun
duszu plac oraz faktyczne przekro
czenia funduszu i wprowadzenie obo
wiązku przedstawienia przez Prezy
dium Rządu sposobów likwidacji 
tych przekroczeń w skali resortów.

— W swoim wystąpieniu podczas 
jubileuszowych uroczystości wyraził 
Pan pogląd, że podstawą podstaw 
efektywnego gospodarowania jest 
korekta funkcjonującego w gospo
darce układu cenowego. Świadomość 
dokonania tekiej korekty istnieje w 

ośrodkach zarządzania gospodarką 
i, jak wiadomo, prowadzone są w 
tym kierunku prace. Bez prawidło
wo ukształtowanych cen zbytu trud
no jest mierzyć koszty, a jeszcze 
trudniej .panować nad nimi. Potwier
dza to, niestety, praktyka. Zmiana 
układu cenowego, w gospodarce wy
maga środków i czasu. Z drugiej 
strony możliwie najlepsze wyko
rzystanie już dziś potencjału wy
twórczego, który posiadamy, jest wa
runkiem wytworzenia niezbędnych 
środków na jakikolwiek manewr go
spodarczy. Co w tej sytuacji należa
łoby przedsięwziąć, aby wyzwolić 
proces obniżania kosztów wytwarza
nia?

— Istotnie, z kosztami produkcji 
dzieje się u nas nie najlepiej. W 1979 
roku w podstawowych działach go
spodarki narodowej plan obniżenia 
poziomu kosztów nie został zreali
zowany. W przemyśle założono obni
żenie poziomu kosztów w planie o 
0,5 proc., w realizacji wystąpiło 
zwiększenie o 1,1 proc. W budowni
ctwie przewidywano, że koszty wzro
sną o 2,4 proc., w rzeczywistości 
wzrosły o 4,4 proc. W rolnictwie ko
szty podniosły się o 3,1 proc, przy 
zakładanej obniżce 1; proc. Minio-: 
ny rok był więc kolejnym rokiem 
braku postępu w tej. dziedzinie, ale 
był, jak pamiętamy, rokiem wyjąt
kowo trudnym. Jak ze swej, strony ' 
będziemy przeciwdziałać tej sytua
cji? Chcemy w ciągu najbliższego 
okresu uczynić z Ministerstwa Finan
sów ośrodek inspirujący działalność 
na rzecz obniżenia kosztów własnych. 
Będziemy popierać wysiłki skiero
wane na tworzenie i upowszechnia
nie całych zwartych systemów z za
kresu planowania, ewidencji i ana
lizy kosztów w organizacjach gospo
darczych i przedsiębiorstwach. Chce
my tymi sprawami zainteresować 
odpQwiednie ośrodki naukowe, a roz
wiązania prowadzące do obniżki ko
sztów mogą być nagradzane przez 
ministrów resortowych, ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i tech
niki, a także przez ministra finan
sów.

— Dobrze by było, żeby te roz
wiązania, jeśli już się pojawią, zna
lazły zastosowanie w praktyce...

— Oczekujemy w tej sprawie 
wsparcia służb ekonomicznych 
przedsiębiorstw i. zjednoczeń, a tak

że energicznego działania służb ban
kowych i terenowych ogniw finanso
wych. Liczymy, że służby te wpro
wadzać będą do praktyki okięślone 
innowacje ekonomiczne oraz upow
szechniać już znane rozwiązania ta-’ 
kie, jak normatywny rachunek ko
sztów i wewnątrzzakładowy rozra
chunek gospodarczy. Wszystkie te 
zamierzenia mające na celu, z jednej 
strony, stworzenie z kosztów wła
snych precyzyjniejszego miernika 
efektywności gospodarowania, a z 
drugiej — osiągnięcie wyrażalnej w 
złotówkach obniżki kosztów, objęte 
zostały opracowanym w Minister
stwie Finansów programem, którego 
poszczególne fragmenty będą reali
zowane przy pomocy specjalistów w 
powołanym międzyresortowym ze
spole.

— O ile skłanianie gospodarki 
uspołecznionej do działań efektyw
nych rozpatrywać można w katego
riach mniej lub bardziej trudnych 
przedsięwzięć, o tyle oddziaływanie 
przy pomocy instrumentów finanso
wych na sektor nie uspołeczniony na
leżałoby scharakteryzować pojęciem 
delikatnych. Jakie Pan ma na ten 
temat zdanie, ą przede wszystkim 
czegonależysię spodziewać w tym 
obszarze działań finansowych?

— Polityka finansowa wobec lud
ności. i gospodarki uspołecznionej 
wpłynie’ró wnież "w pewnym stopniu 
na to, co nazywamy klimatem społe
cznym i rzeczywiście z tego punktu 
widzenia jest materią delikatną. Nie 
zamierzamy zmieniać ustalonych za
sad postępowania wobec gospodarki 
chłopskiej. Będziemy wspierać kre
dytami wszystkie gospodarstwa 
chłopskie, w tym także małe obsza
rowo, ale , jednocześnie będziemy 
tworzyć lepsże warunki do szybkiego 
rozwoju specjalizacji produkcji, od
działując jednocześnie na wzrost 
efektywności gospodarowania. W 
tym celu będziemy chcieli zwiększyć 
elastyczność planu kredytowego w 
zakresie finansowania inwestycji 
rolnych. Bank powinien sprawnie 
przesuwać kredyty z rejonów, woje
wództw i gmin o popycie kredyto
wym niższym niż planowany, do re
jonów o nasilonych inicjatywach in
westycyjnych. Musimy jednak pre
cyzyjniej analizować wnioski o po
krycie rolniczych potrzeb inwesty

cyjnych. Środki bankowe powinny 
być kierowane wyłącznie tam, gdzie 
istnieją widolcr. konkretnych i wy
konalnych efektów we wzroście to- 
warowości. produkcji.

Czy nie będzie również zmian w 
finansowaniu, kredytowych potrzeb 
ludności. Trudno mówić o nadmiarze 
środków na te cele.

Rozmiary kredytów na ogólnie 
dostępnych warunkach będą, jak do
tąd, ściśle uzależnione od ogólnej sy
tuacji v/ dziedzinie zaopatrzenia 
rynku. Służymy i służyć będziemy,’ 
pomocą kredytową tym, którzy zech- 
cą podjąć samodzielne starania o za
pewnienie sobie mieszkania. Warun
ki, jakie obowiązują przy udzielaniu 
tych kredytów, zostały określone w 
1971 roku. Chcemy jednakże zwięk
szyć w pewnym stopniu kwoty kre
dytu jednostkowego przyznawanego 
na indywidualne budownictwo mie
szkaniowe.

— Polityka finansowa wobec lud
ności, to również kwestia podatków. 
Podatki w naszej rzeczywistości nie 
śnią się nam po nocach, ale istnie
ją tu znaczne możliwości oddziały
wania na dochody ludności, a także 
duże wyczulenie społeczne/

— Zgodnie z postulatami zgłasza
nymi powszechnie w dyskusji prżed- 

’zjazdowej; będziemy dążyć do tęgo, 
aby wyśókość dochodów uzyskiwa
nych przez wszystkie grupy ludno
ści była proporcjonalna do wkładu 
pracy tych osób w dochód ogólno
społeczny. W odniesieniu do indy
widualnej działalności usługowej, 
produkcyjnej i handlowej — będzie
my w pełniejszym stopniu ;dostoso- 
wywać obciążenia "podatkowe tej 
działalności do warunków jej wyko
pywania i uzyskiwanych, efektów. 
W. opodatkowaniu dochodów ludno
ści uważamy za nieodzowne wzmo
cnienie funkcji regulacyjnej podat
ku wyrównawczego. Myślimy o ta
kim stosowaniu tego podatku, aby 
uwzględniał on wysokość dochodów 
na członka rodziny, a więc aby peł
nił w większym stopniu funkcje spo
łeczne.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

w ubiegłym tygodniu

w kraju
© UCZESTNICY NARADY Do

radczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warszaw
skiego, która odbyła się 14—15 bm. 
w Warszawie, wystąpili z inicja
tywą zwołania w najbliższym cza
sie spotkania na najwyższym szcze
blu przywódców państw wszystkich 
regionów świata, poświęconego 
problemom likwidacji ognisk na
pięcia międzynarodowego i niedo
puszczenia do wojny, ze szczegól
nym uwzględnieniem zagadnień 
bezpieczeństwa europejskiego.

W czasie narady dokonano pod
sumowania 25-letniej działalności 
Układu Warszawskiego i rozpa
trzono aktualne problemy i za
dania w walce o odprężenie i bez
pieczeństwo w Europie, o utrwa
lenie pokoju światowego.

W przyjętej deklaracji — którą 
Polska rozpowszechni jako oficjal
ny dokument ONZ oraz przekaże 
do wiadomości rządom wszystkich 
państw uczestników KBWE — u- 
czestnicy narady przedstawili ocenę 
aktualnej sytuacji w Europie i 
świecie, a także propozycje dal
szych kroków na rzecz rozwoju 
procesu politycznego i militarnego 
odprężenia na kontynencie euro
pejskim, przedsięwzięcia skutecz
nych środków dla powstrzymania 
wyścigu zbrojeń, poprawy w ca
łości klimatu politycznego w świę
cie.

© W DNIU CZYNU PARTYJ
NEGO 18 bm. w całym kraju wy- 
konano liczne prace porządkowe i 
pomocnicze prace budowlane w 
miejscach zamieszkania, a w za
kładach pracy — dodatkową pro
dukcję na rynek.

© W WARSZAWIE odbyły się. 
19 bm. rozmowy między Leonidem 
Breżniewem i Valerym Giscardem 
d’Estaing, przy udziale Edwarda 
Gierka. Omówiono problemy sy
tuacji międzynarodowej oraz ini
cjatywy zmierzające do złagodze
nia istniejącego napięcia. Omówio
no także zagadnienia stosunków 
dwustronnych.

© BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu 20 bm. za
poznało się z wynikami narady 
Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warszaw
skiego, z wynikami rozmów Edwar
da Babiucha w Moskwie, z oceną 
pracy kadry kierowniczej w za
kładach objętych bezpośrednim za
interesowaniem Komitetu Central
nego, z założeniami modernizacji 
układu drogowego do 1985 r. oraz 
z wynikami Dnia Czynu Partyj
nego.

® WYŻSZE CENY wprowadzono 
od 12 bm. na niektóre wyroby go
spodarstwa domowego trwałego u- 
żytku o wyższym standardzie. Je
żeli chodzi o artykuły dotychczas 
znajdujące się na rynku, zmiana 
cen obejmuje: pralkę automatycz
ną na licencji Blomberga, która 
kosztuje obecnie 21 tys. zł, ma

szynę do szycia na licencji Sin- 
gera, której cena wynosi obecnie 
16 tys. zł oraz dwa typy chłodziar
ko-zamrażarek w cenach odpo
wiednio 14 tys. i 16 tys. zł.

Ceny na nowe artykuły o wy
sokim poziomie technicznym mają 
mieć charakter przejściowy — do 
chwili zrównoważenia popytu z po
dażą.

® PAPIER. 10 tys. ton papieru 
ma być zaoszczędzone w br. drogą 
zmniejszenia jego przydziałów na 
druk metek, etykiet, instrukcji oraz 
formularzy urzędowych.

® KAPITAN Henryk Jaskuła 
po samotnym rejsie wokół świata 
bez zawijania do portów, z opły- 
nięciem przylądka Horn, 20 bm. 
zacumował swój jacht „Dar Prze
myśla” w Gdyni, skąd wyruszył 
12.VI. ub.r. Jest piątym w świecie 
żeglarzem, który odbył samotny 
rejs wokółziemski non stop, a trze
cim kończącym go w porcie wyj
ściowym.

© NIE MA WIELKICH ZAPA
SÓW — twierdzi Władysław Piekacz, 
dyrektor Oddziału Centrali Obrotu 
Maszynami i Surowcami „BOMiS’’ 
w Warszawie („Życie i Nowoczesno
ść”, „Ż.W.” nr 115). „Przyzwyczaili
śmy się do pewnych stereotypów 
myślowych, a takim stereotypem jest 
właśnie powszechne przekonanie o 
zbędnych zapasach i niekompetencji 
zaopatrzeniowców. Ja się z tym nie 
zgadzam. (...)dość powszechne prze
konanie o tysiącach stojących . bez
czynnie maszyn — to kolejny mit.”

O WYPOSAŻENIE BIUR PROJE
KTÓW pozostawia wiele do życzenia 
— ocenia Komisja Koordynacji O.gó- 
Inobranżowej Projektowania w Bu
downictwie. Średnia wartość wypo
sażenia ha 1 pracownika wynosi 
35,3 tys. zł, a wziąwszy pod uwagę 
stopień zużycia sprzętu — poniżej 
19 tys. zł. Duże są też różnice. Np., 
w biurach projektowych przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych kwota 
ta wynosi średnio .65 tys. zł, zaś w 
warszawskim „Miastoprojekcie” — 
tylko 2 tys. zł na pracownika. Tym
czasem — zdaniem komisji — wy
posażenie biur tego typu, umożliwia
jące nowoczesne, wydajne i dobre ja
kościowo projektowanie, powinno 
oscylować wokół kwoty 160 tys. zł. 
na osobę.

© MŁODE MAŁŻEŃSTWA, jak 
wiadomo, korzystają od niedawna, z. 
rozszerzonej listy towarów nabywa
nych w ramach kredytu bezgotów
kowego'. Ale ha zakup niektórych- 
artykułów, jak np. pralki automaty
czne, telewizory kolorowe, pięć ty
pów mebli oraz kuchenki gazowe z 
rożnem — potrzebne jest „zezwole
nie” (tak to . określą„Sztandar Mło
dych”) Rady Wojewódzkiej Federacji 
Socjalistycznych Związków Młodzie
ży Polskiej. Artykuły to'bowiem de
ficytowe i powinny zostać przydzie
lone’ najbardziej potrzebującym. Py
tanie tylko; jak ocenić komu bar
dziej niezbędny jest telewizor kolo
rowy lub komplet mebli pn. „We- 
sterland”...
• 1,5 TYS. FIRM WYDAWNI

CZYCH z 27 krajów reprezentowa

ne jest na XXV Międzynarodowych 
Targach Książki w Warszawie. W 
wyniku ubiegłorocznych targów za
kupiliśmy za granicą ok. 9 min 
egzemplarzy książek, a wyeksporto
waliśmy ok. 3 min.

© „TU KUPUJE SIĘ KSIĄŻKI, 
które dawno zniknęły z księgarń, je
szcze do nich nie dotarły, może wca
le nie dotrą” — pisze „Sztandar Mło
dych” (nr 116) w relacji z rozmów 
z kilkoma pisarzami na temat .ma
jowych kiermaszy książkowych. Fra
gmenty niektórych wypowiedzi: „Ale 
w ciągu dwóch ostatnich lat zmieni
ły się one w coś bardzo trudnego, 
w okropny rozgardiasz. Rozxvalili 
kiosk, w którym .podpisywałem ksią
żki.,.”; „W księgarniach jest pełno 
książek. Widocznie potrzebnych z 
punktu widzenia wydawcy, ale nie 
czytelnika...”; „Ta forma przeżyła się 
w Warszawie. Kiermasz jest pój
ściem na rękę handlarzom, którzy 
wykupują hurtem książki. Poszukał
bym innych form upowszechniania.”
• NIE DAJĄ — LECZ BIORĄ. W 

ślad za „Głosem Wybrzeża” (nr 95) 
poinformowaliśmy niedawno („Z.G.” 
nr 18) o nowych możliwościach wy
korzystania antarktycznego kryla, 
mianowicie do uzyskiwania chityny 
i pochodnie chitosanu — substancji 
o rozległych, niezwykle obiecujących 

, zastosowaniach. Informacja kończy
ła się doniesieniem ó podjęciu ek- 
sperymantalnej produkcji w Zakła
dach Rybnych w Gdyni. Tymczasem, 
jak dowiadujemy się z nadesłanego 
do redakcji „Głosu Wybrzeża” 
(nr 109) wyjaśnienia, produkcja taka, 
owszem, miała miejsce, lecz „w kli- 

. macie niezbyt sprzyjającym”, zosta
ła więc zlikwidowana. Co do zastoso
wań: pochodzą głównie z literatury 
przedmiotu, a w Polsce „prowadzone 
są dopiero badania rozwojowo-wdro- 
żeńiowe w około trzydziestu insty
tucjach, przy czym w kilku uzyski
wane są bardzo zachęcające rezulta- 

\ ty.” No, przynajmniej tyle...
• UBEZPIECZENIA „POSAGO

WE” w PZU posiada ponad 467 tys. 
najmłodszych obywateli naszego 
kraju.
• W DZIENNIKU TELEWIZYJ

NYM (sobota, 17.V.) pytanie skiero- 
' wane do jednej z laureatek konkur
su na pamiętniki kobiet wiejskich 
„Macierzyństwo”: „A pani-skąd do 
nas przyjechała?”
U © Z ..WIERSZA O AUTOMA
TYCZNEJ ZMYWARCE DO NA- 

. CZYN" (L.J. ■ Kern, „Przekrój” nr 
.1832):' „Tylko gdzie cię postawić, ko

chanie? W kuchni? Przepraszam, że 
zakraczę złowieszczo, W kuchni już 
się nawet zapałki nie mieszczą...”

© W KONKURSIE PUBLICY
STYCZNYM im. Wincentego Rzy
mowskiego — z zakresu proble
matyki-leżącej w kręgu zaintere
sowań Stronnictwa Demokratycz
nego — jedńą z nagród III stop
nia uzyskał nasz kolega redak
cyjny,. red. Andrzej Ńałęcz-Ja- 
wecki.

za granicą
s Przy okazji uroczystości zwią

zanych z 25 rocznicą zawarcia au
striackiego traktatu państwowego w 
Wiedniu spotkali się Andriej Gro- 
myko i Edmund Muskie. Rozmowa 
szefów dyplomacji, która trwała 
przeszło 3 godziny była pierwszym 
od ponad pół roku kontaktem ra
dziecko-amerykańskim na tak wy
sokim szczeblu.

Kraje EWG postanowiły 
wstrzymać realizację kontraktów za
wartych z Iranem po 4 listopada ub. 
roku, czyli po zatrzymaniu zakład
ników amerykańskich w ambasadzie 
w Teheranie.

B W wyborach prezydenckich w 
Austrii zdecydowane zwycięstwo od
niósł dotychczasowy szef państwa, 
Rudolf Kirchschlaeger.

b Arabia Saudyjska — główny 
światowy eksporter ropy — podnio
sła z 26 do 28 dolarów za baryłkę 
cenę swej ropy. Libia podniosła ce
nę swej ropy (wyższego gatunku niż 
ropa saudyjska i irańska, a takie
go samego jak algierska) o 2 do
lary na baryłce — do 36,35 doi.-, Al
gieria o 1 dolara — do 35,31 doi., 
a Indonezja o 2 dolary — do 29,50 
dolara za baryłkę. Podniosły ceny 
również: Katar, Kuwejt, Irak i We
nezuela. W ten sposób średnia ce
na w krajach OPEC wynosi obec
nie 31,5 doi.

Według szacunków amerykańskich 
kół naftowych w pierwszym kwar
tale br. średnia dzienna produkcja 
ropy w krajach OPEC wyniosła 29,3 
min baryłek, tzn. była o 1,8 min ba
ryłek niższa od poziomu notowane
go w ostatnim kwartale ub. roku.
■ Rząd Afganistanu zapropono

wał Iranowi i Pakistanowi przepro
wadzenie rozmów w celu zawarcia 
porozumienia o normalizacji stosun
ków. Propozycja ta spotkała się na 
ogół z chłodnym przyjęciem w kra
jach zainteresowanych.

Najbardziej negatywnie do inicja
tywy Kabulu ustosunkował się Pa
kistan, którego MSZ oświadczył: 
„Pakistan jest związany decyzją sty
czniowej konferencji islamskiej do
magającej się od krajów członkow
skich, aby nie utrzymywały żadnych 
stosunków z Afganistanem, dopóki 
nie zostaną wycofane oddziały ra
dzieckie. Rząd Pakistanu podejmie 
dialog z każdym rządem afgańskim 
w chwili, kiedy wojska radzieckie 
opuszczą ten kraj”.

B Zgodnie z zasadami jugosło
wiańskiej konstytucji, Macedończyk 
Lazar Koliszewski przestał piasto
wać obowiązki przewodniczącego 
Prezydium SFRJ, a na .jego miejsce 
wybrano przedstawiciela Bośni-Her- 
ccgowiny, Cvijctina Mijatovica.

Zgodnie z konstytucją Jugosławii 
po zgonie prezydenta Tito, który 
funkcję tę sprawował dożywotnio, na 
czele państwa stoi Prezydium SFRJ 
składające się z ośmiu osób, z któ
rych każda reprezentuje jedną jed
nostkę administracyjną (G republik

związkowych i 2 okręgi autonomicz
ne). Przewodniczący Prezydium ma 
kadencję jednoroczną, a jego zastęp
ca, wybierany razem z nim, zostaje 
automatycznie po roku jego następ
cą

■ Papież Jan Paweł II ukończył 
60 lat. Z tej okazji E. Gierek, H. 
Jabłoński i E. Babiuch przesłali ju
bilatowi depeszę z życzeniami.

■ Rząd japoński premiera Ma- 
sayoshi Ohiry doznał dość nie
oczekiwanej porażki w parlamencie 
podczas głosowania nad wnioskiem o 
wotum nieufności.

Za wnioskiem zgłoszonym przez 
Socjalistyczną Partię Japonii głoso
wało 243 deputowanych Izby Repre
zentantów, przeciwko — 187. Pre
mier Ohira postanowił rozwiązać 
Izbę Reprezentantów i przeprowa
dzić w czerwcu wybory powszechne.

■ Po blisko 5-letniej przerwie 
Portugalia' ponownie została,'przyję
ta do grupy planowania atomowego 
NATO.

B W. Ugandzie wojskowi, którzy 
obalili prezydenta Godfreya Binai- 
sę powołali rząd cywilny.

B Francuski komitet olimpijski 
wypowiedział się 22 głosami przy 
jednym wstrzymującym się za udzia
łem Francji w Olimpiadzie moskiew
skiej. Podobną decyzję podjęły ko
mitety olimpijskie Austrii i Szwecji.

ID Zachodnioniemiecki komitet. 
olimpijski znaczną większością gło
sów opowiedział się za bojkotem 
Igrzysk w Moskwie.

B Rząd włoski postanowił, że kraj 
ten nie weźmie udziału w Olimpia
dzie.

B Lord Killanin zakomunikował 
oficjalnie, że na najbliższej sesji 
MKO1, która obradować będzie w. 
lipcu w Moskwie nie będzie kandy
dować na stanowisko przewodniczą-; 
cego Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego.

B Dwaj członkowie polskiej eks
pedycji narodowej, Andrzej Czok 
i Jerzy Kukuczka weszli jako pierw
si na Mount Everest ścianą połud
niową.

B Prezydent Egiptu, Anwar Sa- 
dat objął funkcję premiera w no
wym rządzie, co zostało ocenione 
przez obserwatorów jako dążenie 
szefa państwa do przejęcia jeszcze 
większej kontroli nad wszystkimi 
sprawami państwowymi.

B Komisja wojskowa Izby Repre
zentantów Kongresu USA wystąpiła 
z wnioskiem o zwiększenie funduszy 
na cele zbrojeniowe o 6,2 mld do
larów.

B Dziennik „Chicago Sun-Times” 
zamieścił artykuł, w którym pisze, 
że nieudana misja amerykańska w 
Iranie zakrojona była na o wiele 
większą skalę niż to ujawniono 
i przewidywała m. In. Interwencję 
ok. 400 tajnych agentów, przeważ
nie Irańczyków, którzy mieli doko
nać aktów dywersji w Teheranie. 
Komandosi amerykańscy mieli 
wtargnąć do ambasady podając się 
za zwolenników prezydenta Bani- 
-Sadra, a dopomóc im w tym mieli 
pewni działacze irańscy będący na 
usługach Stanów Zjednoczonych.

B Sędzia okręgowego sądu fede
ralnego w Waszyngtonie wydał wer
dykt stwierdzający, iż prezydent 
Carter przekroczył swe uprawnienia 
podejmując decyzję wprowadzenia 
dodatkowego podatku w wysokości 
10 centów od każdego galona impor
towanej ropy. W ten sposób realiza
cja decyzji została "zablokowana, jed
nakże rzecznik Białego Domu zapo
wiedział apelację.

B W raporcie opublikowanym w 
Malmoe prywatna szwedzka organi
zacja badawcza „Petrostudies” oce
nia, że Związek Radziecki nie stanie 
się importerem netto ropy naftowej 
do końca bieżącego stulecia, tuk jak 
to sugerowały opracowania zachod
nie, a zwłaszcza Opublikowany w ro
ku 1979 raport CIA.

B Jak stwierdził hamburski „Die 
Zeit”, obecnie na ■ energię atomową 
przypada w Szwecji — 25,2; w Bel
gii --- 21,8; w Szwajcarii — 18,4; we
Francji — 16,4; w USA —j 12,1; w 
W. Brytanii — 11,9; w RFN — 11,3; 
w Japonii — 9,9; w Holandii — 5,3; 
we Włoszech — 1,4 proc, całości wy
tworzonej energii.

B Ministrowie energetyki Wspól
nego Rynku zatwierdzili środki 
zmierzające do bardziej oszczędnego 
gospodarowania energią. Postano
wiono, że w obecnym 10-Ieciu na 
każdy procent wzrostu gospodarcze
go może przypadać tylko 0,7-procen- 
towy wzrost zużycia energii. Pozwo- 

'' liłoby to ną zaoszczędzenie 290 min 
ton ropy. Udział ropy w ogólnym 
zaopatrzeniu energetycznym EWG 
ma zostać do roku 1990 zmniejszony 
z obecnych 53 proc, do 40 proc. W 
roku bieżącym „dziewiątka” spro
wadzi z zewnątrz 457 min ton ropy, 
tj. o 15 min ton mniej - niż zakłada
no początkowo. Zgromadzono zapa
sy wystarczające na 112 dni.

B Kontrolowana przez państwo 
włoska firma stalownicza „Finsider” 
podała, że jej filia „Siderexport” 
podpisała ostatnio kontrakt na do
stawę rur. o dużej średnicy do Związ
ku Radzieckiego. Wartość kontraktu 
oblicza' sie na 150 min dolarów.

B Japoński. Bank Eksportowo- 
-Iinportowy otrzymał zezwolenie rzą
du na rozpoczęcie negocjacji w spra
wie pożyczki dla Banku Handlu Za
granicznego ZSRR, przeznaczonej na 
sfinansowanie eksportu rur stalo
wych o dużej średnicy, służących do 
transportu gazu ziemnego. Pożyczka 
ta umożliwi czterem firmom japoń
skim eksport 700 000 ton rur o war
tości 350 min dolarów.

B Japonia zawarła umowę z Chi
nami, na mocy której sprowadzi w 
bieżącym roku finansowym 600 000 
ton chińskiego węgla energetyczne
go, plącąc o 25 proc, więcej niż w 
minionym roku finansowym. Z no
wego porozumienia wynika, że Ja
ponia zakupi w Chinach w ciągu 
najbliższych pięciu lat 5,15—5,30 min 
ton węgla koksującego i 3,3-3,9 
min ton węgla energetycznego. Ja
pońskie firmy stalownicze uzgodniły, 
że zakupią ok. 1 min ton chińskie
go węgla koksującego w bieżącym 
roku finansowym. W ubiegłym ro
ku zakupy dla । tej branży wynosiły 
500 000 ton.
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CHCĄC odpowiedzieć na pytanie: 
w jaki sposób zachęcić ludzi 
do bardziej wydajnej pracy, do 

większej dbałości o jakość produlk- 
p,..v — należy odpowiedzieć sobie 
p:zede wszystkim na pytanie, jak 
wpływać na ich postawy i zachowa
nia, gdyż istnieje ścisły związek 
między postawą pracownika wobec 
pracy a zachowaniem w procesie 
pracy. Jakość pracy, dająca w efek
cie jakość produktu jest niczym in
nym jak jakością postaw i zacho
wań pracowniczych w procesie 
pracy.

Niedawno Instytut Pracy i 
Spraw Socjalnych przeprowadził 
badania nad postawami mło
dych robotników przemysłowych 
wobec pracy.*)  Badaniami obję
to robotników bezpośrednio produk
cyjnych, zatrudnionych w zakładach 
należących do przemysłu maszyno
wego, elektronicznego-, metalurgicz
nego, włókienniczego, odzieżowego 
1 obuwniczego. Byli to ludzie młodzi 
poniżej 30 lat życia. Pytano ich 
o różne sprawy związane z ich co
dziennym życiem zawodowym, o mo
tywy wyboru zawodu, a nawet o mo
tywy podjęcia pracy w danym przed
siębiorstwie. Pytano o ich aspiracje 
życiowe i zawodowe, a także o to, 
w jaki sposób postrzegają swoją 
sytuację w odróżnieniu od sytuacji 
pracowników należących do innych 
kategorii, np. w odniesieniu do ro
botników starszych wiekiem lub w 
odniesieniu do swych rówieśników, 
pracowników umysłowych.

•) M. Kabaj, Założenia programu do
skonalenia organizacji pracy w Polsce, 
Instytut Pracy 1 Spraw Socjalnych, War
szawa 1677, S. I.

W badaniach poruszono m.in. kwe
stię ocen moralnych niektórych za
chowań odbiegających od przyjętych 
norm, m'oralnie — i nie tylko moral
nie — nagannych. I nad tą właśnie 
kwestią chciałbym się zatrzymać. 
Ocenie poddane zostały zachowania 
będące naruszeniem dyscypliny for
malnej: np. spóźnienia do pracy, 
przerwy w pracy, wcześniejsze za
kończenie pracy i pozorowanie dzia
łań do końca dnia roboczego, nad
używanie zwolnień lekarskich bez 
rzeczywistej choroby, opuszczenie 
dnia pracy bez jakiejkolwiek istotnej 
przyczyny i bez usprawiedliwienia. 
Ocenie poddano również i takie po
stępowanie, które sarno w sobie nie 
jest naruszeniem dyscypliny formal
nej, np. korzystanie ze zwolnień 
lekarskich nadmiernie, choć w pełni 
zasadne, np. opieka nad chorym w 
domu itp.

Otóż za najbardziej naganne mo
ralnie robotnicy uznali opuszczanie 
dnia pracy bez istotnej potrzeby 
i bez usprawiedliwienia, to znaczy 
czystej wody bumelanctwo. Z takim

W naszym społeczeństwie, mimo 
ogromnego zainteresowania 
problematyką ekonomiczną i 

sposobami gospodarowania zbyt ma
ło robi się dla podniesienia kultury 
ekonomicznej pracowników i to nie 
tylko w zakresie kształtowania pra
widłowych postaw, ale i w propago
waniu powszechnej ekonomizacji, 
która wprowadzając nawyk myśle
nia ekonomicznego, spełnia ważną 
rolę w tworzeniu podstaw tej kul
tury. Utarło się też przekonanie, jak 
sądzę niesłuszne, iż niegospodarność 
stanowi niejako naszą cechę naro
dową i w gospodarowaiu nie mamy 
głębszych tradycji.

To prawda, że poziom wiedzy 
ekonomicznej społeczeństwa nie od
powiada potrzebom gospodarki 
i rozwoju społecznego, nie jest też 
właściwie doceniana i wykorzysty
wana w praktyce wiedza ekonomicz
na. System gospodarczy przez wiele 
lat preferował osiągnięcia ilościowe, 
techniczno-produkcyjne, tym samym 
nie wymuszał konsekwentnej rea
lizacji wskaźników jakościowych 
i efektywnościowych. Powstała 
wskutek tego sytuacja, w której wie
dza ta nie została w pożądanym stop
niu zdyskontowana a myślenie eko
nomiczne nie stało się utrwalonym 
nawykiem racjonalnego gospodaro
wania. Również wprowadzane w 
ostatnich latach zmiany w stystemie 
zarządzania przemysłem w kierunku 
rozwinięcia elementów zarządzania 
parametrycznego nie doprowadziły 
do odczuwalnego podniesienia kul
tury ekonomicznej i poziomu gospo
darności.

W związku z tym powstała potrze
ba zintensyfikowania działań na 
rzecz dalszego wzrostu efektywności 
i jakości pracy oraz doskonalenia 
mechanizmów motywacyjnych za
wartych w polityce płae, stwarzaniu 
korzystnych warunków pracy, do
skonaleniu stosunków międzyludz
kich itp.

Działania zmierzające do osiągnię
cia wyższej jakości pracy, daleko 
wykraczają noża sferę czysto eko
nomiczną. Rozumienie tej jakości 
musi być o wiele szersze i bogatsze 
niż w znaczeniu, jakie nadaje jej 
praktyka gospodarcza.

W praktyce jakość pracy ujmuje 
się zazwyczaj w kategoriach efek
tywności ekonomicznej, wiążąc ją 
z iakcścia produkcji, funkcjonalno
ścią i niezawodnością towarów czy 
usług, z estetyką produktu i jego 
opakowania.

Jakość pracy jest pojęciem o wiele 
szerszym i bogatszym, zawierającym 
bardzo istotne treści społeczne, hu
manistyczne i moralne. Wyższa ja
kość pracy oznacza niewątpliwie 
pracę bardziej wydajna, ekonomicz
nie efektywniejsza, dającą lepsze 
i nowocześniejsze produkty, wyko
nywaną w korzystniejszych warun
kach technicznych i organizacyjnych 
coraz mniejszym nakładem sił, przy 
właściwych stosunkach międzyludz
kich i należytym zabezpieczeniu soc
jalnym.

Oznacza ona więc stwarzanie ta
kich możliwości, aby człowiek ją wy
konując dążył do oszczędności na
kładów służących realizacji posta
wionych zadań, pracował bez prze
ciążeń, żeby ta praca go angażowała 
i była dla niego źródłem rosnącego 
zadowolenia.

STEFAN WROSLEWS
samym potępieniem spotkało się bu
melanctwo zakamuflowane, tzn. ko
rzystanie ze zwolnień lekarskich bez 
rzeczywistej choroby. W obu tych 
przypadkach nie ma wielkich różnic 
w ocenie zachowań wśród kobiet 
i mężczyzn, robotników ze średnim 
lub zaledwie podstawowym wykszta
łceniem. Jako naganne zostało także 
ocenione przystępowanie do pracy 
z pewnym opóźnieniem, spowodowa
nym pogawędką z kolegami.

Z dużo słabszym potępieniem spo
tkały się jednak takie zachowania, 
jak: przery wanie pracy na dłużej, na 
pogawędkę, na papierosa, na pójście 
do bufetu. Do tej samej kategorii 
zaliczyć należy opuszczanie dnia pra
cy w celu załatwienia spraw prywat
nych, choć bez formalnego usprawie
dliwienia. Tu poprzednia surowość 
ocen znacznie słabnie. A już niezwy
kle rzadko wywołuje negatywną oce
nę skracanie dnia pracy i przygoto
wywanie się do wyjścia równo z syg
nałem końca pracy lub wcześniejsze 
zakończenie roboty i dłuższe niż 
trzeba porządkowanie stanowiska 
pracy.

Równie tolerancyjni byli respon
denci wobec zwalniania się na czę'ść 
dnia (resztę dnia) w celu załatwie
nia spraw prywatnych, Pomostem 
między tymi ocenami były oceny do
tyczące zbyt częstego korzystania ze 
zwolnień lekarskich, choć były one 
zasadne. Niezbyt często uznawano je 
za moralnie naganne, a nawet wte
dy, gdy je potępiano, czyniono to 
niezbyt surowo.

Można więc uznać, że na ogół po
tępia się to, co przynosi jawtną szko
dę przedsiębiorstwu, zespołowi, jed
nostce, co jest wyrazem lekceważe
nia pracy i kolektywu. Takie postę
powanie jest ocenione jako wręcz 
szkodliwe i moralnie naganne. Na
tomiast z dużo większą łagodnością 
traktowane są tak samo szkodliwe 
zachowania, których „szkodliwość” 
nie jest już tak oczywista; Wtedy — 
jak to się zwykłe oceniać — gdy

jIGżEF penc
Zasada wysokiej jakości pracy 

wiąże się z wszelką działalnością 
człowieka. Toteż jej poprawa i pod
niesienie efektywności działania do
tyczy nie tylko sfery produkcyjnej, 
ale całego życia społecznego: kul
tury handlu i usług publicznych, 
sprawności pracy urzędów i insty
tucji itp., a nade wszystko kultury 
stosunków między ludźmi.

Jednakże dla podnoszenia jakości 
życia szczególne znaczenie ma osią
ganie wysokiej jakości pracy w dzia
łalności wytwórczej i to zarówno 
w sferze decyzyjnej, jak i wykonaw
czej. Praca produkcyjna bowiem i jej 
efekty stanowią podstawę wszyst
kich form działania ludzkiego 
i kształtują treść innych, pozapro
dukcyjnych sfer działalności spo
łecznej. Osiągnięcia w tej dziedzinie 
tworzą materialną podstawę zaspo
kajania potrzeb wyższego rzędu, roz
woju kultury, nauki, sztuki, infra
struktury dla wypoczynku itp., 
a więc wpływają i to zazwyczaj w 
sposób zasadniczy na doskonalenie 
i wzbogacanie różnych form współ
życia społecznego.

Poprawa jakości pracy w _ sferze 
produkcyjnej wymaga rozwiązania 
wielu kompleksów spraw, stworze
nia lepszych warunków sprzyjają
cych gospodarności i postępowi tech
niczno-ekonomicznemu. Wydaje się, 
że w całokształcie jej uwarunkowań 
wysiłek powinien być skoncentro
wany głównie na uzyskaniu dużego 
postępu w trzech dziedzinach.

Pierwsza dziedzina to kompleks 
spraw związanych z wykorzystaniem 
czasu pracy. W naszej gospodarce 
zjawiskiem powszechnym jest mar
notrawstwo tego czasu. Badania 
sprzed dwóch lat wykazały, że prze
ciętne straty czasu na stanowiskach 
roboczych wynoszą 30—40 minut w 
ciągu zmiany roboczej. Stanowi to w 
skali rocznej odpowiednik 120—160 
godzin w przeliczeniu na jednego ro
botnika, a w przemyśle i budownic
twie ekwiwalent czasu pracy ok. 
380—480 tys. pracowników. Najwięk
sze straty czasu ponosi gospodarka z 
powodu wysokiej absencji. Straty te 
z roku na rok są coraz większe. W 
okresie lat 1973—1978 codzienna ab
sencja w pracy wynosiła 7,4—8,0 
proc, bieżącego stanu zatrudnienia i 
wyrażała się liczbą ok. 640 tys. osób 
w 1973 noku i 730 tys. w 1978 roku.

Czas pracy nabiera coraz większej 
wartości, staje się coraz droższy eko
nomicznie, gdyż, z jednej strony, kur

KI
„nikt na tym nie traci”. Tępi się 
więc wrażliwość moralna przy oce
nie korzystania ze zwolnień lekar
skich bez rzeczywistej choroby lub 
potrzeby opieki nad chorym, przy 
skracaniu dnia pracy i pozorowaniu 
działań pomocniczych na stanowi
sku pracy. Argumentacja usprawied
liwiająca takie postępowanie jest 
wynikiem uproszczonego rozumowa
nia — „przecież to nie firma płaci 
chorobowe” lub „i tak nic więcej nie 
zrobię, bo już koniec zmiany” itp.

W badaniach zadano responden
tom pytania dotyczące pewnych za
chowań, wynikających z dyscypliny 
technologicznej. Z konieczności py
tania dotykały tylko pewnych pro
blemów. Respondenci najczęściej 
i najsilniej potępiali wykonywanie 
poszczególnych czynności (operacji) 
niezgodnie z obowiązującą technolo
gią. Bardzo często, lecz już nie tak 
surowo, oceniano jako moralnie na- 

. ganne zachowania, polegające na po
mijaniu pewnych czynności (opera
cji) w celu zaoszczędzenia sobie paru 
chwil na odpoczynek. Natomiast 
mieszane • uczucia pojawiły się już 
przy ocenie takiego zachowania, ja
kim jest wydłużanie czasu trwania 
poszczególnych czynności (operacji) 
przy nowej robocie (kwestia przy
szłych norm i stawek akordowych). 
Nie zawsze oceniono je jako moral
nie naganne.

Najmniej natomiast wątpliwości 
.moralnych budziło zastępowanie 
obowiązującego sposobu wykonywa
nia pewnych czynności (operacji) in
nym, własnym. Istnieją więc znaczne 
różnice w ocenie tych zachowań — 
mimo że wszystkie są przecież od
stępstwem od obowiązującej techno
logii, odstępstwem od ustalonej nor
my zachowań.

Okazuje się, że w ocenie zachowań 
co jest naganne decyduje swoisty ra
chunek strat i korzyści. Jeżeli dane 
postępowanie powoduje społeczne 
straty i nie przynosi jednocześnie 
korzyści zainteresowanemu, to dzia

czą się stale jego wymiary (skraca
nie tygodnia pracy, wydłużanie ur
lopów, obniżanie wieku emerytal
nego itp.), z drugiej zaś — rośnie 
wartość urządzeń produkcyjnych, 
surowców i materiałów, a także cena 
pracy ludzkiej coraz bardziej wy
kwalifikowanej i złożonej; Wszystko 
to sprawia, że staje się on miarą 
bardziej pojemną, coraz cen
niejszym dobrem, którego marno
trawstwo pociąga za sobą rosnące 
straty społeczne. Straty te to zarów
no nie wykorzystane, jak i nie stwo
rzone możliwości, a więc, na przy
kład: utracona produkcja, mniejsze 
dostawy towarów i usług na rynek 
i eksport, nieproduktywne starzenie 
się fizyczne i ekonomiczne maszyn 
urządzeń, nie osiągnięty poziom do
chodu narodowego wskutek niewyt- 
worzenia środków służących powsta
niu innych dóbr, wzrost napięć 
w gospodarce narodowej, niezaspo
kojone potrzeby społeczne i zwią
zane z tym różne reperkusje spo
łeczno-gospodarcze.

Druga dziedzina to organizacja 
pracy. Jest to chyba dziedzina, w 
której mamy najwięcej do zrobie
nia. Powszechnie uważa się, że stan 
organizacji pracy jest w naszych 
przedsiębiorstwach niezadowalający. 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

łanie takie uznaje się i za bezsen
sowne, i za moralnie naganne. Jeżeli 
przynosi zainteresowanemu pewne 
korzyści, a w dodatku w jego mnie
maniu nie pociąga za sobą oczywi
stych strat dla przedsiębiorstwa (nie 
ono za to płaci) — nie jest to za
chowanie bezwzględnie naganne.

Dalsze wyniki badań dotyczą oce
ny rozmaitych negatywnych zjawisk 
w życiu zakładu pracy, dość częstych 
— trzeba tu przyznać — i dlatego 
może tak dokuczliwych, takich jak: 
picie alkoholu w miejscu pracy, nie
dokładne wypełnianie obowiązków 
pracowniczych itp. Respondenci 
ostro potępiają te zjawiska, akcen
tując w swoich wypowiedziach po
trzebę większej troski o wysoką ja
kość wykonywanej przez siebie pra
cy. Podkreślają, że wymaga to znacz
nego wysiłku ze strony pracownika.

Przy dalszej analizie żebranego, w 
sondażu materiału można znaleźć 
przyczyny, które utrudriiają rodzenie 
się w zakładzie pracy postaw i za- 
chowań społecznie pożądanych/ Są 
to sprawy z dziedziny organizacji 
pracy, zaopatrzenia, rozdziału robót 
w obrębie grupy roboczej itp. Do 
najbardziej szkodliwych zjawisk re
spondenci zaliczają brak troski 
o pracownika, nieliczenie się z nim, 
z jego potrzebami, aspiracjami.

Różnie wyraża się ten „brak tro
ski” — czasem jest to lekceważenie 
spraw bezpieczeństwa i higieny pra
cy, niewłaściwa wentylacja, złe 
oświetlenie, czasami jest to taka 
„koncepcja" organizacji pracy, która 
czyni z pracownika żywy dodatek do 
maszyny. Bardzo często — zdaniem 
respondentów — jest to brak syste
matycznej oceny ich pracy.

Ten zarzut nie oznacza wcale, że 
odczuwa się niedostatek okresowych 
ocen pracowniczych. Chodzi tu o 
niezinstytucjonalizowaną formę sta
łej, rzeczowej, obiektywnej kontro
li zachowań i bieżącej oceny: „robisz 
dobrze”, „robisz nie tak, jak trzeba”, 
albo „rano było źle, ale teraz wszy-

Z badań Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych wynika, że aż 90. proc, 
ankietowanych uważa rozwiązania w 
zakresie organizacji za niewystar
czające*).  Istniejące tutaj zaniedba
nia pociągają za sobą dodatkowe na
kłady inwestycyjne i nadmierny 
wzrost zatrudnienia, utrudniają dzia
łanie sprawne i rzetelne, rodiząc nie
zadowolenie pracowników, a samą 
pracę pozbawiają wychowawczego 
oddziaływania.

W wielu zakładach usprawnianie 
organizacji należy rozpocząć od 
wprowadzenia elementarnego po
rządku organizacyjnego, tzn. od eli
minowania ewidentnych strat ma
terialnych i strat czasu pracy, wy
nikających z niewłaściwie urządzo
nego stanowiska pracy, złego zao
patrzenia tego stanowiska w mater
iały i narzędzia, a przede wszystkim 
z przestarzałych rozwiązań transpor
towych, zbyt uciążliwych i nadmier
nie absorbujących pracę ludzką,.

Program doskonalenia organizacji 
pracy powinien stanowić integral
ną część programu działalności każ
dego przedsiębiorstwa i uwzględ
niać takie kierunki działania, które 
pozwoliły osiągnąć postęp nie tylko 
w zakresie usprawnienia przebiegu 
pracy, ale także na znaczną nawet 

stko jest już w porządku", „robisz 
duże postępy”, „starasz się” itp. Brak 
zainteresowania i oceny ze strony 
zwierzchnika — to jeden z najważ
niejszych czynników mających — 
zdaniem respondentów — wpływ za
równo na ich samopoczucie, jak też 
czynnik wpływający na zwiększenie 
wydajności pracy.

Równie ważne jest dla nich poczu
cie pewnej samodzielności, poczucie 
użyteczności i uznania za wkład pra^ 
cy, a nawet poczucie bezpieczeństwa 
psychicznego, którego podstawą jest 
współżycie w grupie. Wśród, spraw 
uznawanych przez respondentów.: za 
najważniejsze, obok tych, o których 
była mowa wcześniej, znalazły się 
również takie, jak np.: dyspozycyj
ność pracownika, która wyraża się 
gotowością do, pracy'na każde wez
wanie, gdy w grę wchodzi dobro za
kładu pracy. Gotowość ta jest rów
nież wskaźnikiem lojalności wobec 
zakładu pracy. .Ważną sprawą — 
według respondentów — jest lojal
ność wobec przełożonego, wyrażają
ca się gotowością niesienia mu- po
mocy w sprawnym organizowaniu 
pracy zespołu.

Są to sprawy uznane przez nich za 
najważniejsze, ale — podczas, gdy 
znaczna większość respondentów de
klaruje swą gotowość do pracy na 
każde wezwanie, gdy w grę wchodzi 
dobro zakładu pracy — tylko nie
liczni gotowi są nieść pomoc swym 
przełożonym. Znacznie więcej re
spondentów . opowiada się za lojal
nością wobec kolegów — uznając za 
sprawę niezmiernie istotóą uczci
wość w stosunkach z kolegami przy 
rozdziale zadań (robót), zgodne 
współdziałanie w obrębie grupy ro
boczej.

Można więc stwierdzić, że marnują 
się ogromne możliwości doskonale
nia pracy drogą stałej wnikliwej nie
formalnej oceny pracowników przez 
ich bezpośrednich zwierzchników, że 
zaniedbuje się też to, co jest ponadto 
naturalną ludzką potrzebą — chęć 
współdziałania z innymi.

A tę cechę można rozwijać i do
skonalić w ramach .demokracji soc
jalistycznej. w zakładach pracy, w 
ramach różnych form, samorządno
ści robotniczej, jeśli, zostaną one od
formalizowane, jeśli w otwartej dy
skusji omawiać się będzie i rozdział 
robót, i wykonanie zadań, i wspól
nie kształtować postawy i .zachowa
nia ludzi w kierunku społecznie po
żądanym,

•) Szczegółowa analiza badań w -pracy 
pt. „Stosunek do pracy młodych robotni
ków przemysłowych” — S. Wróblewski, 
Instytut Pracy i Spraw Socjalnych, War
szawa.

oszczędność etatów. Duże możliwości 
w tym względzie kry ją się zwłaszcza 
w mechanizacji transportu, kompu
teryzacji zarządzania, we~ wzbogaca
niu treści pracy i scalaniu operacji 
roboczych,- a także w stosowaniu na 
szerszą skalę obsługi • złożonej, . wy
magającej od pracownika posiada
nia dwu lub więcej pokrewnych 
specjalności (np., hydraulik i 'elek
tryk, mechanik i elektryk, kierow
ca itp.).

Trzecia dziedzina to sprawy jako
ści, użyteczności, niezawodności 
i nowoczesności wyrobów. O jakości 
pracy produkcyjnej powinno decy
dować to, czy wytwarzane wyroby 
zapewniają opłacalność w granicach 
obowiązujących kryteriów i czy 
znajdują zbyt na rynku wewnętrz
nym lub za granicą. Dotyczy to za
równo dóbr konsumpcyjnych, jak 
i inwestycyjnych. Wadliwa produk
cja wyrobów rynkowych powoduje 
obniżenie poziomu płac realnych 
ludności i spadek dochodu narodo
wego, . ogranicza możliwości ekspor
towe, w poszerzaniu których prze
cież decydujące znaczenie ma kry
terium jakości i nowoczesności. Ni
ska jakość dóbr inwestycyjnych za
instalowanych w obiektach przemy
słowych, czy też niedostateczna ich 
trwałość osłabia produkcyjność ma
jątku trwałego, zmniejsza rzeczy
wiste rozmiary produkcji w sposób 
bezpośredni w wyniku uzyskiwania 
mniejszej jej ilości lub jakościowo 
gorszej-i pośredni wskutek wczesnej 
odnowy bądź rekonstrukcji różnych 
elementów tego majątku. Straty 
z tytułu wadliwej jakości wytwarza
nych wyrobów zarówno o przezna
czeniu eksploatacyjnym, jak i kon
sumpcyjnym są u nas wciąż jeszcze 
duże 1 sięgają kilku, procent docho
du narodowego.

Walka o wyższą jakość pracy to 
głównie przeciwdziałanie marno
trawstwu gospodarczemu we wszy
stkich jego przejawach, to przezwy
ciężanie atmosfery tolerancji dla złej 
pracy ludzi i zakładów odpowiedzial
nych za złą jej organizację, za lek
ceważący stosunek do obowiązków 
służbowych, za' straty społeczne wy
nikające z rozrzutnego gospodarowa
nia jej zasobami i z niskiej jakości 
jej rezultatów. Uzyskanie sukcesów 
w tej walce nie może się, oczywiście, 
ograniczyć dó najbardziej nawet 
skutecznych działań o charakterze 
ekonomicznym czy administracyj
nym. Konieczne są tutaj zmiany w 
świadomości, postawach i zachowa
niu ludzi, dalsze rozwijanie i umac
nianie socjalistycznych stosunków 
produkcji w całym społeczeństwie i 
w każdym zakładzie pracy, podnie
sienie społecznej wartości samej 
pracy i wzbogacenie systemu moty
wacji.

Istotną rolę w tej walce ma dio 
odegrania również rzetelna edukacja 
ekonomiczna i wychowanie społe
czeństwa w duchu gospodarności, 
utrwalające nawyki dobrej pracy, 
uczynność i odpowiedzialność oraz 
umiejętność ekonomicznego myśle
nia nie . tylko w kategoriach dnia 
dzisiejszego, lecz także w kategor
iach jutra.

listy

Nie ma 
opóźnień

W numerze 15 „Ż.G.” z 13 kwietnia 
br. w rubryce „Aktualności” ukaza
ła się notatka, w której stwierdza 
się jakoby w I kwartale br. wystę
powały opóźnienia dostaw masła, se
rów dojrzewających i mleka pełne
go w proszku.

Jest oczywiste, że podstawowym 
uwarunkowaniem ilości produkcji 
artykułów mleczarskich jest wiel
kość skupu mleka. Bilans surowco
wy określa planową wielkość pro
dukcji i dostaw na rynek wszystkich 
artykułów mleczarskich.

Wynikające z NPSG dostawy ryn
kowe wyżej wymienionych artyku
łów mleczarskich w I kwartale br. — 
uzgodnione ze „Społem” — powinny 
wynieść: masła '52 300 ton (a łącznie 
z masłem importowanym przez 
MHWiU 57110 ton), sera 18 200 ton 
i mleka pełnego w proszku 5000 ton. 
Zrealizowane dostawy wyniosły od
powiednio: masła 57 673 tony, serów 
18 914 ton i mleka pełnego w pro
szku 5 820 ton.

Przekroczenie planowanych na 
. I kwartał dostaw tych artykułów do

tyczy wszystkich trzech miesiący. 
Masła dostarczono w styczniu 
18400,7 ton (plan 18 400 ton), w lu
tym na planowane 18125 ton do
starczono 18578, a w marcu przy 
planie 20 585 ton dostawa wyniosła 
20 714. Podobnie we wszystkich in
nych podstawowych artykułach prze
kraczano ilości planowane. Plan do
staw serów dojrzewających na wszy
stkie miesiące kwartału przewidy
wał wzrost o 3,5 proc., a faktyczny 
wzrost dostaw wynosił w styczniu 
7,2 proc., w lutym 17,2 proc. 1 w mar
cu 9 proc.. Odpowiednio dostawy mle
ka w proszku przedstawiały się na
stępująco: plan —wzrost o 10,9 proc., 
a realizacja — wzrost o . 17,1 — 36,8 
— 14,8 proc. Jak z tego wynika, 
plan dostaw przekraczany był suk
cesywnie i nie występowało zjawi- 

: sko „nadrabiania” realizacji planu 
^dopiero w marcu. Podkreślić należy; 

że w kwietniu br. plan dostaw na 
rynek tych artykułów został rów
nież przekroczony.

Jednocześnie Centralny Zarząd 
pragnie zwrócić uwagę na sezono
wość sprzedaży poszczególnych ar
tykułów mleczarskich, a nierówno- 
mierność zapotrzebowania na nie 
wynika także z różnej ilości dni 

tzw. sprzedażnych w poszczególnych 
miesiącach oraz świąt, przed który
mi notuje się zwiększenie popytu. 
Wszystkie te czynniki znajdują od
zwierciedlenie w poziomie planu do
staw artykułów mleczarskich na ry
nek.

Dostawy planowe zostały zatem 
przekroczone i nie może być mowy 
o opóźnieniach.

mgr WIESŁAW MAJEWSKI 
dyrektor Biura Handlu 

Centralnego Zarządu 
Przemyślu Mleczarskiego

Grzeczność 
z narzutem

Niektóre wielkie przedsiębiorstwa 
i bazy transportowe mają własne 
stacje benzynowe na swój użytek. 
Wojewoda szczeciński zarządził, aby 
stacje te zaopatrywały także sąsied
nie przedsiębiorstwa, gdyż to ułat
wia życie, zmniejsza koszt jeżdżenia 
ciężarówek po paliwo, odciąża sta
cje CPN.

Ministerstwo Finansów nakazało 
jednak — jak donosi „Żywocik go
spodarczy” („Ż.G.” nr 17/1980) — tym 
stacjom przedsiębiorstw tzw. gara
żowych przelewać do skarbu państ
wa 45 proc, sum zainkasowanych za 
sprzedaż paliwa innym przedsiębior
stwom. Spore to pieniądze — 
za usługi natury grzecznościowej.

Państwowa Komisja Cen — odpo
wiada mgr Janusz Wodzyński dyr. 
Departamentu Przemysłu Lekkiego 
i Chemicznego PKC— czuje się w 
obowiązku wyjaśnić, że Minister Fi
nansów czuwa tylko nad tym, aby 
owa usługa natury grzecznościowej 
nie była nazbyt intratna dla sprzeda
wcy z racji dużej różnicy między ce
ną detaliczną a ceną zbytu (zakupu 
przez sprzedającego). Problem spro
wadza się zatem do kwestii, komu 
stacje garażowe powinny sprzedawać 
paliwa po cenach detalicznych, a ko
mu po cenach zbytu; skarb państwa 
realizuje 45 proc, wyłącznie od 
sprzedaży po cenach detalicznych.

Szersze udostępnienie stacji gara
żowych innym użytkownikom stwa
rza sprzedawcom pewne kłopoty, 
wymaga bowiem przesądzenia, czy 
nabywca powinien zapłacić cenę de
taliczną czy zbytu. Sprawa jest o ty
le niejednoznaczna, że dotychczas 
uspołecznieni użytkownicy pojazdów 
nie dysponujący własnymi bazami 
paliwowymi, nabywali paliwa w pu
blicznych stacjach CPN— zawsze po 
cenach detalicznch. Uważamy, że 
słuszne, społecznie korzystne i eko
nomicznie uzasadnione udostępnie
nie im garażowych stacji paliw in
nych jednostek nie powinno być 
dodatkowo premiowane znaczną 
różnicą cen.

W przypadkach wątpliwych spra
wy te są operatywnie regulowane 
przez Państwową Komisję Cen, a 
45 proc, wartości sprzedaży rozlicza
ne jest z budżetem tylko od wpły
wów ze sprzedaży paliw po cenach 
detalicznych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Asortyment 
^Polleny5’
Nawiązując do artykułu red. And

rzeja Nałecz-Jaweckiego pt.: „Co
cktail domowy” („Z. G.” nr 10/1380), 
Zjednoczenie Przemysłu Chemii Go
spodarczej „Pollena” uprzejmie in
formuje, że porządkowaniu produ- 
kowanej gamy towarów służą przc- 
prowadzane okresowo — w uzgod
nieniu z handlem — weryfikacje 
asortymentowe.

Redukcje asortymentów przepro
wadzane są pod kątem obniżenia 
wsadu dewizowego, a tym samym 
zn-niejszenia wpływu importu na 
wielkość i ciągłość podaży oraz op- 
tymainego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych dla możliwie najlep
szego w danych warunkach zaspo
kojenia potrzeb konsumentów. Sta
ramy się jednocześnie uwzględniać 
postulaty z rynku dotyczące wycofa
nia, utizymania i zwiększenia pro
dukcji konkretnych artykułów.

W rezultacie na przestrzeni lat 
1377—1SS0 zmniejszył się asortyment 
szamponów do mycia włosów, mydeł 
toaletowych i innych. Obecna struk
tura produkcji pozwala, naszym zda
niem, na zaspokojenie zróżnicowa
nych potrzeb i gustów nabywców 
artykułów „Polleny”.

Tak więc dostarczamy na rynek 
szampony: uniwersalne, do włosów 
suchych i normalnych oraz do wło
sów tłustych i normalnych, z po
działem na popularne i luksusowe, 
a także szampony specjalne i dla 
dzieci. Mydła natomiast w następu
jących grupach: pracownicze (pół- 
toaletowe), popularne, wyborowe, 
luksusowe 1 dla dzieci. Staramy się 
w ramach posiadanych możliwości 
nie pomijać potrzeb żadnego z seg
mentów rynku.

Nie utrzymujemy, że obecna struk
tura produkcji jest wariantem naj
lepszym i ostatecznym, zwłaszcza 
przy zmnieniających się warunkach 
determinującyh zarówno ' rozmiary 
produkcji, jak i wysokość potrzeb 
rynku. W związku z tym obecnie 
prowadzimy kompleksową analizę 
asortymentową, służącą dalszej sta
łej weryfikacji produkcji. Należy do
dać, że w działalności na rzecz do
skonalenia produkcji posługujemy 
się m. in. również wynikami badań 
rynku przeprowadzanymi wśród 
konsumentów na nasze zlecenia 
przez różne jednostki naukowo-ba
dawcze, zwłaszcza Instytut Handlu 
Wewnętrznego i Usług.

Badania te uważamy za pożytecz
ne i będziemy je odpowiednio do po
trzeb kontynuować.

mgr JERZY HERDE 
Z-ca dyrektora naczelnego 

ds. produkcji i obrotu towarowego
ZPChG „Pollena”

W PKS więcej 
upraejmości

W związku ze zwróceniem uwagi 
na posiedzeniu Egzekutywy KW 
PZPR w dniu 10 kwietnia br. na 
krytyczną notatkę zamieszczoną na 
łamach „Życia Gospodarczego" 
(„K.G.” nr 13/1980), Zarząd Woje
wódzkiego Przedsiębiorstwa Pań- 
stwowej Komunikacji Samochodo
wej w Koszalinie uprzejmie infor
muje:

26 lutego br. dyrekcja Oddziału 
PKS w Pile otrzymała skargę Ob. 
Franciszka Musiała zamieszkałego 
w Mrowinie, dotyczącą niezaUrania 
go do autobusu na dworcu PKS w 
Pognaniu w dniu 23 lutego 1980 r.

Po przeprowadzeniu postępowania 
wyjaśniającego, dyrekcja Oddziału 
PKS w Pile zwróciła kierowcy uwa
gę na piśmie — z wpisaniem.'do akt 
personalnych — za niewłaściwe za
chowanie się wobec pasażera. Ponad
to kierowca został odsunięty od ob- 
Ejngi linii do Poznania. Pismem 
z 9 marca br. Oddział PKS w Pile 
udzielił odpowiedzi zarówno Ob. 
Franciszkowi Musialowi, jak i re- 
dakcji „Gazety Zachodniej”, która 
pisała o tej sprawie w numerze 52 
z 5 marca br.

Podczas postępowania wyjaśniają
cego Zarzad Wojewódzkiego Przed- 
sieb-orstwa PKS w Koszalinie 
stw’erdzil, że pasażer posiadał waż
ny bilet zakupiony w przedsprzeda
ży u konduktora — tyle że będące
go pracownikiem Oddziału PKS w 
Pognaniu — i nie należało żądać 
ponownego wykupienia biletu u ob
sługi autobusu. Zarząd PKS stwier
dza, że postępowanie kierowcy było 
niewłaściwe. Uwzględniając to oraz 
inrc przewinienia kierowcy wobec 
pasażera. Zarząd Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa PKS postanowił, 
niezależnie od sankcji zastosowa
nych dotychczas przez Oddział, uka
rać kierowcę pozbawieniem premii 
na’rżnę.i za kwiecień 1980 r.

W celu niedopuszczenia do podob
nych przypadków w przyszłości, po
stanowiono:

— ponownie przeszkolić wszyst
kich kierowców autobusowych w 
zakresie znajomości podstawowych 
przepisów obowiązujących przy ob- 
sludze podróżnych;

— zobowiązać kierowców do za
bierania do autobusów pasażerów 
z ważnymi biletami na przejazd 
sprzedanymi zarówno przez kasy 
własne, jak i obce;

— wyciągać surowe konsekwencje 
służbowe wobec obsług autobuso

wych nie przestrzegających obowią
zujących przepisów;

— wzmocnić w tym zakresie nad
zór i kontrolę ze strony kierownic
twa PKS;

— zwrócić się do sekretarzy POP 
oraz przewodniczących rad zakłado
wych w jednostkach PKS z prośbą 
o włączenie się do akcji wychowaw
czej załóg autobusowych.

mgr EDMUND OLCZAK 
dyrektor Woj. Przedsiębiorstwa PKS 

Koszalin

Karoserie 
specjalne
Podzielamy Wasze stanowisko w 

sprawie dostaw kompletnych — 
wraz ze skrzynią ładunkową — sa
mochodów do Spółdzielni Pracy 
„Karoseria” w Bydgoszczy. (Spół
dzielnia ta wyrabia nietypowe karo
serie dla różnych samochodów spe
cjalnych, np. do przewozu pieczy
wa, żywego drobiu itp> Kiedyś otrzy
mywała tylko same podwozia, na 
których budowała właściwą karose
rię. Obecnie otrzymuje gotowe cię
żarówki, w których najpierw trzeba 
demontować nadwozie, po czym bu
dować nowe „specjalne”. Jedna fa
bryka niepotrzebnie nadwozia mon
tuje, druga z mozołem je rozmonto
wuje— pisał „Żywocik Gospodarczy” 
4.V. br.).

Dostawy takie powodują bowiem 
zbyteczną pracę w Fabryce Samo
chodów Ciężarowych w Lublinie, w 
Spółdzielni w Bydgoszczy oraz wy
magają dodatkowego przewożenia 
zdementowanych skrzyń.

Pragniemy poinformować Redak
cję, że samochody, które demontu
je spółdzielnia i buduje na nich no
we karoserie, są własnością zlecenio
dawcy, w tym przypadku przedsię
biorstw podległych Zjednoczeniu 
Transportu Handlu Wewnętrznego.

Spółdzielnia nie jest zainteresowa
na otrzymywaniem samochodów 
wraz z nadwoziami, a jak nas po
informowano — dostawy w I kwar
tale br. miały charakter wyjątkowy 
i jednorazowy.

RYSZARD DĄBROWSKI 
dyrektor Działu Usług 

CZSP — Warszawa

Bar w operze
W odpowiedzi na notatkę zamiesz

czoną w „Zywociku Gospodarczym” 
(„Z.G.” nr 15/1980) wyjaśniamy u- 
przejmie, że bar kawowy w Operze 
Poznańskiej prowadzony jest przez 
ajenta. Ajent we własnym zakresie 
dokonał zakupu kilku kartonów 
śmietany „Śnieżki” bezpośrednio we 
Włocławku. Zgodnie z obowiązują
cymi cenami w barze kawowym III 
kategorii, ajent wprowadzając 
„Śnieżkę” do sprzedaży zastosował 
marżę gastronomiczną w wysokości 
40 proc. Sprzedaż „Śnieżki” w sta
nie nie przetworzonym nie powinna 
mieć miejsca w zakładzie gastrono
micznym.

Aby w przyszłości nie dopuścić do 
powyższych nieprawidłowości, z a- 
jentem baru przeprowadzono roz
mowę i pouczono o zasadach sprze
daży poszczególnych artykułów spo
żywczych. Jednocześnie ostrzeżono, 
że w przypadku ponownego stwier
dzenia stosowania podobnych prak
tyk zostaną wyciągnięte sankcje 
służbowe. Ponadto wyjaśniamy, że 
bar kawowy z napojów chłodzących 
posiadał w sprzedaży pepsi colę i sok 
pomidorowy. Brak szerszego asorty
mentu był wyjątkowy ze względu na 
niezrealizowanie w terminie zamó
wienia.

Niezadowolonych z działalności ba
ru kawowego serdecznie przeprasza
my.

mgr JERZY CZAPSKI 
dyr. Oddziału Gastronomii 
WSS „Społem" —- Poznań

oddziale znajdują się dzieci z sąsied
nich roczników), zdarzają się więk
sze. W niektórych przedszkolach są 
tzw. grupy nocne zorganizowane z 
myślą o matkach pracujących na II 
i III zmianę.

Najwięcej mamy przedszkoli pozo
stających całkowicie w gestii resor
tu oświaty— od położenia kamienia 
węgielnego po późniejszą troskę o 
personel, wyposażenie i eksploatację. 
Są też przedszkola zakładowe — wy
budowane i utrzymywane ze środ
ków zakładów pracy, dla których 
władze oświatowe troszczą się jedy
nie o personel pedagogiczny. Na 
trzecim miejscu należy wymienić 
przedszkola społeczne prowadzone 
przez Towarzystwo Przyjaciół Dzie
ci. Resort oświaty zapewnia w tych 
placówkach personel pedagogiczny 
i ponosi związane z tym ciężary pła
cowe, wszystkie inne wydatki zwią
zane z działalnością przedszkola 
opłacane są z pieniędzy rodziców, 
TPD zajmuje się organizacją i admi
nistracją, zapewnia też w części wy
posażenie. Wreszcie przedszkola pry
watne, które są i ich nie ma.

Wiadomo, że w Warszawie i in
nych większych miastach funkejb- 
nowały one od wielu lat, pozostając 
jednak poza porządkiem formalno- 
-prawnym. W ubiegłym roku resort 
oświaty wydał zarządzenie o prowa
dzeniu punktów opieki przedszkol
nej w mieszkaniach prywatnych, 
chcąc zalegalizować tę instytucję, a 
jednocześnie określić minimum wy
magań wobec osoby prowadzącej 
prywatne przedszkole i lokalu, w 
którym ono działa. Zarządzenie nie 
ingerowało w kwestię odpłatności, 
pozostawiając ją do rozstrzygnięcia 
w drodze swobodnej umowy między 
zainteresowanymi, ale nie rozstrzyg
nęło też innych kwestii finansowych 
związanych z prowadzeniem takiej 
placówki, np. podatkowych. W efek- 

। cle prywatne przedszkola zeszły do 
podziemia, gdyż z terenu całej War
szawy wpłynęły dwa czy trzy for
malne wnioski o zarejestrowanie 
przedszkoli, cała reszta działa teraz 
już w kolizji z przepisami — bo 
trudno przypuszczać/ aby wszystkie 
z nagła zlikwidowano — co pogłębiło 
jeszcze i tak niezwykle trudną sy
tuację.

Na koniec należy wymienić od
działy przedszkolne, które w ujęciu 
statystycznym są zaliczane do przed
szkoli, choć różnią się znacznie za
kresem wykonywanych funkcji. Te 
tzw. zerówki działają przy szkołach, 
zapewniając opiekę w wymiarze 30 
godzin w tygodniu. Nastawione są 
głównie na dzieci 6-Iebnie, dla któ
rych uczęszczanie do przedszkola 
jest koniecznością z uwagi na nowy 
program oświaty, ale czasami przyj- 
mują też dzieci młodsze i wówczas 
czas pracy może ulec przedłużeniu. 
Oczywiście, utrzymywane są w ca- 
łości ze środków resortu oświaty.

Listę placówek zamykają og
niskaprzedszkolne, które przyjmują 
wyłącznie dzieci 6-letnie, w miastach 
również matek nie pracujących. Czas 
pracy — 18 .godzin w tygódniu wy
klucza właściwie funkcję opiekuń
czą i wskazuje - wyraźnie, że chodzi 
przede, wszystkim o przygotowanie 
dzieci do nauki w szkole podstawo
wej zgodnie z nowym programem 
oświatowym.

Jeżeli terąz na rozwój opieki 
przedszkolnej, spojrzymy z uwzględ
nieniem jakościowego podziału pla- 
cówek, nasuną nam się wnioski war
tę odnotowania, choć może nie naj
weselsze.; Liczba dzieci objętych 

I opieką' w ciągu ostatniej dekady po
dwoiła się, a przyrost wyniósł — 
zaokrąglając' w górę 600 tys. Ale 
około 350 tys. nowych miejsc zajęły 
6-latki, a największą dynamikę

Mleko w folii
Artykuł P. Kapuścińskiego pt. 

„Folia mlekiem płynąca" („Z.G.” nr 
16/1980) daje mi okazję do podzie
lenia się obserwacją związaną z 
transportem paczkowanego mleka, 
potraktowanym w artykule margi
nesowo.

W lecie ubiegłego roku przebywa
łem na kilku campingach w Jugo
sławii. Sprzedawano tam (głównie w 
sklepikach i kioskach, bo było też 
w sklepach droższe mleko w karto
nach) mleko w woreczkach folio
wych, dokładnie takich jak u nas, z 
tą różnicą, że żadnych wycieków 
nie było. Zauważyłem za to podsta
wową różnicę w sposobie transpor
tu. U nas stosuje się pojemniki pla
stykowe wysokie, takie jak do trans- 
portu butelek, do których woreczki 
z mlekiem wrzucane są nieporząd- 
nie w kilku warstwach. W Jugosła
wii natomiast, identyczne pod inny
mi względami pojemniki mają tylko 
po ok. 15 cm wysokości, a woreczki 
są układane płasko, po ok. 6—8 wo
reczków w pojemniku, w jednej 
warstwie. Pojemniki są następnie u- 
stawiane (też jak u nas) jeden na 
drugim, ale woreczki są chronione 
przed jakimkolwiek naciskiem.

Myślę, że — niezależnie od jakoś
ci folii — taki sposób transportu 
przyczyniłby się radykalnie do 
zmniejszenia wycieków.

M. WINIARSKI 
Warszawa

Fol. S. ZUBCZEWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wzrostu wykazały oddziały i ogniska 
przedszkolne, w których łącznie 
przybyło około 220 tys. miejsc. Stąd 
można z grubsza wyliczyć, że dla 
dzieci młodszych, w wieku od 3 do 
5 lat w przedszkolach mamy więcej 
o 230 tys. miejsc niż w 1970 r. Tylko 
do roku 1977 przybyło nam nato
miast przeszło dwa miliony obywa
teli, w tym przeszła pół miliona w 
wieku od 0 do 4 lat, co podaję za 
rocznikiem statystycznym, który nie 
wyodrębnia grupy od 3 do 6 lat.

Dlaczego 
tak wielkie dysproporcje?

W rozmachu inwestycyjnym lat 
siedemdziesiątych przedszkola nie 
znalazły swego miejsca. Zakłady 
pracy całą uwagę skoncentrowały na 
ośrodkach wczasowych, a budowni
ctwo z centralnych środków postępo
wało powoli. Resort oświaty widzi 
również inne, głębiej sięgające przy
czyny, które spowodowały obecny 
stan rzeczy.

Po pierwsze — dwie nietrafione 
prognozy demograficzne, które nie 
przewidziały tak znacznego przyro
stu urodzeń, jaki w rzeczywistości 
notujemy.

Po drugie — gwałtowny (np. na 
przestrzeni lat 73—77 — 4,5-krotny) 
wzrost liczby kobiet korzystających 
z urlopów bezpłatnych na opiekę nad 
nowo urodzonymi. Przytłaczająca 
większość spośród 353 tys. kobiet na 
urlopach, które zarejestrowano w 
1977 r., widać nie mogła inaczej zor
ganizować opieki nad dzieckiem i po 
zakończeniu urlopu stanęła przed 
przedszkolną furtką.

Po trzecie wreszcie — zaniżony 
normatyw przewidujący 420 miejsc 
przedszkolnych na 10 000 mieszkań
ców już w sferze planowania nie jest 
od lat przestrzegany. A od planowa
nia do realizacji jest jeszcze kawałek 
drogi.

Plan inwestycyjny oświaty jest 
wykonywany w około 80 proc. W 
części dotyczącej przedszkoli przewi
dywał oddanie w ubiegłym roiku 126 
nowych obiektów z 15120 miejscami 
— oddano 10 236 miejsę. Na ten rok 
zakłada się wybudowanie 16 410 
miejsc, dotychczasowe przymiarki 
wskazują, że przybędzie około 11,5 
tys.

Jeżeli sprawę tworzenia nowych 
przedszkoli pozostawimy wyłącznie 
resortowi oświaty, to, oceniając real
nie jego możliwości, zaspokojenie 
obecnie ujawnionych potrzeb osiąg
niemy mniej więcej za dwadzieścia 
lat, zakładając, nonsensownie, że w 
tym czasie liczba dzieci w wieku 
przedszkolnym, utrzyma się na tym 
samym poziomie.
Odwróceni tyłem?

Liczba miejsc w przedszkolach za
kładowych od • lat ulega tylko nie
znacznym wahaniom, oscylując lwio 
130 tys.

Czy ten ostatni fakt należy przyjąć 
jako przejaw generalnego braku za- 
interesawania problemem przed- 
szkoli ze strony zakładów pracy w 
Polsce? Na szczęście tak nie jest, ale 
też sytuacji w odniesieniu do całego 
kraju nie można określić jedno
znacznie. . < L //?././

Województwa: .piotrkowskie
i skierniewickie w swoim obecnym 
kształcie administracyjnym mają za 

: sobą zaledwie-, kilkuletnią historię. 
v Zaczynały — podobnie. jak wiele no- 

wych województw — z poważnym, 
choć oczywiście różnym bagażem 
spraw’do załaitwienta, W obu jednak 
— o czym miałem okazję osobiście 
się przekonać — problematyka , oś
wiaty i wychowania nie została zdo
minowana przez przemysł, budowni
ctwo, handel czy gospodarkę komu- 
nalną. . : . ;

W- Piotrkowie w styczniu 1976 r. 
plenum Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR uchwaliło program rozwoju 

oświaty i wychowania obejmujący 
swoim zasięgiem również problem 
przedszkoli. Założono, że do 1980 r. 
powstanie 40 takich placówek i wy
gląda na to, że pian ten będzie wy
konany z naddatkiem. - W ubiegłym 
raku funkcjonowało już 35 nowych 
przedszkoli w województwie piotr
kowskim — akcja „35 przedszkoli na 
XXXV-lecie” — dzięki czemu przy
było 4110 miejsc, mimo że równo
cześnie niektóre stare przedszkola 
znajdujące się w najgorszych wa
runkach były likwidowane. W budo
wie jest dalszych 12 z około 1000 
miejsc, a spora część z nich wejdzie 
do eksploatacji już w bieżącym roku 
szkolnym. W dziedzinie opieki przed
szkolnej nastąpił wyraźnie odczu
walny postęp, wszystkie 6-latki są 
już nią objęte, w bieżącym podobnie 
będzie z pięciolatkami.

Ale sukcesu jeszcze nie otrąbiono. 
Władze uważają, że o pełnym zaspo
kojeniu potrzeb będzie można mówić 
wówczas, gdy wskaźnik opieki sięg
nie 75 proc., a do tego jeszcze sporo 
brakuje. Kontynuowana jest więc 
dotychczasowa linia postępowania 
polegająca na zespoleniu i intensy
fikacji wysiłków w trójkącie: władze 
polityczne i administracyjne, zakła
dy pracy, oświata. I spółdzielczość 
mieszkaniowa, która na cele przed
szkolne przekazuje partery w nie
których nowo wybudowanych blo
kach mieszkalnych.

O materialnym kształcie dotych
czasowych osiągnięć decyduje jednak 
przede wszystkim dodatkowy wysi
łek zakładów, przede wszystkim 
przemysłowych, które bez uszczerb
ku dla swoich; podstawowych zadań 
potrafiły mocno zaangażować się w 
rozwiązanie problemu opieki przed
szkolnej. Jak to było możliwe? Po 
prostu — trudno uczniów szkół bu
dowlanych czy zakładowe brygady 
budowlane bądź służby remontowo- 
-konserwatorskie zaangażować do 
realizacji planów w dziedzinie bu
downictwa przedszkolnego, ale tymi 
samymi siłami, które nie zawsze są 
przecież w pełni i do końca obcią
żone, można w ramach akcji o cha
rakterze częściowo społecznym zmon
tować i . wykończyć przedszkole z go
towych elementów „ciechanow
skich”, zaadaptować parter nowego 
bloku czy nawet wybudować przed
szkole, systemem tradycyjnym, bo to 
w końcu nie tak olbrzymia inwes
tycja.

Jest przy tym rzeczą charaktery
styczną, że zakłady pracy potrafiły 
się wyzbyć partykularyzmu w swoim 
„przedszkolnym” działaniu. Dodat
kowe 35 przedszkoli, które powstały 
przy ich pomocy, i zaangażowaniu, to 
tylko w niewielkiej części placówki 
zakładowe, Są to przede wszystkim 
przedszkola służące ogółowi i pod
ległe resortowi oświaty, a mimo to 
korzystające w dalszym ciągu z po
mocy przemysłowych patronów w 
dziedzinie techniczno-wyposażenio
wej. Gdyż niemal każde przedszkole 
w województwie ma komitet opie
kuńczy i w ogromnej większości nie' 
są to ciała społeczne istniejące je
dynie na papierze.

Podobnie wygląda sytuacja w wo
jewództwie skierniewickim. Tu kwe
stia rozwoju opieki przedszkolnej 
znalazła należne jej miejsce w uch
wale Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej z czerwca 1978 r. w spra
wie wdrażania reformy systemu 
edukacji narodowej z analogicznie 
pozytywnymi skutkami. Oczywiście, 
liczby bezwzględne będą inne, ale 
tak jak w Piotrkowskiem wszystkie 
6-latki mają zapewnioną , opiekę 
przedszkolną i to już od 3 lat, w tym 
roku w placówkach opieki przed
szkolnej ma znaleźć się miejsce dla 
wszystkich pięciolatków, a wiskaźnik 
objęcia opieką (53 proc.) przewyższa 
średnią krajową. I w tym wojewódz
twie jest jeszcze wiele do zrobienia, 
ale impet działań nie słabnie — w 

1933 r. dla 60 proc, dzieci ma się 
znaleźć miejsce w placówkach opię
ła przedszkolnej.

Zarówno w Piatrkowskiem, jak 
i w Skierniewicki em o . kształcenie 
kadr pedagogicznych dla przedszkoli 
zadbano we własnym zakresie i z 
wychowawczyniami nie ma poważ
niejszych kłopotów, nie przewiduje 
się też ich w przyszłości. W sumie 
wizyta w obu województwach może 
natchnąć 'pewną dozą optymizmu, 
który jednak szybko przygasano po- 
wrccie dó Warszawy.

Bo stolica że swoimi przeszło 
73 tys. dzieci objętymi opieką 'przed
szkolną, co daje pożarnie imponują
cy wskaźnik 61 proc., jest mimo 
wszystko w zdecydowanie- złej sy
tuacji. 10 tysiącom dzieci mimo od
wołań odmówiono przyjęcia do 
przedszkoli w ostatnim roku, a 1 tak 
około 11 tys. przyjęto ponad, obowią
zujące normy. Przybyło zaś w sto
łecznym województwie warszaw
skim w ubiegłym roku niespełna 
1600 nowych miejsc w przedszko
lach, podczas gdy skromnie nakre
ślone plany przewidywały przyrost 
około 2400 miejsc.

Sytuacja stała się na tyle poważ
na. że problem opieki przedszkolnej 
był przedmiotem obrad egzekutywy 
Komitetu Warszawskiego PZPR, a 
odpowiedni program działań w tym 
zakresie znalazł swoje miejsce w 
uchwale ostatniej konferencji spra
wozdawczo-wyborczej stołecznej in
stancji partyjnej.

W najbliższej pięciolatce ma przy- 
bywać corocznie 15 nowych przed
szkoli (średnio po 120 miejsc), 4 do 
6 przedszkoli będzie powstawać ,w 
drodze adaptacji istniejących budyn
ków, a spółdzielczość mieszkanio.wa 
ma przekazywać oświacie około 
4000 m kw. powierzchni w blokach 
mieszkalnych. Byłby to znaczący za
strzyk potencjału, ale jeszcze nie 
pozwalający na szybkie wyjście z 
impasu, ponadto do pewnej ostroż
ności w nadziejach skłaniają dotych
czasowe doświadczenia realizacyjne.

Bo o zakładach pracy wojewódz
twa stołecznego nie da się powie
dzieć tego wszystkiego dobrego, co 
przed chwilo napisałem w odniesie
niu do dwóch niedalekich woje
wództw.-Już sam fakt, że w nasyco
nym dużymi zakładami przemysło
wymi terenie działa tvlko 29 przed
szkoli przyzakładowych jest wiele 
mówiący. Według rozeznania war
szawskiego kuratorium, tylko poło
wa istniejących przedszkoli ma ko
mitety opiekuńcze. Kiedy ostatnio 
kuratorium sporym wysiłkiem zor
ganizowało naradę poświęconą pro
blemowi opieki przedszkolnej i za
prosiło na nią dyrektorów. 80 dużych 
zakładów pracy licząc na ich- po
moc — nie zjawił-się żaden. Zakłady 
reprezentowali wydelegowani pra
cownicy służb socjalnych, właściwie 
bez pełnomocnictw i prawa podej
mowania decyzji.

Wspólna sprawa
Wróćmy jednak na ogólnokrajowe 

podwórko. Wszystko, co dotąd napi
sałem, ■ obrazuje nasz stan material
nego posiadania i sytuację na fron
cie inwestycyjnym. Dodać do tego 
należy trudności w prawidłowym 
prowadzeniu • bieżącej działalności 
przedszkoli. Pisałem o nich. na tych 
łamach przed dwoma laty*)  i nie
stety, żaden z wypunktowanych 
wówczas problemów nie doczekał się 
dotąd rozwiązania. Przedszkola na
dal gnębią kłopoty z zakupem pomo
cy i wyposażenia (limity w sklepach 
dla odbiorców pozarynkowych), z 
konserwacją i remontami (limity na 
opłacanie sektora nie uspołecznione
go), z biurokratycznymi dziwolągami 
w administrowaniu. To trochę dziuń, 
bo dla ich usunięcia nie trzeba inwe
stycji, lecz administracyjnych decy
zji, ale w końcu jest to obecnie pro
blem drugiego rzędu, choć też wy
magający rozwiązania.

*) „Przechowalnie czy placówki wycho
wawcze”. „Z.G.” nr 20/70.

Sprawą pierwszoplanową jest ko
nieczność szybkiego, dalece prze
wyższającego obecne tempo przyro
stu miejsc w przedszkolach, choć 
i problem kadr wychowawczych ma 
także niebagatelne znaczenie.

Oświata pozostawiona sama sobie 
i zmuszona korzystać jedynie z po
tencjału wykonawczego budowni
ctwa, nie podoła ciężarowi szybko 
rosnących potrzeb. Nie obejdzie się 
tutaj bez inicjatywy społecznej 1 po
mocy pracodawców.

To jest w końcu też ich sprawa 
nie tylko z punktu widzenia wspól
nych działań na rzecz dobra dzieci, 
ale również z uwagi na niezbędną 
dla normalnej działalności gospodar
czej aktywizację zawodową kobiet. 
I choć z punktu ■widzenia podziału 
pracy jest to rozwiązanie nieprawid
łowe, nie widzę obecnie innego spo
sobu radykalnej poprawy sytuacji, 
jak przez' zaangażowanie we współ
organizowanie przedszkoli większych 
zakładów pracy.

Pomoc w budowaniu przedszkoli 
to nie tylko szlachetny gest pod 
szes^tnymi hasłami, ale też działanie 
w interesie samych zakładów pra
cy ,— szczególnie wobec przewidywa
ne; sytuacji na rynku pracy. .

Niedostatek miejsc w przedszko
lach stał się już dolegliwością spo
łeczną na tyle dokuczliwą, aby wła
dze różnych szczebli w całym kraju 
nasiliły niezwłocznie działania inspi
rujące i koordynujące, które muszą 
być przecież ich udziałem.

STEFAN ANCEREWIC7
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KRZYSZTOF FRONCZAK

W Legnicy na VII naradzie 

aktywu odrzańskiego spotkali 

się w połowie kwietnia przed

stawiciele osiemnastu woje

wództw związanych z Odrą. 

To robocze spotkanie poświę

cono przedyskutowaniu wstę

pnych koncepcji przyszłościo

wego, kompleksowego zagos

podarowania Odry i rzek 

Przymorza Zachodniego. Za

gospodarowanie Odry to 

przedsięwzięcie, które dotyczy 

trzech krajów. Koszt tego za

mierzenia jest olbrzymi. Z 

tych też powodów nie da się 

rozwiązać kompleksowo wszy

stkich spraw bez współudzia

łu partnerów.

PODSTAWOWYM celem tych 
działań jest zaspokojenie obec
nego i przyszłego zapotrzebowa

nia gospodarki narodowej na wodę 
na tym terenie, poprawa czystości 
wód oraz lepsze wykorzystanie Odry 
jako drogi wodnej łączącej Śląsk 
z portami morskimi u jej ujścia, po
łączonej też z Wisłą Kanałem Ślą
skim. W dalszej perspektywie mo
głaby też ona pełnić funkcję ma
gistrali międzynarodowej — po zbu
dowaniu kanału łączącego ją z Du
najem. Planowane zbiorniki oraz sy
stemy przerzutów wody powiększyć 
mają zasoby dostępne dla potrzeb 
przemysłu, rolnictwa, gospodarki ko
munalnej, energetyki oraz turystyki 
i rekreacji. Rzecz jasna, będzie to 
możliwe jedynie dzięki radykalnej 
poprawie czystości wód — jest to 
warunek wstępny całego przedsię
wzięcia. Na terenach przyległych do 
dolnego odcinka rzeki, od Krosna do 
Szczecina, powstaną warunki dla lo
kalizacji nowych zakładów przemy
słu wodochłonnego, któremu zapew
ni się dogodne warunki obsługi ta
nim transportem wodnym. Zabudo
wa hydrotechniczna pozwoli też 
wyeliminować groźne powodzie po
wodowane przez rzeki dorzecza.

Odra jest rzeką specyficzną — jej 
źródła leżą na terenie Czechosło
wacji, na sporym odcinku jest rzeką 
graniczną z NRD. A zatem problem 
jej wykorzystania będzie intereso
wał nie tylko nas, ale i naszych są
siadów. Dlatego też, co podkreślano 
wielokrotnie na naradzie w Legni
cy, zagadnienie to wymagało będzie 
wspólnych rozwiązań zarówno go
spodarczych i prawnych, jak i ści
śle technicznych.

Woda dla rolnictwa

Gospodarka rolna w dorzeczu Od
ry i rzek Przymorza Zachodniego 
charakteryzuje się wysokim stop
niem uspołecznienia ziemi — około 
40 proc, gruntów należy do produ
centów uspołecznionych (dla porów-
nania — tylko 15 proc, w dorzeczu
Wisły). Wyższe też niż w pozostałych 

rejonach kraju jest nasycenie środ
kami produkcji, większe zużycie na
wozów mineralnych, a w konsek
wencji wyższe o 10—15 proc, plony 
i produkcja zwierzęca. O 10 proc, 
wyższy jest od średniej krajowej 
wskaźnik globalnej produkcji rol
niczej, wyrażony w tysiącach zło
tych na 1 hektar użytków rolnych. 
Osiągnięta kultura rolna, wsparta 
dodatkowymi czynnikami rozwojo
wymi, dać może na tych terenach 
duży przyrost produkcji rolnej.

W dorzeczu Odry przeprowadzono 
dotychczas meliorację na 2,8 min ha 
użytków rolnych. Do zmeliorowania 
w latach 1980—2005 pozostało jeszcze 
940 tys. ha, z czego 700 tys. ha to 
grunty orne, a pozostałe 240 tys. ha 
to użytki zielone. Potrzeby są zatem 
zaspokojone w 3/4, ale dotyczy to 
w większym stopniu odwodnień niż 
nawodnień, bowiem nawodnienia, 
szczególnie deszczowanie, stosowane 
są sporadycznie.

Przewiduje się pomelioracyjne za
gospodarowanie użytków zielonych 
na powierzchni około 250 tys. ha. 
Na milionie nektarów użytków rol
nych zmodernizuje się gruntownie 
urządzenia melioracyjne. Zrekon
struuje się i zbuduje stawy rybne 
o powierzchni około 16 tys. ha.

Program zagospodarowania dorze
cza Odry ma przynieść znaczną po
prawę w zaopatrzeniu wsi w wodę. 
Obecnie tylko 14 proc, miejscowości 
wiejskich i 84 proc, gospodarstw 
uspołecznionych korzysta z wodo
ciągów. W 2005 roku 60 proc, wsi 
na tym terenie będzie posiadało wo
dociągi, a do 1990 roku wyposaży 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

się w sieć wodociągową wszystkie 
gospodarstwa uspołecznione. Kanali
zacją zbiorczą i zakładową obejmie 
się około 12 proc, miejscowości wiej- 
sk;ch, natomiast gospodarstwa uspo
łecznione będą w pełni skanalizowa
ne do 1995 roku. Będzie to miało 
zasadnicze znaczenie dla możliwości 
oczyszczenia ścieków odprowadza
nych ze wsi.

Prace melioracyjne stworzą wa
runki do intensyfikacji produkcji 
rolnej, przede wszystkim zaś do 
znacznego zwiększenia produkcji w 
rejonach już dziś charakteryzują
cych się wysoką kulturą rolną. W 
pierwszym etapie przewiduje się in
tensyfikację rolnictwa na obszarze 
około pół miliona hektarów gleb 
o najwyższej wartości, w 46 gmi
nach województw: legnickiego, opol
skiego, wrocławskiego, wałbrzyskie
go, szczecińskiego i koszalińskiego, 
które będą szczególnie preferowane 
w rozmieszczeniu inwestycji rolni
czych i przydzielaniu środków. Glo
balna produkcja rolnicza ma wzro
snąć do roku 2005 o około 70 proc.

Tani transport
Odra jest tradycyjną drogą wodną 

łączącą Śląsk z portami morskimi. 
Spełnia również, choć w ograniczo
nym stopniu, zadanie ogniwa w eu
ropejskim systemie dróg wodnych — 
odrzańskie barki trafiają na rzeki 
Europy Zachodniej. W 1978 r. prze
wieziono tą rzeką ogółem 13 min ton 
ładunków, przede wszystkim żwiru 
i piasku (9 min ton), węgla (ponad 
2 min ton), rudy żelaza (ok. 1 min 

ton). Średni dystans pokonywany 
przez tabor wynosił 154 km. Ponadto 
przewieziono około 300 tys. pasaże
rów, najczęściej w rejsach turystycz
nych. Dane te świadczą o jednym 
— rzeka ta nie jest w zadowalają
cym stopniu wykorzystana. Ładunki 
wozi się zazwyczaj na krótkich dy
stansach, transport na trasach dłu
gich (Sląsk-porty) ma w całości 
przewozów niewielkie znaczenie. 
Dzisiejszy niedorozwój żeglugi jest 
wynikiem przede wszystkim warun
ków nawigacyjnych na środkowym 
odcinku rzeki. Stanowi on wąskie 
gardło odrzańskiego transportu 
śródlądowego. Przypomnijmy, że 
zgodnie z charakterystyką hydrolo
giczną, panującymi warunkami na
wigacyjnymi i dotychczasowym sta
nem zabudowy, droga wodna Odry 
dzieli się :ia trzy odcinki:

— Odrę skanalizowaną, zabudo
waną 23 stopniami wodnymi, od 
Koźla do Brzegu Dolnego, o długości 
189 km, głębokości 1,6 m i średnim 
okresie nawigacyjnym 290 dni w 
roku

— Odrę środkową, swobodnie 
płynącą, od Brzegu Dolnego do 
ujścia Warty o długości 331 km, na 
której, w wyniku regulacji koryta 
i zasilania wodą ze zbiorników uzy
skuje się głębokość gwarantowaną 
1,3 m przez około 240 dni w roku, 
i gdzie, przy niskich stanach wody, 
nie można prowadzić żeglugi.

— Odrę dolną, swobodnie płyną
cą, od ujścia Warty do Szczecina, 
o długości 124 km, głębokości- 1,8 m 
zapewniającej średni okres nawiga
cyjny ok. 275 dni w roku.

Odcinek Odry powyżej Koźla (do 
granicy z Czechosłowacją) jest nie
żeglowny, zaś ujściowy, poniżej 
Szczecina, w Zalewie Szczecińskim, 
łączy ten port ze Świnoujściem 60- 
-kilometrowym szlakiem żeglugo
wym. Obecnie na Odrze używane 
są pchacze typu „Tur” z dwoma bar
kami o ładowności po 350 ton oraz 
zestawy pchane typu „Bizon” z dwo
ma barkami 500-tonowymi, a także 
500-tonowe barki motorowe. Ogól
ny tonaż floty wynosi 400 tys. ton.

Program rozbudowy tego szlaku 
żeglugowego przewiduje gruntowną 
modernizację Odry skanalizowanej 
oraz zabudowę pozostałych odcin
ków aż do Cedyni, dla zapewnienia 
jednolitej głębokości 2,5 metra i po
zostałych parametrów drogi IV kla
sy międzynarodowej. Ze względu na 
rozmiar prac i nakładów, jak i nie
współmierne do efektów transpor
towych koszty, do 2005 roku kaskada 
ma powstać tylko na odcinku do uj
ścia rzeki Bóbr, odcinek dalszy — 
do Cedyni — pozostawiono na lata 
2005—2015. Odpowiednie przepływy 
wody mają być zresztą utrzymywane 
na tym fragmencie rzeki poprzez za
silanie z istniejących już dziś i pro
jektowanych zbiorników — zbiorni
ki Racibórz i Nowogród Bobrzań
ski mają zagwarantować głębokość 
1,7—1,8 m i wydłużenie okresu 
nawigacyjnego do 300—330 dni. Dzię
ki temu na rzece będą mogły żeglo
wać zestawy pchane o całkowitej 
ładowności 2600 ton.

Z górną Wisłą i śląskim zagłę
biem węglowym połączy Odrę Kanał 
Śląski. Zmodernizowany Kanał Gli
wicki zapewni możliwość przewoże
nia 11—12 min ton ładunków w jed
ną stronę.

W 2005 roku przewiduje się osiąg
nięcie na Odrze przewozów rzędu 
60 min ton, przy wydłużeniu śred
niej odległości przewozu do ck. 400 
km. Głównymi ładunkami będą: wę- 

g:el (ok. 24 min ton, w tym eksport 
8 min ton), żwir i piasek (12 min 
ton), cement (4 min ton), ruda że
laza (4,5 min ton) oraz surowce fo
sfor ov;e. Dla transportu takich ilo
ści ładunków konieczne będzie wy
budowanie floty o tonażu ok. 2,2 min 
ton, oraz uzyskanie w portach śród
lądowych i przeładcwniach zdolno
ści przeładunkowej ok. 86 min ton 
rocznie.

Korzyści i koszty

W odróżnieniu od Wisły, gdzie, 
szczególnie na dolnym jej odcinku, 
spodziewane są duże korzyści ener
getyczne, Odra ma pod tym wzglę
dem małe znaczenie. Zagadnienie 
energetycznego wykorzystania do
rzecza Odry i rzek Przymorza Za
chodniego nie jest zresztą jeszcze w 
pełni opracowane. Wstępnie przyję
to, że powinny powstać niewielkie 
elektrownie na 15 stopniach wod
nych kaskady planowanej między 
Malczycami a Krosnem, o łącznej 
mocy ok 70 MW oraz 16 elektrow
ni wodnych o mocy ok. 220 MW 
przy przewidzianych na tym ob
szarze zbiornikach (w tym elektrow
nia Wrzesz -zvn na Bobrze dyspono
wać ma mocą ok. 150 MW). Poza 
programem „Odra”, w Kotlinie 
Kłodzkiej przewiduje się budowę 
elektrowni pompowej „Młoty” o mo
cy 750 MW.

Zagospodarowanie dorzecza Odry 
ma całkowicie wyeliminować groź
bę powodzi na tym obszarze. Regu
lacja rzek będzie ściśle związana 
z, melioracjami rolnymi. Do 2005 ro
ku obejmie się pracami regulacyj
nymi ok. 10,5 tys. km mniejszych 
rzek i potoków górskich, a te, jak 
wiadomo, stwarzają największe nie
bezpieczeństwo. Duże znaczenie 
przeciwpowodziowe ma mieć rów
nież planowany wielozadaniowy 
zbiornik w Raciborzu. W ramach 
programu zbuduje się i zrekonstru
uje ok. 1300 km obwałowań. Dzięki 
wszystkim tym pracom będzie moż
na uniknąć znacznych strat powo
dziowych, które sięgają tu 'średnio 
ok, 1.2 mld zł rocznie.

■ Program „Odra” znajduje się je- 
?zcze w stadium wstępnych założeń. 
Przedstawiłem w ogromnym skró
cie tylko niektóre jego elementy.

Jest rzeczą zrozumiałą, że reali
zacja tak obszernych zamierzeń wy
magałaby zaangażowania ogromnych 
środków inwestycyjnych. Z danych 
przedstawionych na legnickiej na
radzie aktywu odrzańskiego wybra
łem- tylko dwie liczby charakteryzu
jące przewidywane nakłady. Pierw
sza z nich to koszty tzw. podstawo
wego programu inwestycyjnego w 
latach 1981—2005 które oszacowano 
wstępnie na 285 mld zł. W jego za
sięgu znajdą się główne inwesty
cje wodne: duże wielozadaniowe 
zbiorniki retencyjne, duże oczysz
czalnie ścieków wielozadaniowe 
przerzuty wody, kaskada żeglu
gowa wraz z kanałami i energetyką 
wodną, regulacja rzek żeglownych 

■(głównie Warty i Noteci), zabudowa 
potoków górskich oraz obwałowa
nia przeciwpowodziowe. Drugi ze
spół zadań to t?w program koordy
nacyjny inwestycji -obejmujący nie
zbędne zadania towarzyszące. Zna
lazły się tu takie zadania, jak: bu
dowa średnich i małych oczyszczal
ni ścieków, melioracje wodne, ochro
na wód w rolnictwie i zaopatrze
nie w wodę, porty, przeładownie 
i flota dla żeglugi, łączność teleko
munikacyjna dla budowli hydrotech
nicznych. Koszty zrealizowania tej 
grupy obiektów określono wstępnie 
na ok. 555 mld złotych.

aktualności
ZAOPATRZENIE RYNKU

W okresie 4 miesięcy br. wzrosto
wi osobowego funduszu płac o 11,3 
proc, towarzyszył wzrost dostaw to
warów na zaopatrzenie rynku o 11,6 
proc. Relacja ta w kwietniu br. uleg
ła jednak pogorszeniu. W miesiącu 
tym utrzymała się bowiem wysoka 
dynamika funduszu płac, a dostawy 
na zaopatrzenie rynku były tylko 
o 2,3 proc, wyższe niż przed rokiem. 
W kwietniu obserwowano również 
osłabienie dynamiki sprzedaży deta
licznej (z ok 12 proc, w I kw. do 
7 proc, w kwietniu br.).

Potwierdza się jednak słuszność 
wcześniejszych ustaleń, wskazują
cych na potrzebę intensyfikacji pro
dukcji na zaopatrzenie rynku. Prob
lem ten zyskał na ostrości ze wzglę
du na obserwowaną tendencję do 
przekraczania planowanych wypłat 
z tytułu wynagrodzeń za pracę. (Sb)

STRUKTURA SPRZEDAŻY

Jak była już o tym mowa w 
.Aktualnościach”, w 1 kwartale br. 
tempo wzrostu sprzedaży towarów 
nieżywnościowych było wyższe od 
tempa wzrostu sprzedaży żywności 
i napojów alkoholowych. W kwiet
niu br. nastąpiło odwrócenie tej pro
pozycji. Wzrostowi sprzedaży towa
rów nieżywnościowych o 5 proc, to
warzyszy wzrost sprzedaży żywności 
o 9,5 proc. Czynnikiem silnie obni
żającym tempo wzrostu sprzedaży 
towarów nieżywnościowych w 
kwietniu br. był szczególnie mały 
wzrost tej sprzedaży w handlu wiej
skim (o 1,7 proc.). Częściowo może to 
być uzasadnione spiętrzeniem zaku
pów w kwietniu ub. r. ze względu 
na małe ich zakupy w styczniu i lu
tym ub. r. w związku z trudnymi wa
runkami atmosferycznymi.

Wskazane wydaje się jednak 
zwrócenie większej uwagi na stan 
zaopatrzenia handlu wiejskiego w 
poszukiwane przez ludność rolniczą 
towary nieżyrwnośclowe. (Sb)

PRODUKCJA SPRZEDANA

Produkcja sprzedana w kwietniu 
br. była o 4,8 proc, wyższa niż w 
kwietniu ub. r„ a w przeliczeniu na 
porównywalny czas pracy o 1,3 proc, 
wyższa. Plan roczny zakłada nato
miast jej wzrost o 3—4 proc. Za
awansowanie realizacji planu rocz
nego w okresie 4 miesięcy br. wska
zuje jednak, że powinien on zostać 
w pełni zrealizowany. Czynnikiem 
hamującym tempo wzrostu produk
cji przemysłowej stały się już wy
raźnie nie ograniczenia zdolności pro
dukcyjnych, lecz braki zaopatrzenia 
materiałowego, związane głównie z 
ograniczonymi możliwościami im
portu.

Stosunkowo wysokie było w 
kwietniu br. tempo wzrostu produk
cji eksportowej (o ok. 13 proc.). 
Osłabło natomiast tempo wzrostu 
produkcji rynkowej (2,4 proc.). (Sb)

KIERUNKI PRODUKCJI

W myśl założeń planu na br. ok. 
32,5 proc, ogółu produkcji sprzeda
nej przemysłu stanowić miała sprze
daż na zaopatrzenie rynku krajowe
go, a 15,6 proc, sprzedaż na cele 
eksportowe. W rzeczywistości pro
dukcja sprzedana na zaopatrzenie 
rynku w okresie 4 miesięcy br. sta
nowiła 33,1 proc, ogólnych rozmia
rów sprzedaży, a produkcja na cele 
eksportowe ok. 14 proc.

Oznacza to, że większość resortów 
przemysłowych nie osiągnęła jeszcze 
planowanego udziału produkcji 
sprzedanej na potrzeby eksportu. 
Niższy od planowanego udział pro
dukcji na zaopatrzenie rynku zano
towano natomiast w przemyśle ma
szynowym i chemicznym.

■ Jeśli chodzi natomiast o produokję 
na cele zaopatrzeniowo-inwestycyj- 
ne, to znacznie zaawansowa
ne są dostawy na cele zaopa
trzenia ma t e r i ał owo -te chn iczn ego 
przedsiębiorstw, przy niskim za
awansowaniu dostaw na cele inwe
stycji krajowych. (Sb)

HANDEL ZAGRANICZNY

W kwietniu br. w porów
naniu z I kwartałem br. 
tempo wzrostu obrotów w handlu 
zagranicznym uległo osłabieniu. Jest 
to uzasadnione szczególnie niskim 
poziomem obrotów w I kwartale ub. 
r. Łącznie w okresie 4 miesięcy ma
my do odnotowania wzrost eksportu 
o ok. 23 proc, i wzrost importu w 
granicach 13,5 proc.

Problem intensyfikacji produkcji 
eksportowej nie stracił jednak nic 
na aktualności. Plany na tym od
cinku są bowiem bardzo napięte, a 
potrzeby rozwoju wymagają dalsze
go ich zwiększenia.

W działalności importowej inten
syfikacji wymaga natomiast przywóz 
towarów z krajów socjalistycznych, 
zaawansowanie bowiem planu rocz
nego w okresie 4 miesięcy br. wy
nosi tu tylko ok. 26 proc. (Sb)

SYTUACJA PRZEWOZOWA

Przewozy ładunków transportem 
kolejowym i samochodowym w 
kwietniu br. były o ponad 7 proc, 
wyższe niż w kwietniu ub. r. Zło
żył się na to wzrost przewozów kole
jowych o 1 proc, i samochodowych 
o 10 proc. Pozwoliło to m. in. na 
zmniejszenie zapasów węgla na 
składowiskach przy kopalniach z 
ok. 1,9 min ton w końcu marca do 
1,5 min ton w końcu kwietnia.

Czynnikiem hamującym dalszy 
wzrost przewozów pozostało nie wy
korzystywanie przez wiele przedsię
biorstw możliwości załadunkowych 
w dni wolne od pracy. Wzrosła też 
liczba wagonów przetrzymywanych 
ponad czas wolny od kar umownych 
(o 3,2 proc, w porównaniu z kwiet
niem ub. r.).

Ważnym kierunkiem działania na 
rzecz wzrostu przewozów pozostaje 
więc usprawnienie współpracy z ko
leją ze strony jej klientów (przed
siębiorstw gospodarki uspołecznio
nej). Jest to zadanie bardzo pilne 
m. in. ze względu na fakt, że trze

ba się liczyć z pewnym zaostrzeniem 
trudności przewozowych już w naj
bliższym czasie, gdy pełną parą ru
szą remonty torowisk. (Sb)

SYTUACJA ENERGETYCZNA

Produkcja energii elektrycznej w 
kwietniu br. była o 4 proc, wyższa 
niż w kwietniu ub. r., podczas gdy 
plan roczny zakłada jej wzrost o po
nad 6 proc. To osłabienie tempa 
wzrostu produkcji energii elektrycz
nej związane jest ze zwiększeniem 
zakresu remontów kapitalnych i 
średnich. W lutym moc dyspozycyjna 
stanowiła ponad 85 proc, mocy za
instalowanej, w marcu spadła do 
82 proc., a w kwietniu "do 78,6 proc.

Kwietniowe dostawy energii elek
trycznej były jednak na tyle duże, że 
obniżyły średnie ograniczenia mocy 
z 178 MW w kwietniu ub. r. do 20 
MW w kwietniu br.

Konieczność ograniczeń w dosta
wach energii elektrycznej nadal 
wskazuje na potrzebę ścisłego prze
strzegania reżimu oszczędności na 
tym odcinku. (Sb)

RACJONALIZACJA IMPORTU

Sygnały napływające z wielu 
ogniw naszej gospodarki wskazują, 
że w wielu przypadkach podejmowa
ne są decyzje o imporcie produktów 
i materiałów nieistotnych z punktu 
widzenia aktualnych potrzeb i za
dań. Prowadzi to do zbędnego obcią
żenia naszego balansu płatniczego.

Wskazane jest więc, aby mi
nisterstwa, zjednoczenia i zakłady 
pracy poddały starannej analizie ra
cjonalność importu i opracowały od^ 
powiednie przedsięwzięcia oszczęd
nościowe na drugie półrocze br., na 
rok następny i na przyszłe pięciole
cie. (Sb)

RELACJE W PRZEMYŚLE

Kwiecień br. nie przyniósł pożąda
nej poprawy relacji ekonomicznych 
w produkcji przemysłowej. Wzrosto

wi produkcji sprzedanej przemysłu o 
4,8 proc, w porównaniu z kwietniem 
ub. r. towarzyszył wzrost osobowego 
funduszu płac i przeciętnej płacy o 
14 proc. Po wyeliminowaniu wpływu 
regulacji płac wprowadzonych w cią
gu ub. r. wzrost funduszu płac wyno
si 7,2 proc. Osiągany niewielki 
wzrost produkcji realizowany jest 
więc kosztem relatywnie wysokiego 
wzrostu funduszu płac.

Niski jest również kwietniowy 
wzrost wydajności pracy, wynoszący 
w porównywalnym czasie, pracy 
1,3 proc.

Głównym czynnikiem wpływają
cym na niski wzrost wydajności pra
cy i relatywnie wysoki wzrost fun
duszu płac w porównaniu ze wzro
stem produkcji są, jak się wydaje, 
głównie zakłócenia w zaopatrzeniu 
przemysłu. Pociągają cne za sobą 
konieczność stosowania wypłat za 
czas efektywnie nie przepracowany.

(Sb)

ZATRUDNIENIE I PŁACE

W kwietniu br. nie zaszły istot
niejsze zmiany w kształtowaniu za
trudnienia i osobowego funduszu 
płac w jednostkach gospodarki uspo
łecznionej. W konsekwencji w okre
sie 4 miesięcy br. mamy do czynie
nia ze wzrostem zatrudnienia w po
równaniu z analogicznym okresem 
ub. r. o 0,3 proc., podczas gdy plan 
roczny zakłada jego spadek o 0,7 
proc. Osobowy fundusz płac w oma- - 
wlanym okresie był natomiast o 11,3 
proc, wyższy niż w analogicznym 
okresie ub. r., podczas gdy plan rocz
ny zakłada jego wzrost o 6,4 proc.

Wyższa od planowanej dynamika 
zatrudnienia utrzymuje się w bu
downictwie, w gospodarce komunal
nej i mieszkaniowej oraz w niektó
rych dziedzinach przemysłu. (Sb)

ZAPASY

Przegląd stanu zapasów w przed
siębiorstwach przemysłowych w I 

kwartale br. wskazuje, że stan zapa
sów materiałów do produkcji w tym 
czasie nie zwiększył się, a w wielu 
resortach nawet zmalał. Zapasy pro
duktów gotowych uległy zmniejsze
niu o ok. 5 proc. Wzrosły natomiast 
zapasy towarów (o 4,3 proc.) oraz 
produkcji niezakończonej (o 6,4 
proc.).

Takie ukształtowanie zmian stanu 
zapasów w okresie od 1 stycznia do 
końca marca potwierdza, jak się wy
da je.. zasadność sygnałów o trudno
ściach zaopatrzenia materiałowego. 
Zmiany te oznaczają bowiem, że stan 
zapasów materiałów do produkcji w 
końcu kwietnia br. był o ponad 2 
proc, niższy niż na początku 1979 r. 
Wysokie wzrosty zapasów produkcji 
niezakończonej mogą natomiast 
wskazywać na trudności .uzyskania 
komponentów do finalizowania pro
dukcji. (Sb)

CZĘŚCI ZAMIENNE

Przy ogólnie dość dobrym zaa
wansowaniu realizacji planu roczne
go dostaw części zamiennych do ma
szyn i urządzeń w okresie 4 miesię
cy br. (w granicach 35.3 proc.) zwra
ca uwagę słabe zaawansowanie pla
nu ich dostaw na niektórych odcin
kach gospodarki. Słabe jest zwłasz
cza zaawansowanie planu rocznego 
dostaw części do:
• obrabiarek i maszyn dla przed

siębiorstw Min. Energetyki i Energii 
Atomowej (28 proc.);
• maszyn i urządzeń do przerobu 

materiałów, produkcji materiałów 
budowlanych w przedsiębiorstwach 
Min. Budownictwa i Przemysłu Ma
teriałów Budowlanych (ok. 26 proc.);
9 maszyn i urządzeń dla przemy

słu włókienniczego (ok. 32 proc.);
O sprzętu elęktrotechniczego po

wszechnego użytku (30,3 proc.) oraz
. 0 urządzeń dźwigowo-transpor- 

towych(26,6 proc.). (Sb)
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SETKI NOWYCH 
REMIEŚLNiKÓW

Według planów Centralnego 
Związku Rzemiosła powstać ma w 
br. około 3,6 tysięcy nowych zakła
dów rzemieślniczych. W pierwszym 
kwartale otworzono ich aż 2434. Tak 
więc prognoza na cały rok jest bar
dzo dobra.

Jednakże przyrost ten jest bardzo 
różany w poszczególnych izbach rze
mieślniczych (przypomnijimy — dzia
łają one z reguły na terenie kilku 
województw). Przykładem jest sto
łeczna Izba, w której przybyło 703 
zakładów, zaś w Izbie warszawskiej 
.międzywojewódzkiej (płockie, sied
leckie, ciechanowskie i ostrołęckie) 
— ubyły 92 placówki. Zapewne po- 
vzcdcm przenoszenia się rzemieślni
ków z ościennych województw do 
Warszawy jest większy „rynek zby
tu” w stolicy oraz możliwość uzyska
li ia wyższych zarobków. • ■ ■

Podobne zjawisko zaobserwować 
można i w innych dużych aglomera
cjach. W I kwartale br. w Izbie łódż- 
kej przybyło 374 placówek rzemie
ślniczych, w krakowskiej — 268. '

Ale zróżnicowanie występuje teżw 
grupie „nowych” województw. Naj
więcej zakładów rzemieślniczych 
przybywa w woj. nowosądeckim, 
piotrkowskim i wałbrzyskim, ’ zaś 
największe straty występują, w płoc
kim i suwalskim. Odnotujmy też, że 
w ..starym” województwie białostoc
kim ubyło 123 zakłady, również kur
czy się rzemiosło w woj. opolskim. 
Wydaja mi się, że zjawiska,te są ścir 
śle zależne od postawy , włądz tere
nowych względem rzemiosła.

Mimo wszystko ogólna ilość zakła
dów rzemieślniczych w kraju rośnie 
iv dobrym tempie. Mamy 'ich obec
nie (31 marzec br.) równo 216 409. 
2ZR dąży do tego, by w br.' pówiśta- 
o o tysiąc więcej zakładów niż było 
‘o planowane. " ' ”

BUTLE NA CAMPING

Sezon turystyczny już ża pąśęm. 
Turystom indywidualnym wybjer.aT 
ąicym się na wakacyjną łazęigę z ,pa- 
niotem nieodzowna jest kucheńką.d 
>utia gazowa. Butle jest c.o prawda 
rudno kupić, ale w posiadaniu 
udności jest ich setki tysięcy.
Nikt butli nie napełnia gazem na 

apas. Dopiero tuż przed sezonem za- 
:zynają wszyscy jeździć po gaz. Na- 
>ijanie butli prowadzą wyspecjalizo- 
vane stacje CPN z „przepustowo- 
icią” około 100—150 butli dziennie 
o- ile dowiozą gaz). W ubiegłym ro- 
cu w Warszawie butle napełniały 
ylko trzy stacje CPN. Łatwo sobie 
wyobrazić tasiemcowe kolejki.

Ale jest ponadto w stolicy punkt 
■irmowy Spółdzielni „Minol”, w któ
rym można obsłużyć dziennie 2,2 tys. 
dientów. Napełnianie odbywa się 
lutomatycznie na importowanym 
jrządzeniu. Jest ono bardzo drogie...

W zbliżającym się sezonie będzie, 
być może, nieco lżej w kolejkach. 
„Minol” postarał się o skonstruowa
nie półautomatu (przeróbka pompy 
benzynowej) do nabijanie butli z 
elementów krajowych. Urządzenie 
zdało egzamin — jest wydajne i 
sprawne.

Cała rzecz w tym, by udało się 
zrobić takich półautomatów więcej i 
wyposażyć w nie większe punkty, 
choćby w dużych miastach.

PRALKI „BLOMBERGA”

Zakłady „Predom-Polar” we Wro
cławiu w 1980 roku dostarczyć mają 
na rynek krajowy równo 400 tysię
cy pralek automatycznych. Jest to 
mniej więcej o jedną trzecią więcej 
niż w ubiegłym roku. Jednakże, jak 
się szacuje, ilość ta nie zaspokoi je
szcze popytu na te wyroby. Dodaj
my, głównie popytu restytucyjnego, 
wynikającego z zastępowania w go
spodarstwie domowym zwykłych 
pralek, pralkami automatycznymi.

W ubiegłym roku dostarczył „Po
lar” na rynek 17 tys. małych pralek 
produkowanych na licencji „Blom- 
berga”. W bieżącym roku dostawa 
zwiększy się do 60 tysięcy. Dotych
czas dostępne były tylko dwa typy: 
„BIO-663” oraz „Blomiberg”. Produ
cent zapowiada rozszerzenie — je
szcze w 1980 r. — asortymentu o 
dwa następne modele: „Westa” i 
„Goplana”.

„Westa” jest udoskonaloną odmia
ną „BIO-663”. Może pobierać z sieci 
wodę zimną lub ciepłą, a nie tylko 
zimną. W domach podłączonych do 
elektrociepłowni zaoszczędzi się prą
du. Ma o dwa programy więcej. Au
tomat może pracować — w zależno
ści od wielkości porcji pranych rze
czy — przy różnych poziomach wody. 
Nowością jest też możliwość regu
lowania temperatury prania.

„Goplana” ma całkowicie nową 
konstrukcję. Jest mniejsza od „We
sty” i można wsypywać do niej pro
szek z przodu (a nie z góry). Drtiga 
zaleta — przy odwirowywaniu ma 
400 obrotów bębna na minutę — a 
więc bieliznę wyjmuje się już prawie 
suchą.

A.N.-J.

Kurczęta pełniły do niedawna 

rolę „pogotowia kuchenne

go". Kiedy były trudności z 

nabyciem mięsa, kupowało 

się na niedzielny obiad broj

lera. W ostatnich latach drób 

awansował w hierarchii kuch- 

nii polskiej. Dzięki tej właś

nie cennej właściwości, że 

prawie zawsze był do dosta

nia, w końcu konsumenci się 

do niego przekonali i przy

zwyczaili.

ŚREDNIO w kraju osiągnęliśmy 
już spożycie 10,5 kg na mieszkań
ca rocznie. Na wsi — mniej, 

w miastach więcej — ■ około 15 kg 
per capita — czyli około 40 proc, 
wszystkich gatunków mięsa spoży
wanego w formie nieprzetworzonej 
(odliczając wędliny, konserwy itd.). 
Przy tak dużym udziale drobiu w o- 
gólnej konsumpcji współdecyduje on 
o zaopatrzeniu rynku w mięso. Toteż, 
kiedy w końcu kwietnia w sklepach 
zabrakło kurcząt, nasze i tak nie roz
pieszczane przez życie panie domu 
poczuły się dodatkowo pokrzywdzo
ne. Czy z produkcją drobiu jest u 
nas źle? — zastanawiano się w ko
lejkach Nie — chciałoby się przy
pomnieć stary dowcip — z drobiem 
jest u nas dobrze, a źle jest bez nie- 
go.

Obraz statystycznie 
dokładny...

Faktem jest, że drobiarstwo rozwi
ja się nadal •— co prawda już raczej 
siłą rozpędu. Mięsa drobiowego 
i przetworów zjedliśmy w 1978 r. — 
282 tys. t, w ub. roku — 317,5 tys. t, 
a w br. planiści obiecują nam 344. 
tys. t. Także w ciągu pierwszych 4 
miesięcy br. skonsumowaliśmy wię
cej brojlerów i przetworów drobio
wych niż w analogicznym okresie 
ub. roku (odpowiednio 104,7 tys. i 
108,1 tys. t). Nietypowy był tylko 
kwiecień, kiedy dostawy (odpowied
nio 27,8 i około 24,5 tys. ton) były o 
prawie 3,5 tys. t niższe niż 
w kwietniu ub. noku. Na
tomiast w I kwartale br. dostarczono 
83,6 tys. ton w porównaniu z 76.-9 
tys. ton z analogicznego okresu ub. 
r. (a więc o 6,7 tys. ton więcej).

Spadek dostaw w kwietniu,' 
rynek odczuł w większym 
stopniu niż wynikałoby to z 
faktycznego obniżenia, co wyni
ka z obecnej sytuacji na całym ryn-

Obecne przeobrażenia struk
turalne w rolnictwie idą w 
dwóch kierunkach. Z roku na 
rok wzrasta obszar gospo
darstw uspołecznionych. Rów
nocześnie, po długim okresie 
zastoju, a nawet regresie na
stępują wreszcie korzystne 
zmiany w strukturze obszaro
wej gospodarstw chłopskich.

Z badań, przeprowadzonych przez 
Instytut Ekonomiki Rolnej (w 
178 wsiach — 15 tys. rolników), 

wynika, że w latach 1975—1978 po
prawa następowała we wszystkich 
regionach, aczkolwiek z różnym na
tężeniem — szybciej w regionach o 
lepszej już obecnie strukturze go
spodarstw (województwa położone w 
północnej, środkowo-zachodniej i 
środkowo-wschodniej części kraju). 
Spowodowało to — jako skutek u- 
boczny — dalsze pogłębienie się 
różnic regionalnych.

Koncentracja ziemi

Na czym polegają te zmiany? Naj
bardziej rzucającym się w oczy, zja
wiskiem jest zmniejszenie się (o 5 
proc.) ogólnej liczby gospodarstw. 
Ale nie można poprzestać na tej in
formacji. Dopiero bardziej wnikliwa 
analiza ujawnia rzeczywisty obraz 
kierunków przemian strukturalnych.

Badania IER wykazują, że zmniej
szyła się ogólna liczba gospodarstw 
o małym obszarze, co jest zjawiskiem 
korzystnym, ale równocześnie o tem
pie szybszym niż w pozostałych gru
pach ubywało gospodarstw średnich. 
Liczba gospodarstwa o powierzchni 
7—10 hektarów zmniejszyła się w> 
ciągu 3 lat aż o 11 proc. W niektó-' 
rych regionach (północny i północ
no-wschodni) liczba gospodarstw tej 
grupy malała w tempie znacznie szy
bszym (ponad 20 proc.). Natomiast 
zjawiskiem zdecydowanie korzyst
nym jest wzrost ilości gospodarstw 
większych,, o powierzchni przekra
czającej 10 ha. Dzięki temu wzrósł 
ich udział w liczbie gospodarstwu w 
ogólnym obszarze użytków rolnych. 
Liczba tych gospodarstw wzrosła o 
3 proc, (podczas gdy w latach 1972— 
—1975 zmalała o 5 proc.). Wzrost ten 
nastąpił w 4. regionach, ale spadek 
w pozostałych nie jest znaczny.

Zmiany w strukturze obszarowej 
wskazują na występowanie wielokie
runkowych tendencji wymagających 
ze strony administracji rolnej pla
nowego działania, którego celem by
łoby intensyfikowanie procesu kon
centracji -ziemi w gospodarstwach o 
najlepszych perspektywach rozwojo
wych. Oczywiście jest to łatwiejsze 
tam, gdzie przeciętny obszar gospo
darstwa już jest większy i nietrud
no o dodatkowe kupno gruntów. Na
tomiast w regionach o dużym, roz
drobnię,niu agrarnym wszystkie te

KURCZĄT
ku mięsnym. To odczucie było po
wodem nieprecyzyjnych czasem iii-' 
formacji .prasowych i nerwowości 
konsumentów. Przyczyną mniejszych 
dostaw kwietniowych był m. in.' in
terwencyjny eksport drobiu." W 
związku z katastrofalnym nieurodza-

zaczęłojem rzepaku w ub.
nam brakować oleju do produkcji 
margaryny i resort przemysłu’ -spo
żywczego musiał zdobyć dewizy- na 
zakup oleju za granicą. W sumie,w 
skali całego roku ten . dodatkowy 
eksport kurcząt ma wynieść 6 tys. t; 
co w stosunku do prawie 350- tys. t 
ogólnej produkcji nie jest ilością 
dużą, mogącą w istotnym stopniu, 
wpłynąć na zaopatrzenie rynku. 'O 
wiele większy wpływ na to, w jak 
długiej kolejce przyjdzie nam stać po 
brojlera, będzie miała, długość kole* 
jek ,,za” innymi artykułami,' -także 
nieżywnościowymi. No, ale to już nie 
zależy od producentów drobiu. Dro-. 
biarze czynią co do nich należy., ■■■

W 1978 r. fermy współpracujące z 
„Poldrobem” wyprodukowały 390 
tys. t żywca, w 1979 r. — 452,^ys,.t, 
a w bieżącym mają dostarczyć do 
rzeźni tego monopolisty 485 tys. ,t ży
wca. Poza produkcją fermową, pro
wadzoną na zlecenie „Poldrobu” .ist
nieje jeszcze przydomowy ,.;,chów 
na własny głównie użytek,'... .litór 
ry daje około 110 tys. t żywcą rocz
nie i wielkość tej produkcji pd łat 
nie ulega zmniejszeniu, co ma .miej
sce w przypadku przyzagrodowego 
chowu świń i krów. •

... choć niezupełnie 
prawdziwy

Abstrahując więc od incydentalne
go zmniejszenia dostaw drobiu na 
wiosnę, można by właściwie naszki
cować bardzo optymistyczny obraz o- 
becnego stanu produkcji brojlerów. 
Nie byłby to jednak obraz zupełnie 
prawdziwy. Odwrotną stroną meda- 

ZIEMIA
NA SPRZEDAŻ
MARCIN MAKOWIECKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

procesy następują wolniej. Byłoby 
więc rzeczą najwłaściwszą, gdyby 
stopniowo zwiększała się tam 
przynajmniej liczba gospodarstw 
średnich, w wyniku kupna dodatko
wej ziemi. Tymczasem jednak tak 
nie jest. Na ogół w regionach tych 
liczba gospodarstw o powierzchni 5— 
—19 ha dotychczas nie wzrasta, ale 
raczej maleje lub w najlepszym 
przypadku pozostaje bez zmian. Je
dnym z powodów jest to, że zmiany 
dokonują się głównie w wyniku 
transakcji' między rolnikami, przy 
małym zaangażowaniu gruntów 
Państwowego Funduszu Ziemi.

Przemiany agrarne są jak wiado
mo, rezultatem wielu występujących 
równocześnie zjawisk: likwidacji go
spodarstw, powstawania nowych, 
zwiększania i zmniejszania ich ob
szaru. W ostatnich latach tendencje 
te układają się pomyślniej z punktu 
widzenia poprawy struktury agrar
nej. Ogólna liczba gospodarstw 
zmniejsza się stopniowo, zarysowują 
się korzystne kierunki zmian obsza
rowych w pozostałych — więcej go
spodarstw zwiększa niż zmniejsza 
swój obszar. Wzrasta popyt na zie
mię. Badania IER, odniesione do ca
łego rolnictwa, wykazały, że w ciągu 
lat 1975—1978 .powiększyło swoją po
wierzchnię 477 tys. gospodarstw (o 
950 tys. hą), w tym udział gruntów 
PFZ w tych transakcjach wyniósł 37 
proc.

Ten krótki przegląd pokazuje rów
nież, że wielką rolę w przeobraże
niach strukturalnych rolnictwa chło

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

lu jest dwukrotny, w ciągu 5 lat, 
wzrost upadków plisklą.t (4,2 proc, w 
1975 r. i 8,4 proc, w I kwartale br.), 
zwiększenie jednostkowego zużycia 
paszy, spadek ciężaru kurcząt po ta- 
kim-samym okresie tuczu.

W zeszłym roku, na kilogram żyw
ca drobiowego zużyto przeciętnie 
2,86 kg paszy, podczas gdy rok wcze
śniej jes.zęze 2,69 kg. Gdyby nie to 
p.ogęrszehie efektywości żywienia, 
można by. zużyć o około 76 tys. ton 
pasz, miriej. A ponieważ ponad 90 
prąc, surowców do produkcji miesza
nek drobiowych musimy importować 
i fen. wsad dewizowy — w przelicze
niu na tonę pasz — kosztuje około 
187 dolarów, więc, jak łatwo poli
czyć, ^-gospodarka narodowa straciła 
W ub. roku wskutek gorszego wy
korzystania pasz przez drób rzeźny 
około 14 min dolarów — na samych 
tylko surowcach.

W parze ze zwiększonym zużyciem 
paśż łidźie obniżenie ciężaru ciała 
brojlerów — o około 0,10 kg w po
równaniu' z ub. rokiem. Znamy to 
zresztą z autopsji — o ile kiedyś 
prosiło' się ekspedientkę o tuszkę 
średniej wielkości, to teraz trzeba 
się' dobrze postarać, żeby nie otrzy
mać sztuki złożonej z samych kości 
i skóry. W „Poldrobie” obliczają, że 
to zmniejszenie wagi brojlerów, śre
dnio o 10 dkg na jednej sztuce, przy 
20 min sztuk ubijanych miesięcznie 
powoduje stratę około 2000 t żywca 
w ciągu jednego miesiąca.

Nastąpiło więc ewidentne pogor
szenie efektywności produkcji dro
biu rzeźnego.

Kto zawinił?

Istnieją dwie szkoły próbujące 
wyjaśnić niepowodzenia drobiarstwa 
fermowego. Pierwsza obciąża winą 
za ten stan rzeczy obsługę ferm, wa- 
runki środowiskowe i sanitarne w Przypadków niedbalstwa ,-,Pol- 
nich panujące oraz jakość piskląt. drób” nie neguje — sam np. po kon-

pskiego odgrywa i powinien odgry
wać w przyszłości Państwowy Fun
dusz Ziemi. Sprzedaż ziemi z PFZ, 
zwłaszcza gdy zwiększy się jej po
daż po pełnym wejściu w życie usta
wy o emeryturach dla rolników, sta
wać się powinna głównym źródłem 
przemian agrarnych, umożliwiają
cym planowe sterowanie tymi pro
cesami. Tym bardziej, że sprzyja te
mu wysoki ciągle stan zasobów PFZ 
— 810 tys. ha w 1979 r. i 770 tys. ha 
obecnie — wymagających trwałego 
zagospodarowania.

Sprzedaż z przeszkodami...
W ciągu ostatnich kilku lat sprze

daż tej ziemi zwiększa się systema
tycznie. W 197,8 r. rolnicy nabyli 91 
tys. ha, w roku ubiegłym 111 tys. 
ha. Jakkolwiek tę aktywizację obro
tów należy oceniać pozytywnie, tru
dno stwierdzić, że wszystkie możli
wości zostały wykorzystane, czego 
dowodzi nie wykonanie przyjętych w 
tej dziedzinie planów. Na rok 1979 
ustalenia NPSG przewidywały sprze
daż 150 tys. ha — zrealizowano je w 
74 proc.

Aż w 33 województwach nie sprze
dano rolnikom tyle .ziemi, ile wstęp
nie planowano. Na tym tle korzyst
nie wyróżniają się te rejony (woje
wództwa: olsztyńskie, ciechanowskie, 
suwalskie, białostockie, płockie, el
bląskie, bialskopodlaskie, włocław
skie, koszalińskie, toruńskie, piotr
kowskie, bydgoskie, zielonogórskie 1 

Druga szkoła za Jedyną przyczynę u- 
waża złą jakość pasz. Nie potrzebu
ję dodawać, że ten pierwszy punkt 
widzenia reprezentują wytwórcy 
pasz, drugi zaś — hodowcy drobiu.

W Zjednoczeniu Przemysłu Paszo
wego „Bacutil” obejrzeć można ta
blice ilustrujące zróżnicowanie wy
ników różnych ferm korzystających 
z pasz zbliżonej w końcu wartości. W 
marcu br. w fermach PGR kurczęta 
tuczone przez 60 dni osiągnęły wa
gę średnio 1,43 kg, a wskaźnik upad
ków wyniósł 8,8 proc., podczas gdy w 
fermach prywatnych (dających po
nad pbłowę produkcji) brojlery wa
żyły średnio po 1,62 kg i padło ich 
tylko 6,9 proc. „Poldrob” odpowia
da na to, że prywatni hodowcy pow
szechnie dokarmiają ptactwo — ka
szą, płatkami, twarogiem, skwarka
mi, mlekiem w proszku, czym się da 
— a fermy wielkotowarowe nie są w 
stanie tego robić. I na dowód podaje 
wyniki eksperymentu przeprowadzo
nego przez spółdzielnię produkcyjną 
w Tychach, gdzie kurczęta. .dokar
miane ważyły o 30 dkg więcej od 
tych, które żywiono wyłącznie mie
szankami z „Bacutilu”. Ale wytwór
ca pasz nia pod ręką inne tabtle, z 
których widać np., że podczas gdy 
RSP w Poznaniu odstawiały do rze
źni kurczęta tuczone przez 65 dni i 
ważące po 1,80 kg a upadków miały 
8 proc., to spółdzielnie w woj. sie
dleckim zanotowały aż 18 proc, u- 
padków, a 60-dnibwe kurczęta doszły 
tam do wagi zaledwie 1,2.8 kg.

W „Bucutilu” dowiedzieć się też 
można, że fermom prowadzonym pod 
auspicjami „Poldrobu” brakuje śro
dków weterynaryjnych, a nawet de
zynfekcyjnych, że skąpe dostawy o- 
pału w połączeniu z przerwami w 
dopływie prądu zmuszają do ograni
czenia wietrzenia kurników, żeby ich 
nie wychłodzić, choć i tak tempera
tura w wielu była zimą zbyt niska, 
że w ostatnich latach oddano do u- 
żytku wiele nowych obiektów, któ
rych obsługa jest jeszcze niedo
świadczona — wreszcie, że przy ob
liczaniu ' rzeczywistego jednostkowe
go zużycia pasz, należałoby w wielu 
fermach uwzględnić także, kury mie
szkające pó sąsiedzku. I na dowód, 
że nie pasze winne, podają w „Bacu
tilu” przykład SKR dostarczających 
drób do- rzeźni.w. Tomaszowie Maz.: 
w marcu br. brojlery z tych SKR 
ważyły średnio zaledwie 1,12'. kg, po 
77 aż dniach tuczu, przy. czym 40 
proc, “piskląt w ogóle nie dożyło tak 
sędziwego wieku, padłszy 'wcze
śniej. ..

Czas kończyć ping-ponga

siedleckie), w których sprzedano rol
nikom ponad 3 tys. hektarów, a ogó
łem 58 tys. ha, tzn. 52 proc, całego 
obszaru w kraju. Gdzie indziej 
sprzedaż, o wiele nieraz mniejszych 
ilości ziemi, odbywała się. ze znacz-, 
nie większymi trudnościami. W 14 
województwach nie zrealizowano na
wet połowy przyjętego planu.

Dzieje się tak, bo nie wyznaczono 
do sprzedaży tylu gruntów, ile prze
widywały plany. W ubiegłym' roku 
władze wojewódzkie przeznaczyły 
na ten cel tylko 123 tys. ha (z tego, 
dużą część — 28 tys. ha — dopiero 
w IV kwartale). Ziemia czeka na na
bywców (obszar PFZ maleje bardzo 
powoli), a decyzje o przeznaczeniu 
jej na sprzedaż zapadają opornie. W 
tych 33 województwach, gdzie nie 
zrealizowano planowanych wielkości 
transakcji, wyznaczono do sprzedaży 
tylko 65 tys. ha (zamiast potrzebnych 
100 tys. ha). Sytuacja taka powta
rza się od lat — widocznie część a- 
paratu administracyjnego nie uznała 
jeszcze rolników indywidualnych za 
partnerów zdolnych efektywnie 
i trwale zagospodarować przekazaną 
im ziemię.

A potem wyłaniają się dalsze tru
dności. Opóźnia się opracowanie do
kumentacji pomiarowo-klasyfikacyj- 
nej, bo brakuje geodetów. W ub. ro- 
Idu opracowano ją dla 118 tys. ha, ale 
w tym na 38 tys. dopiero pod koniec 
roku. Wszystkie te opóźnienia kumu
lują się później w biurach notarial
nych. Prawie połowę transakcji za
wierano w ostatnim kwartale. 

troli fermy należącej: do-pewnej RSP 
w woj. kaliskim' skłonił zarząd spół
dzielni do zmiany 'kierownictwa o- 
biektu — ale nie te odosobnione 
przypadki decydują o wynikach całej 
branży. Jeśli już uogólniać — mó
wią hodowcy — to raczej wyniki fer
my testowej „Poldrobu” w Pasterni- 
ku, gdzie w ub. roku na kg żywca 
zużyto 2,45 kg paszy,.którą w bacu- 
tilowskiej wytwórni w Brzesku robi 
się pod specjalnym nadzorem'PIS 
i PAR, albo średnio 2,71 kg różnych 
„normalnych” pasz z innych wytwór
ni. Gdyby więc — twierdzą w „Pol
drobie” — wszystkie mieszanki były 
co najmniej tak dobre jak ta z Brze
ska, można by ich zaoszczędzić 160 
tys. t rocznie. Tymczasem — wyniki 
testów zakończonych w' marcu 
i kwietniu br. — na -kilogram żyw
ca zużywano aż 3,71 kg mieszanki z 
wytwórni w Swieciu, 3,29 kg paszy 
z Golubia-Dobrzynia, 3,16 kg 'ż Ol
sztynka itd, Na to-wytwórca-pasz, 
że wyniki uzyskane na różnych par
tiach piskląt są w ogóle nieporów
nywalne, bo ich jakość i wartość ge
netyczna jest bardzo różna. Kontr
argumentem „Poldrobu” są wyniki 
badań w RWPG-owskie j stacji oceny 
zwierząt w Ivance (CSRS), gdzie na
sze pisklęta po 49 dniach tuczu osią
gnęły ciężar 1683,- g zużywając 2,25 
kg paszy na kg żywęa — co ozna
cza, że ich wartość genetyczna- po
równywalna jest z tym, co hoduje się 
na świecie (Aczkolwiek nie wszę
dzie — w tejże Ivance kurczęta ho
lenderskie już po 45 dniach ważyły 
1861 g, a na kg przyrostu zużyły 
zaledwie 2,14 kg paszy.).

Argumenty i kontrargumenty obu 
stron zaangażowanych w tym sporze 
można by mnożyć w nieskończoność. 
Ale czas przerwać tego ping-ponga, 
w grę bowiem wchodzą tysiące ton 
mięsa i miliony dolarów.

Starania o poprawę efektywności 
chowu drobiu rzeźnego zacząć by na
leżało chyba od dokładnego i obiek
tywnego zbadania przyczyn obec
nych słabości. Bardzo rozsądną wy- 
daje mi się tu propozycja naczelnego 
dyrektora „Poldrobu”, który postulu
je stworzenie specjalnej państwowej 
stacji oceny drobiu — niezależnej 
od jego firmy i od „Bacutilu” — w 
której można by sprawdzać jakość 
pasz i wartość piskląt i na podstawie 
takiej oceny zabrać się do roboty w 
przemyśle paszowym i w hodowli.

Wydaje się, że z decyzjami w tej 
sprawie nie można już dłużej zwle
kać. Coraz więcej bowiem wydajemy 
na import pasz dla drobiu (około 450 
min dolarów w ub. roku), coraz 
skrupulatniej liczymy te wydatki; nó 
i — coraz lepiej nam z kurczętami, a 
bez nich coraz bardziej źle.

Wątpliwą więc wartość mają pla
ny, które z reguły nie są realizo
wane, a dążenie do „rozliczania się” 
przed władzami powoduje pod ko
niec roku spiętrzenie prac, uciążliwe 
dla klientów i biur. Wyznacznikiem 
działania urzędów, zajmujących się 
sprzedażą ziemi powinien być prze
de wszystkim popyt rolników. We
dług opinii BGŻ, nie jest on ciągle 
jeszcze w pełni zaspokajany. Wcią- 
gu 1979 r. rolnicy złożyli w gmi
nach wnioski o zakup 126 tys. ha, a 
poza tym leżały jeszcze nie załatwio
ne podania z poprzedniego roku (na 
26 tys. ha). Ocenia się .jednak, że nie 
odzwierciedla to w pełni popytu, bo 
wielu zgłoszeń po prostu urzędy nie 
rejestrują.

... i opóźnienia

„Podobnie układa , się sytuacja .w 
tym roku. Zamiary i plany sprzedaży 
są wyższe niż w latach poprzednich 
(150—200 tys. ha); ale z realizacją już 
są problemy. W I kwartale sprze
dano ogółem zaledwie 17 tys. ha. 
W kilkunastu województwach (m. in. 
w ciechanowskim, gdańkim, jelenio
górskim, legnickim, krośnieńskim, 
zamojskim) mniej nawet niż rok te
mu.

Sprzyjającą okolicznością jest je
dnak to, że w- dyspozycji banków 
spółdzielczych było pod koniec mar
ca 92 tys. ha gruntów wyznaczonych 
do sprzedaży. Znacznie natomiast go
rzej wyglądało przygotowanie doku
mentacji pomiarowo-klasyfikacyjnej 
— opracowana była na 27 tys. ha. Z 
tego tylko na 14 ■ tys. ha gminy wy
znaczyły już nabywców. Przygoto
wanie niezbędnych dokumentów mo
że stać się, jak z tęgo wynika, „wą
skim gardłem” przy zawieraniu dal
szych transakcji. Tym bardziej, źe 
teraz pracy dla geodetów będzie 
więcej, bowiem sprzedaje się mniej
sze niż dawniej działki, przede wszy
stkim w rejonach rozdrobnionego 
rolnictwa.

Warto dodać, że niektóre urzędy 
wojewódzkie określiły możliwości 
sprzedaży ziemi z PFZ na bieżący 
rok poniżej swoich pierwotnych pla
nów. Ustalenia te wynoszą 146 tys. 
ha. Tylko tyle, mimo, że zapas PFZ, 
jak już wspomniano, jest nadal du
ży, a popyt na ziemię ze strony rol
ników nie słabnie.

Wszystkie sondaże i badania insty
tutów rolniczych wykazują, że bę
dzie on w najbliższych latach więk
szy. M. in. przyczyni się do tego wy
miana pokoleń. W latach 1981—85 w 

'co czwartym gospodarstwie zmieni 
się właściciel Jak twierdzi IER, co 
drugi obejmujący ster następca chce 
zwiększyć obszar . gospodarstwa — 
średnio o 5 ha — wiąźąc to z za
miarem specjalizacji produkcji. 
Zwiększenie sprzedaży gruntów PFZ 
zwłaszcza przy zmniejszającym się 
obrocie między rolnikami, będzie 
więc konieczne; jeśli mają być zrea
lizowane postulowane przez rolni
ków zamiary dotyczące modernizacji 
ich gospodarstw.
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JERZY JUROWSKI
Jak do tej pory, tzw. butiki 
nie stały się jeszcze tematem 
pracy magisterskiej, doktor
skiej czy też habilitacyjnej, 
chociaż mamy wielu pracow
ników naukowych zajmują
cych się handlem wewnętrz
nym. Godzina, kiedy taka 
praca się ukaże, jest jednak 
bliska, toteż sądzę, że przysz- 
szłym magistrom i doktoran
tom należy wskazać kilka 
ścieżek, którymi mogliby do
trzeć do wartościowych teorii 
i wniosków.

Metodologicznie popraw
na praca naukowa na temat 
butików mogłaby wychodzić 

bądź to z przesłanek historycznych, 
bądź ekonomicznych, czy wreszcie 
organizacyjnych. W pierwszej wersji 
należałoby wskazać źródła, czy — 
jak kto woli — korzenie tej formy 
handlu.

Bezdewizowy import
Rzetelny badacz musiałby stwier

dzić, że butiki — jak sama nazwa 
wskazuje — nie wyrosły ze słowiań
skiej gleby, lecz pochodzą z impor
tu, choć bezdewizowego. Ich styl 
i forma urodziły się w latach sześć
dziesiątych, w wielkich stolicach mo
dy, kiedy to w opozycji do istnieją
cych domów mody o ugruntowanej 
renomie i wielkich firm konfekcyj
nych pojawiły się małe i bardzo mar 
le sklepiki, lansujące modę młodzie
żową, krótkoseryjną, z niezbyt dro
gich materiałów, w większości przy
padków projektowaną i sprzedawaną 
przez te same osoby. Oszałamiające 
kariery handlowe londyńskich buti
ków Mary Quant czy Barbary Hu
lanickiej (słynnej firmy Biba) wyro
sły spośród ogromnej ilości małych 
firm odzieżowych, które bądź to od
niosły sukces, bądź też zniknęły z 
powierzchni rynku, albo do tej po
ry wegetują na je,go marginesie.

Można by więc zauważyć, że to 
ciekawe socjologicznie i ekonomicz
nie zjawisko, jakim jest gremialne 
pojawienie się nowej generacji firm 
odzieżowych, nowego wzornictwa 
itd. dotarło do Polski z wieloletnim 
opóźnieniem. Wniosek taki byłby 
jednak przedwczesny. Od co naj
mniej 20 lat mamy bowiem prywat
ne zakłady odzieżowe, zakamuflowa
ne pod szyldem rzemieślniczo-usłu- 
gowym, które znakomicie prosperu
ją na rynku odzieżowym. Mowa tu 
o tzw. pawilonach, czyli zakładach 
krawieckich, oficjalnie zajmujących 
się krawiectwem miarowym, a w

rzeczywistości sprzedających, w du
żych ilościach odzież gotową, szytą 
przez chałupników. To Samo można 
powiedzieć o zakładach szewskich, 
funkcjonujących na identycznej za
sadzie.

Jeżeli jednak za główne kryterium 
przyjmiemy poziom i styl wzorni
ctwa, a nie stosunki własności, to 
musimy przyznać, że butiki pojawiły 
się w Polsce w ostatnich dwu latach, 
tym bardziej, że opinia społeczna 
skojarzyła je z systemem tzw. ajen
cji, co w rzeczywistości nie znajduje 
pełnego uzasadnienia. Wprawdzie w 
chwili obecnej butiki to głównie 
odzieżowe sklepy ajencyjne, jednak 
sądzę, że pierwszym prawdziwym 
butikiem, spełniającym niemal wszy
stkie wymagane kryteria, były po
czątkowo stoiska, później zaś spe
cjalny sklep „Hoffland” w warszaw
skim domu towarowym „Junior”.

Ajencja ajencji nie równa
System ajencyjny w naszym han

dlu, w momencie wprowadzenia, 
miał do spełnienia wiele celów. Cho
dziło tu o zlikwidowanie deficyto
wości małych sklepów, które w licz
nych branżach nie tylko źle zaspo
kajały potrzeby ludności, lecz ponad
to miały wyższe koszty handlowe 
niż dochód, a także o ożywienie pro
dukcji własnej, uatrakcyjnienie asor
tymentu itd. Zakładano, że głównym 
źródłem zaopatrzenia ajentów pozo
stanie państwowa hurtownia, ale za
razem ajent, czy to w branży żyw
nościowej czy też drogeryjnej, na 
przykład, będzie mógł zaopatrywać 
się w towary od producentów nie 
uspołecznionych. Niestety, w branży 
żywnościowej towaru specjalnie nie 
przybyło. Zdecydowanie inne założe
nia miały natomiast sklepy odzieżo
we z konfekcją lekką, czyli butiki. 
Wprawdzie ajenci tych placówek 
mogą się zaopatrywać w niektóre 
towary w hurtowniach, ale wszyst
kie bodźce ekonomiczne ustalono 
tak, aby głównym źródłem dostaw 
były prywatne pracownie krawieckie 
oraz plastycy projektujący i wyko
nujący odzież. Tak też właśnie się 
stało, co oznacza, że wzrosła ilość 
odzieży w całości handlowej sieci.

Poza tym — o ile większość skle
pów ajencyjnych żywnościowych, 
pasmanteryjnych czy drogerii prze
jęli dawni pracownicy handlu, to w 
butikach pojawili się często ludzie 
pochodzący z zupełnie innej branży 
i zaczęli sobie zupełnie dobrze ra
dzić w nowym fachu.

Ich kwalifikacje polegały bądź to 
na dobrym guście, bądź rozległych 
znajomościach w sferach projektan
tów i wykonawców odzieży, a tak
że — rzecz niebagatelna — na zu
pełnie nowym podejściu do organi
zacji, sprzedaży, wystroju sklepu itd.

Butiki stały się bardzo szybko 
miejscem, które należy zwiedzić, 

atrakcją turystyczną, czymś niemal
że w rodzaju dyskoteki i galerii 

■sztuki, tym bardziej, iż urządzono je 
w stylu całkowicie odmiennym od 
całego uspołecznionego handlu. Ko
lorowe, nastrojowe oświetlenie, peł
ny dostęp do towaru rozwieszonego 
w całym wnętrzu'sklepu, nietypowe 
umeblowanie, dyskretna, lecz aktual
na muzyka młodzieżowa. Wszystko 
to są rzeczy znane gdzie indziej ód 
lat i nie powinny dziwić żadnego 
absolwenta zasadniczej szkoły han
dlowej. Na tle banalnych uspołecz
nionych „salonów sprzedaży”, nawet 
najbardziej dbającej o formę „Mody 
Polskiej”, butiki są jednak zupełnie 
Innym światem i pod tym względem 
nie mają jeszcze żadnej konkuren
cji.

Kiedy jednak pierwsze klientki, 
oszołomione muzyką i światełkami, 
powróciły do domu i rozpakowały 
zakupy, okazało się, że za dwa metry 
bieżące pieluchy, ufarbowanej na 
bury kolor, przychodzi zapłacić nie
raz i pół średniej pensji. A ponieważ 
klientela butików nie rekrutuje się 
wyłącznie z płatników podatku wy
równawczego, rychło przyszło otrzeź
wienie.

Solą w oku stały się zarówno ceny 
za traktowane jako dzieło sztuki 
niepowtarzalne kreacje z groszowych 
tkanin, jak i dochody ajentów, o 
których poczęły krążyć istne, legen
dy. Wkrótce więc opublikowano w 
prasie codziennej informację, że 
władze handlowe postulują przejście 
z obecnego systemu ustalania cen na 
zasadzie „umownej” na system kal
kulacyjny, oparty na kosztach pro
dukcji. Kiedy jednak zabrano się do 
kalkulacji na tej właśnie zasadzie, 
okazało się, że w przypadku przyję
cia kosztów robocizny z zakładów 
pierwszej kategorii, ceny sukienek 
i spódnic mogą nawet wyraźnie 
wzrosnąć. Cała sprawa stanęła więc 
na martwym punkcie i do tej pory 
nie ukazały się nowe przepisy.

Wydaje się zresztą, ze mamy tu do 
czynienia z problemem pozornym, co 
nietrudno udowodnić.

Liczba butików, zarówno w War
szawie, jak i w całym kraju, jest 
niewielka i ich wpływ na ogólne 
koszty utrzymania (zważywszy do
datkowo, że sprzedają one artykuły 
mody, a nie pierwszej potrzeby) jest, 
praktycznie biorąc, żaden. Można na
tomiast gołym okiem zaobserwować, 
że początkowe wysokie ceny na wy
roby z flaneli czy tetry sprawiły, iż 
pojawiło się mnóstwo naśladowczyń, 
które za pomocą własnych „Łuczni
ków” wykonały takie same kreacje 
po kosztach ułamkowych. Ponadto 
ruszyła konkurencja, która identycz
ne wyroby sprzedaje na bazarze po 
cenach już tylko kilkusetzłotowych.

Zbierając informacje do artykułu, 
zwiedziłem kilkadziesiąt prywatnych 
i państwowych butików w całej Pol

sce i sądzę, że era wysokich cen Już' 
mija. Zagrały mechanizmy cen rów
nowagi spadających w miarę zwięk
szania się podaży, a poza tym wy
raźnie zmieniły się surowce. Tetra 
i flanela ustąpiły miejsca bawełnia
nej surówce, coraz częściej pojawia
ją się droższe materiały, co sprzyja 
akceptacji wyższych ceń przez klient
ki. .

Współpraca 
czykonkurencja?

Poza tym należy zauważyć, że te 
mocno atakowane z wielu względów 
butiki zdobyły sobie klientelę, która 
nie . zamierza ich porzucić. Sami 
ajenci patrzą w przyszłość z opty
mizmem— nikt z moich rozmów
ców nie. zamierza powrócić do daw
nych, nieraz atrakcyjnych i nieźle 
płatnych zawodów. Wprost przeciw
nie ~mają zamiar rozszerzać asor
tyment, poszukują nowych .wzorów 
i nowych dostawców — krótko mó
wiąc, traktują swą działalność han- 
dlowo-inspiratorską . bardzo poważ
nie. Otóż sądzę, że pojawienie się 
i powodzenie butików jest skutkiem 
złego funkcjonowania całego mecha
nizmu zależności pomiędzy modą 
i przemysłem odzieżowym w Polsce. 
Jak słusznie twierdzi Teresa Ku
czyńska w artykule „Styl schyłku 
wieku” („Kultura”, nr 14/1980), nip 
dopracowaliśmy się własnego stylu 
wzornictwa w odzieży, lecz podobnie 
jak cały świat przekształcamy to, co 
lansują światowe stolice mody.

Problem polega na tym, iż głów
nym informatorem na temat, co na
leży nosić, jest u nas „Moda Pol
ska” i jej kolekcje wiodące, oparte 
na tendencjach „Haute Couture”, 
czyli wielkich paryskich domów mo
dy nastawionych na klientelę złożo
ną z dyplomatów, arystokracji i sfer 
przemysłowych. Po powrocie na
szych wysłanników z salonów ogła
sza się prawdy objawione u Diora 
i Cardina, które następnie rozryso
wują komórki wzornicze wielkich 
zakładów odzieżowych. O ile jesz
cze „Moda Polska” jest w stanie 
niektóre z tych tendencji skopiować 
dość dobrze, ze względu na dostęp 
do atrakcyjnych tkanin z importu, 
o tyle końcowy efekt w postaci pro
duktu z tzw. klucza powstałego pod 
wpływem Paryża, bywa żenujący. 
Takie jednak bywają pod każdą sze
rokością geograficzną skutki zapa
trzenia się na „wielki świat” — i nie 
ma na to rady.

Natomiast moda butikowa bierze 
swój styl z zupełnie innych źródeł, 
przede wszystkim „z ulicy”. Jest to 
po prostu to, co naprawdę nosi Więk
szość tej grupy społecznej, która w 
ogóle stara się nadążać za modą. 
Najtrafniej wyczuwa ten styl Bar
bara Hoff, która stała się — mają
cym największy na naszym terenie 
wpływ — dyktatorem mody, zwłasz
cza młodzieżowej. Oczywiście, nie 
znaczy to, że butiki powielają modele 
Hoff; raczej po prostu jej podejście' 
do kwestii wzornictwa.

Nasz przemysł, zapatrzony w swo
je własne kryteria mody i elegancji, 
nie dostrzegł; ze pojawił się nowy 
klient negujący solidność ubioru, 
tradycyjny krój i fason. Eksportowe 
odrzuty również nie były w stanie 
zaspokoić rozszerzającego się popy
tu, a zbyt długie serie produkcyjne 
Hoff zniechęcały co większe indy
widualności w ubiorze. Butiki trafiły 
idealnie do pewnej grupy klientek 
i nic dziwnego, że mogły dyktować 
dość wysokie ceny.

Wydaje się zresztą, że sprawa cen 
odegrała w krytyce butików tak dużą 
rolę z kilku powodów: po pierwsze 
— pojawiła się w momencie ogólne
go wzrostu ich poziomu, po drugie — 
wysokie ceny dotyczyły wyrobów z 
tanich materiałów; a na przykład w 
„Modzie Polskiej” śrubowanie cen 
uzasadniano wysokim: kosztem su
rowców i importem. Należy jednak 
pamiętać, iż butiki to produkcja 
jednostkowa i krótkoseryjną, a jako 
tatka ma ona prawo do „ceny rów
nowagi”.

Okazało się zresztą, że w ślad za 
„inicjatywą prywatną” obudził się z 
letargu także i handel państwowy. 
Wspominałem już o Domach „Cen
trum” i „Hofflandzie”, ale trzeba też 
odnotować, że elegancki butik otwo
rzyła także Cepelia — „Żona Modna” 
przy ulicy Chmielnej, różne inne 
spółdzielnie także „wprowadzają na
strój”, włączają magnetofony i sta
rają się wszystkie ciuchy swobodnie 
porozwieszać po sali. Godzi się po
nadto powiedzieć, że jednym z 
pierwszych butików w Polsce był 
sklep fabryczny „Córy” pod Arkada
mi ha MDM, który choć podupadł, 
z pewnością winien być tu odnoto
wany. Przypuszczam, że pojawienie 
się większej ilości butików uspołecz
nionych-to kwestia najbliższego cza
su i mam nadzieję, że także i „Mcda 
Polska”, zgodnie z zapowiedzią no
wego kierownictwa, .zmieni styl 
wzornictwa i odejdzie od konserwa
tyzmu.

Tak krawiec kraje
Pora przejść do konkluzji. Styl 

butikowy, zarówno jeśli chodzi ó sa
mą modę, jak f wystrój wnętrza, or
ganizację sprzedaży, a nawet styl 
obsługi przez ekspedientki, jest god
ny jak najdalej idącego poparcia. 
Sprawdził się zresztą na całym świę
cie i nie ma w tym nic dziwnego, 
że podoba się także u nas. W miarę 
wzrostu dochodów od zaspokojenia 
potrzeb ilościowych przechodzi się 
bowiem zawsze do realizacji potrzeb 
jakościowych, coraz bardziej indy
widualizowanych; można uznać, że 
jest to prawidłowość niepodważalna. 
Ze względu na brak możliwości za-- 
spokajania takich potrzeb na ryn
kach innych branż, między innymi 
nikłe zróżnicowanie asortymentu na 
rynku dóbr trwałych, motoryzacyj-r 
nych itp., zapotrzebowanie takie ma
nifestuje się szczególnie na rynku 
odzieżowym, a zatem nawet zwielo
krotnienie liczby butików nie do
prowadzi do zdecydowanej nadwyż
ki podaży nad popytem.

Pamiętajmy, że zasadą butiku jest 
specjalizacja, a zarazem skompono
wanie oferty według pewnej idei — 
będącej wyrazem gustu właściciela 
czy kierownika placówki handlowej. 
Jak do tej pory — zdaniem tych 
ajentów, z którymi rozmawiałem — 
konkurencja między butikami doty
czy głównie cen, a nie stylu, i butik 
„A” w Warszawie niewiele różni się 
od butiku „X” w Sopocie. Myślę, że 
sytuacja' ta będzie się jednak zmie
niać i indywidualizacja może pójść 
dość daleko, o ile ’ na przeszkodzie 
nie staną coraz większe trudności 
surowcowe.

Sądzę także, że można i warto 
przenieść niektóre z butikowych do
świadczeń także i do innych, nie- 
odzieżowych branż. Dotyczy to mię
dzy innymi domów towarowych, któ
re obecnie na całym świecie prze
chodzą z wielkich hal sprzedażowych 
na podział segmentowy, tworzący coś 
w rodzaju kilkunastu małych skle

pów samoobsługowych itd., czy na
wet kilkudziesięciu butików pod jed
nym dachem i kierownictwem. 
Wprawdzie nie wszyscy to jeszcze 
akceptują, np. redaktor A. N.-J. z 
„Życia Gospodarczego” ostro skryty
kował swego czasu ideę utworzenia 
w „Juniorze” butiku narciarskiego, 
grupującego wszystkie dostępne mo
dele odzieży, jakimi dysponowano w 
tej dziedzinie, ale sądzę, że ten za
służony znawca handlu i rynku 
zda sobie sprawę ze swojej konser
watywnej postawy.

Jest bowiem prawdą, że od przej
ścia na nowe aranżacje i zgrupowa
nia wewnętrznie wyrobów nie przy
bywa towaru — tak jak nie przy
było go w wielkimi staraniami urzą
dzonym w „Centrum” salonie Hi-Fi, 
niemniej jednak podnosi się kultura 
obsługi, ułatwia się wybór klientowi 
i sprawia, iż maleje stan napięć psy
chicznych, związanych z zakupami w 
warunkach niedoborów, kolejek itd.

Każdy rozwój wymaga jednak ja
sno określonych perspektyw. W 
przypadku państwowych firm wia
domo, że można z dobrymi skutkami 
podporządkować producentów za- 
mjarom: projektantów (vide B. Hoff 
i jej kolekcje), a nawet całkiem 
przejąć producentów — zwłaszcza 
małych — pod rządy handlu, jak np. 
zakłady odzieżowe pracujące na wy
łączne potrzeby Domów „Centrum”.

Tego rodzaju układ pozwala przy
puszczać, że państwowe butiki będą 
miały towar i będą się rozwijać. Je
żeli' jednak nie będzie podobnych 
możliwości (przy zachowaniu propor
cji) dla butików prywatnych, to albo 
umrą one śmiercią naturalną, albo 
też będą działać na zasadach niezbyt 
korzystnych zarówno dla klientów, 
jak i dla zaopatrzenia. Zaópaitrywa- 
nie/się w surowce w detalu rodzi 
bowiem szereg konfliktów, prowadzi 
do sprzedaży protekcyjnej, tworzy 
zły.; klimat, itd. i w efekcie nie do
puszcza ido obniżania w butikach cen 
przez większy obrót. Należy zwrócić 
uwagę na. te sprawy, gdyż ich po
mijanie . jest po prostu chowaniem 
głowy w piasek. Jeśli bowiem spory 
odsetek drobnych producentów w 
branży metalowej, tworzyw sztucz
nych czy. drewnianej ma lepsze lub 
gorsze, ale jednak funkcjonujące, 
źródła zaopatrzenia w materiały od
padowe z wielkiego przemysłu, to 
niestety, w przemyśle lekkim nie ma 
takiej organizacji. Wprawdzie nie
którzy rzemieślnicy-producenci obu
wia zaopatrywani są w skóry odpa
dowe z prywatnych garbarni, ale to 
źródło też wysycha,'a zupełnie nie 
można wyobrazić sobie modnej 
cdzieży dla dorosłych z odpadów 
produkcyjnych.

Butiki, jak się okazało, są z pew
nością potrzebne. Można zaryzyko
wać tezę, że podstawowym warun
kiem ukształtowania się prawidło
wych stosunków między uspołecz
nioną i prywatną produkcją, obniżki 
cen butikowej odzieży byłoby roz
wiązanie problemu zaopatrzenia ma- 
teriałowegc. Jest to obecnie trudne, 
gdyż surowce — zwłaszcza deficyto
we — wszyscy producenci wyrywają 
sobie z rąk. W tej konkurencji po
winien zwyciężać ten, kto lepszy, kto 
nie robi bubli, lecz odzież autentycz
nie poszukiwaną przez klientów. Po
jawia się chyba konieczność wpro
wadzenia daleko idących zmian w 
funkcjonowaniu wzornictwa prze
mysłu odzieżowego i handlu odzieżą. 
Można sądzić, że butiki — jak 
szczupak w stawie pełnym sennych 
karpi — otworzą oczy decydentów 
na konieczność reform w tej dzie
dzinie.

AKCENT 
NA 
PRAKTYKĘ
ZA główne zadanie po VIII 

Zjeździe PZPR — stwierdził 
prezes Stowarzyszenia Soc

jalistycznego Marketingu, prof dr 
hab. Edward Wiszniewski — należy 
uznać współuczestnictwo Stowarzy
szenia w podnoszeniu efektywności 
gospodarki na wszystkich szczeblach 
zarządzania, a zwłaszcza w przedsię
biorstwach przemysłowych i handlo
wych. Chodzi o szerokie włączenie 
się członków, zespołów, sekcji oraz 
komisji Stowarzyszenia do pomocy 
w uzyskaniu najlepszych wyników 
przez poszczególne zakłady pracy”.

W końcu kwietnia br. odbyła się 
w Warszawie krajowa narada 
aktywu SSM. Poruszono pod
stawowe problemy związane z pracą 
Stowarzyszenia — płynące zarówno 
z zadań statutowych, jak i powstałe 
w trakcie działania organizacji. Pod
stawę dyskusji stanowiły zadania 
wynikające z uchwał VIII Zjazdu, 
ze szczególnym uwzględnieniem pro
blematyki produkcji na rynek wew
nętrzny i eksport.

Spotkanie miało charakter robo
czy. Była to wymiana poglądów w 
konkretnych sprawach, a zwłaszcza 
dzielenie się z kolegami tym, co ucze
stnikom „leżało na wątrobie”. Za
chowam ten ton w relacji z narady.

Na wstępie nie mogą powstrzymać 
się od przytoczenia opinii Stanisła
wa Jankowskiego z Warszawy:

„Wśród praktyków pokutują wciąż 
jeszcze poglądy, że nie może być mo

wy o praktycznym stosowaniu tech
nik marketingowych przy tzw. ryn
ku producenta i przy rozdzielnictwie 
towarów. Sądzę, że właśnie wtedy, 
gdy towaru jest mało, kiedy konsu
ment nie ma możliwości wyboru, to 
co się produkuje powinno w najwyż
szym stopniu odpowiadać potrzebom 
odbiorców. W sytuacji deficytu sze
regu towarów na rynku pierwszopla
nowe znaczenie ma działalność mar
ketingowa, zajmująca się kształto
waniem produktu. Punktem wyjścia 
do decyzji dotyczących produkcji, 
zgodnie z zasadami marketingu, są 
bowiem potrzeby nabywców. Pro
dukt powinien być tak kształtowa
ny, by elementami wiodącymi były 
nie rozwiązania techniczne i inne 
względy, lecz właśnie potrzeby kon
sumentów”.

Jednym z istotnych działań mar
ketingowych jest należyte rozezna
nie faktycznych potrzeb konsumen
tów. Handel często dokonuje ocen 
wyrobów pod tym kątem (podkre
ślił to Lech Sosnowski z Łodzi) 
i przekazuje te opinie do przemysłu. 
Lecz z tej wiedzy i sugestii najczę
ściej nic nie wynika. Producenci ro
bią nadal to, co robili wczoraj, mi
mo że poddaje się całkiem realne 
sugestie — a więc wzory z tych sa
mych co dotychczas surowców i na 
tych samych maszynach.

Przykładem niechaj będą koszule 
„safari", których nadal brakuje na 
rynku. Są one bardziej pracochłon
ne od innych. Zakłady zai mają 

mierniki ilościowe (sztuki), więc ro
bią koszule prostsze. .Błędne koło.

A więc główna sprawa tkwi, jeśli 
chodzi o przemysł lekki, nie w tym, 
że trafia na rynek 3—5 proc, wyro
bów wybrakowanych, lecz w tym, że 
70—80 proc, stanowią wyroby mało 
Chciane przez nabywców.

Tak więc jednym z najpilniejszych 
zadań działaczy SSM' jest skuteczne 
włączenie się do procesów kształto
wania produktów i zdobywanie ana
liz o potrzebach rynku. Nieodzowna 
jest tu ścisła współpraca (Czesław 
Burchardt z Warszawy) handlu 
i ,przemysłu. W wielu .przypadkach 
inspirującą rolę powinien odgrywać 
handel, zwłaszcza względem dostaw
ców z drobnej wytwórczości.

W dyskusji, wielokrotnie, podkre
ślano; że Stowarzyszenie powinno 
obecnie zmienić kierunek swojego 
oddziaływania. To znaićzy nie akcen
tować i przekonywać do celowości 
stosowania marketingu, lecz w pra
cach swoich skupić się na praktycz
nym stosowaniu technik marketin
gowych.

Popularyzacja marketingu powin
na polegać nie tylko na opisywaniu 
przykładów konkretnego stosowania 
technik marketingowych i korzyści 
z tego płynących. Należałoby też 
(Witold Rębak z Warszawy) pomy
śleć o publikowaniu przykładów ne
gatywnych, tzn. takich, gdzie przez 
niestosowanie sztuki, marketingowej 
utracono korzyści możliwe do osiąg
nięcia, bądź wręcz doprowadzono do 
określonych szkód.

„Jest nas około dwóch tysięcy — 
stwierdził prezes Edward Wiszniew
ski.' — Powinniśmy być wszędzie 
tam, gdzie rozmawia się i decyduje 
o sprawach związanych ze strategią 
produktu, wyborem asortymentu. A 
więc powinniśmy służyć radą samo
rządowi robotniczemu, kierownic
twu zawodowemu przedsiębiorstw 
i współdziałać w tym zakresie z or
ganizacjami społeczno-zawodowy
mi”.

PODSTAWOWE znaczenie w do- 
■ skonaleniu i wykorzystaniu 
technik marketingowych na 

wszystkich szczeblach zarządzania 
powinien mieć Zakład Usług Mar
ketingowych ZG SSM. Należy kon
tynuować i rozwijać badania (pod
kreślało to wielu aktywistów),. eks
pertyzy, a także doradztwo dla zain
teresowanych organizacji i instytucji 
administracyjnych i społecznych. 
SSM dysponuje już wieloma opraco
waniami monograficznymi, które 
mogą i powinny być wykorzystane 
do dalszego rozwijania i konkretyza
cji założeń programowych.

Padł projekt, by SSM, wspólnie z 
PTE, podjął się opracowywania eks
pertyz z zakresu mechanizmów funk

cjonowania gospodarki'oraz organi
zacji handlu wewnętrznego i zagra
nicznego, a także, przedsiębiorstw 
usługowych, przemysłu spożywcze
go, obrotu zaopatrzeniowego 1 trans
portu. Ekspertyzy powinny obejmo
wać dziedziny, którym szczególnie 
potrzebne jest podejście ,/zewnętrz
ne”, a więc nie zdominowane, przez 
motywacje. partykularne: zakładowe, 
branżowe czy regionalne. Ważną 
dziedziną ekspertyzy może być sto
pień przyswojenia przez dany zakład 
marketingowych technik, bądź też 
sposoby stosowanie przez zakład czy 
branże marketingu określonego pro
duktu czy segmentu rynku.

Przykładem bardzo konkretnych 
usług są choćby konferencje okrąg
łego stołu (Zbigniew Jańczak z Poz
nania). Z inicjatywy oddziału SSM 
organizuje się taką konferencję w 
konkretnym zakładzie i rozpatruje 
w szerokim gronie problemy tego 
właśnie zakładu.

Nadal występuje potrzeba szko
lenia. Zwłaszcza pracowników han
dlu (Henryk Dafee ze Szczecina). 
Znajomość marketingu może pomóc 
choćby w zdobywaniu towarów ze 
źródeł zdecentralizowanych, pozwoli 
unikać tzw. zastojów towarowych. 
Ułatwić też powinna sprzedawanie 
niezbyt chodliwych wyrobów, skoro 

już takie trafią do organizacji han
dlowych.

NA naradzie poruszono- też sporo 
spraw czysto organizacyjnych. 
Część z nich wiąże się ściśle 

z działalnością programową Stowa
rzyszenia.

Przede wszystkim podniesiono 
kwestię nawiązania i rozszerzenia 
współpracy z takimi organizacjami, 
jak PTE, NOT i TNOiK (Andrzej 
Malhomme z Warszawy, Andrzej 
Rajchert z Łodzi, prezes Edward Wi
szniewski). Między innymi chodzi tu 
o efektywniejsze prowadzenie dzia
łalności szkoleniowej.

Uznając celowość i potrzebę orga
nizowania sympozjów, seminariów 
i konferencji zwracano uwagę, że 
trzeba/podnieść na wyższy poziom 
ich jakość. Generalnie postanowio
no wprowadzić zasadę organizowa
nia takich spotkań w terminie jed
nodniowym. Co więcej, wysunięto 
też propozycję (Wiesław Koch z Ka
towic), by raczej zrezygnować, niż 
prowadzić imprezę źle przygotowa
ną.

Warto też odnotować zarysowanie 
się Specjalizacji tematycznej w dzia
łalności poszczególnych oddziałów. 
Na - przykład, Oddział ' w Poznaniu 
koncentruje się na problematyce 
handlu zagranicznego i eksportu, 
Oddział SSM we Wrocławiu (Leszek 
Szlachcic) na , strategii kształtowania 
produktu oraz funkcjonowaniu służb 
marketingowych w zakładach prze-, 
myślowych. Oddział w Katowicach 
chće skoncentrować się. na proble
matyce marketingu na rynku arty
kułów zaopatrzeniowych. Jest tó 
szczególnie ważne właśnie na Śląsku 
(Wiesław.Koch), gdzie wytwarza się 
duże ilości surowców, materiałów 
i tzw. artykułów inwestycyjno-zao- 
patrzeniowych — lepsze ich wyko- 
rzystanie i lepsza jakość to niezwyk
le ważne zagadnienie dla efektyw
ności całej gospodarki.. i ',

Oddział w Łodzi apecjaliźuje się 
w stosowaniu marketingu w bran
żach przemysłu lekkiego. Zaś naj- 
miodszy Oddalał w Lublinie (Benon

Miazek) ma zamiar zainteresować się 
bliżej przetwórstwem produktów 
spożywczych, w tym przez przemysł 
drobny.

Wielu dyskutantów podnosiło po
trzebę wymiany doświadczeń i opi
nii między aktywem w poszczegól
nych regionach. Trudno jest wytwo
rzyć ściślejszą więź w organizacji, 
która nie ma kół zakładowych i te
renowych. Sprawa ta utrudnia też 
przepływ informacji.

Podniesiono też (Witold Rębak z 
Warszawy) dość istotną sprawę 
„prozaiczną”. Otóż za usprawnienia 
techniczne czy technologiczne otrzy
mają wynalazcy i racjonalizatorzy 
określone sumy pieniędzy. Zaś inno
wacje z zakresu organizacji, ekono
mii i właśnie marketingu z reguły 
nie są nagradzane. Brak tu zwykłych 
bodźców materialnego zainteresowa
nia. Stąd może słabe zainteresowa
nie praktycznym stosowaniem mar
ketingu?

Postanowiono też zająć się skru
pulatnie wykorzystaniem absolwen
tów wyższych uczelni specjalizują
cych się w marketingu. Postulowano 
organizowanie dla nich praktyk w 
przedsiębiorstwach, które w sposób 
konkretny i skuteczny wykorzystu
ją marketing w praktyce. Z uzna
niem przyjęto.zorganizowanie sekcji 
marketingu na wyższych uczelniach 
w Poznaniu. .

Na zakończenie narady podjęto 27 
szczegółowych wniosków, które sta
ną się podstawą działalności na naj
bliższe lata.

„Chcielibyśmy, by działania mar- 
kełingowe — stwierdził Andrzej 
Malhomme z Warszawy — kojarzyły 
się wszystkim z działaniami, mający
mi, na celu zbliżenie wiedzy werbal- 
nej do rzeczywistych procesów go- 

1 spodarczych, z którymi styka się spo
łeczeństwo na co dzień. Autorytet 
i prestiż może osiągnąć Stowarzy- 
szenie jedynie poprzez wykazanie się 
wysoką przydatnością dla praktyki 
gospodarczej.”

(K.B.)
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TOWAR
UWIĘZIONY
W SIECI
PAWEŁ KAROLAK

JEŚLI handel ma «pełnić właściwą 
scbie funkcję pompy ssąco-tło
czącej od producentów do konsu

mentów — muszą być spełnione 
przynajmniej dwa warunki. Po
trzebny jest system motywacyjny 
dla załóg placówek handlowych 
i odpowiednie lokale mieszczą
ce te placówki (oczywiście, wraz 
z całym zapleczem magazynowym, 
transportowym itd.). Co się ty
czy pierwszego warunku ‘— naj
wdzięczniejszym polem obsewzaćji 
byłyby ajencje. Natomiast do rozwa
żań na temat zależności między wy
dolnością handlu — warunkowaną 
wielkością, wyposażeniem, organiza
cją sklepów i zaplecza itp., a ilo
ściowym i jakościowym zaopatrze
niem rynku, poręcznym przy.kładem 
może być Centralna Składnica Har
cerska (firma z okazji swego jubile
uszu przedstawiła się niedawno 
prasie). Różni się ona od innych or
ganizacji handlowych między inny
mi tym, że braków towarowych, tło
ku w swoich placówkach itd. nie 
tłumaczy — jak to się najczęściej 
dzieje — wyłącznie deficytem poda
ży towarów i usług. Wręcz przeciw
nie — energiczna szefowa tego przed
siębiorstwa, dyrektor Mieczysła
wa Sławińska, twierdzi, że gdyby 
otrzymała np. w Warszawie pawilon 
o powierzchni 3000 m kwadratowych, 
to miałaby go czym zapełnić (artyku
ły do majsterkowania i politechnicz
ne) — i byłaby w stanie uzyskać 
obroty rzędu 300 min zł rocznie.

Główną bolączką CSH jest bowiem 
brak lokali nadających się na pla
cówki handlowe i usługowe (w przy
padku artykułów do majsterkowania, 
modelarstwa działalność instrukta
żowa i usługowa ściśle wiąże się z 
działalnością czysto handlową). To
war jest — a przynajmniej może 
być. Nie ma natomiast gdzie go 
sprzedawać. Rzecz warta podkreś
lenia, albowiem zapomina się czę
sto, że handel ma wpływ nie tylko 
na jakość towarów, dostosowanie 
ich asortymentu do gustów od- 
bionców, zgodność z modą, ale że 
również od handlu w sporej mie
rze zależy to, ile tych towarów znaj
duje się na rynku. Nie doceniamy 
trochę tego, że główną przy
czyną niektórych trudności w zao
patrzeniu nie jest wcale deficyt zdol
ności wytwórczych, lecz ograniczo
ne ,,moce przerobowe” niedoin wekslo
wanego, mało elastycznego aparatu 
handlowego, że sięgnę po przykład 
z innej branży — warzywa i owoce. 
Paradoks polegający na tym, że pro
ducenci mają trudności ze zbytem 
płodów ogrodniczych, a konsumenci 
z. ich nabyciem — można .wytłuma
czyć jedynie słabością handlu.

Wracając zaś do CSH, składnica od 
’974 r. prowadzi sprzedaż artyku
łów odpadowych, zbędnych w pro
dukcji. a będących marzeniem maj^ 
sterkowiczów i modelarzy. Są to róż
ne kable, zespoły elektroniczne, czę
ści elektrotechniczne, drewno, płyty 
meblarskie itp. Firma utrzymuje 
kontakt z 30 zakładami, od których 
otrzymała w ubiegłym roku odpady 
wartości 30 min zł. Ale gdyby było 
gdzie sprzedawać ten towar, były 
możliwości jego posegregowania w 
magazynach, przygotowania do 
sprzedaży — CSH podejmuje się 
sprzedawać go za 300 min zł rocz
nie, nie przewidując żadnych trud
ności z zaopatrzeniem. Klasyczni 
przykład, że mimo naszego głodnego 
rynku zdarzają się i takie sytuacje: 
towar leży i czeka na handel, a 
handel «nie jest w stanie go podjąć.

Wiadomość optymistyczna — w 
ble-^cvm roku CSH wzbogacić sie

ma o dwa sporej wielkości lokale 
— na Ursynowie w Warszawie i we 
Wrocławiu — które mają być cen
trami usługowo-zaopatrzeniowymi 
dla majsterkowiczów, gdzie oprócz 
„«wszystkiego, co dusza zapragnie” 
mają być zainstalowane wieloczyn
nościowe maszyny do drewna, pra
cować instruktorzy itp.

Ogólnie rzecz biorąc, sytuacja lo
kalowa składnic jest fatalna — blisko 
połowa spośród 154 placówek ma po
wierzchnie mniejsze od 100 m kw. 
— w tym 16 sklepów — do 60 m 
kw. W trzech województwach — Su
wałkach,, Łomży, Lesznie — w ogóle 
nie ma składnic harcerskich, choć są 
tam «harcerze, junacy OHP itd.

Z dyrektorem oddziału CSH w 
Warszawie, Wojciechem Szanterem, 
zwiedzałem reprezentacyjną placów
kę firmy — dc«m handlowy przy 
ul. Marszałkowskiej w Warszawie. 
Z braku odpowiednio pojemnych 
magazynów połowę powierzchni 
sprzedażnej trzeba było zająć pod 
podręczny skład towarów. Ogląda
łem także zaplecze w stoisku z arty- 
kuła«m«i sportowymi i turystyczny
mi. Stosy, piramidy najrozmaitszych 
towarów piętrzących ■ się pod sufit, 
poupychanych gdzie się tylko da, na
wet pod schodami, za«gradzających 
przejścia — rozpacz. Wcale bym się 
nie dziwił, gdyby towar, który da
remnie chcą nabyć klienci, leżał tu 
so«bie, zapomniany, zagrzebany, 
przywalony stertą innych. W ta- 
takich warunkach pracuje 6 ludzi, 
którzy pośredniczą w transmisji to
warów wartości 52 min zł rocznie.

Ciasnota nie pozwala wpro«wadzić 
sprzedaży samoobsługowej. W do
mu handlowym, który ma 800 m kw. 
powierzchni sprzedażnej, zawiera się 
30 tys. transakcji dziennie — nie 
licząc 15 tys. informacji, porad itd. 
udzielanych klientom, którzy nie 
znaleźli tego, co szukali — personel 
odpowiada wciąż na te same pytania 
— padając z nóg. A konsekwencje 
tego takie, że z 30 uczennic, które 
odbywały tu praktykę w zeszłym 
roku, żadna nie została na stałe, a«k- 
tualnie praktykuje 12 uczennic i też 
żadna nie deklaruje chęci po«d.jęcia 
pracy w tym sklepie.

Drugim obok trudności lokalowych 
utrapieniem CSH są właśnie kłopoty 
kadrowe. Aczkolwiek skądinąd słu
sznie się uważa, że. największym ka
pitałem tej organizacji handlowej 
są właśnie ludzie. Spora część pra
cowników, zwłaszcza kadry kierow
niczej,, wywodzi się ze związków 
młodzieżowych, wielu nadal działa 
społecznie w ZHP. Gwarantuje to 
dobre rozeznanie i zrozumienie dla 
potrzeb harcerskiej klienteli. Ale tak 
jak CSH. która nie tylko pełni rolę 
kwatermistrzostwa wobec ruchu 
młodzieżowego, lecz jest normalną 
organizacją handlowa, mającą plany 
sprzedaży, akumulacji itd. — tak też 
i ludzie pracują tu nie dla idei sa
mej. Sprzedawca w CSH zaczyna 
od pensji 2100 zł miesięcznie,,«ąLnót; 
2800 kończy mu się taryfikator pła
cowy; prócz poborów otrzymuje 
15 proc, premii. Jego płaca nie za
leży od poziomu czy dynamiki sprze
daży. Jeśli więc placówki CSH osią
gają jedne z najwyższych w handlu 
wskaźniki wydajności pracy — 
mierzone wielkością sprzedaży na 1 
zatrudnionego, a zwłaszcza na 1 m 
kwadratowy (w skali przedsiębior
stwa 2000 osób robi 2 mld zł obro
tów, przy czym przeciętna wartość 
jednej transakcji wynosi zaledwie 
38 zł) — to dzieje się to, głównie pod 
presją tłumów oblegających lady od 
rana do wieczora. A nie o taki ro
dzaj moty wacji przecież chodzi...

Na rynku producenta wy
twórcy upchną nawet najgor
szą tandetę. Nie oznacza to 
jednak, że handel ma ciągle 
pozostawać uległym odbior
cą. Okazuje się, że nawet w 
tak trudnych warunkach mo
że spełniać aktywną rolę wo
bec przemysłu, podpowiada
jąc, co i jak wytwarzać.

POTWIERDZENIEM tego są ini
cjatywy podejmowane przez DT 
„Centrum”, których oferta coraz 

bardziej odbiega od stereotypu 
i szarzyzny charakteryzującej nasz 
rynek.

Własne inicjatywy
To, co obecnie oglą.damy w domach 

towarowych firmy, jest efektem kil
kuletniej konsekwentnej polityki 
zmierzającej do stworzenia maksy
malnie atrakcyjnej propozycji dla 
nabywców. Maksymalnie atrakcyj
nej przy istniejących możliwościach. 
A nie jest" to proste. Ciągle użeranie 
się z wytwórcami, przeforsowywanie 
własnych koncepcji wymaga nie la
da wytrwałości i energii

Próby urozmaicenia oferty han
dlowej idą w dwóch kierunkach: za
kupu towarów w krajach socjali
stycznych oraz inicjowaniu własnej 
produkcji.

Wymiana z zagranicą dotyczy tzw. 
nadwyżek towa.rowych. Często pod
pisuje się umowę z prC'duicente«m na 
dostarczenie określonej partii towa
ru, z góry przeznaczając ją dla od
biorców zagranicznych, w zamian za 
wschodnie haftowane bluzki, wyro
by węgierskie, czy bułgarskie.

Ambicją dyrekcji' przedsiębiorstwa 
było stworzenie odrębnej, cbarak.te- 
rysty«cznej oferty artykułów przez
naczonych do wyłącznej s,p.rżedaży 
w „Centrum”. Początkowo były to 
nieśmiałe próby ingerencji w pro
dukcję przemysłu. Prcp«onowamie 
własnych wzorów, modnych i poszu
kiwanych. Lecz, że współpraca z za
kładami kluczowymi nie za«wsze 
układała się najlepiej, efektem tych 
zabiegów było pozyskanie tylko nie
licznych wyrobów.

.. .Możliw.ości w dziedzinie .inicjowa- 
jypią prod«u'kcji rynkowej znacznie 
wzrosły, d.zięfci poszerzeniu poten
cjału przedsiębiorstwa o wła«sne za
kłady produkcyjne. W reku ubiegłym 
większość produkcji wykonały trzy 
własne zakłady przemysłu odzieżo
wego — „Narew” w Białymstoku, 
„Strój” w Krakowie i „Tarnów”.

Efektem tej polityki jest możli
wość stworzenia w każdym sezonie 
specyficznej kolekcji Barbary Hoff.

listy

ZABIEGI 
s>CENTRUM”

EWA SKRZECZKOWSKA

Wielkość oferowanych w niej 
wzorów z reku na rok wzrasta. W 
„Hofflandzie” w 1978 r. prezentowa
no około 60 tys. sztuk. Propozycja 
ubiegłoroczna sięgała już 240 tys. 
sztuk, a w sezonie letnim bieżące
go roku wynosi 200 tys. sztuk.

Drugą p«otę.żną akcję stanowi ko
lekcja „Motto”. Jes«t przeprowadzana 
przy współpracy ze Zjednoczeniem 
Przemysłu Odzieżowego, Dziewiar
skiego i Pończoszniczego oraz Obuw
niczego. W jej przygotowaniu bierze 
udział około 50 zakła«dów. Dla za
chęcenia producentów i projektan
tów do wypracowania ciekawej 
wzorniczo oferty zorganizowano kon
kurs, w ramach którego oceniape bę
dą artykuły wszystkich dostawców 
akcji „Wiosna-Lato-80”.

Samo źródło sukces«u tkwi nie tyl
ko w inicjowaniu własnej produk
cji, ale także w późniejszym prowa
dzeniu sprzedaży. Ogromną rolę od
grywa reklama i odpowiednie przy
gotowanie wystroju stoisk oferują
cych poszczególne kolekcje. Rozpo- 
czę«cie każdej akcji ściąga do . „Cen
trum” istne tłumy. Stoiska są oble
gane od rana do wieczora. Tylko wy
trwali, zagorzali zwolennicy awan
gardy Hoff, decydują się na trzygo- 
dzinne koczowanie w tasiemcowej 
kolejce. Upór klientów cierpliwie 
stojących w ogonku jest chyba naj
lepszym dowodem entuzjastycznego 
■przyjęcia kolekcji, powodem saty
sfakcji d«la projektantki i dyrekcji.

Kolekcja Hoff przeznaczona jest 
głównie dla zwo«leinników awangar
dy. Firma jednak myśli o wszyst
kich: o dzieciach — kolekcja „Tra
perska” Grażyny Hassę, o panach — 
„Na luzie” i o kobietach dojrzałych, 
o dość bujnych kształtach — „Ka.ta- 
rzyna”. Duże akcje przygotowywa
ne są z rozmachem i niemałym tru- 
dem, wymagającym zespolenia wielu ' 
elementów, aby w końcowym' efek
cie „wszystko grało”.

W międzyczasie organizuje się 
mniejsze, powiedzmy „okazjonalne” 
akcje, jak chociażby: „Hej, szkoło”, 
„My turyści”, „Biały tydzień”, „Za
jączek dzieciom” itp. Co kwartał na«d 
dużą liczbą stoisk widnieją hasła 
„Ta.niej", oznaczające posezonową 
obniżkę.

Łącznie w roku 1979 inicjatywy 
Domów „Centrum” przyniosły wy
niki w postaci blisko 800 nowych 
wzorów wzbogacających ofertę han
dlową o 1666 tys. sztuk ubiorów o 
wartości 1128 min zł. Stanowi to 14 
proc, wartości sprzedaży konfekcji 
w DT „Centrum” w kraju oraz 37 
proc, w samej stolicy.

Jak z tego wynika, Warszawa jest 
jak na razie najbardziej uprzywile
jowana. Wskazane byłoby chyba 
rozszerzenie tej działalności na inne 
województwa. Jedynym' usprawiedli
wieniem faworyzowania stolicy mo
że być wytłumaczenie, że jest ona 
wizytówką i z tego względu wędru
je tu większość „rarytasów”, choć 
i tak są to ilości znikome wobec za
potrzebowania.

Efekty prowadzonych akcji nie 
zawsze są takie, jakich życzyliby so
bie klienci. Duże zastrzeżenia 
budzi w dalszym ciągu dziewiarstwo 
i obuwie. Przy dziewiarskich stoi
skach „Motto” każdy zatrzymuje się 
na chwilę, odchodzą«c z niesmakiem. 
W tej branży „Centrum” nie ma wła
snych zdolności produkcyjnych — 
liczyć może jedynie na łaskę prze- 
mysłu kluczowego. Zapasy niektó
rych artykułów w dalszym ciągu za
legają magazyny. 100 proc, sprzeda
ży osiągają jedynie wyroby z wła
snych zakładów.

Marketing 
na miarę możliwości

Niemalże od samego początku kie
rownictwo wprowadziło eleme.nty 
marketingu do swojej pracy. Głów
ną bazą informacyjną, stanowiącą 
podstawę podejmowania decyzji, są 
sami sprzedawcy. Oni bowiem, po
przez bezpośredni kontakt z konsu
mentem, .są najlepiej,. zorientowani, 
jakie, towary są poszukiwane, w ja
kich wzorach i kolorystyce. Zastrze
żenia dotyczące jakości, cech posz
czególnych wyrobów sprzedawcy' 
przekazują kierownictwu. Aby infor
macja napływająca od sprzedawców 
była w pełni fachowa, dużą wagę 
przywiązuje się do edukacji ekspe
dientów. Stąd częste kursy do
kształcające i szkolenia. Z inicja
tywy „Centrum” odbywały się spot

kania tzw. „operatywu” ze specjali
stami z zakładów produkcyjnych.

Przy posiadaniu wysoko wykwali
fikowanej kadry, kierownictwo nie 
widzi potrzeby prowadzenia badań 
ankietowych.

W działaniach marketingowych 
uczestniczą wszystkie działy. Ich 
praca koordynowana jest przez trzy
osobowy Zespól ds. Marketingu 
i Współpracy z Konsumentem, któ
ry bez przerwy analizuje spływ do
staw od wytwórców, stopień 
zaawansowania przygotowywanych 
akcji — prowadzenie reklamy, poka
zu i informacji handlowej, leżące w 
gestii innych działów. Komórka ana
lizuje' bieżącą sprzedaż, ocenia po
pyt, kontroluje stan zapasów, prze
kazując do branżystów sygnały o 
wszelkich nieprawidłowościach. Kie
dy klienci niezbyt się kwapią do 
kupna, rozszerza się front sprzedaży 
przez organizowanie dodatkowych 
kieimaszy w zakładach pracy czy na 
powietrzu.

Kierownictwo dąży do nawiązywa
nia ściślejszej współpracy z produ
centami. Na zlecenie 13 z nich, ma
jących stoiska patronackie prowadzi 
się specjalne badania. Ocenę wielko
ści popytu, uwagi o zapasach, jako
ści, artykułach poszukiwanych a de
ficytowych przesyła się co kwartał 
do producentów.. Wytwórcy przywią
zują do tych relacji dużą wagę, 
świadczy o tym bogata koresponden
cja^ w której proszą o coraz bardziej 
wnikliwe opiniowanie artykułów. 
„Pollena” zleciła ostatnio firmie 
przeprowadzenie badań na nowość — 
proszek w folii.

Współpraca między przemysłem a 
handlem, jakość obsługi, struktura 
asortymentowa w poszczególnych 
domach jest opiniowana i oceniana 
przez działającą przy DT „Centrum” 
Radę Konsumentów.

Domy Towarowe „Centrum” na
wiązały również współpracę z IWP. 
W 1978 r. podpisano umowę dotyczą
cą doskonalenia estetyki i funkcjo
nalności artykułów gospodarstwa 
do«mcwego. Stworzenie wspólnego 
frontu oddziałującego na prze
mysł ma zachęcić gb do produkcji 
najbardziej interesujących wzorów. 
Po blisko dwóch latach zabiegów 
udało się skłonić wytwórców do sko
piowania niektórych eksponatów z 
wystawy IWP Z 1977 roku.

Na zakończenie wypadałoby .jesz- 
. cze wspomnieć;1 że wyrazem wysokiej 

oceny poziomu wzornictwa towarów 
produkowanych z inicjatywy DT 
„Centrum”’ jest propozycja Muzeum 
Narodowego przekazania do zbiorów 
Działu. Wzornictwa Nowoczesnego 
niektórych wzorów kolekcji Barba
ry Hoff, jak również podjęcie sta
łej współpracy z przedsiębiorstwem 
na rzecz dokumentowania polskiego 
wzornictwa.

NIECH SPRZEDAWCY HANDLUJĄ 
A MURARZE MURUJĄ

...s.osu, piramidy najrozmaitszych towarów piętrzących się pod sufit...
Fot. S., ZUBCZEWSKI,

Słuchałem niedawno w telewizji 
dyskusji na temat wyręczania han
dlu w rozdzielnictwie niektórych to
warów przez' przedsiębiorstwa prze
mysłowe, budowlane itp. Temat to 
bardzo istotny i ważki, bardzo do
brze, że został poruszony, szkoda tyl
ko, iż nie wyczerpano go do końca. 
To mnie jednak prowokuje do do
rzucenia paru uwag od siebie.

Uważam, że jeśli jest w kraju wy
odrębniony resort zajmujący się 
handlem i działa już trzydzieści parę 
lat — to niech dalej wykonuje to 
wszystko, co do niego powinno na
leżeć. Ą trzeba tu obiektywnie 
stwierdzić; że — aczkolwiek nie 
działa jeszcze bez zarzutu, to na 
pewno coraz lepiej. Niej mógłbym te
go z czystym sumieniem powiedzieć 
o przemyśle, a zwłaszcza o budow
nictwie, mimo żc siedzę w nim pra
wie bez przerwy od 1948 roku.

O partactwie budownictwa nie 
trzeba mówić — jakość oddawanych 
obiektów jest dzisiaj gorsza niż trzy
dzieści lat tomu. Jednak nie kto in
ny, jak właśnie przedsiębiorstwa 
budowlane najbardziej właśnie usi
łują wyręczać handel w rozdzielni

ctwie. Czym one się nie zajmują! 
I sprzedażą mięsa, 1 wędlin, i ja
błek, 1 ziemniaków, i innych warzyw, 
i prowadzeniem stołówek nie tylko 
dla własnych pracowników, i tury
styką, i sam Pan Bóg wie czym jesz
cze, Tylko w podstawowej działal
ności — budowaniu — mają naj
większe zaległości w całej gospodar
ce narodowej.

Przytoczę tutaj przykład takie
go „obrotu” szynką i kiełbasą w 
moim przedsiębiorstwie budowla
nym. Przedsiębiorstwo nie ma do te
go celu zespołu kwalifikowanych lu
dzi, którzy mogliby. zająć się całą 
sprawą, a więc przywiezieniem, roz
krojeniem, rozważeniem, zapakowa
niem, inkasem gotówki i ekspedycją 
towaru. Angażuje się więc ludzi z 
handlu, płacąc im z bezosobowego 
funduszu plac za wykonanie tych 
usług. Płacąc zresztą kilkakrotnie 
więcej, aniżeli za pracę wykonaną w 
normalnym czasie za ladą sklepową. 
Ekspedientka, idąc na dodatkowy za
robek do przedsiębiorstwa wyręcza

handel w rozdzielnictwie tego mię
sa, które nie trafiło na jej ladę.

Przedsiębiorstwo ponosi też straty 
z tytułu kosztów wielokrotnego 
transportu, ubytków naturalnych, 
niedoborów, zepsucia, towaru na sku
tek nieodebrania go przez część pra
cowników, którzy zaopatrzyli się w 
sklepie i nie chcą kupować tutaj z 
podłogi i nie zawsze czystych sto
łów, pościąganych na dzień sprzeda
ży z różnych lamusów. Mięso nie 
zawsze jest świeże, oślizłe i ńie- 
apetyczne. Zdarza się, że część ulega 
zepsuciu.

Obrót ten finansuje się, prawem 
kaduka, środkami przedsiębiorstwa. 
Za fakturę płaci się z góry, z reguły 
czekiem, jeszcze przed odebraniem 
towaru. Pracownicy otrzymują „swój 
przydział", na razie bezpłatnie, we
dług listy. Należność ściąga się z list 
płac dopiero po całkowitym rozlicze
niu i uzgodnieniu listy sprzedaży 
z zakupem. Trwa to czasami do 
trzech miesięcy. W wielu przypad
kach należność trzeba ściągać na

drodze sądowej, a nawet spisywać 
na straty w przypadku nieściągal
ności.

To są straty wymierne, ale waż
niejsze są te niewymierne zarówno 
materialne, jak i moralne. Już na 
kilka dni naprzód wszystkie telefo
ny są zablokowane pytaniami zainte
resowanych, a jest ich nad podziw 
dużo: co będą „dawać”, kiedy, ile, 
czy trzeba przynieść pieniądze, tor
by itd. itp.

W dniach „wydawania” praca w 
zakładzie jest faktycznie sparaliżo
wana. Jedni stoją w kolejkach w 
dziale socjalnym i w różnych paka
merach, zamiast przy warsztacie 
pracy. Inni otrzymawszy szynkę, 
spieszą ją zanieść szybko do domu 
i schować w lodówce, bo zaczyna się 
„rozłazić". Nie wszystkim już chce 
się przychodzić z powrotem do pra
cy. Przedsiębiorstwo pracuje więc 
przez cały czas „wydawania” szynki 
tylko na półobrotach.

Zastanawiałem się nieraz, po co to 
i komu? Doszedłem do wniosku, że 
jest to tylko bardzo licha reklama 
źle pracujących rad zakładowych 
i czasami kiepskich dyrektorów, szu
kających taniej popularności u za
łogi.

TADEUSZ DEMBISZ
Wrocław
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Indywidualne zróżnicowanie 

potrzeb oraz form i sposobów 

ich realizacji (a więc wzorów 

spożycia) zaciera się pod 

wpływem wielu czynników 

społecznych i kulturowych, ta

kich, jak tradycje, podobne 

środowisko pracy, miejsce za

mieszkania, itd. Umożliwia to 

wyodrębnienie pewnych ty

pów spożycia znamiennych 

dla gospodarstw domowych 

określonych regionów. Zja

wisko to jest szczególnie cha

rakterystyczne dla regionów 

o wyraźnych odrębnościach 

kulturowych i zawodowych.

WŚRÓD wzorów spożycia wy
stępujących w gospodarstwach 
domowych Górnośląskiego O- 

kręgu Przemysłowego *),  a więc 
regionie o znanej specyfice kudtiu- 
rowo-zawodowej, wyodrębnić można 
dwie ich grupy: a) wzory o przewa
dze cech tradycyjnych, specyficznych 
cliła badanego regionu (żywieniowy, 
redzinno-towarzyski i domatorski) 
i b) wzory o przewadize cech rozwo
jowych,, przyszłościowych, typowych 
Ukże dda gospodarstw domowych w 
innych regionach kraju (rekreacyjny, 
aktywności kudturalnej, motoryza
cyjny).

•) Do opracowania wzorów spożycia wy
korzystano następujące źródia informa
cji : a) wyniki badań budżetów domo
wych, uzyskane przez Departament Wa
runków Bytu GUS za rok 1975; b) badania 
ankietowe „Warunki życia i potrzeby 
ludności" przeprowadzone w 1975 roku 
przez IFiS PAŃ i GUS: c) wyniki badan 
budżetu czasu przeprowadzonych w la
tach 1975/76 przez Departament Badań 
Demograficznych i Społecznych GUS.

We wzorze żywieniowym („od po
siłku do posiłku”), który charaktery
zujemy za pomocą takich zmien
nych, jak: udział wydatków na ży
wienie w wydatkach ogółem; udział 
wydatków na artykuły żywnościo
we w wydatkach na żywienie, udział 
wydatków na tłuszcze zwierzęce 
w wydatkach na tłuszcze, czas 
przeznaczony na przygotowywanie 
posiłków; odsetek osób, które zamie
rzają przeznaczyć dochody wyższe o 
50 proc, na artykuły żywnościowe — 
chodzi o wyodrębnienie tej grupy go
spodarstw domowych, w których na
dal istotne znaczenie odgrywa zaspo
kajanie potrzeby żywieniowej, tzn. w 
których w największym stopniu na 
tle pozostałych grup gospodarstw po
trzeba ta absorbuje środki pieniężne 
i czas, przy jednoczesnym respekto
waniu tradycyjnych sposobów jej za
spokajania (tj. spożywania posiłków 
w domu, z dużym udziałem spoży
cia dóbr, a nie uisłuig, a wśród tych 
pierwszych mięsa wieprzowego i tłu
szczów zwierzęcych).
Kto jest za tradycją...

Ostoją tradycji regionalnych w za
spokajaniu potrzeby żywieniowej są 
głównie niezamożne gospodarstwa 
emerytów i rencistów. Ta grupa go
spodarstw domowych stanowi jedno
cześnie grupę wzorcową. Najbliżej 
niej znajdują się także gospodarstwa 
emeryckie o średniej zamożności, a 
następnie gospodarstwa nieza
możne o wykształceniu podstawo
wym. Ujęcie to potwierdza zatem 
wnioski o roli tradycji i jej wpływie 
na wybory konsumpcyjne w gospo
darstwach o najniższym poziomie za
możności oraz wykształcenia. Wzrost 
poziomu zamożności oraz wykształ
cenia gospodarstw domowych powo
duje szybkie ich oddalanie się od ba
danego wzorca. W rezultacie członko
wie gospodarstw wysoko zamożnych 
o wykształceniu wyższym nie uw
zględniają go w ogóle w swych prefe- 
-encjach. Niewiele elementów tego 
wzoru można spotkać także w wy
soko dochodowych gospodarstwach 
o wykształceniu zasadniczym zawo
dowym. Zebrane dane dowodzą jed
nocześnie, iż uzyskanie średniego po
ziomu wykształcenia wpływa słabiej 
na żywieniowy wzór spożycia, niż 
kulturowo utrwalone nawyki i zwy
czaje (nieco mniejszy dystans pomię
dzy wzorcową grupą gospodarstw, a 
wysoko zamożnymi gospodarstwami 
o wykształceniu średnim w porów
naniu z jej dystansem do gospo-

GÓRNOŚLĄZACY
— JAK ŻYJĄ
CZEGO PRAGNA
RÓŻA MILIC-CZERNIAK

darstw o wykształceniu zasadniczym 
zawodowym o identycznej zamożno
ści).

Celem wyodrębnienia wzoru spo
życia rodzinno-towarzyskiego było 
poznanie grupy gospodarstw pielęg
nujących więzi rodzinne oraz życie 
towarzyskie (np. organizowanie 
wspólnych biesiad dla rodziny i zna
jomych);’występuje tu przewaga ele
mentów tego układu Jruitury, dla 
którego charakterystyczne jest kul
tywowanie stosunków międzyludz
kich o charakterze rodzinno-niefor- 
małnym. Wzór ten scharakteryzuje
my’ za pomocą następujących cech: 
czas przeznaczony na rozmowy z 
krewnymi i znajomymi oraz na 
spotkania,, wizyty i zabawy towarzy
skie; poziom wydatków na podarun
ki dla krewnych i znajomych; licz
ba posiłków spożytych przez osoby 
spoza gospodarstwa; poziom wydat
ków na alkohol; udział osób, które 
chcą przeznaczyć wysoką wygraną 
krewnym i znajomym.

Wzorcową grupą gospodarstw dla 
tego typu konsumpcji są wysoko za
możne gospodarstwa emerytów 
i rencistów. Realizacja tego wzoru 
spożycia, który wymaga oprócz wy
sokich dochodów również wolnego 
czasu itp., stwarza wyraźny dystans 
pomiędzy grupą wzorcową, a pozo
stałymi grupami gospodarstw. Na 
uwagę zasługuje również fakt, iż o 
możliwości „naśladowania” tego 
wzoru przesądza wysoki poziom za
możności. Najbliżej grupy wzorcowej 
znajdują się bowiem gospodarstwa o 
wysokiej zamożności ze wszystkich 
wyodrębnionych grup wykształce
niowych, a najdalej — gospodar
stwa niezamożne.

Ostatni z wymienionych w pierw
szej grupie wzór konsumpcji jest ty
powy dla tych gospodarstw, w któ
rych przeważają preferencje tana- 
torskie, a mieszkanie stanowi po
trzebę autoteliczną. Przywiązuje się 
w nich dużą wagę do tego, by miesz
kanie było czyste, do posiadania licz
nego sprzętu zmechanizowanego i in
nych dóbr trwałego i krótkookreso
wego użytku, które nie zawsze 
zwiększają. standard użytkowy 
i funkcjonalność mieszkania. Chodzi 
tu więc o te dobra, które nabywane 
są i eksponowane często bardziej z 
powodów prestiżowych, niż ze wzglę
du na wygodniejsze, łatwiejsze życie. 
Pomimo wysokich wydatków na 
mieszkanie w gospodarstwach reali
zujących ten wzór (o czym świadczy 
udział tych wydatków w wydatkach 
ogółem), są one gorzej wyposażone w 
podstawowe instalacje (co ujawnia 
m. in. czas przeznaczany na palenie 
w piecach). Polepszenie sytuacji 
mieszkaniowej członkowie tych go
spodarstw domowych widzą w moż
liwości przeznaczenia wysokiej wy
granej na zakup domku z ogródkiem. 
Wzór ten wyodrębniamy za pomocą 
takich cech, jak: udział wydatków 
na mieszkanie w wydatkach ogółem; 
czas przeznaczony na sprzątanie mie
szkania; czas przeznaczony na pale
nie w piecach; wskaźnik ilości zme
chanizowanego sprzętu przypadają
cego na 1 m kw. mieszkania; udział 

osób, które chcą przeznaczyć wysoką 
wygraną na zakup domku.

Potrzebę mieszkaniową realizują w ' 
tradycyjny sposób przede wszystkim 
gospodarstwa wysoko zamożne o wy
kształceniu podstawowym. Są one 
prawie „nieosiągalnym” wzorcem 
dla pozostałych grup gospodarstw’ 
(względna miara realizacji tego Wzo
ru w pozostałych grupach gospo
darstw wynosi bowiem poniżej 0,50). 
Najbardziej oddalone od grupy 
wzorcowej są gospodarstwa emeryc
kie oraz wysoko zamożne gospodar
stwa pracownicze o wykształceniu 
wyższym.

Można więc stwierdzić, iż wzory 
spożycia zaliczone do grupy pierw
szej i określone jako tradycyjne, ty
powe dla konurbacji górnośląskiej 
funkcjonują przede wszystkim w go
spodarstwach silnie związanych z 
omawianym regionem. Są to głów
nie gospodarstwa emeryckie oraz 
pracownicze gospodarstwa o wy
kształceniu podstawowym. Można 
natomiast zauważyć powolne odcho
dzenie od tych wzorów w grupie go
spodarstw pracowniczych o wy
kształceniu średnim. Poziom wy
kształcenia wpływa więc wprawdzie 
w tyim przypadku nia zmianę zacho
wań konsumpcyjnych, nie wypiera 
jednakże całkowicie związanych z 
nimi tradycji i nawyków.

Jeżeli chodzi o wpływ dochodów 
to n.iski ich poziom we wspomnia
nych gospodarstwach pozwala na 
realizację wyłącznie żywieniowego 
wzoru spożycia. Wzrost zamożności 
natomiast w gospodarstwach pra
cowniczych wyzwala preferencje 
znajdujące wyraz w realizacji wzo
ru mieszkaniowego. Wzór ten jest 
na tyle czaso- i dochod ochłonny, iż 
konkurując z pozostałymi preferen
cjami spożycia utrudnia^ bądź wręcz 

, wyklucza ich realizację. Wygasa on 
jednak z mementem przejścia głowy 
gospodarstwa domowego na emery
turę. Przy nadał wysokich dochodach 
i utrwalonych zwyczajach regional
nych członkowie wysoko zamożnych 
gospodarstw domowych emerytów 
i rencistów nie wykazują już zainte
resowania ponoszeniem nakładów na 
mieszkanie, wyraźnie natomiast, pre
ferują życie rodzinno-towarzyskie. 
Sprzyjaną temu zarówno dogodne 
warunki mieszkaniowe (ii. duży me? 
traż, częste posiadanie własnego do
mu), jak i wolny czas, jakim dyspo
nują.
... a kto za zmianą

Wyodrębnienie drugiej grupy wzo
rów spożycia o charakterze „przy
szłościowym” .podyktowane jest 
przede wszystkim chęcią bliższego 
poznania tych grup gospodarstw do
mowych, w ktęrych są one realizo
wane oraz określenie możliwości ich 
przyswajania przez pozostałe grupy 
gospodarstw domowych, realizują
cych aktualnie tradvcyiine, specy
ficzne dla konurbacji górnośląskiej 
weery konsumpcji.

Duże znaczienie w tej gruroie, głów
nie ze wizględiów społecznych, mia 
wzór rekreacyjny, który można okre
ślić poprzez: udział wydatków na 

wczasy i wycieczki w wydatkach na 
kulturę, sport, turystykę i wypoczy
nek; udział spożycia towarowego w 
wydatkach na wczasy i wycieczki; 
poziom wydatków na sprzęt sperto- 
wc-turystyczny; udział osób, które 
chcą przeznaczyć dochody wyższe o 
50 proc, na wypoczynek; udział osób, 
które chcą przeznaczyć wysoką wy
graną na wyjazdy zagraniczne.

Wybór«wlaśnie tych cech podykto
wany był chęcią wyodrębnienia tej 
grupy gospodarstw’, w których po
trzebie wypoczynku przypisuję się 
duże znaczenie i jednocześnie usiłuję 
się. ją zaspokoić w soesób możliwie 
najatrakcyjniejszy (korzystanie w 
niewielkim stopniu z fermy spożycia 
Sicołecznego przy jej realizacji; czę
ste wojaże zagraniczne z własnym 
sprzęt e m tur ysit yc zn ym).

Grupą gospodarstw szczególnie 
eksponującą wypoczynek w swoich 
zachowaniach konsumpcyjnych są 
wysoko zamożne gospodarstwa pra
cownicze o wykształceniu śrefixm. 
Niewiele mniej wysiłków na realiza
cję tej potrzeby poświęcają członko
wie gospodarstw o wv.kształceni.u 
wyżjszym. Biorąc pod uwagę odleg
łość pomiędzy wzorcową gruną go
spodarstw, a gospodarstwami pozo
stałymi, zauważyć można wpływ 
pozkmu wykształcenia na jej zmniej
szanie się. Wyższy poz;om wykształ
cenia pozwala szybciej zlikwidować 
„próg” dochodowy. Jedynie w gru
pie gospodarstw o wykształceniu 
podstawowym gospodarstwa o śred
nim poziomie zamożności znajdują 
się bliżej wzorca, wyprzedzając go
spodarstwa wysoko zamożne. Wywo
łane to jest niewątpliwie konkuren
cyjnością preferowanego w wysoko 
za możny ich gospodarstwach ■ o wy
kształceniu podstawowym mieszka
niowego wzoru spożycia. Najrzadiziej 
rekreacyjny wzór spożycia srootyka-' 
ny jest w gospodarstwach emeryc
kich oraz nisko zamożnrch gospo
darstwach preco-wniczYch o wy
kształceniu poniżej wyższego. W tej 
pierwszej grupie gospodarstw zazna
cza się jednak pozytywny winływ za
możności na wzrost zainteresowania 
rekreacją i wypoczynkiem.

Wzorem nader pożądanym z punk
tu widzenia społecznych celów i za
łożeń naszego u-irciu. a jednocześnie 
realizowanym w badanej populacji 
jedynie przez niewielką grupę gospo
darstw dcmcwyCh jost wzór aktyw
ności kulturalnej. Z' tego właśnie 
■wWędu istotne jest poznanie grun 
gospodarstw domowych, które so 
aktualnie preferują. Uczynimy to, 
korzystając z następunących zmien
nych: poziera wydatków na książki 
i inne wydawnictwa; poziom wydat
ków na działalność muzyczna i roz
rywkową; czas przeznaczonv na czy
tanie książek: odsetek osób, które 
posiadaną powyżej 200 książek; od
setek esób. które uczęszczają do tea
tru (co inaóminiej d'wa razy w roku).

Powszechnie ■wiadomo, iż odczu- 
wahie potrzeb kulturalnych jest sil
nie uzależnione od poziomu wy
kształcenia, a ich zaspokajanie także 
od zamożności. Nic więc dziwnego, 
"iż grupą wzorcową są tu wysoko 

zamożne gospodarstwa (pracownicze 
o wykształceniu wyższym. Dystans 
pomiędzy tą grupą gospodarstw a 
pozostałymi gospodarstwami jest 
znaczcie większy, niż w przypadku 
rekreacyjnego wzoru spożycia. Sto
pień upowszechnienia tego ostatnie
go wzoru w gospodarstwach domo
wych jest zatem — w porównaniu 
z wzorem aktywności kulturalnej — 
znacznie wyższy. Sprzyjają temu 
xvspcmniane związki pomiędzy po
trzebami kulturalnymi a wykształce
niem. te:--,

W analizie upowszechnienia wże
ru aktywiriiości kuilburałnej na uwagę 
zasługuje fakt, iż jest on szybciej 
przyswajany w gospodarstwach eme
ryckich,' niż w pracowniczych. go
spodarstwach ó wykształceniu pod
stawowym. Wpływa na to niewątpli
wie posiadanie przez członków go
spodarstw emeryckich znacznie wię
cej,! czasu, .wolnego. W gospodar
stwach pracowniczych o wykształ-. 
cemu podstawowym ha niski poziera 
aktywności kulturalnej: wrolywa rćw- 
nifeżiwyczerpuijąęa praca fizyczna.
Marzenie: samochód

Wzorem, którego realizacji aktual
ne decyzje społeczno-gospodarcze 
stworzyły „zielone światło”, i który 
bywa jednocześnie stosunkowo ła
two akceptowany przez członków 
gesnedarstw domowych — jest wzór 
motoryzacyjny („idol samochodu”). 
Gospodarstwa, w których on funk
cjonuje, można rozpoznać przy po
mocy .następujących cech: poziom 
wydatków na środki transportu i ich 
eksploatację; wskaźnik posiadania 
samochodów; udział osób, które od
czuwają potrzebę posiadania samo- 
chedu; zamiary zakupu samochodu; 
udział osób, które chcą przeznaczyć 
wysoką wygraną na kupno samocho
du

We wzorcowy sposób model ten 
funkicjonuije w nisko zamożnych go- 

. spcdarstwach o wykształceniu wyż
szym. Członkowie tych gospodarstw 
w naijwięikszym stopniu w zachowa
niach konsumpcyjnych uwzględnia
ją realizację potrzeby motoryzacyj
nej. Dużą wagę jej zaspokajaniu 
przypisuje ponad 50 proc, wymienio
nych eruro gospodarstw domowych. 
Odsetek ten obejmuje prawie wszy
stkie gospodarstwa pracownicze, 
których głowa ma wykształcenie po- 
nadpodistawowe. Przynależność do 
grupy gospodarstw pracowniczych o 
wykształceniu podstawowym, bez 
waziędu na poziom zamożności, 
zwiazana jest zatem ze soadkiem 
atrakcyjności potrzeb motoryzacyj
nych. Z jeszcze większym nasileniem 
zjawisko to wyste,puóe w gesoedar- 
stwsoh emeryckich. - Zainteresowanie 
mctoryzacyijnymi wzorem konsumn- 
oji hamutią w tych gospodarstwach 
utrwalone głęboko tradycje i zwy
czaje, wnoływ^aisce na pielęgnowanie 
więzi z najbliższym otoczeniem, po
trzeb mieszkaniowych oraz ograni
czanie wyjazdów na wypoczynek.

Reasumując, można stwierdzić, iż 
najbardziej „czyste”, wyzwolone 
sood wpływów subkultury regionu 
górne śłąslciego wzory konsumpcji 
wystanuiją w gosnodarstwach o wy
kształceniu • wyższym, szczególnie 
przy ich wysokiej zamożności. Go- 
snedarstwa te bowiem stanowią 
wzorcowa erume aktywni ości kultu
ralnej, którą umiejętnie łącza z re
kreacją, nie zaniedbując jednocze
śnie kontaktów rndzinno-towarzv- 
skich i trakituijiąc, jak z tego ■wynika, 
potrzeby motoryzacyjne jedynie 
kcmirlementarnlie w stosunku do no- 
trzisb związanych z realizacją wyżej 
wvmietnicnych wzorów. Nieco inaczej 
przedstawia się to już w gospodar
stwach nisko zamożnych przy tym 
samym poziomie wykształcenia. W 
gospodarstwach tych występuje mia
nowicie podporządkowanie pozosta- 
hich potrzeb zrealizowanemu metory- 
zac vine mu. wz er owi sp ożycia.

Członkowie gospodarstw o wy- 
ksiztałice.niu śnedlnim zmieniają do
tychczasowe tradycyjne zachowania 
konsumpcyjne nod wpływem pozio
mu wykształcenia, a czynią to naj
skuteczniej poprzez wzbogacanie 

form wypoczynku, utrzymując nadal 
ścisłe kontakty rodzlnno-towarzy- 
skle, (które wipłyiwają z kolei na 
utrwalanie zwyczajów w zaspokaja
niu potfżeb podstawowych — tj. 
głównie potrzeby żywieniowej oraz 
mieszkaniowej, Występuje to sto
sunkowo wyraźnie w nisko zamoż
nych gospodarstwach tej grupy.

Najmniej jednolitą grupą pod 
względem realizowanych wzorów 
spożycia są gospodarstwa o wy
kształceniu zasadniczym zawodo
wym. Tym wyraźniej zatem na ich 
wzory kcnsumocji wpływa poziom 
dochodów. Niskie dochody oraz 
zw'g.zana z tym, wymagajaca często 
nużono wvsilku praca fizyczna, duża 
liczebność tych gospodarstw itp., nie 
•stwarzają bodźców do realizacji in
nych prócz żywieniowego wzorów 
konsumpcji. Wzrost zamożności na
tomiast sprzyja dążeniem do-realiza
cji w®cru motoryzacyjnego. Dążenia 
•te są wspierane chęcią utrzymywa
nia kontaktów rodzin no-tewarzy- . 
skęcłi z osobami mieszkającymi poza 
zespołem miejskim GOP (soora część 
członków tej eruny gospodarstw, jak 
stwierdziliśmy, nie zalicza się do au- 
tcchtonójw). Stosunkowo niewiele 
czynników w tei grupie gospodarstw 
wpływa stymplująco na przyjęcie 
wzoru ■ aktywncści kulturalnej czy 
wzoru dcmatorskiego.

Kulturowo, a także dochodowo 
uwarunkowana jest realizacja wzo
ru demsterskiegó w gospodarstwach 
wysoko zamożnych o wykształceniu 
podstawowym. Osoby z gospodarstw 
nisko zamożnych dążą natomiast do 
tego wzoru spożycia, realizując aktu
alnie żywieniowy wzór konsumpcji, 
czemu sprzyjają także czynniki de
mograficzne oraz kulturowe.. Po 
przejściu do grupy średnio zamoż
nych gospodarstw wyraźnie-ze wzo
rem mieszkaniov/ym konkuruje re- 
kreacyr-y wzór konsumpcji, którego 
elementy w efekcie przeważają w tej 
grabie gesperterstw. '

Wzór • żywieniowy pokutuje, siłą 
inercji, w nisko i średnio zamożnych 
eospcdarstwach emeryckich, pomi
mo .zmiany obiektywnych uwarun
kowań. jak np. fizóclcgicznvch wy
magań cr.ranizmu związanych z wie- 
fa:em i zaprzestaniem pracy fizycz
nej. Na ewolucję zachowań kon- 
syirrxrynnyich wntowa w tveh gospo
darstwach poziom zamożności. Co 
prawda, i przy wysokiej zamożności 
członkowie gospodarstw emeryckich 
tradycyjnie preferują wzór rodzin- 
no-towarzye.ki. jednocześnie jednak 
wykazują sporą aktywność kultural
na oraz zainteresowanie wzorem re
kreacyjnym.

Ta krótka oharakterystrka pozwa
la stwierdzić, iż najbardziej ..-nieczu
li'” na zmterny zachowań konsum
pcyjnych w społeczności GOP są 
członkowie gospodarstw ó wykształ
ceniu podstawowym, co często 
utrwala sie jeszcze bardzień do przej
ściu na emeryturę. Samoistnie na- 
tomiast wszelkie zmiany w rodzaju 
zasDcfcaiianyr-h potrzeb, a także w 
formie i sposobach snożrcia wpre- 
wad-zają najszybciej rsnbv o wy
kształceniu wyższym. Z kolei w go
spodarstwach średnio zamożnych, ze 
względu na wpływ uwarunkowań 
kulturowych, łatwiej wprowadza sie 
nowe potrzeby, niż zmienia suesób 
realizacji potrzeb zaspokajanych do 
tej nory. Naśbsrdziei. naszym zda
niem, ra fasr^tałtowanie noszczesó1- 
nych elementów wzorów konsum- 
perh beda podatni członkowie eo- 
sccdarstw o wykształceniu zasadni
czym zawodowym. Wpływać na to 
bedzie zarówno pewna „otwartość” 
zwiazara ze zmiana dc-tycbczasowe- 
eo mietaee zamtes.zikania. jak i kon- 
tynuacta wykształcenia na poziomie 
ponadpodstawowym.

z życia SSM
ZMIANY KADROWE

Na posiedzeniu Zarządu Główne
go Stowarzyszenia Socjalistycznego 
Marketingu w dniu 18 marca 1980 r. 
dokonano zmian w składzie Prezy
dium Zarządu Głównego:

— sekretarzem generalnym został 
wybrany dr Jan N. Sajkiewicz, do- 
'' chezasowy skarbnik Zarządu 
Głównego;

— skarbnikiem Zarządu Głównego 
wybrany został mgr Czesław Nowic
ki, członek Zarządu i Prezydium 
SSM, naczelnik Wydziału Współpra
cy z Zagranicą w Ministerstwie Pra
cy, Płac i Spraw Socjalnych;

— powołano Biuro Zarządu Głów
nego, którego dyrektorem została 
Teresa Orzechowska — długoletni 
doświadczony pracownik organiza
cji społecznych;

— dotychczasowy sekretarz gene
ralny mgr Stanisław Bryłka miano
wany został przez Zarząd Główny 
dyrektorem Zakładu Usług Marke
tingowych.

CIEKAWE KONFERENCJE

Oddziały wojewódzkie ŚSŚi przy?, 
gotowują następujące imprezy: ” i
* Lublin ; „Wykorzystywanie 

marketingowych metod w przemy

śle drobnym regionu lubelskiego w 
produkcji rynkowej artykułów spo
żywczych”.

Q Katowice — „Program działal
ności Oddziału Wojewódzkiego SSM 
w Katowicach w świetle uchwał VIII 
Zjazdu Partii” oraz seminarium: 
„Handel maszynami i urządzeniami”.
0 Warszawa — sympozjum nt. 

„Marketing w organizacji gospodar
czej” oraz cykl wykładów dla sekcji 
i kół marketingowych: PHZ „Unitra”, 
PHZ „Metalexport” i CHZ „Chemia”.

• Poznań — przygotowania do 
sympozjum „Marketing dzieł sztuki 
współczesnej”. Powstało Studenckie 
Koło Marketingu przy Akademii 
Ekonomicznej w Poznaniu, które w 
ramach przygotowywanego przez 
Oddział sympozjum przeprowadza 
badania marketingowe poznańskiego 
rynku dziel sztuki współczesnej.
0 Łódź — dyskusja nt. domów 

towarowych w poprawię- zaopatrze
nia rynku łódzkiego, połączone z wi
zytacją większych, jednostek handlo
wych na terenie województwa miej
skiego łódzkiego. Ponadto sympo
zjum służb marketingowych, poświę
cone wymianie doświadczeń w za
kresie prowadzenia badań i stosowa
nych środków promocji. •

AN.-J. Fot. S. ZUBCZEWSKI

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 21 (1497), 25.V.1980 9



• PRZEMYSŁ — HANDEL — KIJEM' • PBZEAHSŁ —HANDEL — KLIEN I • PKZEM^ M. — H WPLL — KLIENT •

Szczecińskiemu Oddziałowi 
Stowarzyszenia Socjalistycz
nego Marketingu prezesuje 
mgr inż. Witold Szczepaniak 
— dyrektor Fabryki Kontene
rów „Unikon”. Jest prakty
kiem z krwi i kości, dlatego 
też nasza rozmowa koncen
truje się wokół realności sto
sowania sztuki marketingo
wej w przemyśle, a także w 
handlu zagranicznym.

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI: 
— Wiem, że eksportujecie obecnie 
prawie wszystkie wyprodukowane 
kontenery. Jak wiadomo, właśnie w 
handlu zagranicznym marketing po
winien być szczególnie przydatny. 
Pewnie go stosujecie z rozmachem?

WITOLD SZCZEPANIAK: — Od
powiem na to pytanie historyjką 
wziętą z życia. Niedawno pertrakto
waliśmy z pewną dużą zagraniczną 
firmą przewozową, która ma w ob
rocie chyba ze 140 tysięcy kontene
rów. Każdy jej klient oznacza swo
je .pudła” innymi kolorami — po 
prostu łatwo w ten sposób odróż
nić ładunki. Dogadujemy spore za
mówienie dla „Unikonu”, a ja aż 
pocę się ze strachu, by nie chodziło 
o takie kolory, których nie będę 
mógł dostarczyć z braku lakieru.

W końcu rozmówcy zainteresowali 
się, dlaczego tak usilnie dopytuję się 
o kolory kontenerów. Dlaczego aku
rat ten punkt tak bardzo mnie in
teresuje? Mówię, że niby to drobiazg, 
ale mam kłopoty z poszczególnymi 
barwnikami i lakierami. Żaden pro
blem, odpowiadają... przyślemy z Ko
penhagi specjalistyczną firmę zajmu
jącą się właśnie lakierami.

Po kilku dniach zjawia się „lakier
nik”. Objaśnia nam, że zamiast su
szyć lakierowane powierzchnie w Stu 
stopniach Celsjusza, lepiej jest sto
sować technologię umożliwiającą su
szenie przy 40°C. Faktycznie, zuży
wa się mniej energii elektrycznej. 
Zapraszają naszych fachowców na 
przeszkolenie do Kopenhagi. Uprzej
mości te mają oczywisty cel — ku
pić nowego klienta. I to jest pewna, 
określona technika marketingowa.

— Opowiedział Pan jak się rekla
mował Duńczyk. Wołałbym jednak 
zanotować podobne przedsięwzięcie 
strony polskiej...

— To ja opowiem drugą historyj
kę, też autentyczną. Kontenery eks
portujemy od kilku lat. Gdy już zdo
byliśmy sobie pewną skromną reno
mę, zwróciła się do nas jedna z nor
weskich firm z intratną propozycją.

Jednym z głównych kryteriów 

oceny większości przedsię

biorstw produkcyjnych jest 

stopień wywiązania się przez 

nie z zadań dotyczących pro

dukcji rynkowej. Zasada jest 

słuszna i zrezygnować z niej 

— przynajmniej na obecnym 

etapie — nie można.

Cueieii obstalować kontenery do ce
lów mieszkalnych dla budownictwa. 
Musiałyby one mieć wzmocnione 
ścianki, ocieplanie, różnorodną ar
maturę sanitarną...

Proponowali cenę wielokroć wyż
szą niż za kontenery standardowe. 
Musiałbym, z dużym wyprze
dzeniem pozamawiać wszystkie 
te materiały. Zajęłoby to z 1,5 ro
ku. Potem projekt, serie próbne, te
sty, itd. Pewnie pierwsze dostawy 
moglibyśmy zacząć realizować gdzieś 
około 1985 reku. Czy zechciałby od
biorca czekać?

— Do czego zmierza Pan podając 
te przykłady?

— Uważam, że każdy zakład eks
portujący wyroby powinien mieć 
prawo do dysponowania określoną 
kwotą dewiz. Choć jeden procent 
od wpływów. Mógłbym kupić po
trzebne barwniki do ręki. Albo... 
części zamienne do wózków do tran
sportu kontenerów w obrębie fab
ryki. Mieliśmy ich dwa — są bardzo 
drogie. Zepsuły się, więc z pierwsze
go wzięliśmy części do drugiego i w 
ten sposób mamy jeden sprawny. 
Ale diabli mnie biorą, że oszczędza
jąc na zakupie części marnujemy 
urządzenia wielokroć droższe.

— A czy nie mógłby Pan jednak 
podać przykładu, który byłby świa
dectwem zaradności?

— Proszę bardzo! Zrobiliśmy razu 
pewnego zrzutkę marek z prywat
nych kont, dla naszego technologa, 
inż. Piotra Litwiniuka. Chcieliśmy go 
wydelegować do NRD prywatnym 
samochodem, by kupił niezbędne 
przy produkcji wiertła o średnicy 
5,3 mm.

Nasza fabryka potrzebuje kwartal
nie 320 sztuk wierteł 5,3 mm. Na 
I kwartał br. hurtownia „Elmet” w 
Szczecinie potwierdziła dostawę 120 
sztuk. Pytamy: dlaczego?

Jedno wiertło, w cenach zbytu, 
kosztuje kilkanaście złotych.. Więc 
w sumie jest to drobiazg. Ale nie 
możemy wiertła 5,3 mm zastąpić 
wiertłem o milimetr szerszym. Robi

rób jest dostarczony, z drugiej zaś — 
płatnik, czyli jednostka dokonująca 
zapłaty za dostarczone wyroby. Te 
dwa elementy ujęte są w każdej fak
turze z tytułu zrealizowanych do
staw.

Gdyby odbiorcą zawsze był płat
nik, wówczas nie byłoby problemu z 
ustaleniem, czy daną jednostkę moż
na zaliczyć do handlu rynkowego, 
czy też zaopatrzeniowego. W prak
tyce jednak liczne są przykłady, że 
jedna jednostka odbiera towar, in
na zaś pokrywa powstałe z tego ty
tułu zobowiązania finansowe.

Powyższy dylemat rozstrzygają w 
spesób jednoznaczny obowiązujące 
instrukcje statystyczne. Według nich 
sprzedaż ma charakter rynkowy 
wówczas, gdy płatnik danej dosta
wy' ujęty jest w wykazie jednostek 
handlu rynkowego. Nie ma natomiast 
znaczenia, kto jest odbiorcą tej do
stawy.

Przyjęcie powyższego rozwiązania 
jest źródłem wielu nieprawidłowo
ści, a zwłaszcza pozornych dostaw 
na rynek.

Oto np; jedno z przedsiębiorstw 
przemysłu odzieżowego zwróciło się 
do producenta wieszaków ubranio
wych- o .wykonanie określonej ilo
ści tych wieszaków, składając w tym 
celu odpowiednie zamówienie.' Pro
ducent .wieszaków zamówienia tego 
jednak nie ■ przyjął proponując jed
nocześnie, .aby zakład odzieżowy za
mówił -wieszaki ... w handlu (w WSS 
lub „ WZSR). Takie postawienie 
sprawy jestnazywając rzecz po 
imieniu. — najzwyklejszym w świę
cie szantażem: zamówcie wieszaki w 
handlu, który z kolei przęśle wasze 
zamówienie do nas jako producenta, 

my nimi otwory w spodzie kontene
rów, aby przyśrubować podłogę. 
Większe otwory powodują, że mimo 
śrub, podłoga się rusza. I odbiorcy 
zagraniczni zarzucają nam, iż nie 
trzymamy się uzgodnień.

Dodam tu jeszcze, że wierteł 
5.4 mm też nie dostajemy tyle, ile 
potrzebujemy. W I kwartale zamówi
liśmy 280, zaś otrzymaliśmy tylko 
120. Wierteł 10,5 mm dostaliśmy tyl
ko połowę. Podobne kłopoty mamy 
ze śrubami, blachą, tlenem, itd.

— Nie wyjdę z gabinetu bez przy
kładu zaradności!

— Przykładami moglibyśmy za
drukować cały Wasz tygodnik. Śru
by dostajemy od innego dostawcy, 
zaś podkładki przychodzą osobno. 
Oczywiście, za mało i nierytmicznie. 
Aby mieć z tym spokój, postawiliśmy 
w ufa. roku dwóch ludzi przy prasie 
i robili brakujące podkładki. Czy jest 
to działanie racjonalne?

Przykłady następne. Wysyłamy 
nasze samochody do Radomska 
(600 km) po druty. Sami dowozimy 
sobie blachy. Ponieważ w szczeciń
skiej Tlenowni brakuje tlenu, więc 
dowozimy go sobie — np. przez cały 
marzec — aż z Piły. Bardzo często 
samochody jeżdżą w jedną stronę 
puste. Czy to jest zaradność?,

— He to kosztuje?
— Główny księgowy Edward Pa

stor liczy wszystko skrupulatnie. 
Na niepotrzebne przewozy wydaje- 
my równo jeden milion złotych...

Skoro już tak zaglądamy za kulisy, 
powiem też, iż duże straty ponosimy 
z powodu dostaw złej jakości ma
teriałów i zastępczych surowców. W 
ubiegłym roku obłożyliśmy dostaw
ców karami za złą jakość w wyso
kości 800 tys. złotych. Dzięki temu 
koszty strat na brakach wyszły „na 
papierze” stosunkowo niskie. Ale sa
mych braków mieliśmy faktycznie 
sporo.

— Czy ci sakramentalni „koledzy” 
wszyscy są tacy źli? Czy nie ma ko
operantów godziwych?

— Oczywiście, że są. Nie można 
też powiedzieć, iż marny same kło
poty, zaś żadnych sukcesów. Za naj
ważniejszy z nich uważam poważne 
ograniczenie „wsadu” importowego 
przy produkcji kontenerów. Na po
czątku wynosił on około 70 procent, 
obecnie — około 4 proc. I tu mocno 
pomogli dostawcy i kooperanci. Spe
cjalne profile kontenerowe, o skom
plikowanych kształtach — według 
norm ISO — zaczął nam robić od
dział Huty im. Lenina w Bochni. 
Bardzo dobre naroża robią nam w 
poznańskim „Pomecie”, a przedtem 
sprowadzaliśmy je z Austrii i Hisz
panii. Szczególnie pochwaliłbym Za
kłady Sklejek w Bydgoszczy, które 
robią bardzo dobre podłogi o du
żej wytrzymałości. „Polifarb” ze 

my te wieszaki wykonamy i dostar
czymy w dogodnych terminach, z 
tym „tylko”, że ich płatnikiem będzie 
przedsiębiorstwo handlowe. W innej 
formie umowy ńie podpiszemy.

Jest oczywiste, że producentowi 
wieszaków chodziło o zaliczenie war
tości wieszaków przeznaczonych dla 
zakładu odzieżowego — do dostaw 
rynkowych, Wykorzystał on do tego 
celu zasadę, że o zaliczeniu do sprze
daży na rynek decyduje płatnik, a 
nie odbiorca, którym w tym przy
padku było przedsiębiorstwo odzie
żowe. Również handel nie wzbrania 
się na ogół od zawierania tego typu 
transakcji; nie ponosząc praktycznie 
żadnego ryzyka — gdyż i producent 
i odbiorca wszystko wcześniej uzgad
niają — inkasuje on odpowiednią 
prowizję z tytułu „organizowania" 
dostaw.

Poszkodowane jest tylko przedsię
biorstwo odzieżowe, które ponosi 
dodatkowe koszty (prowizja dla han
dlu), pogarszając tym samym ren
towność produkcji. I Właściwie 
przedsiębiorstwo to mogłoby narobić 
nieco wrzawy, że takie działanie jest 
sprzeczne z logiką i kłóci się w spo
sób jaskrawy z dążeniem do podnie- , 
sienią efektywności gospodarowania. 
W istniejącej, sytuacji zaopatrzenio
wej byłby to jednak ze strony zakła
du odzieżowego krok nierozważny; 
w efekcie przedsiębiorstwo to mogło
by w ogóle być pozbawione, wiesza
ków. Czy można się zatem dziwić, 
że umowę podpisało bezpośrednio z 
handlem, a nie producentem -.wiesza
ków?

Tego typu przykładów jest oczy
wiście w praktyce znacznie więcej.

Szczecina dostarcza farby pollwini- 
lowe. Obecnie importujemy już tyl
ko część gumowych uszczelek 

, drzwiowych oraz specjalne zamknię
cia drzwiowe. Te ostatnie bardzo 
trudno jest robić samemu, a ponadto 
ich 'konstrukcja jest opatentowana. 

' — Więc jednak są też i jasne stro-
ny. W końcu jakoś sobie radzicie 
i sprzedajecle za granicą swoje wy
roby.

— Tak, ale ileż to kosztuje ner
wów. Codziennie przychodząc do fa
bryki, pytam najpierw: czego bra
kuje? co utknęło?

A często i wieczorem nie można 
odpocząć nerwowo. Włączyłem tele
wizor i słyszę, że dyrektorzy i prze
mysł nie jest operatywny.,W .pierw
szej chwili chciałem rozbić kineskop 
1 zagłuszyć bezpodstawne wymówki 
redaktora Bronikowskiego. Przecież 
trzeba zrozumieć, że niektóre fabry
ki nie mają warunków do opera
tywnego działania.

— Czy nie mają również warun
ków do stosowania technik marke
tingowych?

— Moim zdaniem, jest sens mó
wić o marketingu kombinacyjnym. 
W ogóle Stowarzyszenie powinno 
zmienić nazwę na Towarzystwo Mar
ketingowego Działania w Trudnych 
Warunkach. Aby prowadzić fabry
kę, trzeba mieć w tym kierunku 
umiejętności wybitne. Sam napisał
bym podręcznik na ten temat- w 
oparciu o doświadczenia z „Uniko- 
mu”. a także z poprzednich miejsc 
pracy — „Autcsanu” i FSC w Sta
rachowicach.

— Czy będąc prezesem Oddziału 
SSM zadbał Pan o przeszkolenie ka
dry w zakresie marketingu, tego do
tychczasowego?

— W ubiegłym roku miał nieco 
czasu kierownik działu zbytu i eks
portu. Zgodziłem się na tygodniowe 
szkolenie. Na dłużej nie zezwoliłem.

— A czy nie powinien — w świet
le tego, co Pan powiedział — przejść 
przeszkolenia szef zaopatrzenia?

— Wojciecha Ormińskiego na 
szkolenie teoretyczne nie wyślę. Po 
co? Jeszcze by się zachował nieprzy
stojnie — na przykład, zbyt często 
się śmiał podczas wykładów...

— Czy mógłby Pań teraz prze
stawić się z roli dyrektora działają
cego w trudnych warunkach na pre
zesa oddziału SSM?

— Powiem bardzo krótko. Propa
gowany obecnie marketing traktu
ję jako zupełną teorię. Sztukę mar
ketingową może uprawiać ktoś, kto 
ma wpływ na choć większość czyn
ników produkcji, handlu, zaopatrze
nia i zbytu. Kształtowanie produktu, 
elastyczność oferty, możność dopaso- 
yjywania się do zmieniających się 
potrzeb rynków — to podstawowe 
warunki do prowadzenia marketin
gu. Obecna praktyka odbiega daleko 
cd teoretycznych zaleceń.

Oczywiście, nie twierdzę, że nie na
leży szkolić kadr w tej dziedzinie. 
Uczenie się technik marketingo
wych. choćby to była obecnie czysta 
abstrakcja, może się przydać kiedyś 
w przyszłości. Oby to była tylko nie
zbyt odległa przyszłość.

Rozmawiał:
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

To samo przedsiębiorstwo odzieżo
we zamówiło w zakładach przemy
słu skórzanego paski skórzane do 
spodni i otrzymało je, tyle tylko, że 
płatnikiem była również jednostka 
handlu rynkowego. A więc znów do
datkowe koszty, dodatkowa kore
spondencja i pozorny wzrost do
staw na zaopatrzenie rynku.

Na podobnej zasadzie zawieranych 
jest w praktyce bardzo wiele umów. 
Często są to umowy o charakterze 
typowo kooperacyjnym, a więc do
tyczą wyrobów, które w ogóle nie są 
przedmiotem sprzedaży detalicznej. 
Jeden ze znanych mi zakładów prze
mysłu gumowego dostarczał części 
gumowe do wózków ich producen
towi, z tym, że odbiorcą tych części 
był zakład produkujący wózki, na
tomiast płatnikiem — przedsiębior
stwo handlu rynkowego.

Trudno byłoby ustalić, jaka jest 
skala tego zjawiska w kraju, gdyż 
brak jest sprawozdawczości z tego 
zakresu. Według mojego rozeznania 
ilość dostaw tak upozorowanych jest 
znaczna. Daje to mylący obraz struk
tury produkcji według kierunków 
zbytu — część sprzedaży na rynek 
liczona jest bowiem dwukrotnie: raz 
przez producenta części czy detali, 
a po raz drugi — przez producenta 
dóbr finalnych..

Nie bez znaczenia j.est tu również 
fakt, że w zdecydowanej większości 
przedsiębiorstw przemysłowych wy
konanie planu dostaw na rynek jest 
jednym z głównych ■ zadań premio
wych dla kadry kierowniczej. W 
przypadkach korzystania z pośred
nictwa handlu przy sprzedaży ó cha
rakterze zaopatrzeniowym sytuacja 
jest więc taka, że z 'jednej strony 
rynek nie otrzymuje bezpośrednio 
nic, z drugiej, zaś — kierownictwo, 
otrzymuje premie za ... wykonanie . 
dostaw rynkowych.

Konieczne wyda je się więc doko
nanie zmian w kwalifikacji sprzeda
ży na. cele rynkowe. Moim zdaniem 
nie płatnik a odbiorca towaru po
winien decydować o tyto., czy dana 
dostawa, ma charakter sprzedaży na 
zaopatrzenie rynku. Skoro, odbiorca 
nie jest jednostką handlu rynkowe
go, to z góry można powiedzieć, że 
dostawa nie jest przeznaczona na ry
nek, gdyż jest to po prostu niemoż
liwe. ' „ ■ , .

*) Tak właśnie normuje tę sprawę-obo
wiązująca aktualnie Instrukcja nr 77 GUS 
w sprawie sprawozdawczości statystycz
nej z dostaw towarów na zaopatrzenie 
rynku, s. 23 i 24.

przewodnik po lekturze

HELA.C3E 
W 
KONSUMPCJI

udziału konsumpcji społecznej- (w 
pełnym ujęciu) w dochodach ludno
ści na poziomie 18;—19 proc. Jedno
cześnie relacje między tą formą spo
życia a spożyciem indywidualnym w 
ciągu lat siedemdziesiątych charak
teryzowały się -stabilnością na po
ziomie 20—22 proc. W całym bada
nym . okresie występowały jednak 
pewne negatywne zjawiska w zakre
sie partycypacji w tej formie kon
sumpcji przez poszczególne grupy 
społeczno-zawodowe. Potwierdzają 
to ostatnie badania dotyczące korzy
stania ze świadczeń społecznych 
przez rodziny chłopskie i robotniczo- 
-chłopskie prowadzone w Instytucie 
Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN, czy 
badania nad funduszami socjalnymi 
przedsiębiorstw i ich wewnątrzbran- 
żowym zróżnicowaniem (por. arty
kuł S. Grycnera — „Ż. G.” nr 10/1980). 
Przytoczone przez autora dane opar
te na badanych budżetach rodzin
nych wskazują na istnienie pewnych 
analogii, jeśli chodzi o korelacje 
świadczeń w naturze z dochodem per 
capita w przekroju grup snołeczno- 
-zawodowych. z tendencjami zaob
serwowanymi w W. Brytanii. Wnio
sek, jaki wysnuwa autor, a z którym 
należy się zgodzić, idzie w kierunku 
propozycji koniecznych zmian w sy
stemie rozdziału świadczeń nieod
płatnych preferujących dotychczas 
grupę pracowniczą, w szczegófaości 
w zakresie ochrony zdrowia.

Z ogólnych wniosków za najważ
niejszy należy uznać tezę, iż kon
sumpcja społeczna — mimo znacz
nego wzrostu nakładów — w dal- 
sz’-’m ciągu traktowana test jako 
wielkość wynikowa. Relacje miedza 
kensumocja społeczna a indywidual
na podlegają wahaniom, szczególnie 
ped koniec pięciolatek. Jest to efekt 
przesunięć na korzyść sfery mate- 
rietoei. kosztem niematerialnej.

Włączając się do dyskusji na te- 
m-t zakresu cdmłatonśc: za pewne 
śv/;adczen’e typowe dla konsumpcji 
społecznej, autor stwierdza, że „Nie- 
poko-ąey test (...) fakt, iż typowa d’a 
ustroju scciakstvcznego forma ken- 
sumrcii nie znajduje należytego od
zwierciedleni w planach perspek
tywicznych. Nadal zwyciężają poglą
dy. według których wiele dziedzin 
•wcześniej tyncwvch dla konsumpcji 
społeczne! należałoby w znacznej 
części lub całkowicie urynkowić”. 
Autor jest zwolennikiem utrzymania 
dotychczasowego zakresu przedmio
towego świadczeń metodą dystrybu
cji rozarynkcwei. przy jednocze- 
snvch działaniach na rzecz nogłębie- 
nia asortymentu, oonrawv jakości 
oraz zwiększenia dostępności świad
czeń. Chodzi w tym ostatnim przy
padku o to. abv usługi bvłv świad
czone nie ,.w ogóle”, ale tam gdzie są 
or**

Wychodząc z określenia charak
teru polityki konsumpcji au
tor wieile mielca noświęca proble
mom decuzyi^^nn w sferze spożycia. 
Przedmiot politrki konsumpcji pre
zentowany jest w postaci trzech blo
ków zadań, które pogrupowane są 
zgodnie z kryterium czasu ich obo- 
wiaizywania. Największy jest blok 
zadań o charakterze ciągłym, gdz;e 
wyróżnia sie: rozpoznanie potrzeb 
i wzorców , konsumpcji poszczegól
nych grup społecznych, zawodowych 
i w przekrojach dochodowych; okre
ślanie st^nnm zasnokotonia potrzeb 
poszczególnych gruo ludności w róż
nych przetarciach fiest to nawiązanie 
do tew. psychologicznego wskaźnika 
kosztów utrzymania); badanie zależ
ności binu substytucyjnego i kom
plementarnego . występujących mie
dzy różnymi potrzebami — co nie 
jest bez znaczenia dla Centrum pla
nistycznego. Wydane się, że zadania 
te muszą być częściej brane ocd 
ulwa ?ę w h^żacueh działaniach 
ogniw administra cii, a także przez 
organizacje odioowiedzialne za 
kształtowanie sfery spożycia.

Szkoda, że zagadnienia te nie zo
stały szerzej rozwtoiete. Ich rozszyf
rowanie pozwoliłoby bardziej uświa
domić czytelnikowi ?stotę stosunków 
ko^sumnen w gospodarce planowej.

W s”mie książką Nemezjusza M. 
Pazio jest ciekawa pozycja, porusza
jącą wiele zagadnień omówionych 
dotychczas wycinkowo. Można też 
mieć nadzieię, iż autor, który nadal 
zajmu ie się ta problematyką, w 
przyszłości rozwinie szerzej tezy po
ruszone zbyt zwiezie i pokusi sie o 
stworzenie większej pracy o charak
terze syntetu—.

JANUSZ DĄBROWSKI
•) Nemezjusz M. Pazio: „Konsumpcja 

społeczna i Indywidualna”. Relacje wza
jemne” Wyd. Instvtut Handlu Wew- 
nętrzmeęo i Usług, W-wa 1979, s. 110, ce
na zł 24.—

PROBLEMATYKA konsumpcja, 
mimo dość już bogatej literatu
ry na teń temat, nadal jest fra

pująca dla badaczy i. chyba-nie bez 
powedów. Po części dalej aktualne 
jest bowiem stwierdzenie nieżyjące
go już wybitnego znawcy problemu 
prof. A. Hodoly, że „Spożycie jest 
najmniej zbadaną teoretycznie i u- 
stabilizcwaną fazą procesu repro
dukcji społecznej, jest olbrzymią 
sferą egzystującą do niedawna jak 
gdyby na obrzeżach ekonomii i so
cjologii. Przez długi czas było ono 
traktowane jako jeden ze skutków 
(efektów) gospodarowania, jako cel 
— chociaż przesłaniany potrzebami 
szczególnej wagi i nawet trochę 
wstydliwy”. Powyższe stwierdzenie 
można uważać za- motto książki Ne- 
mezjusza M. Pazio pt. .Konsumpcja 
społeczna i indywidualna. Relacje 
wzajemne”. *)

Głównym nurtem rozważań auto
ra jest konsumpcja społeczna, jako 
jedna z form spożycia, która zajmu
je nader istotne miejsce w ustroju 
socjalistycznym.

Książka składa się z trzech roz
działów, które kolejno poświęcone 
są: istocie i celom konsumpcji soo- 
łeczne.j w socjalizmie, wartościowa
niu tej formy konsumpcji oraz za
gadnieniom związanym z kierowa
niem sferą spożycia.

Konsumpcję społeczną — central
ną kategorię rozważań — autor okre
śla jako „sumę dóbr materialnych 
i usług niematerialnych, przekazaną 
ludności nieodpłatnie lub częściowo 
odpłatnie, stanowiącą część global
nych dochodów ludności w naturze. 
(...) W ujęciu makroekonomicznym 
kategoria ta określa rozmiary i skład 
rzeczowy konsumneji gesnedarstw 
domowych, nie opłaconej z docho
dów osobistych ludności. Jest to za
tem konsumpcja gospodarstw domo
wych na koszt społeczny”. Wykona
ne przez autora szacunki dla 1976 r. 
wskazują, że przyjmując nieproduk
cyjne spożycie bezpośrednie za 100 
proc., tak ujęta konsumpcja społecz
na stanowiła ok. 11 proc., indywi
dualna zaś 77 proc. Zatem konsum
pcja mająca konkretnych adresatów 
wyniosła ok. 88 proc. Reszta to kon
sumpcja ogólnospołeczna, tg. taka, 
w której trudno wyróżnić konkret
nych odbiorców świadczonych dóbr 
i usług.

Dla lepszego naświetlenia proble
mu nieco miejsca poświęca Neme- 
zjiusz Pazio celom i znaczeniu kon
sumpcji społecznej w-krajach kapi
talistycznych. Forma ta ma tam 
„Charakter narzędzia, nie jest nato
miast. jak w ustroju socjalistycznym, 
składowa celu naczelnego. (...) Z re
guły największy rozwój świadczeń 
socjalnych następuje tam, gdzie do 
władzy dochodzą partie sccjal-demo- 
kratyczne, które wykorzystują te 
świadczenia do realizacji pewnych 
celów politycznych. Należy jednak 
stwierdzić, że zakres tych świadczeń 
wzrasta o tyle, o ile nie narusza to 
podstaw ustroju kapitalistycznego”. 
Konsumpcja społeczna, lub inaczej 
świadczenia w naturze, stanowią w 
niektórych kapitalistycznych krajach 
istotną pozycję w produkcie naro
dowym. Przykładowo w 1972 r. w 
RFN stanowiła ona 7,4 proc, produk
tu narodowego bruitto, zaś we Fran
cji 4,2 proc. Według szacunków au
tora, w Polsce udział ten wyniósł w 
1970 r. 7,4 proc, w dochodzie naro
dowym brutto liczonym według me
todologii SNA. Szacunki te, z uwagi 
na rozbieżności w zakresie poięć 
i sposobów liczenia, wskazują jedy
nie „rząd wielkości”, co zaznacza 
zresztą sam autor.

Rozdział drugi, będący trzonem 
pracy, zawiera rozważania metodo
logiczne, oraz empiryczną weryfika
cje proponowanych metod szacunku 
pełnei wartości konsumpcji społecz
nej. Ze względu na fakt, że ponad 
90 proc, wartości świadczeń w na
turze stanowią usługi, autor rozważa 
różne metody szacunku tzw. nadwyż
ki wytwarzanej nrzy produkcji usług 
o charakterze nierynkowym. Jest to 
rrrbkm nadal kontrowersyjny, lecz 
konieczny do rozwiązania zarówno 
ze względu na potrzebę "wiarygod
nych porównań międzynarodowych, 
jak i. właściwego kształtowania po
lityki strukturalnej w sferze kon
sumpcji. Obecnie wartość konsump
cji społecznej, jak wiadomo, liczona 
jest według kosztów wytworzenia. 
Propozycja autora zmierza do licze
nia pełnych kosztów, a zatem wraz 
z nadwyżką. „Jeśli chodżi o usługi 
mające charakter rynkowy, nadwyż
ka ta jest realizowana w postaci- 
akumulacji finansowej. W przypad
ku urynkowienia usług dotychczas 
nieodpłatnych służyłaby ona finan
sowaniu. reprodukcji prostej i roz
szerzonej. Teoretycznie rzecz biorac, 
nadwyżka ta jest wytwarzana, ale 
w. całości powiększa dochody ludno
ści i jest przez nią konsumowana, 
przy czym nie ma to odbicia w ra- 
cbumkiowcści społecznej".

Empiryczne wyniki badań, które 
oparte są na szacunkach własnych 
autora, • wskazują na stabilizację

Wkładkę redaguje: Stowarzy- 
szentie Socjalistycznego Marketin
gu i „Zycie Gospodarcze”.

Zespół redagujący: Stanisław 
Bryłka, Zofia Długosz, Andrzej 
Nałęcz-Jawecki, Jan Napoleon 
Sajkiewicz, Wojciech Wrzosek.
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WARUNKIEM pozytywnej oce
ny wzrostu dostaw rynkowych 
jest jednak to, aby prowadzi

ły one faktycznie do poprawy zaopa
trzenia, czyli — w szerszym ujęciu — 
do umocnienia równowagi rynkowej. 
Nie może to więc być wzrost pozor
ny, gdyż taki wzrost da.je mylący 
obraz o kształtowaniu się sytuacji 
rynkowej. Ważne jest więc zatem, 
aby przedmiotem dostaw były wy
roby rzeczywiście poszukiwane, ó do
brej jakości, a także — by wykazy
wane w sprawozdawczości ż dostaw 
rynkowych wyroby rzeczywiście tra
fiały do sieci handlowej.

Wydawać by się mogło, że pod
kreślenie tej ostatniej sprawy jest 
zbędne. Nic podobnego — ten oczy
wisty warunek nie zawsze jest do
pełniany, a co gorsza, dzieje się tak 
w zgodzie z obowiązującymi w tej . 
mierze przepisami.

Według przepisów, do dostaw ryn
kowych zalicza się . sprzedaż tzw. 
odbiorcom rynkowym, tj; m. in. 
przedsiębiorstwom handlu rynkowe
go, przedsiębiorstwom .detalicznym. 
prowadzonym przez organizacje spo
łeczne, sklepem i zakładom prowa
dzonym na zasadach agencji, wła
snym sklepom fabrycznym itp. Wy
kazy ' przedsiębiorstw handlu rynko
wego. ujmowane są w odpowiednich 
instrukcjach statystycznych, . przy 
czym co roku są one .aktualizowane 
ze względu na dość częste zmiany 
organizacyjne w handlu.

Do tego momentu wszystko wyda- 
je się prawidłowe. Problem polega 
jednak- na, uściśleniu pojęcia sprze
daży. W każdym "bowiem akcie 
sprzedaży występuje z jednej strony 
odbiorca, a więc ten, do kogo wy



Kierowanie ludźmi

Należy stworzyć warunki dla eg- 
K'twr.wania dobrej roboty przez bez
pośrednich kierowników. W stosun
ku do mistrzów w przemyśle, bu
downictwie, rolnictwie itp. oznacza 
to konieczność zmiany obowiązującej 
filozofii, według której w przypadku 
konfliktu między kierownictwem a 
robotnikami, robotnicy zawsze mają 
rację. Przeciwnie, należy poprowa
dzić świadomą propagandę, że we- 
dli:g zasad dobrej roboty kierownik 
ma obowiązek egzekwować, rozliczać 
i stosować sankcje. Kierownik, który 
nie umie egzekwować wyników' pra
cy, nie jest faktycznie kierowni
kiem, jest to tylko pozór kierowni
ka. Realizacja tych zasad wymaga 
zmiany w polityce osobowej.

Bezpośrednie kierowanie ludźmi, a 
w tym polityka osobowa należy do 
najbardziej zaniedbanych obszarów 
zarządzania. W odrobieniu opóźnień 
w tej dziedzinie tkwią duże rezer
wy podniesienia efektywności gospo
darowania i jakości pracy.

Na kierowanie ludźmi składa się 
szereg działań, takich jak: planowa
nie zatrudnienia, analiza pracy, po
lityka osobowa (dobór i obsada pra
cowników, ocena efektów pracy, 
awansowanie, szkolenie i rozwój 
kadr), motywowanie (wartościowa
nie pracy, płace, kształtowanie do
brej atmosfery pracy i pożądanych 
postaw wobec pracy itd.), organiza
cja pracy, kształtowanie warunków 
pracy.

Kompleksowe podejście do u- 
sprawnienia bezpośredniego kiero
wania ludźmi stanowi warunek 
wewnętrznej spójności poszczegól
nych jej elementów. Usprawnienie 
kierowania ludźmi wymaga ponadto 
nadania wymienionym działaniom 
charakteru długofalowego i dyna
micznego Powołane w 1974 r. służ
by pracownicze stwarzają instytucjo
nalne ramy dla racjonalizacji i umoc
nienia kierowania ludźmi. Niezbędne 
jest jednak umocnienie tych służb 
pod względem jakości zatrudnionych 
w nich pracowników. *)

Obecna polityka osobowa posiada 
w dużej mierze charakter statyczny 
i nie zintegrowany z innymi funk
cjami i czynnościami procesu zarzą
dzania, nie łączy w sobie elementów 
taktyki i strategii jako nieodłącznych 
cech każdej polityki; wciąż napiętno
wana jest formalnym podejściem do 
spraw naboru i zwolnień oraz dy
scypliny pracy.

Warunkiem zdynamizowania poli
tyki osobowej w roli narzędzia kie
rowania ludźmi jest przede wszyst
kim:

— doskonalenie metod doboru 
i obsady pracowników w -oparciu o 
analizę pracy i oceny pracownicze 
oraz uelastycznienie zasad polityki 
zatrudnienia;

— opracowanie i doskonalenie 
metod okresowej oceny efektów pra
cy zatrudnionych, a zwłaszcza per
sonelu kierowniczego. Nie można bo
wiem podnosić wymagań wobec ro
botników nie egzekwując lepszego 
funkcjonowania kadr kierowniczych. 
Temu celowi służy m. in. bieżąca 
ocena efektów pracy kadry; ma ona 
miejsce permanentnie w działalności 
każdego dobrze pracującego zwierz
chnika. Niezależnie od ocen bieżą
cych, nauka zaleca stosowanie syste
mowych ocen okresowych. Stwarzają 
one niezbędne podstawy dla powią
zania efektów pracy z polityką płac, 
z systemem awansowania, szkolenia 
i doskonalenia pracowników oraz z 
organizacją pracy. Efekty pracy kie
rowniczej przejawiają się poprzez 
efekty działalności organizacji lub 
jej ogniw wewnętrznych, pozycję or
ganizacji i indywidualny wkład każ
dego kierownika w łączne wyniki 
organizacji (podmiotu wewnętrzne
go). Kompleksowe oceny efektów 
pracy kierowniczej powinny łączyć 
te niezależne dotąd nurty oceny. Sto
sunkowo nowy, a niezwykle ważny 
aspekt ocen efektów stanowi ocena 
pozycji przedsiębiorstwa. Poświęca
my jej zatem więcej miejsca;

— opracowanie długofalowych sia
tek awansu dla każdego pracownika, 
ukazujących mu perspektywy awan-

# działalności PTE

PLANY PRAC KOMISJI
PRZY Zarządzie Głównym PTE 

istnieje 21 komisji. Niektóre z 
nich mają interesujący, niekiedy 

dość bogaty dorobek, nie zawsze dor 
statecznie znany, a zasługujący na. 
szerszą popularyzację. Warto sięg
nąć np. do wielu różnych opracowań 
Komisji Ekonomiki, Jakości i Postę
pu Technicznego. Jej dziełem były 
w ubiegłym roku konferencje (1) nt. 
kierunków zmian systemu cen no
wości, (2) „Bank a jakość” oraz 
(3) nt. kosztów jakości jako instru
mentu poprawy efektywności gospo
darowania.

W 1980 roku komisja ta organizu
je konferencje nt. (1) współpracy 
przemysłu i handlu w kształtowaniu 
jakości, (2) kosztów jakości w prze
myśle lekkim (3) kosztów sterowa
nia jakością (wspólnie.z Wojewódzką 
Radą Sterowania Jakością Pracy KW 
PZPR wę Wrocławiu); (4) metod oce- 
ny jakości w sferze przedproduk
cyjnej (wspólnie z TNOiK w Byd
goszczy).

Stosunkowo dużą aktywnością 
charakteryzuje. ,się również Korni-.

WEWNĄTRZ
ORGANIZACJI(2)

2) „Dynamika- systemowa”; 3) „Pro
blematyka. integracji systemów in
formatycznych w przemyśle budow
lanym”. W 1980 r. organizuje ona. 
konferencje: 1) „Genplan’80”; 2) „Spis 
’80”; 3) „Informatyka narzędziem
pracy ekonomisty”; 4) „Informatyka 
— badania operacyjne — planowa
nie”; 5) „Integracja sj^temów infor- 
macyjnych i informatycznych w pro
cesie inwestycyjnym”; 6) „Info- 
gryf-80” (wspólnie z TNOiK, OW 
NOT w Szczecinie i SKwP); 7) „Ję
zyki programowania”.

Komisją Zagadnień Ekononiiczno- 
- Wojskowych zorganizowała między 
innym! konferencję nit. założeń no
wych projektów aktów normatyw
nych w sprawie planowania, i reali
zacji dostaw dla. niektórych odbior
ców. Obecnie organizuje ona m.in. 
konferencje nt.: 1) doskonalenia me
tod planowania gospodarczego z u- 
względnieniem zagadnień eikonomi- 
czno-obronnych; 2) doskonalenia me
tod racjonalnego gospodarowania w ■ 
wóijśiku itp. '

M.M.

STANISŁAWA BORKOWSKA BOHDAN GLIŃSKI

sowania w okresie jego aktywności 
zawodowe,;, warunki, jakie należy 
spełnić, aby osiągnąć awans oraz wy
sokość zarobków powiązanych z każ
dym szczeblem w siatce awansów. 
Siatki te przy okazji ocen okreso
wych powinny stanowić podstawę do 
dyskusji na temat następnych ewen
tualnych etapów na drodze rozwoju 
pracownika;

— opracowanie długofalowego 
programu szkolenia i rozwoju pra
cownika, ściśle powiązanego z sy
stemem ocen okresowych oraz awan
sowania opartego na rozeznaniu per
spektyw rozwojowych organizacji, 
jak też przewidywanych przemian w 
modelu motywacji pracowników, ich 
potrzeb i aspiracji; osobny i nie
zwykle ważny kierunek w tej dzie
dzinie stanowi dobór, ocena i rozwój 
kadr kierowniczych.

Planowanie i oceny 
w działalności 
przedsiębiorstw

Niezbędne jest odnowienie, a w 
niektórych gałęziach, branżach lub 
organizacjach gospodarczych nawet 
reaktywowanie metod planowania 
wewnątrzzakładowego, w miarę 
możliwości w ich najbardziej nowo
czesnej postaci — zarządzania przez

Weryfikacja celów, ustalania pro
gramów i mierników ich realizacji 
powinna odbywać się przy czynnej 
współpracy poszczególnych kierow
ników i ich zwierzchników. Ta oko
liczność plus fakt wymierności stop
nia spełnienia zadań, zwiększa w za
sadniczy sposób siłę motywacyjną 
oddziaływania na wszystkie komórki 
produkcyjne przedsiębiorstwa. Przy 
prawidłowej realizacji zapewnia to 
znaczny wzrost sprawności i efek
tywności działania organizacji go
spodarczej.

Istotnym środkiem usprawnienia 
zarządzania wewnątrz organizacji 
gospodarczych jest uaktywnienie 
działalności różnych form samorzą
du robotniczego.

Rzeczywista rola samorządu ro
botniczego zależy jednak w dużym 
stopniu od samodzielności organiza
cji gospodarczych i sprawności me
chanizmu ekonomiczno-finansowego. 
Duża centralizacja zarządzania 
i zmienność nakazów podważa nie
kiedy ustalenia samorządu i unie
możliwia jego funkcjonowanie zgod
nie z wytycznymi najwyższych władz 
politycznych i rządowych.

I.ogika zwiększonych wymagań 
wobec przedsiębiorstw narzuca po
trzebę wprowadzenia do praktyki 
znacznie bardziej selektywnych 
i kompleksowych ocen prowadzą
cych do różnicowania pozycji przed
siębiorstw na kilka klas pod wzglę
dem sprawności i efektywności spo
łeczno-ekonomicznej.

Jak wiadomo, wdrożony do prak
tyki w latach 1973—1975 komplekso
wy system ekonomiczno-finansowy 
zawierał w sobie założenie automa
tyzmu i im lepsze rezultaty gospo
darowania, im wyższy wzrost pro
dukcji dodanej, tym większy fundusz 
płac do dyspozycji załogi. Zakłada! 
też jedynie oceny ekonomiczne, bez 
należytego uwzględnienia społecz
nych aspektów funkcjonowania 
przedsiębiorstw.

Potrzeba było kilku lat praktyki, 
aby uświadomić sobie ograniczone 

sja Ekonomiki i Organizacji Usług. 
W ubiegłym roku zorganizowała ona 
trzy konferencje nt.: (1) organizacji 
i zarządzania usługami - przemysło
wymi, (2) ekonomiczno-organizacyj
nych problemów rozwoju usług 
(wspólnie z UMCS i OW PTE w Lu
blinie); (3) kultury plastycznej. Ko
misja rozpoczęła prace przygoto
wawcze do konferencja pt. „Proble
my 'ekonomiczne i organizacyjne 
usług motoryzacyjnych”, do których 
włączyły się CT-HM „Pclmozbyt” 
i Zarząd Główny PTE.

W roku 1980 komisja organizuje 
trzy konferencje nt..: (1) ekonomicz
nych uwarunkowań rozwoju drob
nych i średnich przedsiębiorstw; 
(2) organizacji i funkcjonowania 
ustug technicznych (serwisowych) na 
przykładzie usług motoryzacyjnych 
oraz (3) wzornictwa przemysłowego 
w rozwoju gospodarczym.

Dość aktywnie działa również Ko
misja Ekonomiki Przemysłu Lekkie

możliwości polegania na automatyzm 
mi? i jednostronności działania po-' 
wyższego rozwiązania, szczególnie-w
warunkach znacznych ruchów cen, a 
w niektórych gałęziach znacznych 
możliwości manewrów asortymento
wych. Kompleksowy system' ekono
miczno-finansowy w żadnej'’ ze 
znanych wersji nie eliminuje..' po
trzeby przeprowadzania ocen umoż-i 
liwiających zróżnicowanie przedsię
biorstw pod względem sprawności. 
i efektywności gospodarowania. Po-, 
winny one uzupełniać zasady;system 
mu ekonomiczno-finansowego, w. 
tym także jego zmodyfikowali 
postaci. Choć uzupełnienie., to
nie jest łatwe do wprowadzenia» ■ 
pamiątać trzeba, że dopiero na pod
stawie ocen różnicujących przedsię
biorstwa na kilka klas sprawności., 
i efektywności gospodarowania ,mo.-. 
że powstać system rzeczywistej ry-1 
walizacji między przedsiębiorstwami 
i może stać się opłacalne osiąganie, 
jak najlepszych wyników z Własnej 
inicjatywy. Inaczej mówiąc, maipy, 
szanse osiągnąć taką sytuację, aby 
przedsiębiorstwa były zainteresowa
ne w przodowaniu w wynikach spo
łeczno-gospodarczych. Jest to wy
starczająco silny argument na rzecz 
stosowania ocen różnicujących.

Współczesna nauka podpowiada, 
szereg metod szczegółowych, na pod
stawie których można integrować 
oceny według poszczególnych czyn
ników w ccenę syntetyczną.

Ważnym zadaniem organizacji go
spodarczych jest doskonalenie sy
stemu sprawozdawczości i informa
cji niezbędnej w procesie wewnę
trznego zarządzania i wyeliminowa
nie nadmiaru informacji. W tym za
kresie istnieją duże nie wykorzystane 
należycie możliwości wciągnięcia 
ETO w obsługę informacyjną. Spo
remu zainteresowaniu wyposażeniem 
w urządzenia elektronicznej techniki 
obliczeniowej nie towarzyszy troska 
o ich należyte wykorzystanie.

Rachunek kosztów i wyników do
stosowany do wewnętrznej struktury 
może i powinien stanowić istotny 
instrument kontroli i oceny spraw
ności zarządzania oraz szerzej stoso
waną podstawę kształtowania wyna
grodzeń dla wewnętrznych ogniw w 
przedsiębiorstwie. Wymaga to dosko
nalenia rachunku kosztów w prze
kroju ośrodków odpowiedzialności za 
ich powstawanie. Doskonalenie to 
warunkuje także usprawnienie cen 
wewnętrznych.

Dokonany przegląd głównych kie
runków doskonalenia zarządzania 
wskazuje, że istnieją liczne obszary 
działalności przedsiębiorstw i zjed
noczeń, których pilne usprawnienie 
mogłoby przynieść wydatny wzrost 
społeczno-ekonomicznej efektywno
ści. gospodarowania. Ponadto, prze
gląd tych kierunków' ujawnia, że du
ża część przejawów niesprawności 
jest pochodzenia zewnętrznego i lik
widacja ich wymaga zmiany uwa
runkowań zewnętrznych. Bez tego 
przedsiębiorstwa często nie mogą 
bądź nie chcą podejmować wysiłków 
racjonalizatorskich, ponieważ jest to 
w kolizji z systemem celów, według 
których są oceniane.

Kompetencje i uprawnienia 
zjednoczeń 
i przedsiębiorstw

Nawrót do centralizacji zarządza
nia, jaki nastąpił w latach 1976—1977, 

go. W ubiegłym roku zorganizowała 
ona konferencje (1) nt. roli czynni
ka ludzkiego w kształtowaniu zdol
ności produkcyjnych przemysłu lek
kiego (wraz z OW PTE w Lo
dzi i przy współudziale Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego oraz Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Włókienni
czego, Skórzanego i Odzieżowego) 
oraz (2) nt. perspektyw rozwoju. 
branżowych przewozów kontenero- 
rowych na przykładzie przemysłu 
lekkiego w regionie łódzkim (wraz z 
Komitetem Dzielnicowym PZPR 
Lódź-Podlesie i Radą Koordynacyj
ną Kół PTE w przemyśle jedwab- 
niczo-dekoracyjnym).

Komisja Ekonomiki Transportu 
organizuje w 1980 r. trzy konferen
cje poświęcone. efektywności działa
nia i rozwoju transportu. Wśród te
matów planowanych w br. znajdu

w - istotny sposób pogorszył bądź 
osłabił pozycję zjednoczeń w naszej 
gospodarce w. kilku płaszczyznach. 
Przede wszystkim osłabienie znacze
nia zmodyfikowanego systemu eko
nomiczno-finansowego doprowadziło 
do ograniczenia uprawnień central 
zjednoczeń. W tych okolicznościach 
zmniejszyło się również znaczenie 
zr^żniępwania form zjednoczeń na 
dwie, grupy. Chodzi o zjednoczenie 
przemysłu bardziej scentralizowane 
i’zintegrowane i zjednoczenie przed- 
sigbiorśtw zabezpieczających nie- 
ckrójpnę uprawnienia przedsię
biorstw. W sytuacji ukształtowanej 
W drugięj .połowie lat siedemdziesią
tych zjednoczenia zaczynają działać 
głównie .jako ogniwa centralnej ad- 
mirp,str.ą.ęji rozdzielające zadania 
i środki, narażając się i przedsiębior
stwom-— gdy środków nie starcza, 
i .-.naczelnym organom administracji 
gospodarczej; w najważniejszych in
stancjach dojrzewają opinie, że zjed
noczenia są zbyt pasywne.

Dla poprawy warunków funkcjo
nowania przedsiębiorstw i zjedno
czeń niezbędne jest przywrócenie im 
samodzielności przynajmniej w za
kresie: -ustalonym w ramach zmody
fikowanego systemu ekonomiczno- 
-finansowego. Jest to jednak uzależ
nione.-od spełniania szeregu warun
ków. Do najważniejszych i najpil- 
niejszyth należy obecnie wyraźne 
rozgraniczenie kompetencji poszcze
gólnych -szczebli zarządzania, a więc 
naczelnych organów administracji 
gospodarczej' i wielkich organizacji 
gospodarczych z uwzględnieniem 
przedsiębiorstw. Jest to zadanie nie
zmiernie trudne i tak bardzo odpo
wiedzialne, że mogłoby być -wyko
nane -tylko przez zespół pracujący 
■według wskazań najwyższego kie
rownictwa państwowego. Jest to tak
że istotny -warunek powodzenia 
i przestrzegania opracowanych roz- 
wiązań.

W tym obszarze wyraźnego okre
ślenia wymaga także status jedno
stek podstawowych w obrębie wiel
kich organizacji gospodarczych. Wie
lość ośrodków dyspozycyjnych i kon
trolnych w stosunku do tych jedno
stek (zjednoczenie, wojewoda, bank 
itp.) powoduje: a) trudność identy
fikacji ośrodka faktycznie odpowie
dzialnego; b) osłabienie roli zarządu 
rrganizacji; c) niepe-wność i dez
orientację w jednostkach podstawo
wych, co wywołbje oczywiste szkod
liwe następstwa dla długofalowych 
procesów rozwojowych, jak i dla mo- 
tywacji oraz postaw kadr kierow
niczych.

Wydaje się, że jedynym odpowie
dzialnym ośrodkiem dyspozycyjnym 
dla jednostek podstawowych powi
nien być zarząd. WOG, a zatem uwa
gi i działania innych organów kon
trolnych powinny trafiać do zarządu. 
Zarząd organizacji zasadniczo mógł
by adresować stabilne na przestrze
ni kilku lat parametry średnie, roz
liczając te jednostki za utrzymanie 
się w wielkościach przez nie okre- 

zaś w 
przekroju krótkich odcinków czaso
wych. W krótkim czasie mogą bo- 
wiem wystąpić nawet spore odchy
lenia, które zjednoczenie może uznać 
jako słuszne ze względu na przy
dzielone zadania itp. Rozliczeń i oce
ny dokonuje zarząd WOG.

Rozgraniczenie uprawnień i kom
petencji poszczególnych szczebli za
rządzania powinno stać się z kolei 
podstawą nowej fazy procesu u- 
sprawnienia dotychczasowego ukła» 

ślonych za cały okres, nie

je się między innymi integracja 
transportu na styku morze — ląd.

Komisja ds. Ekonomistów opraco
wała w ubiegłym roku kilka warian
tów założeń projektu aktu państwo
wego dotyczącego służb ekonomicz
nych. Rozpatrywała ona także spra
wy: 1) specjalizacji w zawodzie eko
nomicznym (uzgodniono tezy doty
czące kierunków specjalizacji, dobo
ru kandydatów, szkolenia, egzami
nów i nadawania tytułu oraz ramo
wych założeń programów szkolenia); 
2) doradztwa ekonomicznego; 3) kadr 
techników ekonomicznych; 4) bilan
su grupy zawodowej ekonomistów.

W roku 1980 mają być zakończone 
prace nad propozycjami prawnego 
uregulowania problemów’ służb eko-" 
ncmicznych', specjalizacji w zawodzie 
ekonomisty oraz.rzeczoznawców eko
nomicznych. Komisja organizuje w 
br. konferencję nt. problematyki, wy
korzystania kadr techników ekono- 
micznyich.

Komisja Informatyki ma na swo
im koncie w ubiegłym roku konfe
rencje: 1) „Spis’79 — banki danych”,

du kierowania.,.W szczególności trze- 
rba doprowadzić do istotnej poprawy, 
stosunków' między szczeblowych w 
administracji gospodarczej, ponie
waż stan' obecny ma charakter 
swoistej ■ Wojny międzyszczeblowej, 
znajdującej wyraz w różnych for
mach retuszowania informacji, uru
chamiania nacisków itp.

"Wymaga również korekt zjawisko 
nadmiernych barier organizacyjnych 
pomiędzy poszczególnymi resortami, 
a nawet pomiędzy poszczególnymi 
organizacjami gospodarczymi, co 
znajduje wyraz w zrywaniu lub nie
dotrzymywaniu umów kooperacyj
nych i wyraźnie przeszkadza w 
upowszechnianiu i egzekwowaniu 
wzorców dobrej roboty. W związku 
z tym należy:

— po pierwsze — przestrzegać za
sady jednego centrum planowania 
i zarządzania w miejsce wielu ośrod
ków dyspozycji centralnej, określa
jąc jasno jego pozycję procesie 
kierowania gospodarką; wymaga to 
także sprecyzowania zasad kształ
towania stosunków • prawno-ekono
micznych pomiędzy centrum, organi
zacjami gospodarczymi i 'przedsię
biorstwami;

•— po drugie — wnikliwie prze
analizować rolę ministerstw gospo
darczych i określić ich miejsce w 
procesie planowania' i zarządzania 
gospodarką.

Zwiększenie sprawności funkcjo
nowania zjednoczeń i' przedsię
biorstw. a także całej gospodarki 
wymaga urealnienia rocznych NPSG, 
jak również planów pięcioletnich. 
Ważnym warunkiem wzrostu traf
ności planowania i sprawności 
mecha n i zm u ekon omiczno-finanso- 
wego są pogłębione studia nad okre
śleniem podstawowych proporcji 
rozwoju i podziału w skali makro z 
uwzględnieniem sytuacji na rynkach 
światowych.

Reaktywowanie w doskonalszej 
postaci parametrycznego systemu za
rządzania stanowi nieoodzowny wa
runek usprawnienia zarządzania 
wewnątrz organizacji gospodarczych. 
W szczególności zachodzi potrzeba 
zwiększenia wewnętrznej spójności 
ekonomiczno-finansowej w przekro
ju różnych szczebli decyzyjnych, 
wzrostu stabilności ustaleń, doskona
lenia mierników" i instrumentów 
ekonomicznych centralnego sterowa
nia, a w tej mierze głównie cen, po
datków, stawek oprocentowania itd. 
Wymaga to . niewątpliwie ogromnej 
pracy organizatorskiej i politycznej;

Wstępnym warunkiem stosowania 
parametrycznego zarządzania jest 
rozwiązywanie problemu równoważ 
gi rynkowej i umocnienie wartości 
pieniądza.

W ramach prac nad systemem za
rządzania stosowne miejsce znaleźć 
powinno zagadnienie zróżnicowania 
struktur organizacyjnych jednostek 
gospodarczych. Praktyka pokazuje, 
że rozwiązania jednolite, schema
tycznie nie odpowiadają wymogom 
efektywności społeczno-gospodar
czej, nie gwarantując koniecznej ela
styczności działania.

Zarysowany projekt programu u- 
sprawnień zarządzania wewnątrz or
ganizacji gospodarczych ma charakter 
wstępny. Ważne jest jednak uświa
domienie sobie potrzeby .posiadania 
programu bardziej rozwiniętego. Bez 
tego cząstkowe działania, uspraw
niające, oszczędnościowe itp., będą 
zawodzić ze względu na niesprzyja
jący sposób zarządzania i ugrunto
wane niekorzystne zjawiska w funk
cjonowaniu gospodarki.

Pierwszą część artykułu opublikowa
liśmy w poprzednim numerze.

») Należy zmienić stan dotychczasowy, 
w którym służby pracownicze obsadza się 
najmniej zdolnymi pracownikami prze
suwanymi z innych działów. W tym celu 
należy wykorzystać specjalnie szkolonych 
pracowników, bądź też doświadczonych 
kierowników, którzy ze względu na stan 
zdrowia, wiek itp. mogą mieć wskeeauis 
dla nieco lżejszej pracy.

orzecznictwo
ZWOLNIENIE PRACOWNIKA 

Z POWODU SŁABEJ
WYDAJNOŚCI W PRACY

Zakłady Włókien Chemicznych 
w T. wypowiedziały Januszowi P. 
umowę o pracę, uzasadniając to jego 
małą wydajnością pracy.

Terenowa Komsja Odwoławcza do 
spraw Pracy, do której 'Janusz P. 
złożył odwołanie od otrzymanego 
wypowiedzenia, wnosząc o przyw
rócenie go do pracy, odwołanie jego 
oddaliła. Natomiast Okręgowy Sąd 
Pracy i Ubezpieczeń Społecznych, 
rozpatrując kolejne odwołanie Ja
nusza P., orzeczenie Komisji Odwo
ławczej zmienił i przywrócił go do 
pracy w zakładach. W uzasadnieniu 
swego.; wyroku Sąd Pracy podkreślił 
stosunkowo długi staż jego pracy, je
go'dobrą opinię oraz sytuację' oso
bistą, które- pozwalają uznać wypo
wiedzenie mu umowy ó pracę za 
sprzećzne- z zasadami współżycia 
społecznego.

Od wyroku Okręgowego Sądu 
Pracy Prokurator Generalny założył 
rewizję nadzwyczajną, zarzucając 
rażąęą:p.a£uszenie prawa. .

SąddNajwyźszy -wyrokiem z dnia 
11 lipea '1979 r.- nr I PRN 94/79 uw- 
zględnS-trewizję.nadzwyczajną Pro- 
kuratora-yGeneralnego i uchylił wy- 
rofc;©kręgowego Sądu Pracy, wypo
wiadając- następujący pogląd praw
ny?; -. ~.

1;. Kierownik zakładu pracy, na 
którym.ciąży . odpowiedzialność za 
właściwy;dobór i kształtowanie skła
du.załogi pracowniczej w celu re- 
alizacjL- -planowych zadań, stwier
dziwszy- nieprzydatność pracownika 
z powodu małej wydajności jego 
pracjb- jest uprawniony do wypowie
dzenia mu umowy o pracę.

2. Przydatność pracownika do dal- 
sze^ tpracy- ocenia się przede wszyst- 
kinf/na-podstawie aktualnego jego 
stosunku do pracy, natomiast długi 
staż- pracy. i -szczególna sytuacja oso
bistą ' mogłaby - przemawiać na jego 
korżyś&Uylko wówczas, gdyby swoje 
obowiązki pracownicze, wykonywał 
w 'śpóśób rzetelny, albo gdyby nie- 
wykóhywańie ich- w sposób zadowa
lający -podyktowane było wyjątko
wymi? : reguły • obiektywnymi 
— bkółićźhościami.

W: uzasadnieniu wyroku Sąd Naj- 
wyźśż^ zaznaczył m in.:

'Rozwiązanie umowy o pracę 
za wypówiedzeniem jest uprawnie
niem każdej strony stosunku prący. 
Kierownik zakładu pracy, na którym 
ciąży odpowiedzialność za właściwy 
dobór i kształtowanie składu załogi 
pracowniczej w celu realizacji pla
nowych zadań, stwierdziwszy nie
przydatność wnioskodawcy z powo
du małej wydajności jego pracy, 
mógł wypowiedzieć- mu umowę o 
pracę, Z materiału dowodowego 
zebranego w sprawie zdąje się wy
nikać» że wnioskodawca na mało 
pracochłonne i skomplikowane 
czynności zużywał znaczną ilość 
czasu. - . '

Jeżeli jednak Okręgowy Sąd Pracy 
i Ubezpiecżeń Społecznych miał wąt
pliwości co do trafności decyzji poz
wanego zakładu pracy w przedmiocie 
•wypowiedzenia umowy o pracę, na
leżało dokładnie zbadać sposób wy
wiązywania się przez wnioskodawcę 
z obowiązków pracowniczych przez 
przeprowadzenie dowodu z kart pra
cy z ostatniego okresu oraz przesłu
chanie jako świadków jego bezpoś
rednich przełożonych (mistrza, bry
gadzisty,' kierownika działu). Na ko
nieczność przeprowadzenia tych do
wodów wskazuje treść dokumentów 
znajdujących się w aktach oso
bowych wnioskodawcy świadcząca 
o licznych przypadkach niesolidnego 
wykonywania przez niego obowiąz
ków pracowniczych.

W świetle znajdujących się w ak
tach osobowych wnioskodawcy do
kumentów o nienależytym wykony
waniu przez niego obowiązków pra
cowniczych zastrzeżenia może nasu
wać stanowisko Okręgowego Sądu 
Pracy i Ubezpieczeń Społecznych, iż 
wnioskodawca ostatnio miał dobrą 
opinię, co łącznie z 10-letnim stażem 
pracy pozwala uznać dokonane wy
powiedzenie umowy o pracę za 
sprzeczne z zasadami współżycia 
społecznego.

Przydatność pracownika do pracy 
ocenia się przede wszystkim na pod
stawie aktualnego' jego stosunku do 
pracy, natomiast długi staż pracy 
i szczególna sytuacja osobista mogła
by przemawiać na jego korzyść tylko 
wówczas, gdyby swoje obowiązki 
pracownicze wykonywał w sposób 
rzetelny, albo gdyby niewykonywa
nie ich w sposób zadowalający po
dyktowane było wyjątkowymi»— z 
reguły obiektywnymi — okoliczno
ściami.

Tymczasem z akt osobowych wnio
skodawcy wynika; że już w dniu 
31.XII.1977 r. kierownik działu usług 
.bytowych wystąpił do działu kadr 
z wnioskiem o rozwiązanie z wnio
skodawcą umowy o pracę ze względu 
na małą przydatność spowodowaną 
niskim poziomem wiedzy fachowej 
oraz bardzo skromnym doświadcze
niem warsztatowym, pomimo długie
go stażu pracy,

W dniu 4.1.1978 r. starszy mistrz 
C. zwracał się do kierownika działu 
usług bytowych o rozwiązanie 
z wnioskodawcą umowy o prącę lub 
.przesunięcie go na inne stanowisko, 
ponieważ dnia 30.XII.1977 r. w go-
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dżinach od 10 do 15 nie pracował, 
a tylko spędzał czas w świetlicy, 
w dniu zaś 31.XII.1977 r. prawie nic 
nis robił. W ocenie starszego mistrza 
C., wnioskodawca jest słabym fa
chowcem, a do tego jeszcze odciąga 
innych pracowników od pracy. 
W dniu 24.VIII.1978 r. Administracja 
Domów Mieszkalnych poinformowa
ła dział usług bytowych o przypadku 
niewykonania przez wnioskodawcę 
napraw instalacji elektrycznej. 
Wreszcie w piśmie z dnia 9.IX.1978 r. 
kierownik działu usług bytowych 
stwierdził, iż polecenia wydane przez 
mistrza i brygadzistę wnioskodawca 
wykonuje opieszale i niedokładnie, 
w pracy wymaga stałego nadzoru, 
swoim zaś stosunkiem do pracy.i po
stawą wobec przełożonych gorszy 
pozostałych pracowników.

Skoro Okręgowy Sąd Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych nie prze
prowadził wskazanych dowodów mo
gących uzasadniać odmienne stano
wisko w sprawie, zasadnie w rewizji 
nadzwyczajnej podniesiono, iż za
skarżony wyrok wydany został z ra
żącym naruszeniem powołanych 
w tej rewizji przepisów prawa. (...)”

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PKP 
W RAZIE NIEZWAŻENIA 

PRZESYŁKI

Jednostka N, dostawca, wysłała do 
odbiorcy transportem kolejowym za 
listem przewozowym złom aluminio
wy.

Ponieważ odbiorca stwierdził "przy 
odbiorze przesyłki od kolei brak 
9930 kg złomu, odmówił zapłaty do 
wysokości wartości . brakującego 
złomu.

O zasądzenie tej kwoty od odbior
cy wystąpił dostawca do Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej.

Komisja wezwała do współuczest
nictwa w sporze PKP, a następnie 
po jej wyjaśnieniu, iż wagon został 
wydany odbiorcy bez śladów naru
szenia i z nie uszkodzonymi plomba
mi, oddaliła roszczenie uznając, że 
przyczyną braku złomu w przesyłce 
było jej niedoładowanie przez powo
dowego dostawcę.

Na skutek odwołania dostawcy 
Główna Komisja Arbitrażowa po 
rozpatrzeniu sprawy w dniu 21 mar
ca 1979 r. nr I P — 928/79 orzeczenie 
OKA zmieniła i zasądziła docho
dzoną kwotę na rzecz dostawcy od 
PKP, wpowiadając następujący 
pogląd prawny:

Jeżeli kolej nie ustosunkowała się 
do zamieszczonego przez nadawcę 
w liście przewozowym żądania zwa
żenia przesyłki załadowanej na placu 
ogólnego użytku, wówczas ponosi 
ona odpowiedzialność za ubytek za
deklarowanej przez nadawcę wagi 
dopóki nie udowodni, że ubytek nie ś 
powstał z częściowego * zaginięcia 
przesyłki w czasie od jej nadania do 
odbioru.

•) Władysław Kański: „Chiny a świat 
zewnętrzny. Zarys rozwoju stosunków 
handlowych z zagranicą”. Warszawa 1979, 
Ki W, S. 264, zł” 40. —

Ukazało się wydanie drugie, zmie
nione pracy Adama Andrzejewskiego 
pt. „Polityka mieszkaniowa”. Wy
dawcą jest Państwowe Wydawni
ctwo Ekonomiczne (Warszawa 1979 
rok).

Tematem pracy jest polityka mie
szkaniowa jako dyscyplina naukowa, 
w ramach której przygotowuje się 
teoretyczne i pragmatyczne prze
słanki praktycznej działalności w 
/dziedzinie mieszkalnictwa. Książka 
stanowi kontynuację i rozwinięcie 
wydanych poprzednio podręczników 
„Polityka mieszkaniowa — zagad
nienia ekonomiczne i socjalne” (1959) 
i „Zarys polityki mieszkaniowej” 
(1969). Zachowana w niej została za
sadnicza koncepcja wspomnianych 
publikacji polegająca na przedsta
wieniu kolejno kwestii mieszkanio
wej i polityki w tej dziedzinie w 
krajach kapitalistycznych i socjali
stycznych, rozwoju stosunków mie
szkaniowych w Polsce od końca 
XIX wieku do chwili obecnej oraz 
poszczególnych elementów polityki 
i gospodarki mieszkaniowej.

Praca składa się z czterech części. 
W pierwszej z nich omówiono ogól
ne zagadnienia gospodarki i polity
ki mieszkaniowej, w drugiej — sto
sunki mieszkaniowe i rozwój gospo
darki mieszkaniowej w Polsce, w 
trzeciej — elementy gospodarki i po
lityki mieszkaniowej, a w czwartej 
zależności między gospodarką mie
szkaniową a gospodarką narodową.

(ks)

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) Jak wynika z treści listu 
przewozowego, powodowy dostawca 
załadował przesyłkę złomu na placu 
ogólnego użytku i w liście przewo
zowym zamieścił żądanie zważenia 
tej przesyłki. Kolej nie ustosunko
wała się do zamieszczonego w liście 
przewozowym żądania nadawcy, 
a w toku postępowania arbitrażowe
go nawet nie twierdziła, że nie mia
ła możliwości zważenia spornej 
przesyłki.

Zgodnie z przepisem art. 38 ust. 2 
DKP, kolej ma obowiązek ważenia 
przesyłek wagonowych załadowa
nych na placach ogólnego użytku. 
Stosownie do przepisu art. 38 DKP 
kolej może się uwolnić od obowiązku 
ważenia, jeżeli udowodni, że na sta
cji nadania nie ma możności zważe
nia przesyłki.

Wobec tego, że w niniejszej spra
wie kolej nie ustosunkowała się do 
żądania zważenia przesyłki, jakie 
zgłosił nadawca, należało uznać, iż 
kolej przyjęła do przewozu sporną 
przesyłkę na takich samych zasa
dach, jak gdyby ją sama ważyła, 
a zatem stosownie do przepisu art. 
98 ust. 2 DKP, ponosi ona odpowie- 
dzialność za ubytek wagi, dopóki nie 
udowodni, że ubytek ten nie pow
stał z częściowego zaginięcia prze
syłki w czasie od nadania do odbioru. 
W spornym przypadku kolej jako 
współuczestnik nie przeprowadziła 
dowodu na okoliczność, że ubytpk 
wagi przesyłki nie powstał w czasie 
od nadania od odbioru przesyłki.

Wydanie przesyłki pozwanemu od
biorcy nastąpiło w dniu (...) o godzi
nie 4.00 na punkcie zdawczo-odbior
czym bocznicy. W chwili wydania 
przesyłki pozwany odbiorca przed 
przystąpieniem do rozładunku wa
gonu zażądał od kolei sporządzenia 
protokołu o stanie przesyłki.

Protokół PKP o stanie przesyłki 
sporządzony został — jak wynika 
z jego treści — na podstawie zważe
nia wagonu znajdującego się w ta
kim stanie, w jakim został on wyda
ny przez kolej, tj. przed otworzeniem 
go przez pozwanego odbiorcę. W ta
kich okolicznościach wykluczone by
ło powstanie braku złomu po prze
kazaniu przesyłki pozwanemu od
biorcy (—)”

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

1971 T0ku Władysław Kański 
yy opublikował książkę pt. „Chiń- 
’ r ska Republika Ludowa. Zarys 

rozwoju gospodarczego 1949—1971", 
poświęconą omówieniu gospodarki 
ChRL jako całości, a poruszającą 
problemy handlu zagranicznego w 
sposób ogólnikowy.

Ostatnio na półkach księgarskich 
pojawiła się cenna pozycja tegoż au
tora pt. „Chiny a świat zewnętrzny. 
Zarys rozwoju stosunków handlo
wych z zagranicą"*).

Jest to pierwsza w literaturze pol
skiej próba, w miarę całościowego i 
.przekrojowego, ukazania głównych 
tendencji w handlu zagranicznym 
tego kraju w latach 1949—1976.

W pierwszych partiach pracy W. 
Kański przedstawił zarys historii 
stosunków handlowych Chin ze 
światem zewnętrznym od starożytno
ści do powstania ChRL. Ze zrozu
miałych względów nie dał ich wy
czerpującego obrazu. Umożliwił jed
nak czytelnikowi dostrzeżenie za
sadniczych przesłanek natury poli- 
tyczno-ideologicznej określających w 
przeszłości podejście władców Chin 
do kontaktów, w tym również han
dlowych, ze światem zewnętrznym. 
Zapoznanie się, choćby pobieżne, z 
tymi przesłankami ułatwia zrozumie
nie źródeł niektórych decyzji poli
tycznych, jakie legły u podstaw pro
wadzonej przez ChRL polityki w 
dziedzinie handlu zagranicznego.

Przez ostatnie dwadzieścia lat, jak 
wiadomo, nie publikowano w ChRL 
oficjalnych danych statystycznych 
na temat gospodarki. Uczyniono to 
dopiero w czerwcu 1978 roku. W tej 
zawilej sytuacji, W. Kański zmuszo
ny był do korzystania z danych i o- 
cen zamieszczanych w literaturze za
granicznej, jak też z szacunków i o- 
cen własnych. Specjaliści mogą nie
kiedy mieć zastrzeżenia co do zasad
ności wykorzystania przez autora je
dnych, a pominięcia innych informa
cji liczbowych. Niemniej jednak o- 
parcie się autora w głównej mierze 
na materiale statystycznym publiko
wanym przez partnerów handlowych 
Chin, jak też w światowej literatu
rze fachowej, pozwala na stwierdze
nie, że przytaczane przez W. Kań
skiego dane, ogólnie biorąc, wiernie 
oddają obraz kontaktów handlowych 
Chin z zagranicą.'

W. Kański ukazuje jednocześnie 
główne czynniki wewnętrzne — go
spodarcze i polityczne — które de
terminowały kształtowanie się struk
tury towarowej i kierunków geogra
ficznych handlu zagranicznego na 
różnych etapach istnienia ChRL. Te
go rodzaju ujęcie problemu ułatwia 
prześledzenie zmian, jakie zachodzi
ły i zachodzą nadal w tamtejszej po
lityce handlowej.

Prezentując pierwsze dziesięciole
cie ChRL, autor pokazuje niewielkie 
znaczenie, jakie miała dla zacofanej 
gospodarki Chin wymiana handlowa 
z krajami socjalistycznymi. Swój u- 
dział w tej wymianie miała również

Aleksander Baczurin jest autorem 
pracy pt. „Metody ekonomiczne w 
planowaniu i zarządzaniu”. Wydaw
cą jest „Książka i Wiedza” (Warsza
wa 1979 r.) Z rosyjskiego przełoży
ła Irena Nomańczuk.

Nie pretendując do naświetlenia 
całego kompleksu zagadnień zarzą
dzenia gospodarką narodową, autor 
skoncentrował uwagę na podstawo
wych problemach teorii i praktyki 
planowania oraz posługiwania się 
bodźcami ekonomicznymi, analizo
wanych łącznie jako system plani- 
styczno-ekonomicznych metod za
rządzania gospodarką.

Inne aspekty zarządzania gospo
darką, jak struktura organów gospo
darczych, metody naukowej organi
zacji pracy i zarządzania czy funkcje 
organów zarządzania, traktowane są 
tylko wycinkowo, o tyle, o ile jest 
to niezbędne dla analizy palących 
problemów dalszego doskonalenia 
mechanizmu gospodarczego,

(ks)

Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa Naukowego ukazała się pra
ca zbiorowa pod redakcją naukową 
Romana Kulikowskiego pt. „Mode
lowanie systemowe społeczno-gospo
darczego rozwoju kraju” (Warszawa 
1979).

Praca poświęcona jest matematy
cznym modelom procesów rozwojo
wych naszego kraju. Całość podzie
lono na trzy części: część l — za

Polska, która tylko w latach 1952— 
—1957 dostarczyła Ch.RL 37 kom
pletnych obiektów przemysłowych, 
m. in. kombinatów cukrowniczych, 
zakładów przemysłu drzewnego, za
kładów wytwórczych wagonów ko
lejowych, bloków energetycznych, 
jak też duże ilości wyrobów walco
wanych, statków, samochodów, tra
ktorów, artykułów chemicznych, 
tkanin. Ważne znaczenie, w warun
kach blokady chińskich wód przez 
USA i reżim tajwański, miało utwo
rzenie w 1951 r. mieszanej spółki 
żeglugowej Chińsko-Polskiego To
warzystwa Maklerów Okrętowych — 
„Chipolbrock”.

Wskazując na „powszechnie znane 
i nie wymagające szerszego naświet
lenia” przyczyny polityczne, jakie 
wpłynęły na reorientację handlu 
zagranicznego Chin od lat sześćdzie
siątych, W. Kański dokładniej zaj
muje się czynnikami natury ekono
micznej, jakie zdecydowały o 
zmniejszeniu się obrotów Chin z kra
jami socjalistycznymi i wzroście u- 
dżiału krajów kapitalistycznych w 
handlu zagranicznym ChRL. Do tych 
głównych czynników autor zalicza 
zaniechanie przez czołowe kraje ka
pitalistyczne (z wyjątkiem USA) re
strykcji ekonomicznych, wprowadzo
nych w wyniku presji Stanów Zjed
noczonych w latach 1950—1957, przy 
kontaktach gospodarczych z China
mi; zmianę priorytetów w gospo
darce ChRL w latach 1961—1965 — 
przesunięcie nacisku na rozwój rol
nictwa i zwiększenie zakupów zboża, 
nawozów sztucznych, wyrobów wal
cowanych i metali kolorowych, które 
powodowały „coraz większą rozbież
ność między chińskimi potrzebami 
importowymi a możliwościami za
spokojenia ich z krajów socjalistycz
nych”; wznowienie w 1963 roku im
portu kompletnych obiektów prze
mysłowych, „w których produkcji i 
eksporcie kraje socjalistyczne nie 
miały jeszcze wtedy większych tra
dycji”.

Wynikiem takiej polityki handlo
wej był spadek udziału krajów so
cjalistycznych w handlu zagranicz
nym ChRL. Podczas gdy w 1959 ro
ku przypadało na nie ok. 2/3 obro
tów globalnych, to w 1961 udział ten 
zmniejszył się do połowy, a obecnie 
'utrzymuje się na poziomie 20—25 
proc, globalnych obrotów handlu za
granicznego ChRL. Jednocześnie u- 
dział rozwiniętych krajów kapitali
stycznych w handlu zagranicznym 
tego kraju stale wzrastał, przekra
czając w ostatnich latach 50 proc, 
globalnych obrotów. Pozostałe 25— 
—30 proc, obrotów przypada na kra
je rozwijające się.

W. Kański wskazuje również na 
wykorzystywanie przez ChRL handlu 
zagranicznego jako jednego z narzę
dzi uzyskiwania korzyści politycz
nych na arenie międzynarodowej. 
Zaliczyć tu należy politykę „dyfe- 
rencjacji” w handlu z krajami socja
listycznymi, jaką usiłuje stosować 

gadnienia ogólne, część II — mode
le kompleksowe, część III — mode
lowanie wybranych procesów. W 
części I zawarto prace dotyczące 
problemów ogólnych i teoretycznych 
modelowania procesów społeczno-go
spodarczego rozwoju. Część II, naj
obszerniejsza, zawiera prace z zakre
su kompleksowych przedsięwzięć 
modelowych. W części III zgrupowa
no prace dotyczące modelowania wy
różnionych zjawisk i procesów.

Książka ta powstała jako wybór 
referatów, które były wygłoszone na 
konferencji naukowo-szkoleniowej 
na temat „Modelowanie systemowe 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju”, zorganizowanej przez Insty
tut Organizacji i Kierowania Pol
skiej Akademii Nauk w maju 1975 r. 
w Jabłonnie pod Warszawą. (ks)

Jerzy Moszczyński jest autorem 
pracy pt. „Nauka-produkcja; więzi 
finansowe” wydanej przez Państwo
we Wydawnictwo Naukowe (War
szawa 1980 r.).

Celem książki jest przedstawienie 
problematyki systemu finansowania 
nauki przede wszystkim jako instru
mentu umacniania jej związków z 
produkcją materialną i podnoszenia 
na tej drodze efektywności badań 
naukowych.

Praca składa się z trzech części. 
Pierwsza poświęcona jest sprawie 
partnerstwa nauki w procesie pro
dukcji i nauce jako przedmiotowi fi
nansowania. Druga prezentuje zarys 
ewolucji systemu finansowanianau
ki. W trzeciej zawarte są problemy 
i propozycje rozwiązań Więzi finan
sowych nauki z produkcją. (ks) 

kierownictwo chińskie od lat sie
demdziesiątych (m. in. wobec NRD, 
sądząc, iż w obliczu zachodzącego w

■ Europie odprężenia uda mu się osła
bić więź NRD z krajami RWPG). 
Jak stwierdza W. Kański, „po unor
mowaniu sytuacji w Europie i utra
cie iluzji, że uda się Chinom wbić 
klin między ZSRR i NRD, chińskie 
kierownictwo zrezygnowało z zamie
rzonych celów i wzrost obrotów mię
dzy obu krajami uległ pewnemu za
hamowaniu".

Podobną politykę dyferencjacji 
stosują Chiny wobec swych partne
rów kapitalistycznych, rozszerzając 
lub zawężając wymianę handlową z 
RFN, Wielką Brytanią czy Francją 
w zależności od bieżących kierun
ków polityki zagranicznej tych kra
jów i ich stanowiska w sprawie od
prężenia międzynarodowego.

W. Kański podkreśla, że pozyski
wanie Europy Zachodniej w charak
terze sojusznika podyktowane było 
względami taktycznymi, bowiem 
ChRL widziała w tym i nadal widzi 
„klucz do osiągnięcia postawionego 
sobie celu: szybkiego zwiększenia 
potencjału ekonomicznego i militar
nego..." Podkreślić należy, że ta ten
dencja szczególnie nasiliła się w o- 
statnich dwu latach, kiedy ChRL 
znacznie zintensyfikowała kontakty 
gospodarcze z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi, w tym również z 
USA, dążąc do przyspieszonej mo
dernizacji gospodarki narodowej i 
obrony oraz wykorzystania wiodącej 
światowej myśli naukowej i techno
logii.

^a tle kontaktów handlowych z 
krajami rozwiniętymi gospodarczo 
chińska wymiana handlowa z kraja
mi rozwijającymi się ma przede 
wszystkim znaczenie polityczne. Za
kupy ChRL w krajach rozwijają
cych się i eksport do tych krajów, 
jak też pomoc gospodarcza udzielana 
krajom z tej grupy, mają na celu 
pozyskanie sojuszników politycznych 
do stworzenia wspólnego frontu zuy- 
mierzonego przeciwko ZSRR i in
nym krajom socjalistycznym.

Książka W. ' Kańskiego zawiera 
bogaty materiał statystyczny, miej
scami może nazbyt szczegółowy. Po
zwala na poznanie całości zmian i 
trendów w polityce handlowej tego 
państwa na przestrzeni ponad 
ćwierćwiecza. Rzuca też światło na 
nowe tendencje, jakie pojawiły się 
w kontaktach gospodarczych ChRL 
z zagranicą w latach 1977—1979, a 
które wymagają od specjalistów po
djęcia pogłębionej analizy.

Można jednocześnie wyrazić żal, że 
autor nie podjął próby, choć niercąt- 
pliwie byłaby ona bardzo trudna, 
zbilansowania handlu zagranicznego 
ChRL w poszczególnych okresach w 
jednostkach porównywalnych, co u- 
łatwiałoby analizę nie tylko w obrę
bie poszczególnych grup krajów, ale 
również pomiędzy tymi grupami. 
Brakuje również bibliografii przed
miotu (autor ograniczył liczbę źró
deł i materiałów, na które się po-' 
wałuje, do minimum), która pozwo
liłaby czytelnikowi na sięgnięcie do 
ogólnych i szczegółowych opracowań 
na temat gospodarki ChRL, istnie
jących w literaturze światowej.

Uwaga końcowa dotyczy stosowa
nej w książce transkrypcji chińskich 
nazw własnych; niejednolita i sto
sowana niekonsekwentnie (wbrew 
stwierdzeniom autora we wstępie) w 
pewnym stopniu utrudnia niesinolo- 
gom percepcję pracy.

MODERNIZACJA BUŁGARSKICH 
PORTÓW

90 proc, wszystkich ładunków buł
garskiego handlu zagranicznego 
transportuje się wodą. W ciągu pier
wszych czterech lat bieżącej pięcio
latki pomyślnie realizowany jest 
program modernizacji portów. Tak 
np. stopień mechanizacji prac zała- 
dunikowo-wyładunkowych na pir
sach wzrósł w tym okresie o 40 proc., 
a w magazynach o ponad 50 proc. 
Szczególnie znaczące rezultaty osią
gnięto w obsłudze statków morskich. 
Np. w porcie Burgas wydajność pra
cy zwiększyła się o 90 proc. Obecnie 
bułgarscy transportowcy opracowa
li perspektywiczny program, zakła
dający dalsze wprowadzanie środ
ków nowoczesnej techniki do prac 
portowych. Dzięki ternu wydajność 
pracy dokerów wzrośnie dwukrotnie, 
a do 1990 reku czterokrotnie. Dużą 
uwagę poświęcą się w programie 
portem naddunajskim: Rosę, Lem i 
Swisztow.

„INICJATYWA-3000”

Zakład przyrządów optycznych w 
Geschwitz, który zatrudnia 3600 pra
cowników, jest jednym z wiodących 
w jenajskim kombinacie „Karl 
Zeiss”. Obecnie 91,5 proc, wszystkich 
wyrobów zakładu legitymuje się 
znakiem jakości. W końcu bieżącego 
roku udział tej produkcji powinien 
jeszcze wzrosnąć o następne 6 prcc. 
Dużą uwagę poświęca się w zakła
dzie obniżeniu pracochłonności pro
dukowanych wyrobów. Znaczny 
wkład wnoszą w to miejscowi tech
nolodzy. W NRD szeroko rozwija 
się zapoczątkowana właśnie w Ges
chwitz akcja „Inicjatywa — 3000”. 
Polega ona na tym, że każdy tech
nolog geschwitzkiego zakładu pod
jął zobowiązanie — opracować roz
wiązania, wprowadzenie których po
zwoli zaoszczędzić trzy tysiące robo- 
czogodzin.

RADZIECKIE METRA

W Związku Radzieckim 7 miast 
korzysta obecnie z metra: Moskwa, 
Leningrad, Kijów, Baku. Tbilisi, 
Charków i Taszkient. W końcu ubie
głego roku rozpoczęła się budowa 
podziemnej linii w Jerewaniu. Trwa 
budowa w Mińsku, Nowosybirsku i 
Gorkim. Przygotowywane są place 
budowy w Swierdłowsku i Rosto
wie nad Donem. W ZSRR czynione 
są starania, aby każde radzieckie 
miasto, liczące powyżej miliona mie
szkańców, miało metro. Obecnie dłu
gość podziemnych tras metra w 
ZSRR liczy 354 km, stacji jest 222. 
Przy budowie tego najszybszego 
środka komunikacji miejskiej ra
dzieccy specjaliści służą pomocą kra
jom socjalistycznym, m. in. takim 
miastom jak :■ Budapeszt, Bukareszt, 
Praga, Sofia. Fachowcy z ZSRR u- 
czestniczyć będą także w budowie 
metra w Kalkucie.

•YIETNAM - 53 MILIONY 
LUDNOŚCI

Drugie po ZSRR miejsce wśród 
państw członkowskich RWPG pod 
względem wielkości zaludnienia zaj
muje Wietnam. Ludność tego kraju 
liczy 53,5 miliona osób, z których 
ponad 10 min żyje w miastach. Naj
większą aglomeracją miejską Wiet
namu jest Hoszimin (dawny Sajgcn), 
liczący prawie 3,5 miliona mieszkań
ców. Stolica kraju, Hanoi, ma 2,5 
młn mieszkańców.

EKSPORT RADZIECKIEGO 
HUTNICTWA

40 krajów kupuje radzieckie urzą
dzenia hutnicze, a ich eksport ro
śnie co roku o 10—15 proc. Wśród 
importerów są tacy potentaci świa-

Siedlecki Kombinat Budowlany „Podlasie”
08-110 Siedlce, ul. Obrońców Stalingradu 97

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko

ZASTĘPCY DYREKTORA DS. PRACOWNICZYCH 
I EKONOMICZNYCH

Warunki dla kandydatów: 

{wyższe wykształcenie ekonomiczne
wymagana praktyka w przemyśle lub budownictwie

Warunki płacy i mieszkaniowe do omówienia na miejscu.
Oferty prosimy kierować pod adresem:

Siedlecki Kombinat Budowlany „Podlasie” 
Siedlce, ul. Obrońców Stalingradu 97.
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towej metalurgii, • jak: Japonia, 
Szwecja, Francja, Włochy. Rudy i 
koncentraty, stal i różne z niej wyro
by — to blisko dziesiąta część całe
go radzieckiego eksportu. Wypraco
wane przez radzieckich specjalistów 
różnego rodzaju technologie hutnicze 
znajdują szerokie, zastosowanie we 
wszystkich rozwiniętych przemysło
wo państwach. Pcd względem wyto
pu stali Związek :J$adziecki zdecydo
wanie przoduje yyśMwiecie, wyprze
dzając USA o 20'piroc., a W. Bryta
nię, RFN i Francję. razem wzięte — 
o 80 proc. Proces rozwoju radziec
kiego hutnictwa żelaza trwa. W la
tach 1976—1979 w. tę gałąź przemy
słu zainwestowano 14 'miliardów ru
bli. Hutnictwo żelaza jest traktowa
ne jako wiodąca gałąź przemysłu, a 
jednocześnie jego rozwój umożliwia 
eksport wysoko cenionych na ryn
kach światowych surowców, mate
riałów, wyrobów i urządzeń. Zwią
zek Radziecki dzieli się też z innymi 
krajami swym bogatym doświadcze
niem w tworzeniu silnej bazy me
talurgicznej. Do końca 1978 r. przy 
technicznym współdziałaniu ZSRR 
zbudowano za granicą 68 przedsię
biorstw hutniczych. Kilkadziesiąt 
następnych jest w trakcie budowy.

STAL Z KRAJÓW RWPG

W światowym wytopie stali suro
wej udział państw RWPG przekra
cza już 30 proc., podczas gdy w ro
ku 1950 wynosił 18,5 proc. Tempo 
rozwoju hutnictwa w krajach RWPG 
jest dziś znacznie wyższe niż w kra
jach zachodnich. Ogromne znaczenie 
w rozwoju przemysłu stalowego kra
jów- socjalistycznych odgrywa stała 
komisja hutnictwa żelaza i stali 
RWPG zajmująca się problemami 
współpracy. Działalność komisji 
przyniosła poważny wzrost obrotów 
wyrobami hutniczymi niezbędnymi 
do zaspokojenia najpilniejszych po
trzeb współpracujących ze sobą kra- 
jówc Wyraziły się one w 1973 ro
ku wzajemnymi dostawami wyro
bów walcowanych; rzędu blisko 10 
min ton Właściwym ich rozdziałem 
asortymentowym zajmuje się utwo
rzona w 1964 roku organizacja 
współpracy w hutnictwie żelaza i 
stali „Intermetal”. Kompleksowy pro
gram zobligował komisję do dalsze
go pogłębiania związków integracyj
nych w hutnictwie żelaza i stali. Pra
ce jej skoncentrowały się głównie na 
problemach surowcowych, a ich efe
ktem było przygotowanie porozumie
nia zainteresowanych krajów w 
sprawie współuczestnictwa w budo
wie na terenie ZSRR obiektów pro
dukcji żelazostopów oraz -wydoby
cia i wzbogacania rud żelaza. Opra
cowano również, wiele konkretnych 
zaleceń służących rozszerzaniu asor
tymentów i podnoszeniu jakości wy
robów hutniczych w poszczególnych 
krajach, unowocześnianiu technolo
gii, wymianie doświadczeń i infor
macji w zakresie podnoszenia wydaj
ności pracy i” automatyzacji proce
sów wytwórczych Ze szczególnym 
zainteresowaniem śledzone są osią
gnięcia w produkcji stali odpornych 
na korozję oraz tzw. kształtowników 
ekonomicznych, które dzięki specja
lnej geometrii przekroju cechuje wy
soka wytrzymałość, a mogą one być 
o 10 prcc. lżejsze od tradycyjnie sto
sowanych. W ostatnich latach stała 
komisja hutnictwa żelaza i stali zaj
mowała się intensywnie możliwo
ściami poprawy technologii wytopu 
surówki, mając na względzie obni
żenie jednostkowego zużycia koksu. 
I są już liczące się efekty, gdyż zu
życie to w porównaniu z rokiem 1970 
zmniejszyło się o 200 kg na jedną 
tonę surówki. Było to możliw-e dzię
ki zmianom w strukturze produkcji 
i jej unowocześnieniu, głównie przez 
zwiększenie udziału wytopu w pie
cach konwertorowo-tlenowych i ele
ktrycznych. W najbliższych latach 
proces ten będzie przyspieszany. 
Równolegle wdrażane będą opraco
wane przez komisję programy zmie
rzające do dalszej racjonalizacji zu
życia paliw i energii w hutnictwie 
RWPG oraz ochrony środowiska. Za
kończone zostały ; również prace nad 
długofalową prognozą rozwoju hut
nictwa i jego bazy surowcowej w 
RWPG do roku dwutysięcznego.
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E kspert licencji inle zawsze sta
nowił samodzielną transakcję _  
niejednokrotnie licencja jest ele

mentem towarzyszącym większym, 
bardziej „opakowanym” transak
cjom towarowym, np. typu eksport 
kompletnych obiektów. Równolegle, 
istniejące niedostatki statystyczne 
l -.:0:10:1101010000 danych, nie w peł
ni ujednolicona terminologia) pro
wadzą często do powstania rozbież
ni ści w sprawozdawczości prowa
dzonej na różnych szczeblach.

Istnieje jeszcze jeden powód, 
dla którego precyzyjne ujęcie sta
tystyczne wielkości eksportu li
cencji jest dość trudne. Ocenia się 
bowiem, że „widzialny”, tzn. znajdu
jący wyraz w przepływie środków 
finansowych ekspert licencji stano
wi jedynie „wierzchołek góry lodo-

BIImm obrotów licencyjnych w Polsce (1945—1978) 
(min zł dew.)

Tabela 2

Lata Eksport Import Saldo Stosunek importu 
do eksportu

1945—1965 3,7 109,3 —105,6 29:1
1966—1970 19,3 269,8 —250,5 14:11971 2,3 199,9 —197,6 87:11972 1,2 174,5 —173,3 145:1
1973 5,4 193,9 —188,5 36:11974 0,8 400,0 —399,2 500:11975 13,0 491,1 —478.1 38:1
1971—1975 22,8 1459,4 —1436,6 64:1
1976 14,7 532,9 —518,2 36:1
1977 15,0 57,3 —42,3 4:11978 10,2 100,7 —90,5 10:1
1976—1978 39,9 690,9 —651,0 17:1
1945—1978 85,8 2529,4 —2443,6 29:1

Źródło; Obliczenia własne na podstawie danych Centralnego Rejestru Licencji HZ1GM.

dzajowej: główna część licencji do
tyczy, właśnie rozwiązań nie w pełni 
sprawdzonych, nie wdrożonych do 
produkcji. Są to przy tym często 
rozwiązania będące absolutną nowo* 

■ ścią w skali światowej, które niejako 
same się reklamują i sprzedają za 
granicą. Ponieważ rozwiązania tego

stylki) mcgło być efektem działalno
ści biur konstrukcyjnych i działów 
projektowych w samych przedsię
biorstwach (zjednoczeniach) i nie 
wyjść jeszcze z faz prób i przygoto
wań rozruchu produkcji.'

Konstatując ten fakt, stanowiący 
potwierdzenie poprzednich uwag, na-

rodzaju są bardzo atrakcyjne nawet leży jednocześnie zasygnalizować, iż

wej”, a więc niewielką 
tycznie transferowanych 
wiedzy technicznej.

Wobec niedoskonałości 
statystyk przedstawione

część fak- 
elementów

dostępnych 
niżej dane

dotyczące polskiego eksportu licencji 
w latach 1945—1978 należy trakto
wać czysto orientacyjnie: raczej ja
ko odzwierciedlenie pewnych ogól
nych tendencji i prawidłowości.

Rozmiary

Histeria polskiego eksportu licen
cji jest stosunkowo krótka, datuje 
się bowiem cd 1958 r., kiedy to sprze
dano Indiom pierwszą licencję war
tości 244 tys. zł dew. Od roku 1963, 
kiedy zawarto 3 następne transakcje 
(Holandia, Norwegia, Indie), eksport 
polslrich licencji nabrał cech „sta
bilności”, jeżeli można w ten sposób 
mówić o zjawisku, które występo
wało już co prawda co roku, 
ale składały się na nie pojedyncze, 
często sporadyczne przypadki, nie 
powiązane w jedną całość elemen
tami planowego, przemyślanego dzia
łania.

Stąd też do roku 1970, a w dużej 
mierze również i w obecnej dekadzie 
polski eksport licencji nosi w sobie 
znamiona przypadkowości i trudno 
mówić o istnieniu wyraźnie skrysta
lizowanej polityki eksportowej, za
wierającej określenie celów działa
nia oraz stojące do dyspozycji środ
ki i metody ich realizacji.

Eksport licencji wykazywał na 
przestrzeni całego okresu 1945—1978 
tendencję do dość znacznego wzro
stu. Wynikało to w dużej mierze z 
faktu, iż wyjściowy poziom był mi
nimalny. Ponadto, przy ocenie i in- 
tepretacji tej tendencji trzeba pa
miętać o tym, iż miała ona bardzo 
niejednorodny charakter, jako że 
składały się na nią krótkookresowe 
wahania o dużej amplitudzie.

Liczba i wartość licencji 
sprzedanych przez Polskę 

w latach 1945—1978
Tabela 1

Zródlos Obliczenia własne na podsta
wie Centralnego Rejestru Licencji Cen
trum Informatyki Handlu Zagraniczne
go 1 Gospodarki Morskiej.

Lata
Liczba Wartość

min zł <lew. min doi.
1971—1975 43 22,8 6,9

1971 3 2,3 0,7
1972 9 1,2 0,4
1973 10 5,4 1,6
1974 9 0,8 0,25
1975 6 13,0 3,9

1976—1978 32 39,9 12,0
1976 8 14,7 4,4
1977 14 15,0 4,5
1978 10 10,2 3,1

1945—1978 115 85,8 24,7

Jak wynika z danych tabeli 1, 
stwierdzeniu temu częściowo wymy
kają się lata 1975—1978, kiedy ' to 
miał miejsce .znaczny wzrost warto
ści eksportu licencji. Ponieważ jed
nak wzrost wartości nie w. pełni po
krywał się ze wzrostem liczby sprze
danych licencji, a nadto okres, w 
którym owe zmiany wystąpiły, wy
rosił zaledwie 4 lata (a właściwie 
nawet — 3, gdyż w 1978 r. liczba 
i wartość wyeksportowanych licen
cji ponownie się zmniejszyła), trud
no na tej podstawie wyciągać jed
noznaczne wnioski. Nie wiadomo 
więc jeszcze, czy jest to zapoczątko
wanie trwałej tendencji, czy też kon
tynuacja dotychczasowej _ ewolucji, 
tyle że na wyższym poziomie.

Osiągnięty przez Polskę .poziom 
eksportu licencyjnego trudno uznać 
za zadowalający, zwłaszcza w zesta
wieniu z potencjałem gospodarczym 
i naukowo-technicznym naszego kra
ju oraz na tle osiągnięć w tej dzie
dzinie krajów o zbliżonym poziomie 
rozwoju. Nawet wśród krajów so
cjalistycznych Polska zajmuje jedno 
z końcowych miejsc pod względem 
wielkości eksportu licencji.. Szczegól-

dla krajów najwyżej rozwiniętych, 
stąd też te ostatnie są skłonne po
nieść pewne ryzyko związane z za
kupem niedopracowanej innowa
cji i same dokończyć cykl badaw
czo-rozwojowy. W rezultacie Polska 
eksportuje do rozwiniętych krajów 
•kapitalistycznych głównie licencje 
czyste, nie będąc często w stanie za
pewnić odpowiednich usług technicz-

.y 'jat' g>,, j-

'--• / <-: ■ .. ;.? •" .v.*'’-. •'- >«'■•? ////7,/.. -.--- . ■; ; •;• ;■; // /./ • -,/:.'..v>./..;. :-.//-4/

Udział eksportu licencji w ekspor
cie ogółem był w Polsce bardzo niski 
i nie przekraczał 0,2 proc, (w 1971 r. 
— 0,07, w 1977 r. — 0,16 proc.), tzn. 
około 7-krotnie mniejszy niż w roz
winiętych krajach kapitalistycznych 
na początku lat siedemdziesiątych.

Eksport ten przedstawiał się także 
wyjątkowo skromnie w porównaniu 
z zaangażowanym potencjałem nau
kowo-badawczym. Węgry i Czecho
słowacja, które znacznie 'przewyż
szają Polskę pod względem eksportu 
licencji, miały w 1975 r. mniej za
trudnionych w sferze B+R (Bada
nia i Rozwój) niż Polska (odpowied
nie liczby wyniosły w tysiącach: 
49,8, 103,2, 182). Mniejsze zatrudnie
nie miała także Wielka Brytania, a 
zbliżone — RFN.

Przy ocenie eksportu licencji na
leży pamiętać o tym, iż liczba sprze
danych licencji jest zwykle większa, 
niż liczba rozwiązań technicznych 
czy wynalazków, na które udziela się 
licencji. W Polsce 115 licencji sprze
danych po wojnie dotyczyło 83 roz
wiązań technicznych. ' Największym 
„szlagierem” eksportowym była me
toda kucia wałów korbowych (tzw. 
metoda TR) i związane z nią
urządzenia, na które udzielono 15 
licencji do 9 krajów. Wśród innych 
rozwiązań, na które udzielono kilka
krotnie licencji, można wymienić: 
metodę „Metalock” (naprawa pęk
niętych bloków i korpusów maszyn 
i urządzeń) — 6 razy, ciągadła ciśnie
niowe do drutu (4 razy), proces Syn- 
cor (szybkoutwardzalna masa rdze
niowa i formierska oraz sposób jej 
utwardzania) — 3 razy, metodę spie- 
kowo-rozpadową produkcji tlenku 
glinu (3 razy), próżniomierz joniza
cyjny (2 razy) oraz ekstrakt dymu 
wędzarniczego (2 razy).

innych dziedzinach naszych kontak
tów gospodarczych z zagranicą. Po
twierdzać to może sformułowaną po
przednio tezę o braku spójnej polity
ki eksportu licencji, będącej inte
gralną częścią ogólnej polityki nau
kowo-technicznej i gospodarczej 
kraju.

Po drugie zwraca uwagę fakt dys
proporcji , między udziałem w licz
bie i wartości zakupionych licencji 
w poszczególnych grupach krajów. 
Dysproporcja ta oznacza, iż jedno
stkowa wartość licencji sprzedawa
nych do rozwiniętych krajów kapi
talistycznych była znacznie niższa 
niż w przypadku transakcji zawiera
nych z dwiema pozostałymi grupa
mi krajów.

Fakt ten zdaje się wskazywać na 
głębsze przyczyny, które go warun
kują. Przede wszystkim niezbyt ty
powa wydaje się sytuacja, kiedy kraj 
na średnim poziomie rozwoju kieru
je główny strumień swych innowa
cji do krajów wyżej od siebie roz
winiętych. Z drugiej strony — uderza 
niewielki udział krajów słabo rozwi
niętych w ogólnej liczbie wyekspor
towanych przez Polskę licencji. Fakt 
ten stanowi niejako odwrotną stro
nę tego samego zagadnienia: niety
powej, nieadekwatnej do poziomu 
rozwoju i posiadanego potencjału 
struktury kierunkowej eksportu li-

nych, szkolenia personelu, towarzy
szącego know-how, ani tym bardziej 
dostaw materiałów, części, podzespo
łów, maszyn i urządzeń niezbędnych 
do uruchomienia produkcji licencyj
nej. Tymi też względami należy więc 
głównie tłumaczyć niską jednostko
wą wartość transakcji licencyjnych; 
licencje czyste są z reguły znacznie 
tańsze niż licencje mieszane (paten- 
towo-produkcyjne).

Z tych samych powodów promo
cja eksportu licencji do krajów Trze
ciego Świata napotyka na wiele 
trudności. Ponieważ z niskim pozio
mem rozwoju gospodarczego wiąże 
się na- ogół niewielka zdolność do 
samodzielnego tworzenia wiedzy 
technicznej, do jej sprawnej adap
tacji, wchłonięcia i dyfuzji, kraje te 
preferują import techniki w formie 
jak najbardziej „opakowanej”, któ
ra zapewniłaby im sprawne wchło
nięcie zakupionej techniki i umiejęt
ność jej obsługi. Z tych też wzglę
dów trudno jest sprzedać w krajach 
rozwijających się licencję patento
wą, bez równoległego wsparcia jej 
pomocą techniczną, sprzętem inwe
stycyjnym itp., gdyż kraje te nie są 
w stanie samodzielnie dopracować 
i wdrożyć wynalazku czy koncepcji
będącej przedmiotem 
tcwej.

oferty ekspor-

cencji. W światowych 
ccncyjnych przeważa 
sprzedaży rozwiązań 
,.średniej generacji”.

obrotach li- 
tendencja do 
technicznych 
Jednocześnie

Dane dotyczące 
sprzedawanych przez 
stanowią częściowe

przedmiotów 
Polskę licencji 
potwierdzenie

nie duży dystans dzieli nas od kra
jów przodujących w tej dziedzinie 
w RWPG, tzn. Węgier i Czechosło
wacji. Fakt, iż w ciągu zaledwie 
3 lat (1971—1973) Czechosłowacja

to, co nie jest absolutną nowością 
w skali światowej, może stanowić 
nowość w sensie względnym, atrak
cyjną dla krajów o niższym pozio
mie rozwoju. Wobec tego logiczne 
jest, iż eksport wiedzy technicznej 
ma dość jednostronny charakter: 
kraje wysoko rozwinięte są niemal 
wyłącznymi eksporterami licencji do 
krajów znajdujących się na niższym 
szczeblu zaawansowania gospodar
czego i naukowo-technicznego. Te 
zaś, importując licencje z krajów go
spodarczo i technicznie zaawanso
wanych, jednocześnie starają się 
sprzedawać swoje rozwiązania tech
niczne (własne bądź udoskonalenia 
rozwiązań importowanych) krajom o 
jeszcze niższym od siebie poziomie 
rozwoju. :.

Równocześnie przeważającą część 
w , światowej wymianie licencyjnej 
stanowią rozwiązania sprawdzone w 
produkcji. Ponieważ przeszły one ca
ły cykl badawczo-rozwojowy, włącz
nie z wdrożeniem, stąd też ich za
kup wiążę się ze stosunkowo małym 
ryzykiem niepowodzenia: na pod
stawie doświadczeń licencjodawcy 
można z dużą dozą prawdopodobień
stwa przewidzieć koszty, wiążące się 
z przedsięwzięciem licencyjnym 
i płynące z. niego korzyści. Natomiast 
stosunkowo niewielką rolę — z tych 
samych względów — odgrywa obrót 
tzw- „zielonymi innowacjami”, aczoną próbkę statystyczną, niemniej ^lęc samymi wynalazkami, koncep- 

jednak i w tej postaci dają one spo-- cjami i ideami, które nie wyszły jęsz- 
ro do myślenia. ' cze ze stadium prób laboratoryjnych,

Po pierwsze, zwraca uwagę duży! prototypu czy też nie osiągnęły fazy 
„rozrzut” geograficzny nabywców; ćwierć- lub półtechmcznej.

_ _ „ ...... __ polskich licencji. Wskazuje to na Wydaje się, że nietypowa struk- 
Polska w całym okresie powojennym dość przypadkowy w grupcie rzeczy tura ge0graflC2na polskiego eksportu
d° reku 1978 (odpowiednio: 115 charakter poszczególn^h tran^ licencji jest w dużej mierze pochod-
1 25,8 min. doi.) wystarczyć, może za a co więcej — na siany związe« . „ . .... . ,,
wszelki komentarz. .. ....... , eksportu. licencji z poczynaniami w ną jego niewłaściwej struktury ro-

Struktura
Licencje sprzedawane były głów

nie do rozwiniętych krajów kapita
listycznych. Skierowano tam 71 z 
ogólnej liczby 115 (61,7 proc.) licen-
cji sprzedanych po wojnie. 38 licen
cji (33 proc.), sprzedano do krajów so
cjalistycznych (włączając Jugosła
wię), a tylko 6 (5,3 proc.) — do kra
jów rozwijających się. Proporcje te 
wyglądają odmiennie, jeśli wziąć 
pod uwagę wartość sprzedanych 
licencji. Na kraje socjalistyczne 
przypadało 48,2 proc, wartości pol
skiego eksportu licencji, ną kraje 
kapitalistyczne rozwinięte — 29,9 
proc., zaś na 3 kraje Trzeciego Świa
ta (Irak, Libię i Indie) — 21,9 proc.

socjalistyczne

Największymi indywidualnymi od
biorcami polskich licencji były w 
ujęciu ilościowym: RFN, NRD, USA,
Czechosłowacja, Francja, Wielka
Brytania, Japonia i Węgry, zaś licząc 
wartościowo — Irak, NRD, Czecho
słowacja, RFN, Rumunia i Wielka 
Brytania.

Przytoczone’ dane skłaniają do, 
sformułowania kiliku wniosków. Nie; 
mogą one. być,„co prawda,.w pełni 
miarodajne -ze względu na ograni-

sprzedała za granicę więcej licencji:
120, o wartości 33,9 min. doi. niż

przedstawionych wyżej rozważań. 
Główna część licencji (ck. 70 proc.) 
udzielona została na konstrukcje 
(59 z 83 rozwiązań sprzedanych za 
granicę), niecałe 20 proc. (16 z 83) — 
na technologie, a tyko 7 licencji wią
zało się z przekazaniem know-how, 
będącego wynikiem nagromadzonych 
doświadczeń produkcyjnych. Ponie
waż zarówno udzielenie licencji na 
know-how, jak i w znacznej mierze 
— na technologię, musi mieć swoją 
podstawę w produkcji, co nie zaw
sze jest regułą w przypadku kon
strukcji (prototypy, skala ćwierć- 
i półtechniczna, seria informacyjna 
itp.), niski udział ■ licencji dwóch 
pierwszych rodzajów w ogólnym 
eksporcie może stanowić dowód na 
poparcie tezy o dominującej roli w 
eksporcie innowacji nie w pełni zwe
ryfikowanych w praktyce produk
cyjnej.

Dodatkowe światło na sformuło
wane wyżej zależności rzucają dane 
na temat źródeł pochodzenia poda
ży eksportowej. Wynika z nich, że 
zasadnicza część rozwiązań technicz
nych objętych licencjami powstała w 
sferze B-|-R. Z instytutów naukowo- 
-badawczych (z których tylko część 
stanowiła bezpośrednie zapiecze ba
dawcze przemysłu) z jednostek pod
ległych Ministerstwu Nauki, Szkol
nictwa Wyższego, i Techniki oraz 
PAN pochodziło około 62 proc. (72 ze 
115 udzielonych) licencji. Pozostałe 
38 proc. (43 licencje) przypisać nioż- 
na sferze produkcyjnej^ Nie musi to 
bynajmniej oznaczać, iż wszystkie te 
rozwiązania zostały wdrożone 
i sprawdzone w produkcji,, gdyż wie
le z nich (czego nić ujawniają staty-
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v/ latach 1976—1078 nastąpiła zmia
na proporcji między źródłami po
chodzenia podaży, eksportowej na 
korzyść (względną) sfery produkcji. 
O ile w okresie 1971—1975 z ogólnej 
liczby 43 sprzedanych licencji aż 33 
(77 proc.) pochodziły ze sfery B+R, 
to w następującym po nim 3-leciu 
proporcje te prawie się wyrównały: 
z 32 wyeksportowanych licencji 18 
(56 proc.) przypisać można sferze 
B + R, a 14 (44 proc.) — sferze pro
dukcji. Choć trudno na podstawie 
tak krótkiego okresu i tak ograni
czonej próbki statystycznej wniosko
wać o pojawieniu się nowej tenden
cji, nie można jednak również pomi
nąć tego faktu milczeniem.

Ciekawych wniosków dostarcza 
również analiza danych dotyczą
cych źródeł pochodzenia eksportowa
nych przez Polskę licencji w prze
kroju resortowym. W ujęciu ilościo
wym największymi licencjodawcami 
były Ministerstwo Hutnictwa i Mini
sterstwo Przemysłu Maszynowego, 
które sprzedały po 27 licencji. W na
stępnej kolejności szły: MPCh (17 
licencji), Min. Górnictwa (9) oraz
MNSzWiT 
cji miało 
udzielone 
techniczne

(8) i MBiPMB (7). 6 licen- 
charakter prywatny — 
zostały na rozwiązania 
opracowane przez indy-

widualnycłi wynalazców.
Licząc wartościowo, największe 

wpływy eksportowe przyniosły li
cencje sprzedane przez przemysł 
chemiczny (26,6 min zł dew., 31 proc, 
całości), maszynowy (15,6 min, 18 
proc.), budownictwo i przemysł ma
teriałów budowlanych (12,1 min, 14 
proc.) oraz spożywczy (10,2 min, 12 
proc.). \ ,

Struktura gałęziowa . eksportu li
cencji stanowić może w pewnej mie
rze potwierdzenie spotykanej nie
kiedy tezy o istnieniu w Polsce i in
nych krajach socjalistycznych swe
go rodzaju specjalizacji w dziedzinie
badań 
jowych 
dącej 
profilu

daje to jednak powodów do wycią
gania zbyt optymistycznych wnio
sków. Po pierwsze, owe prawie, ® 
proc, to wciąż jeszcze bardzo niewie
le. W liczbach bezwzględnych ozna
cza to deficyt w obrotach licencyj
nych w latach 1976—1978 rzędu po
mad 650 min zł dew. (ponad 195 min 
dcl.), tzn. ponad 1/4 ogólnego salda 
ujemnego w okresie powojennym 
(2,4 mld zł dew.).

Po drugie, wspomniane .względne 
zmniejszenie się rozpiętości między 
eksportem i Importem licencji było 
głównie wynikiem nie zwiększenia 
eksportu, lecz administracyjnego 
ograniczenia importu. .

Za importowane licencje Polska 
płaciła przeciętnie ok. 7 razy więcej 
(w przeliczeniu na 1 licencję) niż wy
nosiły dochody z ich eksportu. Po
średnio stanowi to kolejce potwier
dzenie tezy o „czystym” z reguły 
charakterze sprzedawanych licencji, 
którym nie towarzyszyły usługi 
techniczne, eksport. kooperacyjny, 
zaopatrzeniowy czy inwestycyjny.

W tym- miejscu nasuwa się wątpli
wość, czy eksport rozwiązań tech
nicznych nie wdrożonych jeszcze do 
produkcji jest uzasadniony ekono
micznie w sytuacji kraju na średnim 
poziomie rczwoju gospodarczego. 
Można co prawda powiedzieć, iż le
piej eksportować to co się ma niż 
nie eksportować w ogóle, ale stwier
dzenie takie przesłania istotę spra
wy. Rzecz bowiem' w tym, że rozpa- 
tnija.c problem w dłuższej perspek
tywie, należy brać pod uwagę nie 

: tylko bieżące, • krótkookresowe ko
rzyści bezpośrednie (wpływy dewizo
we,’ dochody właścicieli wynalazku 
itp.), ale także możliwe straty, które 
pojawią się w innych dziedzinach, 
pośrednio związanych z polityką li
cencyjną. Abstrahując cd faktu, źe 
ekspert wiedzy technicznej w posta
ci „czystej” już sam w sobie oznacza 
utratę hipotetycznych wpływów de
wizowych związanych z potencjal
nym eksportem nakładów produk
cyjnych towarzyszących licencji, na- 
leży. zwrócić uwagę na efekty tego 
rodzaju eksportu licencji dla możli-

stosowanych, prac rózwo- 
i elementów know-how, bę- 
wynikiem ukształtowanego 
produkcyjnego, - preferowa-

nych kierunków inwestycji iłp. Spe
cjalizacja ta sprowadzałaby się do 
uzyskania względnej przewagi nad 
innymi krajami w niektórych gałę- 

■ ziach działu I, charakteryzujących 
się dużą materiałochłonnością i pra
cochłonnością, stosunkowo mało 
skomplikowanymi procesami tech
nologicznymi itp. Duży udział . w 
ogólnym ekspercie licencji takich 
gałęzi, jak: przemysł hutniczy, gór
nictwo, budownictwo i przemysł ma
teriałów budowlanych oraz niektóre 
branże przemysłu maszynowego (np. 
maszyn budowlanych) tezę tę zdaje 
się potwierdzać.

Próba oceny

Porównując poziom polskiego eks
portu licencyjnego ze stanem rozwo- • 
ju oraz potencjałem sfery badawczo- 
-rozwojowej, a. także z wielkością 
importu, licencji i z analogicznymi 
wskaźnikami dotyczącymi eksportu 
w innych krajach socjalistycznych, 
łatwo dojść można do wniosku, iż 
eksport ten miał w naszym kraju 
charakter raczej symboliczny.

Zestawienie liczby i wartości li
cencji sprzedanych za granicę oraz 
importowanych pozwala sporządzić 
tzw. „licencyjny bilans płatniczy” 
(tabela 2).

Jak widać, z danych tabeli, bilans 
obrotów licencyjnych jest dla Polski 
bardzo niekorzystny, również na tle 
sytuacji innych krajów socjalistycz
nych, zwłaszcza zaś Czechosłowacji 
i Węgier.

W całym Okresie powojennym 
wpływy z eksportu licencji byty w 
Polsce 29 razy niższe niż wydatki na 
ich import, przy czym w poszczegól
nych latach stosunek wpływów do 
wydatków wahał się od 1:4 do 1:500. 
W Czechosłowacji w latach 1966-r- 
—1973 stosunek wpływów do wydat
ków wyniósł 1:4, podobnie jak na 
Węgrzech w latach 1968—1973. Moż
na argumentować, iż relacja ta w Ja-, 
ponii np. była gorsza niż w Czecho- 
słowacji i na Węgrzech (średnio 1:8 
w okresie 1965—1976).-Istotniejsze są 
jednak tendencjo w kształtowaniu 
się tej relacji. W Omawianym okresie 
w Japonii następowała stała jej po
prawą: z ,1:10 w . 1965 r. do 1:5 w 
1976 r. W Polsce natomiast trudno 
jest jednoznacznie stwierdzić wystę
powanie podobnej tendencji.

Co prawda, w latach 1976—1978 
stopień ' pokrycia importu licencji 
wpływami z, ich eksportu znacznie 
się zwiększył, zwłaszcza w porów
naniu z pięcioleciem 1971—1975 (od
powiednio: 5,9 proc, i 1,9 proc.), nie

wości konkurencyjnych kraju na 
rynkach zagranicznych oraz na moż
liwość stworzenia dodatkowego ob
ciążenia bilansu handlowego.

Świadoma (bądź nie w pełni świa
doma) rezygnacja z potencjalnych 
korzyści płynących z produkcyjnego 
zastosowania wynalazku stanowią
cego nowość w skali światowej i jego 
ekspert bez uprzedniego wyeksploa
towania oznacza, iż’ duża część tych 
korzyści przypadnie importerowi. Po 
pewnym czasie kraj eksportera wy
nalazku może stanąć w obliczu ko
nieczności importu towarów wytwa
rzanych na podstawie tego właśnie 
wynalazku. Wydatki na import to
warów mogą znacznie przewyższać 
uzyskane uprzednio wpływy z eks
portu licencji. W świetle powyższych 
uwag nasuwa się wniosek, iż decy
zje w sprawie eksportu licencji po- 
winny być każdorazowo poprzedzo
ne kompleksowym rachunkiem eko
nomicznym zestawiającym straty 
i zyski w skali makro. Może się 
wówczas okazać, że czasami lepiej 
powstrzymać się od eksportu (zwła
szcza rozwiązań nie sprawdzonych), 
niż dokonywać go kosztem znacznie 
przekracżaja.cym uzyskane z niego 
korzyści. '

Na zakończenie warto jeszcze, nie 
rozwijając tego tematu, zasygnalizo
wać główne przyczyny niezadowala
jącego stanu w dziedzinie eksportu 
licencji w Polsce. Przyczyną pier
wotną. warunkującą w dużej mierze 
wszystkie pozostałe, jest brak me
chanizmów przekształcania wyna
lazków w innowacje w sferze pro
dukcji. Wśród innych przyczyn na
leży przede wszystkim wymienić:

— ukształtowany profil inwesty
cyjny i produkcyjny,

— niedoskonałości strategii eks
portowej (lub wręcz jej brak),

— zbyt mały zasób wiedzy, do
świadczenia i kontaktów w zakresie 
techniki eksportu wiedzy technicz
nej,

— słaby związek między paten
towaniem polskich wynalazków za 
granicą a ich późniejszym ekspor
tem,

— brak właściwej transmisji pły
nących z rynku światowego sygna
łów na temat aktualnych tendencji 
w popycie światowym w dziedzinie 
wynalazków i osiągnięć naukowo- 
-technicznych na praktyczne działa
nie sfery produkcji*),

— zbyt mała siła motywacyjna 
bodźców skłaniających do eksportu 
licencji w przedsiębiorstwach han
dlu zagranicznego i organizacjach 
gospodarczych. Eksport ten jest już 
niejako instytucjonalnie spychany na 
dalszy plan w bieżącej działalności 
tych jednostek. Eksport licencji, w 
porównaniu z eksportem towaro
wym, wymaga bowiem szczególnego 
wysiłku akwizycyjnego oraz specja
listycznych kwalifikacji handlowych, 
technicznych i patentowych, co czy
ni go jedną z trudniejszych operacji 
handlowych. Przy tym efekty eko
nomiczne uzyskiwane ze sprzedaży 
wiedzy technicznej, zwłaszcza nie 
wdrożonej, nie są zbyt atrakcyjne 
z punktu widzenia realizacji bieżą
cych wskaźników planowych.

*) Przykładowo, najnowsze tendencje w 
popycie światowym dotyczą . rozwiązań 
technicznych 1^wynalazków w dziedzinie 
wykorzystania energii słonecznej loch- 
rony.środowiska (Paryż, kwiecleń-1979 r.), 
w Polsce natomiast tego rodzaju kierun
ki badań (nie mówiąc o praktycznym 
wykorzystaniu Ich wyników) stanowią 
margines głównego nurtu działalności 
innowacyjnej.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1

9.V. 12.V. 14.V. 16.V.
Londyn 508,5 512,0 525,0 516,5
Zurych 508,5 512,5 521,0 517,5
Paryż 533,3 536,5 . 535,5

W drugim tygodniu maja cena 
złota na giełdzie londyńskiej 
wzrosła z 508,3 dolara za troy 

uncję w dniu 9.V. do 516,5 dolara w 
dniu 16.V., a więc o 8,2 dolara na 
troy uncji (por. tabela i wykres). O 
pewnym wzmocnieniu ceny złota 

świadczy również fakt, że w oma
wianym okresie oscylowała ona w 
przedziale 508,3—525 dolarów za 
troy uncję, podczas gdy w poprzed
nim tygodniu w przedziale 508,3— 
—518,8 dolara.

Sytuacja na rynkach walutowych 
rozwijała się w drugim tygodniu ma
ja nadal względnie spokojnie, i — 
przynajmniej jeśli chodzi o kurs do
lara — podobnie jak w poprzednich 
tygodniach. W omawianym okresie 
nastąpiło dalsze, choć niewielkie, 
osłabienie kursu waluty amerykań
skiej w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych. 
Dla przykładu: w dniu 9.V. za dola
ra płacono 1,681 franka szwajcar
skiego, podczas gdy w dniu 16.V. 
kurs ten wynosił 1,674 oraz odpo
wiednio: 1,802 i 1,799 marki RFN, 
231,4 i 231,6 jena czy 4,227 i 4,196 
franka francuskiego.

Przyczyną wspomnianego wyżej 
osłabienia kursu dolara w drugim 
tygodniu maja była w dalszym ciągu 
zniżka stopy oprocentowania w USA. 
Zainicjował ją Morgan Guaranty 
Trust, obniżając swą prime rate 
z 17,5 do 16,5 proc. Inne wielkie 
amerykańskie banki prywatne poszły 
w ślad za inicjatywą Morgan Gua
ranty, z tym, że niektóre z nich 
obniżyły swą prime rate do 16,0 proc. 
Dalsza zniżka prime rate wielkich 
amerykańskich banków prywatnych 
jest wyrazem narastającego osłabie
nia aktywności gospodarczej w USA 
oraz związanego z tym zmniejsze
nia zapotrzebowania na kredyt.

W nieco dłuższym okresie powol
na zniżka kursu dolara doprowadzi
ła jednak do dość wyraźnego osła
bienia jego kursu w stosunku do 
walut innych głównych krajów ka

pitalistycznych. Dla zilustrowania 
tego stwierdzenia warto przypom
nieć, że 1.IV. br., a więc w czasie, 
w którym stopa oprocentowania w 
USA sięgała 20 proc., za dolara pła
cono 1,861 franka szwajcarskiego; 
1,970 marki RFN; 254,2 jena japoń
skiego czy 4,537 franka francuskie
go. Jeśli kursy te zestawić z danymi 
tabeli 2, okaże się, że w ciągu mi
nionego półtora miesiąca nastąpiło 
nie tylko wyraźne osłabienie kursu 
dolara w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych, 
lecz również, że było ono dość zróż
nicowane. Na odnotowanie zasługu
je zwłaszcza silniejsze osłabienie 
kursu dolara w stosunku do franka 
francuskiego, który w tym okresie 
wykazał również wzmocnienie w sto
sunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych.

W tym ujęciu na uwagę zasługuje 
również wzmocnienie kursu jena, 
tym bardziej jeśli przypomnieć, że 
np. w dniu 8.IV. br. za dolara pła
cono nawet 259,8 jena. Wśród czyn
ników działających na wzmocnienie 
kursu waluty japońskiej na plan 
pierwszy wysunąć trzeba chyba 
wcześniejszą deprecjację jena, któ
ra wpłynęła na aktywizację ekspor
tu i poprawę bilansu obrotów towa
rowych tego kraju (por. niżej „Oceny 
i wskaźniki”). Ważną rolę odegrała 
tu także aktywna polityka zmierza
jąca do przyciągnięcia obcych ka
pitałów do tego kraju. Jednym z te
go wyrazów była, wspomniana w 
jednym z poprzednich przeglądów, 
sprzedaż japońskich obligacji rządo
wych Arabii Saudyjskiej, co jest 
równoznaczne z zainwestowaniem 
części nadwyżki dewizowej tego 
kraju w Japonii. Nie bez znaczenia 

był tu również korzystniejszy niż w 
Innych krajach rozwój koniunktury 
gospodarczej w Japonii, szczególnie 
na tle dalszych oznak wyraźnego jej 
osłabienia w USA (por. niżej „Oce
ny i wskaźniki").

Wróćmy jednak do kursu dolara 
lub raczej głównej przyczyny jego 
zniżkowej tendencji, którą jest 
wspomniana wyżej zniżka stopy 
oprocentowania w USA. Jej konty
nuacja w drugim tygodniu maja do
prowadziła do dalszej zniżki stopy 
oprocentowania kredytów dolaro
wych na Eurorynku. Oprocentowanie 
sześciomiesięcznych depozytów do
larowych w bankach londyńskich 
obniżyło się z 11 7/16 — 9/16 w dniu 
9.V. do 10 3/4 — 11 w dniu 14.V., 
następnie jednak ponownie wzrosło 
do 11 5/16—11 7/16 w dniu 16.V. Jest 
to już poziom oprocentowania stra
wny dla kredytobiorców, zwłaszcza, 
jeśli uwzględnić, że na przełomie 
marca i'kwietnia oscylowało ono je
szcze wokół 20 proc., co nie bez przy
czyny określano jako lichwiarską 
stopę oprocentowania.

Wśród innych informacji dotyczą
cych rozwoju sytuacji na Eurorynku 
na odnotowanie zasługuje zakończeń 
nie negocjacji w sprawie kredytu 
dla Brazylii organizowanego przez 
grupę banków pod przewodnictwem 
Bank of Montreal. Kredyt ten za
sługuje na uwagę dlatego, że jego 
Organizacja rozpoczęła się w atmo
sferze dość dużej rezerwy ze strony 
kredytodawców, wynikającej z bar
dzo wysokiego zadłużenia zagranicz
nego Brazylii. Zasługuje on na uwa
gę również ze względu na korzystne 
warunki na jakich został ostatecz
nie zorganizowany. Wspomniany wy-

KURSY WALUT Tabela 2

9.V. 12.V. 14.V. 16.V.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,268 2,280 2,288 2,284
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,993 1,974 1,972 1,977
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,05 28,88 28,83
Marka RFN 
(w mk. za doi.) 1,802 1,791 1,791 1,799
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 849,8 842,1 842,5 846,3
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,227 4,204 4,196
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,681 1,659 1,660 1,674
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 231,4 227,7 226,6 231,6
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 71,25 71,09 71,14 71,35
Szyling austriacki - 
(w szyi, za doi.) 12,89 12,80 12,77 12,84
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,241 4,222 4,226 4,229
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,944 4,917 4,910 4,929

(w doi. za ecii) 1,390 1,403 1,399 1,395

żej kredyt wynosi 350 min dolarów 
i składa się z dwóch transzy. Pierw
sza, w wysokości 275 min dolarów, 
jest kredytem ośmioletnim, dla któ
rego ustalono dodatkowy (ponad 
zmienną stopą oprocentowania uza
leżnioną od wysokości oprocentowa
nia sześciomiesięcznych depozytów 
dolarowych w bankach londyńskich) 
koszt (tzw. spread) w. wysokości 7/8 
— 1 proc. Druga transza tego kre
dytu, w wysokości 75 min doi., udzie
lona jest na 10 lat przy dodatkowym 
koszcie w granicach 1—1 1/8 proc. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że 

istotny wpływ na zmianę atmosfe
ry, a także na warunki tego kredy
tu miały korzystne dla kredytodaw
ców zmiany podatkowe, wprowadzo
ne równolegle przez brazylijskie 
władze finansowe.

Nie wszystkim jednak krajom 
szukającym kredytów na Eurorynku 
udaje się je sfinalizować. Dotyczy 
to np. CSRS, która w początku br. 
podjęła starania o uzyskanie kredy
tu w wysokości 250 min dolarów. 
Dotyczy to również starań NRD w 
sprawie uzyskania kredytu w wy
sokości 200 min doL

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.IV.1952 - 100)

Tabela 3

Wskaźnik
8.V. 276,3
12.V. 273,4
15.V. 272,4
Przed miesiącem 284,7
Przed rokiem 276,2

Wdrugim tygodniu maja ogól
ny wskaźnik cen surowców 
„Financial Times”, po pewnej 

zwyżce w poprzednim tygodniu, po
nownie obniżył się (z 276,3 w dniu 
8.V. do 272,4 w dniu 15.V.). W koń
cu omawianego okresu wskaźnik ten 
kształtował się na poziomie niższym 
o 3,9 punkta niż przed tygodniem, 
o 12,3 punkta niż przed miesiącem 
oraz o 3,8 punkta niż przed rokiem. 
Przez wahanie ogólnego wskaźnika 
cen surowców zaznacza się więc w 
dalszym ciągu jego wyraźna, zniż
kowa tendencja (por. tabela 1 i wyk
res). Tendencja ta rozpoczęła się w 
początku marca, i — jak o tym wspo
mnieliśmy już w poprzednich prze
glądach — jest jednym z ważnych 
sygnałów pogorszenia koniunktury 
gospodarczej w krajach kapitali
stycznych. Wróćmy jednak do zmian 
cen surowców w drugim tygodniu 
maja, sięgając — jak zwykle — do 
danych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, 
że:
• Ceny zbóż i pasz obniżyły się 

nieco w stosunku do poprzedniego 
tygodnia (z wyjątkiem jęczmienia), 
a ich osłabienie w stosunku do okre
su poprzedzającego wprowadzenie 
przez USA embargo na sprzedaż do
datkowych ilości zbóż do ZSRR 
utrzymuje się nadal. W prognozie 
światowych zbiorów zbóż ogłoszonej 
przez Min. Rolnictwa USA przewi
duje się, że w roku gospodarczym 
1980-81 wyniosą one 1525—1605 min 
ton, a więc będą wyższe niż w roku 
1979-80, w którym wyniosły 1523,6 
min ton, w tym światowe zbiory 
pszenicy odpowiednio 420—460 min 
ton wobec 420 min ton w ub.r. Na 
uwagę zasługuje to, że mimo infor
macji o spóźnionej wiośnie w ZSRR 
i w europejskich krajach socjalisty
cznych, eksperci amerykańscy prze
widują, że zbiory zbóż w tych kra
jach, podobnie jak w krajach Europy 
Zachodniej, będą wyższe niż w ub. 
roku. We wspomnianej wyżej prog
nozie Min. Rolnictwa USA przewi
duje się, że w roku gospodarczym 
1980-81 zbiory zbóż w, ZSRR wynio
są 190—230 min ton, wobec 179 min 
w roku 1979-80, w tym pszenicy od
powiednio 90—115 min ton, wobec 
90,1 min ton. W prognozie tej wska
zuje się jednak, że wobec pełnego' 
niemal wykorzystania ; zapasów,' 
ZSRR będzie w reku 1980-81 nadal 
bardzo dużym, importerem zbóż. '

Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE 
pszenica centy/busz. 394,8 398,0 365,8 372.0 106,1
kukurydza 265,0 266,3 251,0 255,0 103,9
jęczmień dol./tona 126,0 116,9 . 112,5 105,0 120,0

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f.szt./tona 1760,0 1736,0 1686,5 1515,5 116,1
kakao 1210,0 1270,0 1362,0 1693,0 71,5
cukier centy/lb 32,5 30,3 22,1 8,2 396,3

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 81,5 

292,0
79,0 80,0 61,5 132,5

wełna 
skóry ciężkie

pensy/kg 290,0 293,0 276,0 105,8

(krowie) centy/lb 34,0 34,0 40,0 98,0 34,7

METALE 
złom stali dol./tona 78,2 93,2 97,5 91,5 85,5
miedź eiektr. 
(wire bars) f.szt./tona 884,0 880,0 936,0 925,5 95,5
cyna 7450,0 7360,0 7720,0 7490,0 99,5
cynk 303,0 287,0 334,0 384,0 78,9
ołów 331,0 345,0 449,0 577,0 57,4
srebro pensy/kg 554,0 577,0 660,0 414,0 133,8

INNE 
kauczuk pensy/kg 61,5 *) 62,3 68,0 54,3 113,3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie: Winnipeg — 
jęczmień; Nowy Jork — cukier, złom stall; Bradford — wełna; Liverpool — baweł
na; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, 
kauczuk, srebro.

Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg; buszel kukurydzy ■= 25,4 kg; 
1 Ib (funt) = 0,454 kg.

Z innych informacji dotyczących 
zbóż na odnotowanie zasługują do
niesienia o utrzymującej się suszy 
w USA, która odbić się może nieko
rzystnie na zbiorach zbóż w tym kra
ju oraz oceny, że ich zbiory w In
diach będą niższe niż w roku ubieg
łym.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były jak zazwyczaj 
zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły w stosunku do poprzednie
go tygodnia. Główną tego przyczyną 
były w dalszym ciągu zakupy kra
jów tzw. grupy z Bogoty, zmierza
jące do podtrzymania jej cen. Pew
ną rolę odegrały jednak również 
informacje o możliwości niższych w 
br. zbiorów w Kolumbii, będącej 
drugim, po Brazylii, największym 
eksporterem tej używki.

W odróżnieniu od cen kawy, ceny 
ziarna kakao obniżyły się w stosun
ku do poprzedniego tygodnia i w 
końcu tego okresu doszły do poziomu 
najniższego od lipca 1976 roku. Na 
odnotowanie zasługują rozmowy 
podjęte przez Wybrzeże Kości Sło
niowej w celu zmniejszenia rosną
cych zapasów ziarna kakao przez je
go sprzedaż na cele inne (masło, ma
kuchy oraz alkohol) niż tradycyjny 
przerób (zostały one podjęte z Brazy
lią oraz firmami zachodnioeuropej
skimi zajmującymi się importem 
i przerobem ziarna kakao). Wybrzeże 
Kości Słoniowej było bowiem ini
cjatorem akcji składowania ziarna 
kakao w celu przeciwdziałania zniż
ce jego cen wynikającej z nadwyż
ki podaży nad popytem.

Ceny cukru wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia i oscylują na
dal na poziomie najwyższym od roku 
1975, choć niższym nadal o około po
łowę od rekordowo wysokiego jaki 
osiągnęły w II połowie 1974 roku. 
Wśród przyczyn działających na dal
szą zwyżkę cen cukru na odnotowa
nie zasługuje przede wszystkim ogło
szenie przez Kubę, że. produkcja cu
kru w tym kraju, wyniesie w br. 6,7 
min ion wobec 8 min w ub. roku. 
W dotychczasowych ocenach przewi
dywano wprawdzie możliwość 
zmniejszenia produkcji cukru w tym 

kraju, jednak w skali znacznie 
mniejszej niż wspomniana wyżej ofi
cjalna prognoza. Główną przyczyną 
utrzymującej się zwyżki cen cukru 
są jednak oceny, z których wynika, 
że światowy bilans cukru, nie tylko 
w roku gospodarczym 1979-80, lecz 
również 1980-81, zamknie się nad
wyżką popytu nad podażą. Na zwyż
ki cen cukru w drugim tygodniu ma
ja działały również doniesienia o je
go zakupach, a przede wszystkim in
formacja, że Indie, które są normal
nie eksporterem cukru, zawarły 
ostatnio kontrakt na jego import w 
wysokości 200 tys. ton w związku ze 
stratami we własnej produkcji, zwią
zanymi z suszą.

• Zróżnicowane były również 
zmiany cen surowców dla przemy
słu lekkiego.

Na wzmocnienie cen bawełny w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
działały przede wszystkim informa
cje o spóźnionej wiośnie w ZSRR 
i możliwości jej negatywnego wpły
wu na zbiory w tym kraju. Mini
sterstwo Rolnictwa USA zredukowa
ło ostatnio prognozę zbiorów baweł
ny w Stanach Zjednoczonych (z 14,87 
do 14,62 min bel). Jest ona jednak 
nadał znacznie wyższa od zbiorów 
ub. roku, które wynosiły 10,85 min 
bel. W ocenie Min. Rolnictwa USA 
przewiduje się również, że światowa 
produkcja bawełny będzie w br. wy
ższa (65,3 min bel) niż w roku ubieg
łym (60 min bel).

Na pewne wzmocnienie cen wełny 
wpłynęły przede wszystkim zakupy 
podtrzymujące korporacji rządowych 
krajów będących jej eksporterami. 
Przyczyną utrzymującego się osła
bienia cen skór był niski nadal po
pyt związany z wysokimi zapasami 
u odbiorców oraz sygnałami o po
gorszeniu się koniunktury gospodar
czej.
• Zróżnicowane były także zmia

ny cen na rynku metali. Ceny srebra 
wzrosły w stosunku do poprzednie
go tygodnia, zarówno pod wpływem 
pewnej zwyżki ceny złota,. jak rów
nież kredytów jakie uzyskali bracia

Hunt, najwięksi na świecie speku
lanci srebrem, którzy ponieśli znacz
ne straty w wyniku poprzedniej sil
nej zniżki jego cen. Mimo pewnego 
wzmocnienia cen miedzi i cynku w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
ceny metali nieżelaznych oscylują 
nadal na poziomie wyraźnie niższym 
niż w odpowiednim okresie ub. roku. 
Jeśli uwzględnić, że ceny tej grupy 
towarowej są najbardziej „wyczulo
ne” na zmiany koniunktury gospo
darczej, jest to ważny sygnał jjj po
garszania się.

Pewne wzmocnienie cen cyny w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
wydaje się zjawiskiem przejściowym. 
Poczynając od 1 lipca br. rozpocz- 
nie się bowiem sprzedaż cyny z za
pasów strategicznych USA, co ofic
jalnie już ogłosiła General Service 
Adminitration. Wprawdzie decyzja 
o upłynnieniu części cyny z zapasów 
strategicznych była znana już wcze
śniej, a jej realizacja przebiegać ma 
stopniowo, jednakże dodatkowa po
daż cyny z tego źródła będzie miała 
wpływ na rynek, szczególnie wobec 
ogólnego spadku popytu związanego 
z pogarszającą się koniunkturą go
spodarczą.

• Z innych zmian na rynkach to
warowych na odnotowanie zasługu
je przede wszystkim podwyższenie 
cen ropy naftowej przez wiele kra
jów OPEC (patrz str. 2 — „Za 
granicą”), m.in. przez Arabię Sau
dyjską o 2 doi. na baryłce (z 
26 na 28 dolarów za baryłkę). 
Mimo tej podwyżki ropa saudyj
ska pozostaje nadal najtańsza. Cena 
odpowiadającego jej gatunku ropy 
lekkiej eksportowanej przez Iran 
wynosi 35 dolarów za baryłkę. Tak 
więc różnica między ceną najtańszej 
ropy saudyjskiej i najdroższej irań
skiej wynosi nadal 7 dolarów na ba
ryłce. Ceny tego gatunku ropy lek
kiej eksportowanej przez inne kraje 
znajdują się w ramach tego przedzia
łu.

Problem jednolitych cen dyskuto
wany był ostatnio na specjalnej sesji 
krajów OPEC, która odbyła się w 
ubiegłym tygodniu w Taifie, w Ara
bii Saudyjskiej. Na sesji tej przyjęto 
długofalową politykę cen ropy naf
towej i przyjęto formułę jej korekty. 
W początku przyszłego miesiąca od
będzie się w Algierii sesja krajów 
OPEC poświęcona poziomowi cen ro
py naftowej.

Arabia Saudyjska jest od dawna 
zwolennikiem przywrócenia jednoli
tej ceny ropy naftowej krajów OPEC. 
Pozycja przetargowa Arabii Sau
dyjskiej jest obecnie znacznie sil
niejsza niż poprzednio. Postanowi
ła ona utrzymać do końca br. wydo
bycia ropy na poziomie 9,5 min ba
ryłek dziennie, a więc o 1 min ba
ryłek wyższym niż poprzednio. Przy 
względnie wysokich obecnie zapa
sach ropy w krajach imporotujących 
oraz zmniejszeniu jej spożycia, w 
związku z dalszym osłabieniem akty
wności gospodarczej w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, jest to 
wielkość, która decyduje o tym, że 
na rynku ropy naftowej utrzymuje 
się obecnie nadwyżka podaży nad 
popytem, a jej ceny w transakcjach 
z natychmiastowym terminem dosta
wy, realizowane na tzw. wolnym 
rynku, oscylują nadal wokół poziomu 
cen ropy irańskiej obowiązujących w 
transakcjach terminowych.

Z informacji dotyczących rozwo- 
tu koniunktury gospodarczej w 
głównych krajach kapitalistycz

nych na odnotowanie zasługują, 
przede wszystkim sygnały dotyczą
ce dalszego jej osłabienia w USA. 
Według ogłoszonych ostatnio danych, 
produkcja przemysłowa USA w 
kwietniu obniżyła się o 1.9 proc, w 
stosunku do marca br., co jest naj
silniejszą jej zniżką od lutego 1975 r., 
w którym obniżyła się ona w sto
sunku do poprzedniego miesiąca 
o 2,2 proc. Główną tego przyczyną 
był spadek produkcji samochodów 
o 15 proc, w stosunku do marca oraz 
dóbr inwestycyjnych odpowiednio 
o 2,6 proc. Według danych Minister
stwa Hąndlu, w kwietniu ilość no
wo budowanych domów spadła o 2,1 
proc, w stosunku do marca i kształ
tuje się obecnie na poziomie naj
niższym od kwietnia 1975 roku.

Na tle tych informacji zmieniają 
się poglądy na temat głębokości re
cesji, jaka rozpoczęła się w USA. 
Do niedawna jeszcze administracja 
USA uważała, że będzie ona stosun
kowo łagodna i krótka. Pogląd ten 
zaczyna się jednak zmieniać. We
dług oceny Alana Greenspana, któ
ry był przewodniczącym grupy do
radców ekonomicznych prezydenta 
Forda, obecna recesja będzie nie
znacznie tylko łagodniejsza od re
cesji lat 1974—1975, która była naj- 
błębsza od wielkiego kryzysu lat 
trzydziestych Podobny pogląd wy
raził ostatnio Lawrence Shimerine, 
przewodniczący Chase Econometrics.

Koniunktura w Japonii, ogólnie 
rzecz biorąc, w ciągu pierwszych 
miesięcy br. przedstawiała się po
dobnie jak w RFN, a znacznie ko
rzystniej niż w USA, (o jej rozwoju 
w tych dwóch krajach pisaliśmy 
obszerniej w poprzednich przeglą
dach). W ocenie ogłoszonej ostatnio 
przez japońskie Ministerstwo Han
dlu Zagranicznego i Przemysłu zre
widowano wprawdzie wskaźnik 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
marcu br. ze 143,7 na 142,5 (1975= 
100), co oznacza, że obniżył się on 

HANDEL ZAGRANICZNY 
* — eksport; i — import; s — saldo

Tabela 5

Marzec 
1980

Luty 
1980

Styczeń
1980

Marzec 
1979

USA e 18,534 17,200 17,300 14.445
(w mld. doi.) i 21,692 22,800 22,100 16,228

s —3,158 —5,600 —4,800 —1,783
RFN e 31,30 29,60 27,970 28,027
(w mld. DM) i 29,30 29,10 27,628 24,634

s +2,00 +0.50 +0,342 4-3,393
Japonia e 10,480 9,399 6,860 9,262
(w mld. doi.) i 10,520 9,586 9,241 7,775

s —0,040 —0,187 —2,381 —1.487
Wielka Brytania e 3,835 4,133 3,879 2,787
(w mld. f. szt.) i 4,011 4,359 4,200 3,134

s —0,176 —0,226 —0,321 —0,347
Francja e 41,033 39,272 38,101 33,494
(w mld. fr. fr.) i 46,882 43,538 42,729 32,287

s —5,849 —4,266 —4,628 4-1,207

Luty Styczeń Grudzień Luty
1980 1980 1979 1979

Holandia e 12,556 12,570 10,774 9,255
(w mld. guld.) i 12,781 12,530 12,370 9,510

s —0,225 4-0,040 —1,596 —0,255

Styczeń Grudzień Listopad Styczeń
1980 1979 1979 1979

Włochy' .• 4506 7187 5223 3374
(w mld. lirów) i 5640 8905 6681 3695

■ s —1134 —1718 —1458 —321

o 3,5 proc, w stosunku do lutego. 
Mimo tej rewizji jest on jednak na
dal wyższy niż w marcu ubiegłego 
roku o 10,7 proc. Według danych 
ogłoszonych przez trzy największe 
japońskie koncerny samochodowe 
(Toyota, Nissau i Toyo Kogyo), pro
dukcja samochodów osiągnęła w 
kwietniu br. rekordowo wysoki po- 
ziom, głównie dzięki szybkiemu 
wzrostowi ich eksportu. Według da
nych japońskiej Federacji Żelaza 
i Stali, produkcja stali surowej w 
tym kraju w ,kw:etniu br. wzrosła 
o 2,3 w stosunku do marca i kształ
towała się na poziomie wyższym niż 
w kwietniu 1979 r. o 5,1 proc. Głów
ną przyczyną wzrostu produkcji sta
li był wysoki popyt ze strony prze
mysłu samochodowego.

Pozytywną cechą rozwoju koniun
ktury gospodarczej Japonii w pierw
szych miesiącach, br. był również 
stosunkowo nieznaczny wzrost stopy 
inflacji. W powiązaniu z utrzymują
cą się do początku kwietnia zniżką 
kursu jena (por. wyżej „Na rynkach 
pieniężnych”) działało to aktywizu- 
jąco na wzrost eksportu i — co się 
z tym wiąże — poprawę bilansu 
obrotów towarowych tego kraju 
(por. tabela 5). Czy tendencja 
ta utrzyma się również w następ
nych miesiącach?

Rosnące wydatki na import zwią
zane ze wzrostem cen ropy naftowej, 
od której przywozu Japonia uzależ- 

• niona jest silniej niż inne kraje ka
pitalistyczne, wskazują — jak się 
wydaje — że wspominane wyżej ko
rzystne tendencje mogą nie utrzy
mać się na dłuższą metę. W każdym 
razie zwraca to uwagę na znaczenie 
kształtowania się bilansu obrotów 
towarowych dla dalszego rozwoju 
koniunktury gospodarczej w tym 
kraju. Wzrost cen ropy naftowej po
woduje, że zmiany w bilansie obro
tów towarowych mieć będą bardzo 
ważne znaczenie również dla roz
woju koniunktury gospodarczej w 
innych krajach kapitalistycznych. 
Dostępne obecnie dane statystyczne 
na ten temat zawarte są w tabeli 5.
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Jak widzą sytuację gospodarczą Stanów Zjednoczonych, po

litykę ekonomiczną, nastroje społeczeństwa i kół biznesu 

główni europejscy sojusznicy USA. Próbę odpowiedzi na to 

pytanie stanowią artykuły zamieszczone we francuskim tygod

niku ,,La Vie Francaise”, brytyjskim dzienniku „Financial Ti

mes" i zachodnioniemieckim tygodniku „Die Zeit”. Poniżej 

zamieszczamy skrót tych publikacji.

UPRAGNIONA
RECESJA
(„La Vie Franęaise”)

Czy zapoczątkowana ostatnio ten- 
dencja spadkowa amerykańskiej sto- 
py procentowej jest dodatkowym do
wodem, że w USA rozpoczęła się 
w:eszcie recesja? Można tak sądzić. 
.Jest to dziwna recesja, witana nie
mal z zadowoleniem, ponieważ wiąże 
się z nią nadzieje na obniżenie stopy 
inilacji do poziomu około 10 proc, 
rocznie. Ale taki poziom w okresie 
spadku aktywności gospodarczej jest 
dostatecznym dowodem tego, jak 
bardzo rozregulowana jest gospodar
ka Stanów Zjednoczonvch.

*

Wbrew powszechnym oczekiwa
niom recesja nie stawiła się w ubie
głym roku na wyznaczone spotkanie. 
Ekonomiści amerykańscy tłumaczą 
to dwojako (przy czym te dwa tłu
maczenia nie są ze sobą sprzeczne). 
Pierwsze głosi, że poziom konsump
cji w USA jest wciąż jeszcze wyższy 
od przewidywanego, ponieważ Ame
rykanie zmniejszyli swe oszczędno
ści po to. by konsumować, zajmując 
typową postaw'ę ucieczki od pienią
dza. Drugie wytłumaczenie przedsta
wił niedawno Milton Friedman. Ak
centował on szybki wzrost pienią

dza w cbiegu, do którego dopuściły 
amerykańskie władze monetarne po
cząwszy od kwietnia 1979, po okresie 
pewnego przykręcenia śruby.

W każdym jednak razie żaden z 
tych dwóch czynników nie mógł 
działać w nieskończoność. Gdzieś od 
sierpnia — września 1979 władze a- 
merykańskie znowu stosują restryk
cyjną politykę pieniądza, a jednocze
śnie uległ zahamowaniu spadek stopy 
oszczędności. Dało to następujące re
zultaty: recesję, której oznaki za
częły się już — jak się wydaje — 
pojawiać; spadek obrotów handlu 
detalicznego w lutym ,i marcu 1980; 
tendencję spadkową tzw. wyprzedza
jących wskaźników koniunktury; 
spadek kursów akcji.

Pdostawowe pytanie, jakie narzuca 
się w związku z tą recesją, to, jak 
długo będzie trwała i jaki będzie 
miała zakres. W tej sprawie rów
nież panuje wśród ekonomistów 
amerykańskich znaczna zgodność: 
osłabienie aktywności gospodarczej 
me powinno być duże. O ile w isto
cie istnieje różnica poglądów co do 
momentu początku recesji — o tyle 
dość zgodne są oceny długości okre
su jej trwania — ma on wynieść ok. 
roku. No i przede wszystkim panuje 
zgodna opinia co do charakteru tego 
spadku aktywności. Oczekuje się 
„recesji typowej dla Stanów Zjedno
czonych w okresie po drugiej woj
nie światowej” — tj. recesji bardzo 
umiarkowanej, wyraźnie różniącej 
sie pod tvm względem od recesji 
1974 i 1975.

Dla poparcia tej dość optymisty

cznej oceny, przytacza się cztery ar
gumenty. Po pierwsze, gospodarka 
amerykańska nie wykazuje poważ
niejszych zakłóceń równowagi. Za
pasy nie są nadmierne, a popyt ną 
mieszkania z pewnością znowu wzro
śnie z chwilą obniżenia się stopy 
procentowej. Teza ta być inpże za
skoczy ludzi śledzących z bliska tru
dności niektórych gałęzi amerykań
skiego przemysłu (przemysłu samo
chodowego czy hutnictwa), wydaje 
się jednak, że wyznają ją dość pow- 
s.echnie amerykańscy eksperci. Po 
drugie, amerykański eksport ma do
bre perspektywy rozwoju w związ
ku z utrzymywaniem się pomyślnej 
koniunktury w Europie w 1980 (do
broczynny efekt rozbieżności faz cy
klu koniunkturalnego w Europie i w 
Stanach Zjednoczonych) i w związku 
z konsekwencjami utrzymywania się . 
zaniżonego kursu dolara. Po trzecie, 
wymienia się tu wzrost wydatków 
wojskowych i wreszcie przekonanie, 
że w przypadku najmniejszych oz
nak zbytniego zaostrzenia się ten
dencji recesyjnych, Waszyngton do
kona zwrotu w kierunku łagodniej
szej polityki pieniądza i’ pewnej ob
niżki podatków. . . '

Dlaczego doszło do sytuacji, w któ
rej odnosi się wrażenie, że nawet 
prezydent Stanów Zjednoczonych 
mówi o nadciąganiu recesji na kilka 
miesięcy przed wyborami, nie z oba
wą; lecz z pewną ulgą? Oczywiście, 
rzecz w tym, że oczekuje się,, iż na
stąpi — najprawdopodobniej zba
wienne, a w każdym razie nieuch
ronne — ochłodzenie przegrzanej o- 

becnfe koniunktury. Liczy się na 
zahamowanie inflacji, która osiągnę
ła’ poziom źle. tolerowany przez opi
nię publiczną; J ■ •

Czy nadanie priorytetu walce z 
inflacją oznacza w Stanach Zjedno
czonych radykalną, zmianę nasta
wienia? Czy naprawdę wyrzeczono 
się polityki ingerencji państwa w 
sprawy gospodarcze i zdecydowano 
się wrócić do mechanizmów gospo
darki rynkowej? Czy, zgodnie z tym 
co się twierdzi, jesteśmy świadkami 
przesuwania Się amerykańskiej opi
nii publicznej w prawo?

To ześlizgiwanie się w prawo jest 
pod pewnymi względami rzeczą naj
zupełniej realną. Ilustracją tego pro
cesu jest prawdopodobna nominacja 
Ronalda Reagana na kandydata 
Partii Republikańskiej w wyborach 
prezydenckich. Inną ilustracją jest 
trwająca od pewnego czasu ewolucja 
polityki Cartera. Ale zdaniem Edga
ra Fiedlera (z Conference Bcard — 
ośrodka ekonomicznego stowarzysze
nia amerykańskich przedsiębiorców) 
to ześlizgiwanie się, chociaż auten
tyczne, ma jednak rozmiary ograni
czone. Na poparcie tej tezy cytuje 
on fakty następujące: 1) Równowagę 
budżetową zapewnia się wciąż je
szcze w drodze zwiększania - podat
ków, a nie w drodze zmniejszania 
wydatków państwa, jak tego doma
gają się liberałowie. 2) Kongres na
dal od czasu do czasu głosuje za no
wymi wydatkami socjalnymi. 3) Pań
stwo udzieliło pomocy Chryslerowi 
i 'jednocześnie uchwaliło podatek od 
„nadmiernych zysków” spółek na

ftowych (prawdziwy liberalizm za
kładałby postępowanie odwrotne). 

4) Czterdzieści procent wpływów z 
tego podatku, od nadmiernych zy
sków przeznaczy się . na sfinanso
wanie nowych wydatków (a nie na 
obniżkę innych .podatków). 5) Polity
cy amerykańscy .dobrze zamarkowali 
sobie w pamięci, jaki los spotkał ich 
kolegę Johna Clarka , w sąsiedniej 
Kanadzie. Kiedy podjął on próbę re
alizacji polityki szukającej inspira
cji w liberalizmie, utrzymał się przy 
władzy tylko przez kilka miesięcy. 
Najpierw parlament odrzucił jego 
propozycję oszczędnościowego bu
dżetu, a później Clark przegrał'wy- 

■ wołane tym wybory.
A zatem, czy Stany Zjednoczone 

dokonują zwrotu w prawo? W pew
nej mierze tak, ale starajmy się te- 

: go nie wyolbrzymiać. Należy się o- 
bawiać, że przy pierwszej okazji 
nastąpi powrót dc „polityki, która 
.wyrządziła nam tyle zła w ciągu 
ostatnich 15 lat”, to jest do polity
ki: stałego zwiększania wydatków 
publicznych i rozszerzania zakresu 

. ingerencji państwa w sprawy gospo
darcze; ciągłego zwiększania bodź
ców do wstrzymywania się od pra
cy — kosztem zatrudnienia, oszczęd
ności i inwestycji; Krótko mówiąc, 
w perspektywie średnioterminowej 
Stany Zjednoczone czeka nadal wy- 

; śoka inflacja. Cytowany tu ekonomi
sta amerykański nie był’ optymistą. 

- Ale komentatorowi przybyłemu' z 
' Paryża trudno było reprezentować 

pogląd, że u nas rzeczy przybierają 
obrót lepszy niż w USA.

NIE O ZAKŁADNIKACH, LECZ O CENACH 
DŁUGACH I STOPIE PROCENTOWEJ 
(„Financial Times”)

Niezależnie od tego, co twierdzi 
Waszyngton, nieprawdą jest, że ca- 
)y kraj mówi o losie zakładników w 
Iranie, czy też o czymkolwiek zwią
zanym z polityką zagraniczną. Cały 
kraj mówi o cenach, pożyczkach hi
potecznych i stopie procentowej.

Nadejście inflacji skłoniło ludzi do 
kwestionowania zdolności amery
kańskiego systemu politycznego do 
radzenia sobie z długotrwałym kry
zysem gospodarczym. Nierzadko sły
szy się sugestie, że Stany Zjednoczo- 
ne będą musiały przejść przez okres 
ostrych niepokojów społecznych, za
nim znów wrócą do prób wcielania 
w życie snów o Ameryce. Sformuło
waliśmy to łagodnie. Niektórzy po
ważni obserwatorzy mówią nawet o 
okresie władzy demagogów i o gro
źbie faszyzmu.

Po to, by doniesienia te nie spra
wiały wrażenia bezpodstawnie alar
mistycznych, należy stwierdzić, że 
podstawą ich są rozmowy z dyrek
torami wielkich przedsiębiorstw, 
działaczami związków zawodowych, 
naukowcami uniwersyteckimi i mnó
stwem innych ludzi — w większo
ści demokratów zarówno przez duże, 
jak i przez małe d. Terry Sanford, 
rektor Duke University w stanie 
Północna Karolina, którego niekiedy 
nazywa się ostatnim amerykańskim 
liberałem, mówił o możliwości „de
magogicznej dyktatury”.

Tak się składa, że obserwacje wy
głaszane przez tych ludzi nie w peł

ni zgadzają się z potocznym obrazem 
Ameryki. Jest to kraj spokojny, cy
wilizowany i zajmujący się swoimi 
sprawami. Odnosi się wrażenie, że 
rozwiązuje on swe problemy rasowe 
znacznie lepiej, niż to czyni Wielka 
Brytania. Bardzo trudno wyobrazić 
sobie, że zdarzyłoby się tu coś bar
dzo dramatycznego, co dotyczyłoby 
całego kraju. Niemal wszystko ma 
tu wymiar regionalny. Przed dwoma 
tygodniami w Nowym Jorku ludzie 
mówili o strajku pracowników tran
sportu publicznego i gratulowali so
bie sposobu, w jaki ten strajk prze
trwali. W ubiegłym tygodniu w Pitt- 
sburgu mówiło się o umowie zbio
rowej w przemyśle stalowym i o 
tym, jak dzięki porozumieniu mię
dzy pracodawcami a związkami za
wodowymi tej gałęzi przemysłu, u- 
dało się uniknąć poważniejszego 
konfliktu przemysłowego. W Fila
delfii, która leży na terenie tego 
samego stanu co Pittsburg, rokowa
nia w przemyśle stalowym przeszły 
niemal nie zauważone. Zamiast tego 
mówiono o zahamowaniu upadku 
śródmieścia.

Wspólnym tematem jest infla
cja i współzawodnictwo o ograni-’ 
czone nakłady inwestycyjne. W Pen
sylwanii Północna Karolina trakto
wana jest z pewnym rozgoryczeniem, 
jako dorabiający się biedny stan. A 
także jako stan, o którym się mówi, 
że ciągnie korzyści z tego, iż związki 
zawodowe są w nim stosunkowo sła

be. Aż 28 stanów utrzymuje obecnie 
specjalne biura w Europie, by współ
zawodniczyć o europejskie inwesty
cje w Stanach Zjednoczonych. Wła
dze Filadelfii uważają za znaczny 
sukces przyciągnięcie do tego mia
sta pewnego brytyjskiego banku 
handlowego. Każdy, kto chciałby po
djąć działalność przemysłową na te
renie Pensylwanii, najprawdopodob
niej przekonaliby się, że władze sta
nowe na własny koszt zapewniłyby 
mu całą infrastrukturę. Unaocznił to 
zresztą przykład Volkswagena. Spół
ka Volkswagen of America jest jedy
nym przedsiębiorstwem samochodo
wym w Stanach Zjednoczonych sy
stematycznie zwiększającym produk
cję. Czego brak, to jakiegokolwiek 
poczucia centralnego kierunku.. Po
szczególne stany współzawodniczą 
wzajemnie ze sobą, ale żaden z nich 
nie przewodzi innym. V/ istocie wy- 
daje się, że nikt nie ma tu ogólnego 
poglądu na stan amerykańskiej go
spodarki i na kierunek, w jakim go
spodarka ta zmierza. A rzeczą naj
bardziej zaskakującą jest to, że po
litycy nie zdają sobie sprawy z tego, 
co się dzieje.

Ameryka znajduje się przecież w 
samym środku długotrwałej kampa
nii poprzedzającej listopadowe wy
bory prezydenckie. Można by; są
dzić, że najbardziej narzucającym 
się problemem dla każdego kandyda
ta będzie stan gospodarczy i potrze

ba opracowania spójnej polityki go- 
' spodarczej

Nikomu nie szczędzi się rad na 
ten temat. Związki zawodowe gło
śno krzyczą o potrzebie kierowania 
gospodarką kraju. Na ogół biorąc 
ćhciałyby one wprowadzenia przy
musowej polityki cen i dochodów. 
Również niektóre spółki akcyjne 
nie są przeciwne przymusowej 
kontroli cen i dochodów, cho
ciaż głównie zainteresowane są 
one zmianą zasad odpisów amor
tyzacyjnych, ponieważ obecne 
przepisy' na ten temat obniżają 
ich zyski. W środowiskach uniwersy
teckich można się spotkać z poglą
dem, że najwyższy czas, by Amery
ka. ponownie przyjrzała się kwestii 
ogólnej koordynacji polityki gospo
darczej. Czy System Rezerw Federal
nych powinien być bardziej, czy 
też mniej niezależny? Jakie po
winny być jego związki z admini
stracją? Czy nie należy bliżej zasta
nowić się nad doświadczeniami in
nych krajów w tej sprawie — np. 
doświadczeniami RFN, gdzie działa 
względnie niezależni' bank central
ny i gdzie odnotowuje się sukcesy 
współpracy rządu, pracodawców i 
związków zawodowych?

Wszystkie te poglądy spaja w ca
łość rosnące przekonanie, że dotych
czasowe sukcesy Ameryki odniesio
ne zostały raczej dzięki dużej dozie 
szczęścia niż dzięki dobremu zarzą
dzaniu. Obecnie, kiedy czasy się

zmieniły, pojawia się< potrzeba, do
brego zarządzania. Ale obowiązujący 
system tego nie zapewnia, nikt nie 
dzierży steru. - -

Dwoma kandydatami najsilniej 
reagującymi na żądania zmian, go
spodarczych są: Ronald Reagan w 
obozie Republikanów i senator. Ed
ward Kennedy w obozie Demokra
tów. W istocie nie jest takim prze
wrotnym twierdzenie, że ..w po
stawie ich występują pewne wspólne 
elementy. Obaj wygrywają proble
my gospodarcze i obaj ubiegają się 
o zdobycie poparcia robotników. O- 
baj starają się wykorzystać zasad
nicze niezadowolenie z obecnej sy
tuacji gospodarczej. .

Reagan twierdzi po prostu, że na
leży ogranićżyć ingerencję rządu-.w 
sprawy gospodarcze i obniżyć po
ziom podatków (niemal wszyscy są 
obecnie zwolennikami obniżki po
datków). Powodem, dla którego ■— 
jak się wydaje — jego stanowisko 
znajduje oddźwięk wśród robotników, 
jest to, że uznaje on, iż sprawy go
spodarcze stanowią problem i gotów 
jest zaproponować jakieś jego roz
wiązanie.

Senator Kennedy znajduje podob
ny oddźwięk, ale oferuje inne rozwią
zanie. Obecnie bardzo trudno jest 
uważać Kennedy’ego za liberalnego 
demokratę. Znacznie łatwiej byłoby 
go porównać do np. Jamesa Callag- 
hana z okresu ostatnich wyborów 
powszechnych w W. Brytanii, czy

nawet do socjalistów z kontynental
nych krajów Europy.; Senator jest 
zwolennikiem ingerencji państwa w 

; sprawy gospodarcze, stojącym nie
mal całkowicie po stronie związków 
zawodowych.;

Pouczające są wyniki badań opinii 
publicznej na temat tego, dlaczego 
uczestnicy wyborów’ wstępnych w 
Pensylwanii głosowali'tak, jak gło
sowali. Wśród wyborców-demo- 
kratów stanowisko Kennedy’ego w 
sprawach gospodarczych miało co 
najmniej dwa razy więcej zwolen
ników cd stanowiska prezydenta 
Cartera .w tych sprawach. W całym 
kraju panuje opinia, że polityka go
spodarcza prezydenta Cartera nie 
jest w ogóle dostrzegana ani przez 
związki zawodowe, ani przez praco
dawców.

Sprawy te są przedmiotem co
dziennych dyskusji wśród ludzi zaj
mujących się praktyczną działalno
ścią gospodarczą na . poziomie „mi
kro”. Istnieją najrozmaitsze proble
my regionalne, a także problemy 

; strukturalne, a jednocześnie zaczy
nają kończyć się pieniądze na fi-, 
nansowanie służb socjalnych. Wil
son Goóde— Murzyn zarządzający 
z ramienia Partii; Demokratycznej 
sprawami miejskimi -Filadelfii — 
miasta, w którym występują napię
cia o podłożu rasowym — wyjaśnia, 
że na terenie Filadelfii znajduje się 
220 000 pustych mieszkań wymaga
jących remontu. Tymczasem istnie
jące fundusze pozwalają na remon
towanie tylko 2200 mieszkań rocz
nie. Można db tego dodać przykłady 
pogarszania śię sfahu ulic i auto
strad dojazdowych oraz stanu koleń

Wszyscy mówią o tych sprawach. 
Nie ma jednak nikogo, kto zapro
ponowałby jakieś realne rozwiązanie 
tych problemów w skali całego kra
ju. Ten, kto przedstawiłby taką pro
pozycję. mógłby zdobyć powszechne 
poparcie wyborców.

ZYCIE PONAD STAN
(„Die Zeit”

„Płaci Pan gotówką czy kartą kre
dytową” — pyta kasjerka w. doniu 
towarowym. Większość klientów^ de
cyduje się na zapłacenie kartą, gdyż 
prawie nikt w Ameryce nie -nosi 
przy sobie więcej jak 40 dolarów. 
Kiedy dochodzi do płacenia, Ame
rykanie wyciągają zamiast gotówki 
karty z osobliwymi „dżokerami”, no
szące takie nazwy, jak ^American 
Express”, „Visa” lub „Master Card”.’ 

Ten, kto może posiadać w USA wych, lecz tylko złożyć podpis pod 
kartę kredytową (a wystarczą do tę- rachunkiem, wówczas zanika strach 
go niewielkie dochody), otrzymuje
wkrótce pocztą propozycję uzyska-, 
nia dodatkowej karty kredytowej 
wraz z odpowiednim formularzem. ■ .

Posiadacz tych kolorowych pla
stykowych kart nie płaci dotychczas’ 
(pomijając nieliczne wyjątki)'.żad
nych „składek członkowskich”. Do-' 
piero w trakcie używania karty ;gro
madzą się odsetki uzależnione od . 
wysokości i okresu spłaty kre
dytów udzielanych konsumentom.

Nic dziwnego więc, że karty kre
dytowe stały się nieodłącznym atry
butem Amerykanów. Są przecież tak 
bardzo praktyczne: nie potrzeba cią
gle chodzić do banku po gotówkę, 
a rachunek za zakupy nadchodzi naj
wcześniej po cztereth tygodniach, 
wobec czego łatwo można dać sobie 
radę z okresowymi (czytaj: chronicz
nymi) niedoborami pieniędzy. Jeśli 
różnie} również nie starcza pienię

dzy, to wystawca karty kredytowej 
wcale nie jest zły: trzeba tylko pła
cić odsetki i wykazywać dobrą wolę 
przez spłaty niewielkich rat.

; Amerykański świat biznesu chęt
nie toleruje całą krzątaninę związa
ną z rozliczeniami zakupów na karty 
kredytowe i wynikającymi stąd spła
tami, ponieważ firmy dobrze znają 
magię tych kart: kiedy klient nie 
musi odliczać banknotów dolaro- 

przed wysoką ceną. Niektórzy miło
śnicy - zakupów zbierają _ karty kre
dytowe niczym . filateliści ■ znaczki 
i pozwalają rosnąć swoim zadłuże
niom z tytułu zakupów konsumpcyj
nych aż do 20 000 dolarów.

Odpowiednio do skali rozpowsze
chniania śię kart kredytowych wśród' 
ludności, wzmogło się teraz zanie
pokojenie banków. Niektóre mniej
sze banki próbują sprzedać swą pu
lę kart kredytowych innym instytu
cjom kredytowym, ponieważ oba
wiają się, że zawali się na nie ten 
cały domek z kart. Karty kredytowe
przynoszą bowiem dzisiaj coraz wię
ksze straty. Wynika to z wysokich
kosztów zdobywania pieniądza.

Aby zrekompensować koszty wła
sne, banki musiałyby stosować wobec 
posiadaczy kart kredytowych odse
tki przekraczające 20 proc. W wielu

stanach ustawodawstwo nie pozwala 
jednak na przekroczenie górnych 
granic oprocentowania, które są mo
cno odległe od takiego poziomu. Dla
tego banki próbują możliwie szybko 
odzyskiwać pożyczone pieniądze. Je
dnak posiadacze kart kredytowych 
wykazują dzisiaj wyjątkowo mały 
pośpiech w płaceniu miesięcznych 
rachunków. Ich zadłużenie gwałto
wnie wzrosło, w minionych miesią
cach. Posiadacze dwóch najbardziej, 
rozpowszechnionych kart „Master 
Card” i „Visa” są zadłużeni w sumie 
na 12,5 mld dolarów.

Obecnie chodzi o ograniczenie dal
szego wzrostu ilości „plastykowych 

: pieniędzy” Chce tego w każdym ra
zie Jimmy Carter. W ramach swe
go ostatniego programu antyinfla
cyjnego upoważnił on amerykański 
bank centralny — System Rezerw 
Federalnych — do ograniczania kre
dytów na wydatki konsumpcyjne. 
System Rezerw Federalnych zobo
wiązał w związku z tym banki i 
inne przesiębiorstwa udzielające 
kredytów konsumentom do zdepo
nowania 15 proc, równowartości tych 
kredytów w banku centralnym jako 
rezerw nieoprocentowanych. Ozna
cza to dodatkowy wzrost kosztów 
dla banków. Przedsiębiorstwa pro
wadzące karty kredytowe 
teraz zmuszone obciążać 
dodatkowymi opłatami i 

czują się 
klientów 

śrubować

odsetki do możliwie wysokiego puła
pu.

Nie wiadomo jednak, czy wszystko 
to wystarczy do powstrzymania kon
sumpcyjnego’ szału Amerykanów. 
Wzrost odsetek w minionych mie
siącach przyniósł raczej efekt prze
ciwny i spopularyzował jeszcze bar
dziej hasło „Kupuj dzisiaj — płać 
później”. Niektórzy obserwatorzy są
dzą jednak, że wkrótce wielu Ame
rykanów zacznie powściągliwiej u- 
żywać kart kredytowych.

Aczkolwiek karty kredytowe są 
symbolem postaw Amerykanów jako 
konsumentów, to zaciągane na ich 
podstawie kredyty stanowią tylko 
cząstkę zadłużeń konsumentów. W 
końcu minionego roku długi z tytu
łu kart kredytowych wynosiły ogó
łem 55 mld dolarów. Jednocześnie 
Amerykanie byli zadłużeni na sumę 
115 mld dolarów w związku z zaku
pami samochodów, a ich długi hipo
teczne wynosiły aż 847 mld dolarów. 
Z uwagi na sytuację przemysłu sa
mochodowego i budownictwa Car
ter nie zamierza ingerować w te 
dwa rodzaje zadłużenia.

Banki amerykańskie z reguły oce
niają solidność potencjalnych kre
dytobiorców mniej według ich do
chodów lub majątku, a bardziej we
dług ich „historii kredytowej"; ten, 
kto regularnie spłacał dotychczaso
we zadłużenia, może robić nowe, 
większe długi. Aby zdobyć sobie od
powiednią. reputację,, wielu młodych 
Amerykanów zadłuża się nawet wte
dy. kiedy może sfinansować zakupy 
z własnych oszczędności. Wszelkie5 
odsetki kredytowe można potrącać 
od dochodów .deklarowanych w o- federalny. Mimo ożywienia koniun- 
świadczeniu podatkowym. Ten prze- ktury, które przeciwdziałało przecież

pis bardzo zachęca do zakupów fi
nansowych pożyczonymi pieniędzmi. 
Ten, kto jest powściągliwy w wydat
kach konsumpcyjnych i gromadzi o- 
szczędności musi opodatkować 
wszelkie’ dochody z tytułu odsetek i 
dywidend.

Wskutek braku bodźców do osz
czędzania nie powstały w USA in
stytucje analogiczne do zaćhodnio- 
niemieckich kas oszczędnościowo- 
-budowlanych. Podczas gdy w Repu
blice Federalnej osoba budująca 
dom finansuje z własnych oszczęd
ności ok. 40 proc, kosztów, to ame
rykańskie kasy oszczędności i ban
ki, które coraz szerzej zajmują śię 
tymi transakcjami, akceptują w o- 
kresach spokojnej koniunktury dzie
sięcioprocentową zaliczkę.

Wszystko to mogło mieć sens w 
okresie niskich cen surowców i cią
głego wzrostu wydajności pracy i 
przyczyniało się do dynamicznego 
rozwoju gospodarki narodowej USA. 
Dzisiaj, kiedy ceny surowców pod
noszą się, a wydajność pracy popa
dła prawie w stagnację, zachęty do 
robienia długów i antybodźce " wo
bec oszczędzających tworzą skute
cznie działającą maszynerię infla
cyjną. Amerykańska .opinia publicz
na niemal nie zda je sobie sprawy 
z tych współzależności.’

Obok prywatnych gospodarstw do
mowych również rząd USA żyje po- 
tiad stan. W ciągu ostatnich 21 lat 
tylko ’ dwukrotnie” zamknął óń rok 
budżetowy nadwyżkami.

Obejmując urząd prezydenta, Jim-, 
my Carter obiecał wyrównać budżet ’ 

wydatkom państwowym, Carter 
przesuwał . jednak zrównoważenie 
budżetu na kolejne lata. W bieżącym 
roku budżetowym, który kończy się 
we wrześniu, eksperci oczekują de
ficytu na poziomie prawie 45 mld 
dolarów.

1 Amerykańska opinia publiczna nie 
bez powodów niepokoi się ciągłymi 
niedoborami w waszyngtońskich 
księgach budżetowych. Głównie z u- 
wagi na chaotyczną Sytuację na ame
rykańskim rynku obligacji J Carter 
zdecydował się uczynić likwidację 
deficytu budżetowego osią swego 
programu antyinflacyjnego. Przy po
mocy obniżenia wydatków (niespre- 
cyzowanego dokładnie) i pewnego 
powiększenia wpływów zrewidował 
on przedłożony w styczniu budżet 
na 1981 rok tak daldce, że według 
ostatnich prognoz zniknie deficyt. 
Wprowadzenie podatku od importu 
surowej ropy naftowej, które spo
wodowałoby wzrost cen benzyny o 
5 centów za litr, powinno zapewnić 
dodatkowe wpływy w wysokości 10 
mld ’ dolarów — potrzebne, o ile ob
niżki wydatków nie wystarczą.

W sumie j‘ednak carterowski pro
gram antyinflacyjny oznacza robie-, 
nie wielkiego hałasu wokół niezbyt 
istotnych przedsięwzięć. Nie spełniły 
się nadzieje, że wyraźny zwrot w 
amerykańskiej polityce fiskalnej od
ciąży politykę pieniądza Systemu 
Rezerw Federalnych. Oznacza to, iż 
amerykański bank centralny będzie 
zmuszony jeszcze bardziej ograni
czyć podaż pieniądza, nadal podno- 

!- 'Sić odsetki, aby jak najszybciej prze
kształcić ; obecny superboom w rece
sję, która jednak będzie zapewne 
głębsza, niż .życzyłby sobie Carter. ;’

• USA OCZAMI SOJUSZNIKÓW • USA OCZAMI SOJUSZNIKÓW ®
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prasa
Istotnym elementem poprawy efe

ktywności gospodarowania Jest ra
cjonalne powiązanie centralnego ste
rowania rozwojem społeczno-gospo
darczym z zarządzaniem w układzie 
terytorialnym. Sprawa ta podnoszo
na była w trakcie obrad plenarnych 
VIII Zjazdu, a zwłaszcza w czasie 
dyskusji w zespole problemowym 
poświęconym doskonaleniu planowa
nia i zarządzania. Przedstawiciele 
administracji terenowej zwracali 
przede wszystkim uwagę na koniecz
ność wzmocnienia pozycji wojewo
dów w stosunkach z resortami oraz 
na potrzebę podniesienia rangi wy
dawanych przez nich decyzji ko
ordynacyjnych.

Majowy numer „Nowych Dróg” 
przynosi artykuł Tadeusza Wrza- 
szczyka pt. „Problemy funkcjonowa
nia gospodarki narodowej w ukła
dach terytorialnych”. Autor stwier
dza m.in., że wprowadzenie w życie 
dwustopniowej struktury tereno
wych organów władzy stworzyło 
warunki sprzyjające bardziej spraw
nemu i efektywnemu kierowaniu 
działalnością społeczno-gospodarczą 
przez organy władzy i administracji 
terenowej. Nie jest to jednak proces 
zakończony.

Potrzeba stałego doskonalenia me
tod planowania i zarządzania wy
nika stąd, że każdemu etapowi roz
woju kraju powinien odpowiadać 
określony model zarządzania i pla
nowania, a także zgodne z nim 
struktury organizacyjne oraz wła
ściwe instrumenty kierowania, w 
tym . systemy motywacyjne. Dziś 
i w najbliższym czasie warunkiem 
poprawy efektywności jest jedno
czesne zwiększanie roli planu cen
tralnego i umacnianie samodzielności 
i odpowiedzialności organizacji go
spodarczych oraz organów władzy 
i administracji terenowej w reali
zacji wytyczonych celów spoleczno- 
-gospodarczych.

Zwiększenie skuteczności oddzia
ływania terenowych organów władzy 
i administracji państwowej na 
wszechstronny i harmonijny rozwój 
terenu oraz na poprawę zaspokoje
nia potrzeb ludności oznacza potrze
bę osiągnięcia szybkiego postępu w 
doskonaleniu metod gospodarki w 
układach terytorialnych oraz zacie
śnienia więzi planowania terenowe
go z planowaniem centralnym.

W szczególności dotyczy to zwięk
szenia wpływu administracji tere
nowej na działalność jednostek go
spodarki planowanych centralnie, 
a także rozszerzenia kompetencji te
renowych organów władzy i admi-. 
nistracji państwowej w sferze go
spodarki budżetowej.

Tadeusz Wrzaszczyk uważa, że do
skonalenie funkcjonowania gospo
darki narodowej w układach tery
torialnych wymaga szeregu zmian. 
Dotyczy to szczególnie zakresu go
spodarki planowanej i zarządzanej 
terenowo oraz więzi tej gospodarki 
z planem centralnym, roli tereno
wych organów władzy i administra
cji państwowej w obszarze gospo
darki zarządzanej centralnie, zasad 
finansowo-budżetowych, koncepcji 
rozwoju planowania perspektywicz
nego i przestrzennego na szczeblu 
wojewódzkim w powiązaniu z plano
waniem krajowym oraz koncepcji 
systemów informatycznych i analiz 
społeczno-gospodarczych w układzie 
terytorialnym.

Autor przedstawia w tych spra
wach szereg propozycji konkret
nych rozwiązań. Stwierdza także, że 
wiele spraw wymaga jeszcze dalsze
go skonkretyzowania, a także okre
ślenia trybu, zasad i terminów re
alizacji proponowanych zmian. Dro
gą do tego celu powinno być wyda
nie szeregu aktów normatywnych 
i uporządkowanie obowiązujących 
przepisów prawa.

Wprowadzenie w życie usprawnień 
funkcjonowania gospodarki w ukła
dach terytorialnych wymagać będzie 
od wszystkich ogniw administracji 
państwowej przygotowania odpo
wiednich warunków organizacyjnych 
I przeszkolenia kadr. Ocenia się, że 
przy racjonalizacji i prawidłowym 
rozmieszczeniu kadr oraz uspraw
nieniu prac, istnieje możliwość 
wprowadzenia proponowanych roz
wiązań w ramach obecnego poziomu 
zatrudnienia, a nawet z pewnym je
go zmniejszeniem. Rok przyszły jest 
tym okresem, w którym powinny 
być przygotowane wszystkie prze
słanie! niezbędne do stopniowego 
wprowadzania w życie w latach 
1981—1983 racjonalnych kierunków 
systematycznego unowocześniania 
funkcjonowania gospodarki narodo
wej w układach terytorialnych.

(K.S.)

Obserwatorzy meczów piłki no
żnej zauważyli, że bardzo często za
wodnicy są wysyłani na boisko tylko 
na pięć minut, po czym zmieniani. 
Jak się okazuje, w futbolu istnieje 
premia w wysokości 150 tys. złotych 
za udział zawodnika w 300 znaczą
cych meczach w barwach tego same
go klubu. Zawodników wysyła się 
więc na chwilę w pobliże piłki, aby 
mogli nie męcząc nóg na premię tę 
zapracować. Sportowe wydanie po
pularnego hasła: ,£zy się stoi, czy 
się leży — 150 się należy."
• Szefowie Spółdzielni Rzemie

ślniczej Usług i Wyrobów Różnych 
we Wrocławiu w imieniu członków 
napisali górnolotny i pompatyczny 
apel. Zaczynają od początku wojny, 
obrazują w stylu barokowym trudy 
walki z najeźdźcą, mówią o „wytr
wałym samozaparciu" i „umiłowaniu 
wolności", następnie omawiają odbu
dowę kraju etap po etapie. W kon
kluzji uniesieni „patriotycznym za
niepokojeniem" o los wrocławskich 
zabytków stwierdzają, że mają luzy 
produkcyjne i składają ofertę udzia

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JANUSZ RBYKOWSKI — „MOTYWA
CJA, POSTAWY PROSPOŁECZNE A 
OSOBOWOŚĆ”, s. 453, tys., Uustr., tab., 
bibliogr., zł 60,—

Książka powstała Jako wynik działal
ności badawczej i teoretycznej, prowa
dzonej przez Zespól Osobowości Instytu
tu Psychologii Uniwersytetu Warszaw
skiego przez blisko 10 lat. Autor stara 
się wyjaśnić na podstawie istniejącej 
wiedzy psychologicznej, przyczyny dla 
których jedni koncentrują cały swój 
wysiłek na maksymalizowaniu osobiste
go dobra, podczas gdy inni troszczą się 
o pomnażanie dobra wspólnego, a cza
sem poświęcają na rzecz drugich czy na 
rzecz zadań społecznych jakieś ważne 
osobiste wartości. Bywa, że ci sami lu
dzie w pewnych sytuacjach zachowują 
się w pierwszy, a w innych w drugi z 
opisanych sposobów.

LESZEK BALCEROWICZ — „OGÓL
NOGOSPODARCZE SKUTKI ZWIĘK
SZENIA TEMPA OCHRONY PRODUK
TÓW”, s. 227, rys., bibliogr., zł 35, —

Praca stanowi próbę możliwie całościo
wej analizy najsłabiej chyba do tej pory 
zbadanych w literaturze ekonomicznej

Podjęte ostatnio wysiłki zmniej
szenia liczby samochodów wykorzy
stywanych do tak zwanych celów 
służbowych wydają się być, jak wy
nika z niepisanych wieści, przedsię
wzięciem trudnie jszym niż można by 
przypuszczać — zwłaszcza w gospo
darce, dla której nie są nowiną tego 
typu decyzje administracyjne. Nie
mniej jednak zmiany w tej materii 
były w latach 1968—1979 (za ten 
okres posiadam najświeższe dane) 
spore, o czym nie wszystkim wiado
mo, wobec czego warto zwrócić na 
nie uwagę.

W jednostkach administracji cen
tralnej i terenowej używanych jest 
obecnie 2236 osobowych samochodów 
służbowych, w przedsiębiorstwach 
12 270 tego rodzaju samochodów, w 
organizacjach spółdzielczych 370, a 
w organizacjach społecznych 90 służ
bowych samochodów osobowych.

W stosunku do 1968 roku liczba 
służbowych samochodów osobowych 
została zmniejszona ogółem o 39,8 
proc., tj. o blisko 10 tys.; stan obec
ny wynosi łącznie w całej gospodar
ce 14 966 tych samochodów.

Struktura tych cięć jest taka, że 
administracji centralnej i terenowej 
udało się zabrać w ciągu ponad dzie
sięciu lat 600 etatów samochodowych, 
a przedsiębiorstwem 9400.

Propozycje usprawnień „w zaspo
kajaniu służbowych potrzeb komu
nikacyjnych’ przedstawię przy naj
bliższej okazji.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (630) z lipca 1979 ro
ku — 157 tys. zł; z 1977 roku — 128 

łu ich firmy w renowacji zabytków, 
zgłaszają akces i apelują do innych 
spółdzielców. Zęby odpowiedzieć na 
patriotyczny apel rzemieślników, 
przedsiębiorstwo budowlane musia- 
ło uzyskać limity na powierzenie za
mówień placówkom gospodarki nie
uspołecznionej, bo przecież górnolot
ne frazesy znaczyły: „dajcie zarobić". 
Rzemieślnicy odparli, że ceny robo
cizny za niskie, a wymagana jakość 
tynków za wysoka i że lepiej im by 
pasowała budowa jakiejś willi. 
Skłonność do wytrwałego samoza
parcia im przeszła.
• W Opolu na śmietniku koło 

sklepu „Jubilera" lubiąca tam nie 
bez kozery grzebać młodzież znalazła 
duże ilości srebra (co odnotowaliśmy 
jednym zdaniem w poprzednim nu
merze na str. 2. Ponieważ rodzice 
dzieci, które nagle zaczęły się bawić 
biżuterią, byli pewni, że ich pociechy 
urządziły włamanie do „Jubilera” — 
zawiadomili milicję. Ta spenetrowa
ła śmietnik, gdzie znalazła wyroby ze 
srebra z metkami wartości 11 500 zł.

aspektów procesu wprowadzania nowych 
produktów, określanego Jako odnowa 
produktów. Celem analizy jest uzyska
nie odpowiedzi na pytanie: jakie skutki 
może wywołać w gospodarce narodowej 
zwiększenie tempa odnowy produktów 
w sferze ich produkcji. Uwzględniono 
przy tym ewentualny wpływ tego zwięk
szania na tempo odnowy produktów w 
sferze ich użytkowania.

„EKONOMIKA I ORGANIZACJA 
PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWE
GO”, Praca zbiorowa pod redakcją Jana 
Wojewnika, s. 311, rys., tabl, bibliogr., 
zł 38,—

W skrypcie zastosowano metodę ency
klopedycznej dwuczęściowej informacji; 
zwięzła definicja — obszerniejsze obja
śnienie. Ten układ umożliwia lepsze 
przyswojenie umiejętności prawidłowego 
formułowania pojęć i ich rozumienie. 
Obszerniej zostały omówione metody sto
sowane w ekonomice i organizacji przed
siębiorstwa przemysłowego dla ustalenia 
optymalnych rozwiązań w gospodarowa
niu czynnikami produkcji. Skrypt prze
znaczony dla studentów akademii eko
nomicznych i wydziałów ekonomicznych 
uniwersytetów.

KAZIMIERZ POZNAŃSKI — „INNO
WACJE W GOSPODARCE KAPITALI
STYCZNEJ”, s. 191, rys., tab., bibliogr., 
zl 38, —

tys. zł; z sierpnia 1976 roku, model 
600—115 tys. zł;

FIAT 125p (1500) nowy — 365 tys. 
zł; z 1979 roku — 300 tys. zł; z 1978 
roku, po 30 tys. km — 280 tys. zł;

SYRENA 105 z 1975 roku — 65 
tys. zł;

LADA (1500) z 1977 roku, po 45 tys. 
km — 330 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1977 roku, po 
55 tys. km — 220 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1976 roku — 
220 tys. zł;

ZAPOROŻEC, z października 1975 
roku — 110 tys. zł;

TRABANT 601 z 1972 roku — 90 
tys. zł;

VOLKSWAGEN 1300 z 1972 roku 
— 175 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1979 roku, po 11 
tys. km ‘—430 tys. zł;

SKODA 105 S z 1976 roku — 200 
tys. zł;

FIAT 131S (1600) z 1976 roku — 
370 tys. zł;

FORD Capri XL z 1974 roku — 
356 tys. zł;

TRIUMPH z 1972 roku — 165 tys 
żł;

MERCEDES 220 D z 1970 roku, sil
nik po kapitalnym remoncie — 490 
tys. zł.

(jod) 

Byt to drobiazg w porównaniu z tym, 
co przydźwigał do domu chłopczyk 
podejrzewany przez rodziców o skok 
na „Jubilera”: 78 pierścionków za 
10 tys. zł, dwa pierścienie z kamie
niami za 1390 zł, 58 pierścionków 
z papugami za 6130 zł, 8 obrączek 
za 4 880 zł, razem 36 516 zł. Łącznie 
jednego dnia na śmietniku znalezio
no wyrobów srebrnych za 47 666 zł. 
Srebro wyrzuciła pracownica, która 
sądziła, że usuwa puste opakowania 
i zaniedbała — jak twierdzi — zaj
rzeć do środka. Milicja wykluczyła 
hipotezę, że wyrzucanie srebra na 
śmietnik było przygotowaniem go do 
kradzieży, a skonstatowała, że u „Ju
bilera" panuje totalny bałagan. Na 
giełdach światowych ceny srebra idą 
w górę. Jesteśmy najbogatszym kra
jem świata, bo nigdzie nie ma tak 
zasobnych śmietników.
• Główny Komitet Turystyki —■ 

w przekonaniu, że mamy w Polsce 
nadmiar betonu i stali, z którymi 
trzeba coś zrobić, jakoś je wypapa- 
rać — wydał zarządzenie nakazujące 
ogradzanie publicznych kempingów 
betonowymi bunkrami i siatką, żeby 
złodzieje nie włazili. Zaprotestowa
li miłośnicy krajobrazu wołając, żeby 
go nie paprać. Niektórzy architekci 
wojewódzcy odmówili pozwolenia na 
budowę betonowych zapór, co urąga 
estetyce i niszczy pejzaż. Nadto argu
mentując, że kto chce kraść, może 
zainstalować się na kempingu wew
nątrz ogrodzenia. Jasne, że specjali
stów od turystyki nie obchodzi bilans 
materiałów budowlanych w kraju, 
ale krajobraz, okazuje się, także.
• „Polsport” oferuje komplet fi

gur dla szachów za 264 zł. Te same 
figury z dodatkiem ceratowej sza
chownicy kosztują 500 zł. Za kawa
łek ceraty liczy się więc 236 zł. Metr

Treść: Istota procesu innowacji; Po
stęp wiedzy a innowacje; Sukces niepo
wodzenia innowacji; Dyfuzja innowacji 
w gospodarce kapitalistycznej; Charak
ter rynku i Innowacje; Polityka innowa
cyjna państwa kapitalistycznego.

M. W. SIENIN — „INTERGRACJA SO
CJALISTYCZNA”. Przełożył z języka 
rosyjskiego, Andrzej Kupich, s. 350, tab., 
bibliogr., zł 50,—

Książka została wydana w Związku Ra
dzieckim przed uchwaleniem „Komplek
sowego programu dalszego pogłębiania i 
doskonalenia współpracy i rozwoju so
cjalistycznej integracji gospodarczej kra
jów członkowskich RWPG”. Omówione są 
głównie problemy teoretyczne z próbą 
wyjaśnienia obiektywnych praw, prawi
dłowości i kierunku procesów integra
cyjnych w ramach wspólnoty państw 
socjalistycznych.

W wydaniu polskim autor uznał za ce
lowe, aby z jednej strony zachować 
wszystkie podstawowe tezy teoretyczne 
książki z jej radzieckiego wydania, a z 
drugiej strony — wprowadzić do tekstu 
uzupełnienia i uściślenia wypływające z 
„Kompleksowego programu” i doświad
czeń jego realizacji' oraz z materiałów 
ostatnich zjazdów partii komunistycz
nych i robotniczych krajów członkow
skich RWPG. Uaktualnione i uzupełnio

Stoneleigh z 1924 r.

ceraty 1000 zł — to drogo. Nie za 
ceratę tyle bierzemy — odrzeka 
przemysł — tylko za komplet. Z do
świadczeń rynku wynika, że najdroż
sza jest u nas nie produkcja lecz ko
mpletowanie, czyli pakowanie razem 
ceraty i figur, sześciu kieliszków z 
tacką czy suszarki do włosów i szczo
tki.
• Składnica maszyn rolniczych w 

Biłgoraju. Stoją na placu wszystkie 
maszyny rolnicze, jakie się u nas 
produkuje. Bogactwo niesłychane. 
Przemysł — stwierdza magazynier — 
zrealizował już całość dostaw prze
widzianych na pierwsze półrocze, co 
jest wydarzeniem niesłychanym. 
I dodał, że składnica zaopatruje dzie
więć gmin. Takiego bogactwa ma
szyn jeszcze nigdy w historii nie by
ło. Tyle, że obowiązuje całkowity za
kaz ich sprzedaży. Kto go wydal 
i dlaczego — nie wiadomo. Już minął 
sezon przydatności niektórych. Ma
ją stać i rdzewieć. Rolnikom powia
da się — nie, a nikt nie potrafi wy
jaśnić, dlaczego. A więc nie wystar

ne zostały także materiały ilustracyine 
i statystyczne.

HENRI THEIL — „ZASADY EKONO
METRII”. Przełożyli z języka angielskie
go Marek Gruszczyński i Grzegorz Na
piórkowski, s. 730, rys., tab., bibliogr., 
zł 120,—

Holenderski uczony Henri Theil nale
ży do najwybitniejszych współczesnych 
ekonometryków. Był wieloletnim prze
wodniczącym Międzynarodowego Towa
rzystwa Ekonometrycznego, a także za
łożycielem i przez wiele lat dyrektorem 
znanego Instytutu Ekonometrycznego w 
Rotterdamie. Obecnie Jest profesorem 
Unlversity of Chicago.

„Zasady ekonometrii” to jedna z naj
bardziej znanych w świecie książek 
H. Theila. Zawiera usystematyzowany 
wykład ekonometrii, z uwzględnieniem 
algebry macierzy, statystyki matematycz
nej, metody najmniejszych kwadratów, 
analizy korelacji, analizy reszt, metod 
estymacji i agresji oraz teorii predykcji. 
Autor ukazuje także możliwości prak
tycznych zastosowań metod ekonometry- 
cznych.

„PROBLEMY ROZBROJENIA EURO
PEJSKIEGO 1945—1975”, s. 402, bibliogr., 
zl 80,—

Treść: Rozbrojenie. Treść pojęcia; Pro
blem rozbrojenia europejskiego w do

cza, że przemysł produkuje. Zrobić 
to żadna sztuka, sztuką jest przesko
czyć przez biurokratyczne zapory.
• W Opolu skargi na sklep 1222, 

że przychodzą transporty pralek au
tomatycznych, a nigdy ich nie ma 
w sprzedaży, gdzieś się rozpływają. 
Filia WPHW obiecała nadzór, a na
stępnie poinformowano oblegających 
sklep klientów, że od 1 kwietnia bę
dą prowadzone zapisy na pralki. Po 
otwarciu w tym dniu sklepu oznaj
miono, że zapisy się skończyły. Wy
jaśniono, że odbyły się o pierwszej 
w nocy. Tak to handel pracuje: dzień 
i noc z pełnym samozaparciem.
0 W Gdańsku wielkie hasło: „Po

lisa posagowa PZU radością dziecka" 
Wokół istotnie mnóstwo małych dzie
wczynek, które beczą nie dlatego, że 
chcą lody, tylko z braku posagu.

Rys. A. PIWOŃSKI

kumentach wielkich mocarstw dotyczą
cych losu powojennych Niemiec; Począt
ki zachodnioeuropejskiej integracji woj
skowej; Propozycje rozbrojeniowe okre
su spotkań Wielkiej Czwórki; Projekty 
zakazu nuklearyzacji (nakazu denukle- 
aryzacji) Europy — strefy bezatomowe; 
problemy kontroli porozumień rozbroje
niowych oraz zapobiegania niespodziewa
nej napaści; Sprawa rozbrojenia europej
skiego w okresie walki o zwołanie 
KBWE; Rokowania wiedeńskie; Sprawy 
odprężenia militarnego w „Akcie końco
wym KBWE”.

KENNETH G. DENBIGH — „SWLAT I 
CZAS”. Z języka angielskiego przełożył 
Jan Mietelski. Biblioteka Problemów. 
T. 258, s. 250, rys., zł 26,—

Celem tej książki jest pokazanie, źe 
empiryczna oczywistość przemawia w ca
łości na korzyść koncepcji, że porządek 
czasowy jest tylko jednokierunkowy i to 
taki, że w następstwie zdarzeń przejawia 
się przyczynowość w głównej mierze, lecz 
niekonieczne z całkowitą determinacją. 
Ponadto, że istnieją ważne wielkości nie- 
zachowywane, tak samo jak te, które 
zdają się być zachowywane. Zostaje więc 
wysunięty pogląd na to, co „mija” w 
czasie i on jedynie umożliwia uwierzenie 
w to, że w zdarzeniach i procesach odby
wających się w świecie może występo
wać samoistna oryginalność. (Ze Wstępu).

REDAGUJE ZESPÓŁ: Stefan Ancerewlcz, Jacek Boldok, Stanisław Chełstowski (I zastępca redaktora nacz.), Andrzej Chmielewski, Zofia Długosz. Władysław Dudziński n^enininwcM ^astenca redaktora nacz.). Lech Froellch, Maria Gawrońska (redaktor techniczny), Jan Glówczyk (redaktor naczelny), Teresa GóiUlcka, Aleksander JedYzeiczak *ittauss.
Anna Kuszko, Andrzej Lubowski, Marcin Makowiecki, Eugeniusz Możejko, Andrzej Nałęcz. Jawecki, Grzegorz Pisarski, Andrroj Piwoński (^
Karol Szwarc (zastępca redaktota nacz.), Elżbieta Tadeusiak (zastępca sekretarza redakcji), Stefan Zubczewski fotoreporter). riwonsui (reu. graficzny), Zanetta Regel, Marian Sikora,
ADRES REDAKCJI: 00-681 Warszawa, ul. Hoża 35 (skrytka pocztowa nr 7 - 00-950 Warszawa). Telefony: redaktor naczelny i sekretariat 28-06-28. zastenca redaktora w W sekretarz redakcji 28-83-92, redaktorzy: 28-53-42, 29-38-54. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca, a w razie opublikowania zastrzega sobie prawo ich skracania “pełnego 21-55-57, sekretarz re 
WYDAWCA: BSW „Prasa-Kslążka-Ruch” - Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. prawo ten wtracania.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Dluro Ogłoszeń. RSW „Prasa-Książka-Ruch” - Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11 oraz wszystkie nt„™ nsw Prasa-Kslążka-Ruch” w miastach Wojewódzkich. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. . ««««»» ««n oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa
WARUNKI PRENUMERATY: Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe i doręczyciele w terminach: do 25 Ustonada na I kwartał i I półrocze 
roku następnego i cały rok następny; do 10 marca na II kwartał.roku bieżącego; do 10 czerwca na III kwartał i n półrocze roku bieżącego; do 10 wrześnfe n» wSm rena nre-
numeraty:;kwartalnie, — 62 zl, półrocznie - 101 zl. rocznie — 208 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, Instytucje, organizacje i wszelkiego rodzajuwych Oddziałach RSW „Prasa-Kslqżka-Ruch”, w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW - w urzędach pocztowych. CzAelnicy indywid^ w^drzę-
dach pocztowych I u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem, wysyłki za granicę przyjmuje RSW ,;Prasa-Ksiqżka-Ruch”, Centrala Ko nortażu Prasy i^rtn^ z*a°Ł^ ze'zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty bajowej o%0 proe. diu

..-.s. «.r™. «1.


